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,CZAS" wychodzi z wyjątkie dni po niedzieli i świętach uroczystych dwa razy dziennie, a mianowicie:, 
o|godzinie 6 rano i o godzinie 3 popołudniu. 


maa , o lam Dai 


A 


owego 
stowe) 
mających debit w państwie 
Petersburgu, Warszawie, Kijowie, Wilnie, 
renumerowaé Czas, posyłając pocztą należytość 
yżej wymienionych większych miast. 

ie biuro ogłoszeń Ungra, L. i E. Metżl i Syn, 
egarnia L. Idzikowskiego — w Wilnie biuro 
Taubera. 


z przesyłką pocztową: 


ranny 4 hal. } wieezorny 12 hal, ranny 6 hal. 


WYNOSI: 
|na cały rok |na kwartał | 
30 koron 7 kor. 50 h. | 
| 36 
| 36 


na 1 miesiąc 
2 kor. 50 hal. 
| 9 kor. — 
| 8 kor. — 
|3 kor. 50 hal. 
[3 kor. 50 hal, 
|4 kor. — 
i1 rb. 45 kop. 
rosyjskiem 


9 kor. — 
9 kor. — 
42 koron 10 kor. 50 h. 
42 koron 10 kor. 50 n. 
48 koron | 12 kor. — 
16rb.20k. | 4rb. 05k. 


koron | 
koron 
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Kraków, 
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Listopada 


1911. 


 Prenumerate przyjmują: 


Rocznik 


LXIV. 


Yn 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową pre- 


numerate księg. S. A. Krzyżanowskiego, handle: St. Karlińskiego, trafika w Sukiennicach, Biuro dzien. 

Hopcasa i Salomonowej, Gł. Trafika. We Lwowie „Czas“ jest do nabycia w biurach dzien. A. Olszewskiego, 

S. Sokołowskiego, X. Buchstaba, na stacyach kolejowych w Tarnowie, Rzeszowie, Jaśle, Nowym Sączu na peronie 
w księgarni kolejowej, tudzież na innych główniejszych stacyach u portyerów kolejowych. 

Ceny ogłoszeń: od wiersza petitem za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 15 hal.: układ tabe- 

laryczny, eyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., następny po 15 hal Nadesłane i Nekrologia 

od miejsca wiersza drukiem petit. 60 hal. za każdy raz. Głosy publiczygo$ci po 2 kor.; komunikaty handlowe 


pokronicei po dziale ekonomicznym; komunikaty prywatne,śluby, zaręcz 


yitp.po 1kor. od miejsca wiersza. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: we Lwowie biura dzienników L. Plohna, A. Olszewskiego, 
St. Sokołowskiego, K. Buchstaba; w Jarosławiu Biuro dzienników; w Podgórzu Poturalski; w Prze- 
myślu A. Juszyński księgarnia, D. Heszeles; w Rzeszowie M. GG SE w Stanislawowie Jasiel- 


Ski i Sp; w Tarnowie M. Rockach, O. Haut; 


w Tarnopolu Korfaniewski; w Paryżu wyłącznie 


p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Wiedniu Haasenstein & Vógler, R. Mosse (także we wszyst- 

ich filiach): H. Schalek, M. Dukes, E. Braun, J. Danneberg, Bock & Herzfeld, H. Friedl (tylko pre- 

numerate H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp., w Pradze cze- 

skiej Fr. Hovorka. Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogloszeuia przyj- 

muje Administracya Czasu w Krakowie. Reklamacye nieopieczetowane nie podlegają opłacie pocztowej. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Rękopisów nadsyłanych nie zwraca się. 


SR Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
ADRES REDAKCYI: ul. św. Tomasza Nr 32. 
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Kreśląc przed laty M LE obraz etyki po- 
lityeznej w Rosyi*, /pietnowalem w nim Katko- 


eyonalistycznego rozbestwienia i moralaego upad- 
j / Zdania.swego-nie cofam, 
w-ehwili,.w--której to -pisze, gotów 
byibym-nieraz z --uezuciem- tęsknoty myśleć o 
ezasaeh-Katkowa i Aksakowa, jako-o starych, 
dobryeh-ezasaeh;" Jakże wydają się oni wielcy 
wobec potomstwa, które wypielęgnowali! Choć 
w stosunku do nas zaślepiała ich nienawiść, 
mogli ją poniekąd tem usprawiedliwić, że obaj 
świadkami byli powstania 1863 roku oraz prze- 
strachu, który ogarnął wówczas sfery najwyż- 
sze. Wszak z pamiętnika Murawjewa wiemy, Ze 
gdy odjeżdżał z Petersburga do Wilna, błagano 
go, aby przynajmniej Litwę dla korony carów 
uratował, albowiem Królestwo uważano już za 
stracone! Więc patrząc na naród nasz przez 
pryzmat 63 roku, Katkow i Aksakow widzieli 
w nim najniebezpieczniejszego wewnętrznego 
wroga Rosyi — i poczęli głosić zniszczenie Pol- 
ski, jako runek potęgi państwa rosyjskiego. 
Lecz Katk był człowiekiem z rozległą widow- 
nią myśli, a Aksakow szczerze szukał prawdy. 
Z takimi zaś mówić można i porozumienie się 
nimi nie jest rzeczą beznadziejnie niemożliwą. 
ich wychowana a raczej przez 
nich rozpasana dzicz, która w pożądaniu cudze- 
go dorobku głos narodowego sumienia rosyjskie- 
go uznała. 

Wówczas gorzko użalałem się na to, ze ste- 
roryzowana przez rząd, w którym poglądy Kat- 
kowa i Aksakowa stały się podstawą polityki, 
zamilkła Rosya opozycyjna, ta, co ideałom wol- 
ności i spracjediiwośc hołdowała, zamilkła tak, 
że zdawało się, iż jej już nie było. Myliłem się. 
Zbudziły ją klęski 1904 roku. I zjawili się na- 
gle i przemówili wtedy ludzie)! rozumni i szla- 
chetni; zajęliby przednie stanowiska w każdym 
narodzie, byliby chlubą każdego parlamentu i 
rządu — i niezawodnie przy innych okoliczno- 
ściach daliby początek odrodzeniu politycznemu 
Rosyi. Teraz bezsilni byli wobec choroby, co 
się Yin w organizm ich narodu. 

Chbrobie tej na imię — maksymalizm: albo 
wszystko — albo nie; to przeobrażona w ma- 
njactwo, utopijność ludzi, których przez wieki 
trzymano na uwięzi, więc nie zetknęli się z Zy - 
ciem realnem, wszystko przeto wydaje im się 
prostem i łatwem, i gdy myśli jakiej się chwy- 
cą, to poto, aby ją natychmiast z bezwzględną 
konsekwencyą w czyn wcielić. Maksymalizm, to 
wściekły wybuch niewolnika, któremu dano po- 
hulać ; to wynik dziejów, które ideę samowła- 
dzy monarszej na coraz wyższy szczyt niosły; 
to objaw rasy i temperamentu, w którym bun- 
towniczo-anarchiczne skłonności Słowianina zla- 
ły się w potwornej jakiejś mieszaninie ze ślepą 
uległością Mongoła wobec miażdżącej go siły. 
I czy nie jest jeszcze maksymalizm ten — mo- 
żnaby tu zapytać — postacią grasującej w spo- 
łeczeństwie rosyjskiem plagi alkoholizmu ? W je- 
kresach 
RyscdykkŚJAŃ gf miałem sposobność poznać do- 
świadczonego i rozumnego lekarza Polaka, który 
szczególnej używał wziętości wśród urzędników 
SEN krzykaezy i prowodyrów  szalejacego 
tam^naeyonalizmu. „A jednak 一 mówił o pa- 
cgen ac swoich — nie odrazę, lecz głęboką li- 
466 budzą ludzie ci we mnie. Wszyscy oni są 
chorzy paychicznie, chorzy aż do niepoczytal- 
ności : wazyscy są alkoholikami, albo potomka- 
mi alkoholików. Alkohol rozstroił im nerwy, wy- 


b Arty DDS do książki, która 
wyjdzieNw Zë, daeh wSLwowi akładęta księ- 
Gubkynowicza. 
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Przegląd polsku 1899. 


kolei? myśli. Niezem są objawy nerwowych cho- 
rób u nas, w porównaniu Z, rozmiarami, jakie 
neurastenta przybrała u Rosyan,..* 

I pod foem a upoke aiasom wrażeniem 
zadawanych przez Japonię '%iosów, wybuchnęły 
nagle i starły się ze sobą| dwa przeciwległe ma- 
ksymalizmy: czerwony i czarny, rewolucyjny i 
ręakcyjny. Z obu stron, z przerażającą szybko- 
ścią, miby dżuma, szerzyły się, coraz większe 
zagarniając przestrzenie, dwa do manji krwi do- 
chodzące obłędy. Malały szeregi tych, eo po- 
środku stali. rozważnych i uczciwych. Rząd tra- 
cił głowę,. a ten co na czele jego stał, twórca 
konstytueyi, hr. Witte, pozbawiony był tej nie- 
zbędnej, tzwłaszCza w kalasklizmowych czueach 
powagi moralnej. którą budzi szczerość i siła 
przekonań. Musiał ustąpić. Ister nawy państwo- 
wej ujął homo movus, niezłomnie energiczny, 
imponująco odważny, ale z rozumem i poglądem 
na świat, jak trafaie powiedziano o nim, „wi- 
ce-gubernatora z zapadłej prowinegi^. Tą zapa- 
dfa prowincją była Litwa. Stamiüfid, z czynow- 
niezo-jenerg kiego otoczenia, w k órem wyrósł, 
Z gimnazgun wileńskiego, w którem sie ksztal- 
cil, z tej! atmosfery, którą oddychał, zatrutej 
obrzydliwością rusyfikacyjną, — wyniósł był 
Stołypin ponurą nienawiść do Polski, i nią prze- 
sycony, podjął się przywrócenia ładu w. znęka- 
nej bezładem wewnętrznym i klęskami zewnętrz- 
nemi ojczyźnie swojej, 

W tym celu przywołał na pomoc maksyma- 
lizm reakcyjny, rozkiełzał instynkty łupieźtwa, 
z niemi zawarł sojusz i najgorsze namiętności 
motłochu skierował już nie przeciw Polakom 
tylko, lecz przeciw wszystkim „inorodcom*. 
Straty poniesione w wojnie „z Japonią postano- 
wil wynagrodzić łatwymi trWnmfami nad urojo- 
nym a spętanym „wrogiem wewnętrznym“ — 
nad Polską i nad Finlandią: tej odebrać Wy- 
borg, tamtej Chełmszczyżnę, a upojoną zwy- 
cięńtwem, które nic nie kosztowało, Rosya po- 
słusznie pójdzie na pasku u tego, ktafjej to 
„zwycięktwo* darował. Nie zawiódł się w ra- 
chubie, Tym pomysłem, „niszczącym — jak wo- 
łał ze zgrozą publicysta, który całe życie nie- 
wzruszenie stał na gruncie tradycyi narodowej 
a ideę samowładzy monarszej WC Vue e juz 
nietylko rewolucyjnym haslom, lecz wszelkim po- 
wiewom zachodnio-europejskiego liberalizmu — 
tym pomysłem, niszczącym istotę duchową Ro- 
syi, jako siły moralnej i nosicielki posłannictwa 
dlicjewego*, A oléni on i pociągnął za sobą 
wszystko, co w Rosgi było najniższego, ale za- 
razem dawał jaskrawe świadectwo  niskości 
własnej myśli, brakowi w niej twórczego pier- 
wiastku. Środek bowiem, który podał, był sta- 
rym środkiem wypróbowanym jeszcze przez 
Katkowa, gdy zwalczyć usiłując radykalizm ro- 
syjski, ogłosił krucyatę przeciw Polsce i w an- 
typolonizmie naderfzręcznie zachcianki radykal- 
ne roztopił. 

Ale inne czasy, inni ludzie. W epoce Katko- 
wa, za Aleksandra II, dominował żywioł nie- 
miecki. W AE biurokratycznej Niemcy 
zajmowali miejsca przednie. Byli systematyczni, 
twardzi, bezwzględni, nieraz okrutni, ale nie ni- 
hiliści, mieli poczucie prawa i umieli je wpajać 
tak swoim towarzyszom rosyjskim, jak i pod- 
władnym. Przyjaciółmi naszymi nie byli. Jeden 
z uczestników powstania opowiadał mi, że choć 
imię Murawiewa stało się synonimem dzikości i 
okrucieństwa, jednak co do wyrafinowania 
w okrucieństwie przewyższał go Niemiec, na- 
miestnik Królestwa Polskiego, kulturalny w for- 
mach hr. Berg, który nieraz brał na siebie na- 
wet rolę przyjaciela Polaków. Państwo rosyj- 
skie było dla Niemców dobrą doing krową, 
więc strzegli interesu państwowego jak oka 
w głowie 一 i interes ten był wspólnym grun- 
tem, na którym można było z nimi stanąć i nie- 
kiedy w tem lub owem trafić do przekonania. 
— KN 

BS. Kzaparew w piśmie „Swidietel*, maj 1910 r, 
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i straszna, 'usyfilyacpa w imię in- 
a mniejszeu była Mem, niż rusy- 
fikacga j pod 'aslom interesu narodu, 
a w istocie swojej nihiistyczna, innego celo 
nie mająca, jak nasycenie/ nigdy i niczem nie- 
nasyconych apetytów. Lie} mieć do czynienia 
z twardym  biurokraíg,//niz z szaleńcem lub 
błaznem, albo ezlowiekiu(m bez myśli i woli, u 
szaleńców i błaznów szyxającym wskazówek. 
To z naszego stamow:ska. Ale wejdźmy na 
stanowisko ROWE Co ;nógł jej dać człowiek 
który w zakresi lee innego 
nie umiał stworzyć ideaj. \ jak ograbianie pod- 
bitych i już ograbionycć! nzrodów, a dla utrzy- 
mania Jada w naństwi. lepszego nie wynalazł 
środka nad haniebne ; o trwające naród szpie- 
gostwo i prowokatorstw ,, jakby oparte na mil- 
czącej zmowie między Yo SE arządem: „Za 
tyle a tyle denuncgacyg jedno% wielkie morder- 
stwo polityezne* 25 WÜ'zutki społeczne — wo- 
łał poseł Teslenko w YI nej zwein YAN6w 
&ANQRNA — szpiedzy i jrowokatorzy utworzyli 
areopag decydujący o (hiarakterze politycznym 
każdego obywatela pańitwa rosyjskiego; lu- 
dziom najniebezpieezniejizym ze stanowiska po- 
rządku społecznego, lvdziom, dla których nig- 
porządek jest bezposrelnim interesem, kwestyą 
życia, powierzono czuwalie nad bezpieczeństw 
państwa i monarchy, ale, kto w ich szeregu przez 
rewolue najczęściej, doriarczanym, pozostawał 
nadal V rzetelnego słu- 


Choć ciężk 
teresu pańs 


gą rewoluegi, Y kt 
ge rządu sie przeisticzał. tego nikt nie mógł, 
nie był i nie jest w starić powiedzieć”"Do tego 
absurdu doprowadził peer rosyjski swój sy- 
stem i sam absurdu tegt-padl ofiarą. 

dawało giel że powinien był rozumieć, ja- 
ka hazardowną grę prowadził i że powinien był 
usłuchać głosu sumienia, Wszak w jednej z mów 
swoich wygłosił, Zei „cię:to chorego leczą, wpro- 
wadzając w organizm jem truciznę“, Więc wie- 
dział o truciznie. AIS /zimiast zastanowić się, 
czy nie zawiele jej d も »uńczueznie, zapewniał, 
że jeszcze lat kilka, a wyleczy Rosge z trapią- 
cej ją niemocy i postaV-i ją na czele państw. 
I wierzono tej bladze, Mmponowa! pewnością 
siebie i stanowczością. いり | swoją zasłonił 
monarchę. Porównywano; g z Borysem Godu- 
nowem ; nazywano Pioti3 IV. Ale choćby na 
szubienicach, któremi on zabudował Rosfe, po- 
wieszono dziesiątki Lob re ig Ke tów i 
choćby armża zreformow|ną została Ywedlug o- 
statniego słowa nauki, «zy podnłęsłoby to po- 
tege państwa, któremu isbrano pędstawę mo- 
rainig, 'a duszę obywawiś jego ZuilópíKwwiono tra- 
cizną ? Nie. Nieświadomie ten zły 
séi przygotowywsł nową A groźniejsz 
5 siad i Mukdenu katastrofę. / 
Takie określenie stosiniku ochrany do rewo- 
id gazeta Utro Joss. 
vwala M. Zdziechowski. 
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Hoch Hohenzoliern !*. 
Wiedeń 13 listopada. 

= Liberaliści niemieccy w Austryi domagali 
się zawsze miana striinictwa państwowego, 
stronnictwa on ne peu! pas plus austryackie- 
go, dynastycznego i ezaeno-Zóllego. Być może, 
że kiedyś istotnie tak było, Kiedyś, to znaczy 
w czasie, kiedy centralizm wiedeński jeszcze 
wszechwładnie gazdoWwai po krajach, kiedy Po- 
lacy, Czesi i inne narody toczyły jeszcze walkę 
o równouprawnienie, a aiemiecki „Herzenvolk* 
dzierżył zupełną hegemonię. Wtedy Austrya wy- 
dawała się im eldoradem, a dynastyczność upra- 
wiali według zasady: Der Kónig absolut — 
wenn er unseren Willen tut. 

Jak do państwa i dynastyi odnosi się dzisiej- 
szy niemiecki liberalizm, Bzezególnie liberalizm 
wiedeński, dowiodły ostatnie wybory. 


WINSTON CHURCHILL. 


Austen Vane. 


$zhico z amerykańskiego życia poliłycznego. 
(82) PRXTER 
(Ciąg dalszy). 
X. 

Wiktorya, rzecz prosta, nie powiedziała Bea- 
iryezy Chillingham, co zaszło w ogrodzie, cho- 
ciaż panienka zaciekawiona, podejrzewając coś, 
jmiafa ochotę ją wypytać. Po odjeździe pana 
Crewe, Mr. Rangely, wysoki młody Anglik, za- 
czął jej znów asystować ; poprzednio rozmawiał 
z Miss Beatryczą i znalazi, że to miła i rozumna 
osóbka. 

— Przecież Miss Flint nie wyjdzie chyba za 
tego pana, jak pani sądzi, Miss Chillingham ? — 
zapytał. 

— O nie 一 odparła Beatrycza 
panu ręczę, że nie wyjdzie! 

Przy pożegnaniu Mrs. Pomfret wziąwszy Wi- 
ktoryę za rękę i pociągnąwszy na bok, zajrzała 
jej w twarz z znaczącym uśmiechem. 

— Moja droga, on umyślnie prosił, bym cie- 
bie zaprosiła! — zawołała. 

— Kto? — zapytała Wiktorya. 

— Hamphrey. On Koniecznie obstawał przy 
tem, byś ty tutaj była. 

— W takim razie bardzo jestem wdzięczna 
panu Humphrey'owi, gdyż doskonale się zaba- 
wiłam. Bardzo mi się pani Anglik podoba! 

— Doprawdy ? Mrs. Pomfret badawczo 
spojrzała w twarz Wiktoryi, rozpromieniwszy 
sie przy tych słowach. — Jest to spadkobierca 
wysokiego tytułu i przytem ma własny majątek. 
Nie mogłam go pomieścić u siebie, w tem ma- 


slowem 


lem pudełku, ponieważ mam już panią Froude 
u siebie. Chcemy go także zabrać na wybory... 
a ty, Wiktoryo, możebyś i ty chciała pojechać ? 

Wiktorya rozómiała się. 

— Nie, aż tak poważnie brać tego nie trze- 
ba — rzekła. A zresztą i tak nie będę miała 
czasu jechać na wybory — mam to i owo do 
załatwienia w sąsiedztwie. 

Mrs. Pomfret przybrała 
twarzy. 

— To jest bardzo miły człowiek i bardzo 
piękne ma widoki. Byłaby to świetna partya 
dla ciebie, Wiktoryo! 

— Łaskawa pani — odpowiedziała Wiktorya, 
z trudnością powstrzymując się od śmiechu — 
ja bynajmniej nie mam zamiaru robić świetnej 
»partyi*. 

Słowa jej brzmiały szczerością. 

Mrs. Pomfret ucałowała ją. 

— Nigdy nie można wiedzieć, co się stać mo- 
że — rzekła. — Pomyśl o tem, Wiktoryo. A 
twoja kochana matka... może sama kiedyś zro- 
zumiesz, czem jest odpowiedzialność matki, gdy 
chodzi o dobre ustalenie losu córki... 

Wiktorya zarumieniła się i cofnęła rękę. 

— To dalekie czasy, łaskawa pani! 一 - odpo- 
wiedziała. 


dyskretny wyraz 


— Bardzo lubię i cenię Wiktorye — mówiła 
w chwilę później Mrs. Pomfret do swojego go- 
ścia — jest ona dla mnie, jak córka rodzona. 
Ale czasami to aż rozpaczliwie nie liczy się 
z pozorami. Doprawdy, zdaje mi się, że Ran- 
gely odwozi ją do domu! 

— Prosił, żeby mu pozwoliła podjechać z nią 
razem do hotelu — odpowiedziała Mrs. Fron- 
de. — Już się po uszy zdążył w niej zakochać. 

— Coby to była za pociecha dla biednej 
Róży! — westchnęła Mrs. Pomfret. 


Rządzącemu w Wiedniu chrześciańsko-społe- 
cznemu stronnictwu wydarzył się szereg polity- 
cznie przykrych wypadków. Stronnictwo zbyt 
szybko się rozwijając, dopuściło do wpływu 一 
coprawda nie kierującego, ałe zawsze do wpły- 
wu — pare niegodnych osób; prasa liberalna, 
to znaczy ?/, prasy niemieckiej, zręcznie wyzy- 
skała parę wypadków sobkostwa i prywaty a 
chwiejna, jak w każdem dużem mieście — sym- 
patya ludności zaczęła się od dotyczasowych 
władców odwracać. Wielki przewódca Dr Lue- 
ger już nie żył, a jego następey, acz są pomię- 
dzy nimi politycy dużej miary, nie posiadali 
juz takiej popularności, żeby skutecznie mogli 
regeneracyę stronnictwa przeprowadzić. Stron- 
aictwo liberalne miało więc dobre do wyborów 
szanse, i po dlugiej przerwie znów: z nadzieją 
zwycięstwa stanąć mogło do walki. W jaką 
więc strone zwróciły się liberalne sympatye? 
Dwa są w Austryi stronnictwa, które same wy- 
rzekają się i państwowego i dynastycznego cha- 
rakteru: Wszechniemey i socyaliści. 

Abstrahując od kilku posłów wiedeńskich, wy- 
branych głosami żydowskimi (Ofner, Kuranda, Neu- 
mann), a więc wpływem wyznaniowym, liberaliści 
w całej dolnej Austryi wysunęli ipopierali kandyda- 
tów bądź to wszechniemieckich, bądź socyali- 
stycznych. Z ich to łąski hasło ,Hoeh Hohen- 
zollern* przy odgłosie „Wachtam Rhein*, hasło, 
którego wyrzekł się już nawet p. Wolf, znów 
rozlegać się zaczyna — i to nie już po burszo- 
wskich knajpach, alew hali ludowej wiedeńskie- 
go ratusza. Posłowie Pollauf, Waber i Wedra, a 
więc sami kandydaci liberalnej prasy, zwolali 
wczoraj do ratusza wiec, który uchwalił rezolu- 
cye przeciwko włoskiemu fakultetowi w Wiedniu. 
Pollauf ośmielił się przeciwko dynastyi austryackiej 
wygsławiać „czystość Hohenzollernów * i wezwał do 
okrzyku,Hoch Hohenzollern“, a ulice śródmieścia 
do póżnego wieczora rozbrzmiewały tym okrzy- 
kiem i pieśnią „Wacht am Rhein*. Toi tylko to było 
celem wiecu. Trudno uwierzyć, by Niemcy na 
seryo wierzyli, że 100 lub 200 studentów wło- 
skich zagrozi niemieckiemu charakterowi miasta; 
szło im tylko o rezurekcyę bas# Schóreromskich 
i ten cel też osiągnęli. Z łaski liberalnej „pań- 
stwowej i dynastycznej* prasy, ukazuje się więc 
znów widmo pargermańskiej, antiaustryackiej a- 
gitacyi,i to w samej stolicy ‘państwa.  Niebez- 
pieczeństwo nie jest wielkiem, bo właściwe wie- 
deńskie mieszczaństwo nigdy zatakiemi hasłami 
nie pójdzie, jednak godzi się przypomnieć okrzy- 
ki tryumfu w prasie liberalnej, kiedy Pollanf 


zwyciężył chrześcisńsko-społecznega p. Tamalę 


lp. Wedra Dr Gessmana, p. Waber ks. Lichten- 


gteina. Kto z naiwną wiarą czytał owe artykuly, 
sądzić mógł, że Austrya pozbyła się strasznej 
zmory i uratowała się od strasznego niebezpie- 
czeństwa; dziś zwycięztwo okazuje się we wła- 
ściwem świetle, dziś i najnaiwniejszy chyba zro- 
zumie, do jakiego stopnia Hekubą jest liberali- 
stom wiedeńskim i państwo i dynastya. „Hoch 
Hohenzollern ^ 一 oto rezultat ich zabiegów. 


© morze Egejsirie. 


Zapowiedź rozszerzenia placu boju w wojnie 
turecko - włoskiej na morze Egejskie, jest obe- 
enia przedmiotem dyskusyj prasowych i — je- 
żeli można dać wiarę depeszom — także dyplo- 
matycznych. Zapowiedź ta jest logicznem na- 
stępstwem rozwoju wypadków. Pierwotne na- 
dzieje Włoch, że wojna da się ograniczyć do 
Trypolitanii, okazują się z każdym dniem coraz 
nieprawdopodobniejszemi; przejażdżka morzem 
z Sycylii do Afryki — za co uważano zrazu 
wyprawę wojenną — okazała się zbliska przed- 
sięwzięciem. krwawem i niełatwem. Wojska wło- 
skie nietylko nie zdobyły Trypolitanii, nietylko 
nie utrzymały pozycyj już pierwszym atakiem 
zajętych, lecz zostały wyparte ku morzu i za- 
miast prowadzić ofenzywę, pozostają obecnie 


— Podoba mi się ta dziewczyna 一 oeświad- 
czyła Mrs. Fronde, — Jest oryginalna i samo- 
dzielna, i wie czego chce, Wygra los, kto ją do- 
stanie, 

— Ach, tak, spodzięwam się! — westchnęła 
Mrs. Pomfret. 

To prawda, że Me, Artur Rangely poprosił 
Wiktoryi, by mu pozwoliła towarzyszyć sobie 
aż do hotelu (droga do Faitview prowadziła 
tamtędy). Gdy jednakże już tam dojeżdżali, wy- 
stąpił z nową prośbą. 

— Czy nie pozwoliłaby mi pani podjechać 
trochę dalej, Miss Flint? — zapytał — Z przy- 
jemnością wróciłbym pieszo z powrotem. 

— No, dobrze, niechżeż pan jadzie, — jeśli 
pan ma ochotę! — odpowiedzisła wesoło. 

Anglik podziwiał piękną okolicę, ale patrzył 
wciąż przytem na Wiktoryą i zasypywał ją bar- 
dzo szczeremi pytaniami o Leith, o panią Pom- 
fret, którą poznał u wuja swojego w Anglii, o 
pana Crewe i rolę kolei w polityce miejscowej. 
Na niejedno z tych pytań Wiktorya wymijające 
tylko dawała odpowiedzi, niebawem też spo- 
strzegła, że Mr. Rangely to bystrzejszy obser- 
wator, niżby się z pozoru zdawało. 

Dojeżdżali już do kamiennej zajazdowej bra- 
my w Fairview, a Mr. Rangely nie spieszył się 
z wysiadaniem. Wiktorya, rozmawiając z zaję- 
ciem i ożywieniem, doszła do wniosku, że nowy 
znajomy to bardzo mic; człowiek. 

— A możeby pan był łaskaw wstąpić do nas 
na herbatę? 一 zagadręła. — Odesłałabym pa- 
na do domu! i 

Gość skwapliwie przyjął zaproszenie. Dojeż- 
dżali już do pierwszego zakrętu, gdy nagle uj- 
rzeli przed sobą zwrócony ku nim powozik. Koń 
z wolno puszezonemi lejcami, przewieszonęmi 
przez dyszel, zjechał na sam brzeg gościńca i 
zajadał z całym spokojem liście przydrożnych 


w pozycyi obronnej. Warunki terenu, aprowiza- 
cyi, postawa ludności arabskiej i t. d. wróżą 
w Trypolitanii walkę zaciekłą i długą, walkę, 
której końca wogóle dojrzeć na razie trudno, 
gdyż nawet po posunięciu się Włochów w głąb 
kraju przejdzie w partyzantkę, zdolną przecią- 
gaąć się na całe lata. 

Sytuacya Włoch jest w tym wypadku niepo- 
cieszniejszą niż Turcyi, chociażby dlatego, że 
koszta wojenne Włoch przenoszą kilkakrotnie 
nakłady pieniężne Turcyi. Po stronie padysza- 
cha walczą tubylcy, wspomagani przez załogę 
trypolitańską, niema kosztów mobilizacyi, trans- 
portu, nawet koszta aprowizacyi nie dosięgają 
sum zbyt wysokich w stosunku do potrzeb ar- 
mii włoskiej. Turcyę walka ta niewiele wyczer- 
puje pod każdym względem, podczas, gdy Wło- 
chy zaangażowały się nietylko materyalnie, ale 
i moralnie w sposób zupełnie odmienny, zwła- 
szeża co do swego prestige. Wszystkie interesy 
muszą popychać Włochy do jak najszybszego 
zakończenia wojny. Stać się to może tylko wte- 
dy, gdy Turcya zaproponuje pokój, w którym 
odstąpi Trypolitanię i Cyrenajkę. Ponieważ na- 
wet znaczne zwycięstwa Włoch w Afryce, Tur- 
cyi do tegoby nie skłoniły i ponieważ miejsce 
takiego zwycięstwa zajmują narazie porażki, 
przeto Włochy, jeżeli — można wierzyć donie- 
sienióm telegraficznym zamierzają zmusić 
Tureye do pokoju na innej drodze: przez roz- 
szerzenie terenu walki na morze Egejskie, na 
wybrzeża Turcyi europejskiej, Małej Azyi i wysp 
lewantyńskich. - 

Zadanie to dalóby się rozwiązać na trzy spo- 
soby, z których dwa są łatwe, trzeci trudniej- 
szy do przeprowadzenia. Flota włoska mogłaby 
obsadzić wyspy tureckie jak Rhodos, Chios, 
Mytillene, albo Lemnos, dalej mogłaby zbloko- 
wać, ewentualnie zbombardować porty jak Sa- 
lonika, Kawala, Smyrna, albo wreszcie spróbo- 
wać przedarcia się przez Dardanele, aby wpro- 
wadziwszy statki wojenne pod Konstantynopol, 
podyktować tam warunki pokoju. Nie ulega 
kwestyi, że ataki floty wojennej na porty tu. 
reckie i szkody, jakie poniósłby kraj wskutek 
nich, wyglądają na dobry Środek, aby zmusić 
Turcyę do zawarcia pokoju — w każdym razie 
na lepszy, niż walki w Trypolisie, nużące a po-, 
zbawione siły przekonywującej. Wykonanie nie 
przyszłoby zresztą bez trudności, wiadomo, że 
Turcya ostatniemi czasy wzmocniła fortyfikacye 
nadbrzeżne i pozakładała w portach miny — 
wszelako koszt mógłby się opłacić, 
dzie tylko o nastrój, jaki mogą wywołać 
walki na morzu Egejskiem wśród mocarstw, bez- 
pośrednio tam interesowanych. Ze strony wło- 
skiej mówi się o podcięciu handlu tureckiego, 
wszelako przeciwstawiają temu dzienniki innych 
państw fakt, że flota handlowa turecka de facto 
nie istnieje i rolę jej spełniają okręty obce: 
niemieckie, francuskie, austryackie i angielskie. 
W ten sposób interesy ekonomiczne Turcyi splą- 
tują się, co do działań wojennych, z interesami 
innych mocarstw. Każdy atak na port turecki 
i każde bombardowanie fortyfikacyj może do- 
sięgać statki obeych mocarstw; jeszcze ważniej- 
szem jest poszkodowanie ekonomiczne tychże 
państw przez utrudnienie ich handlu. Dlatego na 
początku wojny dyplomacya włoska złożyła u- 
rzędowe wyjaśnienie, że teren wojny będzie o- 
graniczony do Trypolitanii. Prawda, Ze nie przy- 
puszczano wtedy, iż wyprawa afrykańska taki 
weźmie obrót, jaki przybrała. 

Niemniejsze rekryminacye budzi zamierzony 
atak floty na wodach egejskich z tej przyczyny, 
że może zagrozić spokojowi na Bałkanie. Au- 
strya zastrzegła się, jak wiadomo, już przeciw 
operacyom okrętów wojennych na wybrzeżach 
południowych Adryatyku ; atak na wybrzeża tu- 
reckie mógłby, zdaniem dzienuików, wywołać na 
Bałkanach groźne echo. Pierwsza Bułgarya ma 
być podobno gotową do walki, nie mówiąc już 
o Macedonii, gdzie utajone powstanie żarzy sie 


krzaków. W powoziku, skulony w kącie, sie- 
dział mężczyzna, tak widocznie bezradny, że za- 
stanowiło to ich oboje. 

— Czy się ten człowiek upił? 一 zawołał 
Mr. Rangaly. 

Wiktorya w odpowiedzi wydała lekki okrzyk. 
Dotknęła konia batem i źrenice jej rozszerzyły 
się pod wpływem nagłego przestrachu. 

— To Hilary Vane! zawołała. Nie 
wiem, prawdziwie nie wiem, co się jemu stać 
mogło ! 

Oddała cugle panu Rangely, 
drogę i podbiegła do Hilarego. 

— Panie Vane! — zawołała. — Co się stało? 
Czy pan chory ? 

Nigdy go jeszcze nie widziała tak wygląda- 
jącym. Hilary zawsze wydawał jej się kimś ta- 
kim, komu współczucie i litość jest rzeczą zgo- 
ła zbyteczną, jako, że ze świata i z siebie jest 
zawsze zadowolony. Ale teraz nagle zdjęła ją 
głęboka litość — mie przypuszczała, że dla tego 
jedynie, że to ojciec Austena.. Ręce cisnat do 
boków, głowę pochylił na piersi, a twarz miał wo- 
skowo bladą. Oczy jego jednakże przestraszyły 
ją najbardziej ; zamiast dawnego, zawsze nieco 
wyzywającego spojrzenia, miały w sobie tyle 
niemego cierpienia, że aż się jej serce ścianęło 
Spojrzał na nią, chciał się wyprostować i zno- 
wu opadł, jak pierwej. 

— A nie mi nie jest — przemówił — nic.. 
Słabość chwilowa. To przejdzie zaraz! 

Wiktorya nie tracąc ani chwili, wsiadła do 
powoziku, zajęła miejsce obok starca, zebrała 
lejee i naciągnęła mu na kolana opadłą derkę... 

— Podwiozę pana z powrotem do Fairview — 
zwróciła się do niego. — Stamtąd zatelefonuje- 
my po doktora. 

Nie doceniała jednakże 
w nim mimo ten stan, 


wyskoczyła na 


potęgi 
nie zamarła, 


woli, która 
Nie poru- 


szał się wprawdzie, ale życie na te słowa za- 
błysło znów w zgaszonych jego oczach, a ton 
mowcy zabrzmiał w jego głosie, choć ciężko 
dyszał. 

— Nie — przemówił — ja tego nie chcę. Ja- 
dę do Ripton, rozumie pani? Za chwilę będę 
zdrów i sam wezmę lejce... 

Wiktorya, ochłonąwszy z pierwszego zdziwie- 
nia, zebrała szybko myśli. Spojrzała na Hilare- 
go, ale na twarzy jego światło podnieconego 
wyrazu już gasło. Miał jakiś powód w tem, wi- 
docznie, dla czego do Fairview nie chciał wra- 
cać, rozsądek ostrzegał, że wzruszenie moie mu 
zaszkodzić ; zresztą trzebaby dopiero telefono- 
wać do Ripton po doktora, a zyskiwało się na 
czasie, jadąc tam odrazu. Postanowiła przeto 
usłuchać i jechać. 

— Proszę, niech pan jedzie ze mną! 一 za» 
wołała w stronę Rangly'ego. — Jedziemy do 
Ripton. 

Skinął głową ze zrozumieniem, z uznaniem, 
Wiktorya zaś wyprowadziła konia z pomiędzy 
krzaków i skierowała go na drogę.. Od czasu 
do czasu niespokojnym wzrokiem spoglądał na 
Hilarego. 

— Czy panu wygodnie? — zapytała. 

— Tak, tak; dobrze mi jest odpowie- 
dział, — Za chwilę już będę mógł sam po- 
wozić. 

Ale te chwile upływały, a on nie starał się 
odebrać cugli. Wiktorya batem, o ile możności, 
przynaglała konia i przez cały czas czuła na 
sobie wzrok Hilarego. Ani na chwilę nie spusz- 
czał z niej oka. Parę razy, choć przejęta nie- 
pokojem, by go jak, najprędzej módz odstawić 
do domu, zarumieniła się zlekka, zadając sobie 
pytanie, o czem on też może myśleć? 

l cały czas, jadąc, zadawała sobie pytanie, 
co właściwie Hilarego do tego stanu doprowa. 
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bezustannie pod popiołem. Z drugiej strony fak- 
tem pozostaje, iż Włochy mają niezaprzeczone 
prawo prowadzenia wojny przeciw Turcyi na 
całym obszarze jej ziem i wód. Jeżeli jednak 
prawo to wykorzystają, wówczas przyjmują na 
siebie odpowiedzialność za wszystko, co może 
stać się następstwem ich kroku. 

Według dotychczasowych głosów prasy wło- 
skiej, operaeye na morzu Egejskiem miałyby być 
przedsięwzięte przez trzy dywizye. Pierwsza, 
pod dowództwem księcia Abruzzów składa się 
z dwóch liniowców i czterech torpedowców i po- 
dobno już znajduje się między wyspami Carigo 
i Kandią. Druga liczy dziewięć liniowców i trzy 
łodzie podwodne, dowodzi nią admirał Aubty 
a znajduje się obecnie koło Lemnos. Głównem 
jej zadaniem byłoby strzedz innych dywizyj 
przed — nieprawdopodobnym zresztą — ata 
kiem floty tureckiej. Trzecia wreszcie wypłynęła 
z Wenecyi i towarzyszy statkom przewozowym, 
które wiozą wojsko przeznaczone do obsadze- 
nia Mytilene, Chios i Rodos. Z Aten telegra- 
fują, Ze statek „Leonidas“, który zawinął do Pi- 
reusu, spostrzegł na morzu Egejskiem pięć stat- 
ków wojennych tureckich i pięć torpedowców, 
płynących pełną parą. W Saloniki władze woj 
skowe zaopatrzyły fort Karabum, u wejścia do 
zatoki, w sześć nowych dział wielkiego kalibru 
i w ośmnaście tonn amunicyi. Dardanelle są pod 
strażą torpedowców, wojska zajęły pozycye 
w fortyfikacyach; wszystkie porty, w szezegól- 
ności galonicki, zostały pozamykane minami, wy- 


buchającemi pod wodą po zapaleniu kontaktem | 


elektrycznym z lądu 
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Z prasy ukraińskiej. 


Główny organ ukraiński, Diło, wystąpił już 
z rezerwy, jaką dotąd zachowywał w sprawie 
ucieczki Siczyńskiego, i otwarcie przyznaje, że 
całe ukraiństwo cieszy się „z wyswobodzenia 
się Mirosława z żywego grobu“ i dalej uważa 
go za swego bohatera narodowego. 

Poniedziałkowe Dižo trzy pierwsze swoje stron- 
nice poświęca sprawie ucieczki Siczyńskiego. 
Najpierw w artykule p. t. „Polska bezstronność* 
rzuca się na prasę polską i jako dowód rzeko- 
mej stronniczości i niesprawiedliwo&ei polskiej 
w osądzaniu faktu ucieczki Siczyńskiego, poda- 
je dłuższe wyjątki z pism polskich, między ty- 
mi prawie cały wstępny artykuł sobotniego 
Czasu. Potem zamieszcza Diło korespondencyę 
ze Stanisławowa, przedstawiającą rzekomo ob: 
jektywnie fakt ucieczki i wyniki dotychczaso- 
wego śledztwa, a wreszcie podaje artykuł p. t. 
„Ucieczka i pogoń*, w którym „zajawia* swoje 
i ukraiństwa zapatrywania i na ucieczkę Siczyń- 
skiego i na samego Siczyńskiego. 

Gdy rozeszła się wieść o ucieczce Mirosława — 
pisze Diło — urządzono oprócz technicznej za 
nim pogori policyjnej także drugą pogoń mo- 
ralna i właśnie ta moralna pogoń ma polityczne 
znaczenie, Są w niej dwa tony: jeden wymy 
słów i denuncyscyj, ten codzienny ton prasy 
polskiej, do którego Ukraińcy już przywykli 
i drugi, będący próbą zasadniczego oświetlenia 
sprawy“. 

Wszystkie pisma polskie — 
dążą do tego, 


pisze Diło — 
aby wykazać, jak nikezemni 84 
Konger- 
że etyczne poczucie 
że zbrodniarz uszedł kary, 
postępowe zaś pisma biorą tywy z pojęć re; 
wolucyjnych i wywodzą, że Siczyński uciekając 
okrył się hańbą, sam pozbawił się nimbu boha- 
tera i pokazał się zwyczajaym tchórzem. Na to 
odpowiada Dało, że w rewolucyjnych kołach nie 
uważa się za hańbę wyrwać się z rąk wroga 
i uciec od kary, jaka grozi rewolucyoniście 
zrąk obrońców tego porządku, przeciw któremu 
on występuje. Polska prasa — pisze dalej Di 
ło — będzie miała na to gotową odpowiedź: 
Ależ to co innego. Postępek Siczyńskiego bo- 
wiem w rozumowaniu politycznem nie jest czy- 
nem politycznym, ale pospolitą zbrodnią. „Na- 
sze społeczeństwo jednak ma inne swoje zda- 
nie w tej sprawie. Wszystkie te napady pol- 
skiej prasy — kończy Diło — nie mogą dotykać 
imienia Mirosława Siczyńskiego. One zostaną 
tylko politycznym przyczynkiem do cbaraktery- 
styki ukrainożerczego nastroju polskiej pu- 
blicystyki.*. 

Tak wypowiedziało się Diło szczerze i otwar- 
cie. A jest ono, niestety, wyrazem ukraiństwa | 
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watywne pisma donoszą, 
bt ję na myśl 
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jrządkować drogę do zakł 
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— Swietokradztwa w kościołach krakow- 
skich. Deia 8 bm. skrsdziono w kościele OO, Pau- 
nów na Skałca pięć srebrnych wotów; dn. 9 bm. 
w kosciola OO. Karmelitów na Piasku kosztowny 
dywan. Jako sprawczynię wymienionych kradzieży 
w kośsiełach krakowskich wyśledzono i aresztowano 
37-letnig Katarzynę z Czepców Kapustową, karang 
już za kradzieże i uznaną za umysłowo chorą. Ka- 
pustowa podejrzaną jest o spełniona w ostatnich 
ezasach kradzieże w kościołach św. Mikołaja i Bo- 
żego Ciała. 

— Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na 
półrocze: zimowe roku szkolnego 1911/12 zapieało się 
dotąd 3386 sluchaezy i słuchaczek CL 474 aniżeli 
roku zeszłego. Wpisy tak zwane senackie trwają do 
końca bieżącego miesiąca, 

— Sprawy miejskie. Komisya drogowo-kana- 
łowa odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodni- 
ctwem prezydenta Dra Leo i uchwaliła w swym za 
kresie preliminarz budżetu na rok 1912 dla działu 
budowy i roboty publiczne oraz fabryki wyrobów 
betonowych. Do komisyi budżetowej delegowano r. m, 
Turskiego. Kontrolę nad miejską fabryką wyrobów 
betonowych powierzono r. m. Guzikowskiemu. Za- 
twierdzono ofertę inż. Zarzyckiego na budowę ka- 
nałów ulicznych w ulicach Miedzuch i Mickiewicza, 
Kaflarskiej i Małej; przyjęto oforte na dostawę ka- 
mienia wapiennego do budowy drogi w Prądniku 
Czerwonym i na rozebranie mostu na zasypsnem 
&orycio Rudawy przy ul. Wolskiej. Uchwałono upo 

du X, Golby w Zakrzówku, 

- Obchód Zygmunta Krasińskiego. „Straż 
Polska“ zejmuje sie cbchodem ku czci Zygmunta 
Krasińskiego z powodu seteej rocznicy, jego urodzin, 
a to obchodem o charakterze popularnym. W tym 
celu zwołano komitet, który pod przewodnictwem 
p. A. E, Balickiego zajął się wstępnemi czynnościa- 
mi Uchwalono w zarysie program obchodu a zs 
najważniejszą rzecz uznano wydanie popularnej mo 
uografii o Krasińskim. Monografia ta jest już na u- 
kończeniu. 

— Koneert „Lutni* w dn. 16 b. m. ma pro- 
gram następujący: 1) Debussy: Suita a) En batean, 
b) Cortége, c) Menuet, d) Ballet (erkiestra). 2) a) 
Żeleński: Hasło, b) Doppler: Modlitwa Turków z op. 
Wanda“, ce) Lóti: Wiosenne tchnienia (solo tenor 
DrA.J., chór, orkiestra). 3) Żeleński: Ballada z ope- 
ry ,Goplana^ (odśpiewa W. Hendrichówna z tow. or- 
siestry). 4) Walewski: 2) Humorćska, b) Pieśń bez 
słów, c) Taniec (orkiestra), 5) a) Brahms: Łzy, b) 
Żeleński: „Do wilii* ałowa A. Miekiewicza, c) Grieg: 
Tęsknota, d) Gali: Serenada (chór a capella), 6) s) 
Strauss Rysz.: „Ucisz sie me serce“, b) Wolf Hugo: 
„Ach! to ty“, c) Szymanowski: Sulejka, d) Żeleński: 
„W białym sadzie kwitną drzewa“, (odśpiawa W. 
Hendrichówna), 7) Liszt: „Gaudeamus igitur" (chór 
i orkiestra), Początek o godz. 7 i pół wieczorem. 

— Opieka nad zabytkami. Data 30 paździer- 
nika r. b. odbyło się posiedzenie wydziału Towarzy- 
stwa opieki nad polskimi zabytkami sztuki i kultury, 
pod przewodnictwem prof. Dra Jerzego hr. Myciel- 
skiego. Po odczytaniu i przyjęciu protokółu i zała- 
twieniu spraw administracyjnych, delegat Tewarzy- 
stwa na zjazd Rady nadzorczej Towarzystwa Mu- 
zenm Narodowego w Rapperswylu, prof. Dr 
Flach, przedłożył sprawozdanie z awej podróży, udzie- 
lając szezegółowych objaśnień, dotyczących sprawy zns- 
nej z dzienaików i pism peryodycznyob 60% 
ogólnie, zjazd w Rapperswylu di lizie- 
dodatnich - rezultatów, aciwnie, zdaniem 
referenta, pogorszył sprawę, 
opinię szeregiem sprzecznych wzajemnie wykluczają- 
cych się relacyj. Przyrzeczenie rzekomych reform, 
zawartych w orzeczenia komisyi (do której należeli 
z nieznacznym wyjątkiem członkowie oskarżonej o 
nadużycia Rady nadzorczej Muzeum) zostało sformu- 
łowanem w sposób, który daje jedynie pewną rọ- 


nie przyni 


wanych 


rządzie Muzeum nie ulegną żadnej zmianie. Jakkol- 


wiek wszelka działalność skierowana ku polepszeniu | francuskimi, weneckimi, «udnej roboty zXVII i XVIII 
napotyka na wielkie trudności, | wieku, a jedna japońskimi i chińskimi. Na ścianach 
wydział Towarzystwa oświadczył się za dalszem pro: | bogate makaty i hafty | polskie, wśród których na 
wspaniały dywanik 


owych stosunków, 
wadzeniem raz przedsięwziętej akcyi i w tym celu 
uchwalił odpowiednie wnioski. — Dyrektor Zygmunt 
Hendei przedstawił architektoniczne zdjęcia budynku 
przy kościele św. Idziego w Krakowie i wykazał na 
nich szereg pomyłek, które zaszły w czasie wykony- 
wania restauracyi. Wydzisł uznając, że może exynić 
starania tylko celem poprawienia tych błędów, które 
nie pociągnęłyby za sobą przechodzących granice 
możliwości kosztów, uprosił prezesa, by. osobiście 
zwrócił się do prezydyum magistratu z przedstawie- 
niem rysunków dyr. Z, Hendla i z prośbą, aby ko- 


dzić mogło? Wiktorya znała trochę życia, sale 
szpitalne odwiedzała tyle razy — to też wie- 
działa dobrze, że przyczyny natury moralnej 
nieraz w ten sposób łamią ludzi, 
siał cios jakiś spotkać... 
jak go w dzieciństwie nie znosiła i jek to nie- 


jest jakiejś okratnej kar 
kielnej zaiste... 
Ałe i fizycznie cierpiał także. Ból to go chwy- 


y — bólu i męki pie- 


Nie przemówiła dotąd 一 choe chciało jej się 


Józef 


obałamucając publiczną | ' 


$ 
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piecsnie w przyszłym roku zmienionym był keztałt 
komina na tymże budynku, oraz nakrycia dachów- 
kowego krenelaży nad kramą od strony koszar tre・ 
baezych 一 z dwuapadowego na jednospadowe (od 
strony ulicy). Ze w ten sposób krenelaże były przy- 
kryte, wykazuje wykonsna. przed restauracyą foto- 
grefia. Oprócz wyżej wymienionych poprawek, by 
doprowadzić budynek dy pierwotesgo stanu, uchwa- 
lono nie odstępować oc /4dania konserwacyi dawna- 
go korytarzyka, prowadzócego do głównego wejścia 
do kościoła (t, zw. szyi} pod jakim to warunkiem 
Towarzystwo wyazygnowśło na cel restauracyi 1.000 
koron z wlasnej kasy i 100 koron (z narosłymi od- 
setkami) ofiarowane Towarzystwu do dyspozycyi 
przez X biskupa Władysława Bandurskiego. 

— Ubezpieczenie artystów teatralnych 
Wczoraj pod przewodni*wem wiceprez. Szarskiego 
odbyło się posiedzenia p/dkomitetu dla spraw ubez- 
pieczenia artystów teatru miejskiego w Krakowie. 
Komitet obradował, nad usłalaniem normy ubezpie- 
czenia artystów w Tow. pryw, urzędników we Lwo- 
wie i polecił wypracow:ć w tej sprawie elaborat 
wraz x odpowiednimi wnoskami, które będą przed- 
łożone odpowiednim »okcyom i Radzie miasta celem 
powzięcia ostatecznej uciwały jeszcze przed końcem 
bieżącego roku. 

— Z teatru miejskiego. W sobotą dnia 18 
bm. wystawi teatr krakewski nowy dramat Leopol- 
oa Staffa, autora Skarby i Lady Godiwy. Tym 
razem temat i motywy fwago dramatu, napisansgo 
prozą, a noszącego tytuł: To sanio, zaczerpnął au- 
tor z życia codziennego iraując w kaztałt soeni- 
czay Bzarą jego przędzę i wytwarzające się z ni 
kolilzyg, które Gopraraf Tr końcu główną postsć 
kobiecą dramatu, nie mBącą znieść dokoła siebie 
atmosfery brudu i występku, do Katastrofy tragi- 
cznej. — Wystawiony (©) raz pierwszy na scenie 
lwowskiej dnia 25 paźdzzrnika b. r. dramat Staffa 
spotkał vie z jednomyślry”m uznaniem krytyki i pu- 
bliczności, W dotyczasorej twórczości poety zajmuje 
on stanowisko odrębne | ukazuje ją z nowej, nie- 
znanej dotąd strony 

W niedzielę w Zaczerowanem Kole Lucyana 
Rydla wystąpi po raz pierwszy w tym sezonie p, St. 
Wysocka w roli Młynarii, Rolę Kasztelana objął p. 
Maryański. 

— Filia Banku przemysłowego w Krako- 
wie otwartą zostanie ządniem 1 stycznia 1912. Kia- 
rownikiem fili zamisnowano wicedyrektora Banku 
przemysłowego Dra Małsymiliana rochockiego. — 
W skłąd komitetu nadzórczego wchodzą pp. prety- 
dent Dr Juliusz Leo j$lo prezes, radca Zygmunt 
Mendelsburg jako wicepłezes, Edward hr. Mycielski 
i Dr Artur Bonis jsko (onkowie. — Kierownictwo 
oddziału towarowego powierzono prokurzyście Banku 
p. Taádeuszowi Filippiem:, 

— Zwiedzanie fayryki. Akademickie Koło 
Straży Polskiej urzsdzr le czwartek dnia 16 b. m. 
wycieczkę celem zwiaćbnia fabryki puszek do kon- 
serw p. Bogdanowicza 1s Krakowie. 
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punktualnia o godz. 2 popol. 
— Wystawę starych tkanin i innych at:ro- 
żytności urządziła p. Ri 


kilkadziesiąt orzatów kap z XVI, 
wieku, genueńskiej i fiancuskiej roboty, 
wschodnich, ręcznie hęjtowane, ornaty roboty pol- 


skiej, kapy wspaniałe, {ledna gablota zawiera zbiór 


bogatych haftów rosyjszich x XVI i XVII 
W osobnej gablocie hafty hodaie, wśród 
zwraca uwagę czaprak Ar lewski. W osobnej gabii 
(cie również zbiór beft v, srebrem i złotem 
ianych, 'sadzonych pęłami i kamienizmi 
czapek i bi£uteryj Gesi z XVII wieku. 
rza bogactwem zbiór ©zcek precyzyjnych: 
tek, puzderek itp, kowanych złocie, 
bronzie, kości ałonić* perłowej masy, 
wych, z krwawnika, 
skiej roboty. Jedna 


wisku 
ws kt } 
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or 
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gablota mieści 
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wieku. Trzy gabloty wypełniona są wachlarzami 


szczególną 
slucki, 


uwagę zasługuje 


Gazeta Warszawska 
po Warszawie niepokojące wieści o wypadku, jakiemu 
uledz miał na polewani' Honryk Sienkiewicz. Mó- 
wiono, iż znakomity pisarz, skutkiem nieostrożnego 
strzału jednego z myśliwych, został ranieny, przytem 
śróciny utkwić miały tsk głęboko, 2e dla ich wy- 
dobycia trzeba uciec się do pomocy prześwisilania 
promieniami Roentgons. Wieści te, na szczęście, o- 
kazały się mocno przesadzone, W istocie rzecz się 
tak miała: 

Polowano w jednym 
Warszawy na bażanty. 0 zmierzchu, gdy myśliwi 
z trofeami powracali dv domów, jedaemu z nich 
wyrwało się x pod nóg stado kuropatw. Myśliwy 


majątków w okolicach 


Hilarego mu- | tał, to mijał —-a Wiktorya, widząc, jak zaci- |strzelił tek niefortunnie, że śróciny posypały: się 
Przypominała sobie, |ska wargi, po kobiecemu pragnęła mu ulżyć. | w stronę grupy myśliwych, w której był Sienkiewicz, 


Jedna ze śrócin z rykoszełu uderzyła autora Wirow 
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raz za piecami pokazywała mu język, prze-|zapłakać głośno — gdyż nie wiedziała, co po-1 czoło ponsd okiem, druga utkwiła poniżej kola- 


drzeźniała jego maniery 一 a on nie czuł tego, 
nigdy niczem ująć jej się nie starał, Przypomi 
mała sobie — ach, jakżeż to dawno było! — 
ów dzień, gdy złośliwie a psotnie dała mu wy- 
cinek z gazety do przeczytania, ów opis zajścia 
Austena z Blodgettem. 


wiedzieć. Aż nagle wyciągnęła 
ręki Hilarego, Uczyniła 
woli, 


rękę i dotknęła 
to zupełnie pomimo- 


Czy bardzo pana boli? — szepnęła. 
Poczuła, że ręka Hilarego drży. 
Nie: — odpowiedział to tylko ałabość 


na. Obie zasiadły o tyle głęboko, że wyjąć ich gwy- 
kłymi sposobami nie udało się, a stąd wynikła po- 
trzeba prześwietlania, run zdrowia znakomitego pi- 
sarza jest na szczęścia jęk nalpomysluiejszy. 
Proces Zn を いす konsystorza. 
wydziałem karnym sądu okregowego w Warszawio, 


a 


a 
vh 


Przed 


A teraz ten Hilary Vane, który tu siedział, | chwilowa... już mi się to parę razy zdarzało. | rozpatrywano sprawę warszawskiego sądu arcybisku- 


tuż obok niej, to przecież inny był człowiek! 
Tak — inny — choć nie rozumiała, dlaczego, 
Jeszcze niedawno, zaledwie miesiąc temu, gdy 
stojąc na trawniku przed domem, widziała go 


Ja... ja za ehwilę będę mógł sam powozić. 

— A czyż pan myśli, że ja panu pozwolę je- 
chać dalej samemu? — spytała. 

— Czuję, że powinienbym właściwie podzię- 


piego. Akt oskarzenia stwierdza, Zo przed pięciu la- 
ty w kaplicy maryawickiej w Łowiczu, 
maryawicki Stanisław Siedlecki 


icy duchowny 
Józefowi Sękalskiomu 'i Salomei 


udzielił ślubu 
Kędzierskiej, 


zajeżdżającego, nie mogła się nawet na ukłon | kować pani za to, że mnie pani odwozi... — |maryawitom; małżeństwo zawarte było, pomimo 


dla niego zdobyć — do dawnej, z lat dziecię- 
cych niechęci przybyła głębsza uraza za krzywde 
Austena, Hilary usprawiedliwił jej dawną 


rzekł, 
— Wiktorya spojrzała na niego i uśmiechnęła 


pewnego pokrewieństwa małżonków, wobec czego, 
według katolickiego prawa' kanoricznego potrzebna 


; dzie-|sie. I uśmiech ten był jak promień światła, tak | była dyspensa zwierzchnośri kościelnej. W kilka dni 


cinną i instynktowną niechęć 一 niegodziwie | dla niej, jak dla Hilarego. Nagle, mocą tego od-|po ślubie Kędzierska rozpoczęła starania o powrót 
obszedł się z synem, wygnał Austena z domu | czucia; tylko niesamolubnym właściwegó, prze- | ha łono Kościoła katolickiego, gdy zaś cel ton osią- 
jego matki! Jak można było tak się obejść |niknęła tego człowieka 一 zrozumiała dlaczego |gnęłe, wystąpiła do uądu arcybiskupiego z prośbą o 
z takim synem, z synem, który w przywiązaniu | Austen tak cierpliwie znosi jego dziwactwa, uniewa ク pienio jej małżeństwa z mężem - maryswitą. 


i szacunku nigdy ojcu nie uchybił! Czyż być 
może, że Hilarego dręczy wyrzut sumienia? 
Czyż być może, że on Austena kocha na swój 
sposób ? 

Wiktorya odczuła teraz — odgadywała intui- 


cyjnie — Ze ten człowiek, tuż:obok niej sie- | wależył o życie. 


dzący, potrafi jednak kochać... On, Hilary Vane? 
Istotnie. Zamęt czuła w głowie, serce jej ściskał 
ból, dręczył niepokój. Intuicyjnie odczuwała tę 
straszną samotność życia człowieka, ku któremu 
wyciągają się kochające ramiona, a ou się do 
nich przygarnąć nie może... Czuła, że świadkiem 
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dlaczego Austen tak go kocha 
twardą powłokę zewnętrznej 
szała głos uwięzionego ducha 


Przebiła nagle 
skorupy i dosły- 
— ten głos, wo- 


choć tłumiony, dławiony latami, żył jednak i 


(D. e. n) 
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Fundusze rezerwowe 39,000.000 
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Sąd arcybiskupi małżeństwo to unieważnił, zezwala- 
jąc Sękalskiemu i Kędzierskiej wstąpić w nowe 
związki małżeńskie ; jakoż wkrótce potem Salomea 


łający cicho ale wytrwale — głos tego ducha, co | Kędzierzka wyszła zn mąż za Marcina Jakubowskie- 


go, Sękalski zaś ożenił sig z Józefą Silkowa. 
Proces obecny dotyczy: członków sądu arcybisku- 
piego, którzy rozwiązali raałżeństwo, księdza, który 
pobłogosławił nowy swigzek rozwiedzionych małżon- 
ków, oraz ich nowych współmałżonków. Przed są- 
dem stanie ogółem ośmiu oskarżonych. 
Wikaryuszowi  jeneralromu, prezesowi  warszaw- 
skiego rz.-katolickiego arcybiskupiego X. bi- 
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przyjmuje wkładki w 
bieżącymina .. .. 
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Budzynowskich Dąbczań- 
ska wo Lwowie. Na ekianach i ścianach zawieszono 
XVII i XVII 
z materyj 


przera. 
drogimi 

Ude- 
60 kase- 
srebrze, 

agato- 
flzeważnie włoskiej i francu- 
czepca rosyj- 
kojmię, iż anormalne od lat panujace stosunki w za-|skie, szwedzkie, niemieslKs i włoskie z XVII i XVIII 


— Wypadek Sieukiewicza na polowaniu. 
"omosi: Wczoraj rozeszły się 


O A EES 


rachunku 


skupowi Kazimierzowi Ruszkiewiczowi, uczyniono za- 
rzut, że rozważywszy sprawę o unieważnienia mał- 
żeństwa maryawickiego, małżeństwo to unieważnił i 
pozwolił rozłączonym współmałżonkom zawrzeć nowe 
śluby, Obrcńcę sakramentu małżeństwa przy tymże 
sądzie, X, ‘Antoniego Cieplińskiego obciąża asrzut, 
że nie zaprotestował przeciwko powyżezemu wyro- 
kowi, Nadto wymienione powyżej osoby obciąża za- 
rzut prokuratora, 2s pozwolono X. Marcinkowskiemu 
na sporządzenie dokumentów w języku polskim, 
Notaryusza sądu arcybiskupiego, X. Juliana Roczkow- 
skiego oskarżono o to, że świadomie blodnie podał 
motywy wyroku. Proboszcza parafii Pazczonów, 
X. Teofila Pląskowskiego cbciąża zarzut, że, opie- 
rając się na nieprawidłowym wyroku sądu arcybi- 
skupiego, pobłogoslawił nowe związki małżeńskie 
między pozostającymi w małżeńztwie. Narazie ukoń- 
czono dopiero śledztwo, po przeprowadzeniu którego 
sprawa rozpatrywaną będzie merytorycznie. 

— Ucieczka śpiewaczki. Z Moskwy donoszą, 
że przybyła tam zbiegła z powodu długów, berliń 
ska Śpiewaczka, Mizzi Wirth. Według orzeczenia mo- 
skiewskich władz, $épiewsczka nie zostanie wydaną 
w rece władz pruskich. 

— Ilosć żydów w Czechach. Wedle ogłoszo- 

nych przez namiestnictwo czeskie wyników ostatnie- 
go spisu ludności — w znacznym stopniu zmniej- 
szyła sig. W r. 1900 wynosiła 92806, wedle spitu 
zaś z r. 1910 tylko 85599 t. j. zmniejszyła sie o 
7207 czyli o przeszło 7 proc. Przyczyną tego zjawi- 
sza jest stałe zmniejszenie się ilości urodzeń, a 
z Grugioj strony emigracya spowodowana wzrostem 
i sii ekonomicznych apołeczeństwa czeskiego. 
Z awiatyki. Z Paryża donoszą: Kronika a- 
miatyczna notuje świeżo dwa nieszczęśliwe wypadki. | 
Pierwszy dotknął lotnika Brindeions w Tulonie, któ- 
ry po pólgodzinnym przeszło locie, straciwszy nagla 
panowanie nad aparatem, spadł na dach budynku 
szkolnego i odniósł ciężkie rany. Lotnika odwieziono 
do szpitala w stanie nieprzytomnym. Drugi wypadek 
zdarzył zie w Montpellier, gdzie lotnik Fournier 
wpadł zaparatem do stawn, Natychmiast spuszezono 
łodzie i zdolano wyratować lotnika, który dostawBzy 
się pod skrzydło aparatu, odniósł ciężkie obrażenia 
na głowie. 


---Nabożeństwe. Zgromadzenie PP. Klarysek przy 
kościełe*śśw. Andrzeja w Krakowie, obchodzić będzie 
z okazyi 700-letniej rocznicy urodzin swej fundato:ki 
bł. Salomei uroczyste trzydniowe nabożeństwo eucha- 
rystyezne w dniach 15, 16 i 17 listopada b. r. W dniu 
15 listopada o g. 5 rano, w dniach 16 i 17 listopada 
o g. 6 rano wystawienie Najśw. Sakramentu i Msza św. 
O godz. 9 rano Msza św. śpiewana przed ołtarzem bł. 
Salomei. W dniu 15 listopada uroczystą sume o g. 10 
rano odprawi X. Dr Czesław Wądolny, prałat-kustosz 
kapituły katedr. Kazanie wśród sumy wypowie K. Mar- 
celi Slepicki, kanonik kapituły kat. O g. 4 popołudniu 
nieszpory odprawi X. kan. Slepicki. W dniu 16 listo- 
pada celebrować będą OO. Dominikanie. W dniu 17 
listopada jako w dzień uroczystości bł. Salomei pon- 
tyfikalną sumę o e 10 rańo odprawi X. biskup No- 
wak, kazanie wśród sumy wygłosi X. prałat Wądolny, 
który w tymże dniu oe, 4 popoł. odprawi uroczyste 
nieszpory; kazanie wypowie X. prałat Dr Mazanek, ka- 
nonik kap. kat. Uroczystość zakończy X. biskup No- 
wak procesyą po kościele, po której nastąpi uczczenie 
relikwii św, Patronki. W dniu 44 listopada, jako w ok- 
tawę uroczystości odbędzie się jednodniowe nabożeń- 
stwo z wystawieniem Najśw. Sakramentu. Celebrowaé 
będą OO. Franciszkanie. 

— Konkurs na rysunek. Konkurs rozpisany za po- 
średnictwem poznańskiego Stowarzyszenia Artystów 
przez firmę „Hestya*, magazyn sprzętów kuchennych, 
na rysunek ,Hestyi^, jako godło i znaczek ochronny 
dla tejże firmy, rozstrzygnięty został przez wybraną 
z łona „Stowarzyszenia Artystów* komisyę w ten spo 
|sób, że nagrodę w kwocie 50 mk. r J rysua 
| kowi, zaopatrzone ,Zuàcz Sk 
| P- Jana Gumo t Autorzy prac 
nagrodzonych winni się zwrócić po nie pod adresem 
„Stowarzyszenia Artystów“, Poznań (Posen, Bismarck- 
strasse 8). 
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Ze Btowarzyszeń. 

— W Towarzystwie  prawniczem i ekonomicznem 
w piątek dnia 17 listopada b. r. o godz. 6 wieczorem 
wygłosi prof. Dr Leon Wachholz w auli „Collegium 
novum* odczyt na temat: „Uwagi sądowo-lekarskie o 
projekcie kodeksu karaego austryackiego w odniesie - 
niu do obrażeń cielesnych*. 

— — Straż Polska urządza w swoim lokalu (Flo- 
ryańska 1 I p.) w piątek dnia 17 b. m. o godz. 6 wie- 
czorem odczyt prof. Kazimierza Plucińskiego o ,Legio- 
nie“, Wstęp dla członków i wprowadzonych przez nich 
gości bezpłatny. 

— Klub sportowy „Cracovia* odbędzie III zwyczaj- 
ne walne zgromadzenia w piątek d. 17 listopada b. r. 
w sali Tow. lekarskiego przy ul. Radziwiłłowskiej i. 4 
o godz. 6 wieczorem. W razie braku kompletu odbe- 
dzie się walne zgromadzenie w myśl statutu o g. 6:30 
bez względu na komplet. 

— (eska Beseda w Krakowie urządza w sobotę d. 
18 b. m. w sali klubu urzędników pocztowych (ul, Lu- 
bicz, hotel Europejski) przedstawienie amatorskie, po 
którem odbędą się tańce. Początek o g. 8 wieczorem. 
Zaproszenia w tym tygodniu zostały już rozesłane, 
gdyby jednak kto nie otrzymał, komitet prosi (ul. Lu- 
bicz 1. 9) o podanie dokładnego adresu. Bilety wcze: 
śniej nabywać można u p. Ant Brabca, skład instru- 
mentów muzycznych przy ul. Sławkowskiej, 

Z prowincji. 

Z Bochni piszą nam: W niedzielę dnia 12 listo- 
pada b. r., na dochód Tow. szkoły ludowej, w nowej 
sali kasyna bocheńskiego wystąpił p. Stanisław Bursa, 
profesor szkoły śpiewu z Krakowa z prelekcyą „Pieśń 
polska w artystycznym rozwoju“, illustrowaną wyko: 
naniem utworów, ze współudziałem śwojej uczennity 
p. Maryi Ossolińskiej. Słyszeliśmy pieśni Kurpińskiego, 
Gawalewicza, Chopina, Moniuszki, Zeleńskiego, Nos- 
kowskiego, Niewiadomskiego, Galla, Swierzyüskiego, 
Sołtysa, Karłowicza, Paderewskiego, Friedmanna, 
Szopskiego, Rożychiego, Opieńskiego, Waltera i Wa- 
lewskiego. Część z tych śpiewała z wielkiem sukce- 
sem p. Ossolińska, hucznie oklaskiwana i wspaniałemi 
kwiatami obdarowana, będąc zmuszoną do naddatków. 
OdSpiewana po włosku partya z „Don Carlosa 
łała prawdziwy zachwyt i uznania dla młodej śpie- 
waczki, obdarzonej talentem: dramatycznego głosu 
i niepospolitq urodą. Olbrzymia sala kasyna zaledwo 
mogła pomieścić słuchaczy, przysparzając funduszów 
dlą Tow. Szkoły ludowej. 

Wiadomości sądowe i policyjne. 

— Samobójstwo. Dziś o godzinie 1 w południe za- 
wezwano Pogotowie ratunkowe na ul. Batorego, gdzie 
w domu pod l 4 targnął się na swoje życie 28-letni 
Dr filozofii M. K. Dr K. strzelił sobie wskroń, a śmieć, 
jak stwierdziło przybyłe Pogotowie ratunkowe, nastą- 
piła natychmiast. Do mieszkania denata przybyła ko- 
misya policyjna celem stwierdzenia bliższych okoli- 
czności samobójstwa 

— Kradzieże. Liczący 26 lat Tomasz Hagno, znany 
złodziej, włamał się do mieszkania p. Maryi Chmielar- 
skiej na Czarnej wsi i skradł garderobę. — Agnieszka 
Szkolarska, 35 lat, popełniła kradzież garderoby i ze- 
garka na'szkodę p. Agnieszki Ruscowej w Zakrzówku, 
wreszcie 14 letni Tadeusz Brożek, skradł p. Antoninie 
Porzyckiej przy ul. Wrzesińskiej 1. 25 garderobę i ze- 
garek. — Sprawców kradzieży aresztowano. 

— Włamanie. Na strych domu l. 34 przy ul. Dłu- 
giej, włamali się złodzieje i skradli futra, oraz. gar- 
derobe na szkodę hr. Cecylii Badeniowej. Policya jest 

na tropie sprawców kradzieży. 

— List gończy. Policya tutejsza wyśledziła i are- 
sztowała 45-letniego Józefa Kułaja, kucharza, ścigane- 
go listami gończemi przez sąd obwodowy w Nowym 
Sączu. 

— Usiłowane otrucie. Ewa M., żona kelnera, zażyła 
dzisiaj po godz. 8 rano w zamiarze samobójezym da- 
wkę trucizny, używanej na tępienie karakonów. Przy- 
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ezyna zażycia tego środka była kłótnia z mężem. We- 
zwane Pogotowie ratunkowe przepłukało chorej żołą- 
dek, a następnie odwiożło ja do szpitala. 

— Wypadek kolejowy. W Grodkowicach 19-le- 
tniego robotnika kolejowego Kowala najechał pociąg 
pospieszny i poszarpał go w kawałki. Kowal uciekał 
przed pociągiem towarowym i wpadł nieszczęśliwie 
pod pospieszny. 

— Oszustwo. Przed irybunalem sędziów przysięgłych 
odbyła się dziś rozprawa przeciwko. Michałowi i Pa- 
włowi  Wiśnickim oskarżonym o zbrodnię oszustwa. 
Dnia 22 sierpnia rano przejeżdżał ulicą: Krakowską 
w Podgórzu X.Piotr Kutyba; niedaleko mostu na Wiśle 
z wozu wypadła. mała ręczna torebka. Michał Wiśniekt 
przechodzaey. przez most, zabrał. torbę do domu, o- 
tworzył i znalazł w środku 3 banknoty po 1000 marek, 
1 banknot 10 markowy i 2 banknoty po 20 kor. Za- 
miast złożyć znalezione rzeczy w urzędzie, zatrzymał 
je dla siebie i przywłaszczył. Na doniesienie poszko- 
dowanego, policya rozpoczęła poszukiwania i wyśle- 
dziła, że rzeczy te znajdują się w posiadaniu Pawła 
Wiśnickiego, który je dostał od krewnego swego Mi- 
chała do przechowania. Rozprawie przewodniczy radca 
Ferens, oskarża prok. Dr Olszewski, bronią adwokaci 
Dr Olearski i Dr Feldblunt. X v> jl 
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Szczególy ucieczki. 


Ucieczką Siczyńskiego presa lwowaka zajmuje się 
bez przerwy, a w ogromnym szeregu doniesień nie 
brak mało uzasadnionych | kombiuscyj i nieskoniro- 
lowanych opowiadań. Ostrożnością w podawaniu fak- 
tów odznacza się sprawozdawca Gazety Wieczornej, 
który w ostatniej korespondencyi podaje jako usta- 
lona naatępujące informacye: 

Pierwsza rokowania ora wie 
kowo natoraluje nieskrystalizovweane 一 - roxpooze 
połowie sierpnia. Oo 
ich więcej 一 przypuściły szturm wproa. do Nudy, 
Znano go bowiem, jako człowieka lekkomyśluego i 
hulakę. Cbarakterystyczne, ża Nuda konferował naj- 
częściej wieczorem i to w ciemnych alejach parko- 
wych. Postępowanie to było dyktowane względami 
ostrożności, by Nuda nie widział dobrze twarzy nie- 
znajomych, Tem też tłómaczyć należy fakt, że Nuda 
mimo przyznania sie do winy, nie umie podać, kto 
z nim konferowal i namawiał do zorganizowania u- 
cieczki, lub jak owi panowie wyglądali. Pieniędzy 
mieli owi przybysze podostatkiem i przyrzekali Nu- 
dzie złote góry, a nawet,.. bezkarność ! 

Przesłuchany Nuda przeczy stanowczo, by matka 
Siczyńskiego, Ołena, wmieszana była do zmowy. 
Z rodziny Siczyńskiego (mowa o matce i siostrach) 
nikt ouprowadzeniu Mirosława Siczyńskiego, nie wio- 
dział, gdyż spiskowcy obawiali się, by ktoś x niej 
nie zdradził się w zdenerwowaniu i tem samom nie 
popsuł całej sprawy. 

Obecnie bada się szczegół następujący: Siczyński 
uciekł w przebraniu dozorcy. To już nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości. Inaczej żołnierz, stojący na 
posterunku, nie byłby go absolutnie przepuścił, na- 
wet, gdyby wszyscy dozorcy vlatwili mu przejście 
przez ts bramy, których klucze znajdowały się 
w ich posiadaniu. -W sferach wojskowych poinfor- 
mowano mię z całą stanowczością, Ze przeprowadzo- 
ne śledztwo wykazało, że żadna osoba cywilna nie 
opuszczała krytycznej nocy więzienia. Kreeili się tyl- 
ko dozorcy. Ubrania jednak strażnika więziennego 
nie mógłby Siczyński długo nosić, bo to by go na- 
tychmiast zdradziło, a zresztą pozostawiłby po sobie 
ślady! Gdzież więc pozostawił ubranie dozorcy ? 
Posterunki żandermeryi otrzymały surowe polecenie 
szczegółowego badania, czy gdzieś w gąszczu jakimś 
nie znajduje się ono porzucone. Ułatwiłoby to śledz- 
tw rd znanoby klorunek jego ucieczki. 
ek 
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siscyo głównych lini. ga ale 
znikąd nie nadeszła odpowiedz, jakoby krytycznej 
nocy zauważono jakichś podejrzanych podróżnych, 
Jardziej wiarygodne staje się przypuszczenie, że 
zbieg siedzi w kraju. 

W kawiarni 一 pisze dalej korespondent — spol- 
kałem przy „czarnej“ jednego z prowodyrów ukra- 
ińskich w Stanisławowie. Skorzystalem ze sposobno- 
ści, by zapuścić się z nim w rozmowę,  Pozornia 
wprawdzie wyrażał swo niezadowolenia z ucieczki. 
ale wyraz oczu i twarzy zadawały kłam' jego sło- 
wom, Cieszył się. Głośno zaś mówił: 

— gSiczyński zrobił nonsens! Cierpiąc za krzywdę 
ogółu ruskiego, cieszył się sympatyą ludu i uwiel- 
bieniem inteligencyi. Obecnie prysło to zupełnie. 

— To panowie o niczem nie wiedzieli ? 
dziwne ! 

— Wierz mi pan, że nie! Pójdę jeszcze dalej: 
Gdybyśmy wiedzieli, ztaralibyśmy się go przekonać, 
jak krok ten jest szkodliwy ze względów ególno- 
narodowych. Za 2 一 8 lata byłby i tak przecież 
woluym... 

— Co pan sądri o poglosce, jakoby klub ukraiń- 
ski zamierzał wystąpić z akcyą parlamentarną na 
korzyść Siczyńskiego. Mianowicie starać się o jego 
amnestyę... 

— Wykluczone! Klub ukraiński już się wogóle 
do tei aprawy mieszać nie będzie. Sprawa Siczyń- 
skiego przestała dlań z dniem 10 listopada istnieć ! 
SĄ ważniejsze kwestye, które żądają załatwienia. 
Zywotna jest eprawa zreformowanej ordynacyi wy- 
borczej do Sejmu, utworzenie uniwersytetu ruskiego, 
a choćby sprawa akademików ukraińskich... 

O p. Hance Polikównej, narzeczonej Diczyńskiego, 
którą aresztowała była żandarmerya ma polecsnie 
sędziego śledczego i sprowadziła do Stanisławowa, 
poczem następnie w sobotę o godz. 1 w południs 
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Polikówna liczy lat 19—20, Jest to dziewczyna na 
wskroś oryginalna. Nosi sje niewyszukanie, Kapelusz 
nosi męski. Robi wrażenie studentki rosyjskiej. Do 
niedawna zajęta była w charakterze buchalterki 
w „Narodnym Dowu* w Słanisławowie. Niespodzia- 
nie przeniosła gie do Kałusza i tam objęła posadę, 
otrzymaną od Dra Kosa w ruskiej instytucyi banko- 
wej „Chłopska kssa*. Ma oną nosić drugie nazwisko 
także Pidzorna. Przesluchana w starostwie przez ko- 
misarzy : Janickiego i Paniatowskiego, odmówiła zła- 
żenia zeznań w języka polskim. Naturalnie spisano 
z nią protokół w języku ruskim. Uwolniona, bez- 
zwłocznie udała się na dworzeć i pociągiem popo- 


łudniowym wróciła do Kałnsza, 


Ich az 


Nowe książki wszelkich dziedzin znajdują sie 
zaraz po wyjściu w Czytelni naukowej i beletrysty- 
cznej ul. św. Jana 1. 4. Na żądanie sprowadza się 
książki, wchodzące w zakres wypożyczalni. Bogaty 
wybór polski, francuski, angielski, niemiecki. (8835-9) 


Podziękowanie. W dniu poświęcenia polskiej o- 
chronki- im. hr. Andrzeja Potockiego w Bisłej zebrano 
na cele tejże ochronki z pośród obecnych na tejże 
uroczystości kwotę 143 14 k., nadesłano zaś z okazyi 
poświęcenia: Podczascy 4 k., X. Wójtowicz 5 k, X. 
Jan Mac 5.k, X. W. Chrobik 5 k, X. Jan:Fiałek 5 k., 


KL ADKOWE. 


rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. Kupuje i sprze: | 
giełdy krajowe i zagraniczne pod najdogodniejszymi warunkami. 
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pców dodat 14, = Towar doborowy. -= Ceny umiarkowane, 


CZAS“ wychodzi z ide en po niedzielli i SNR hr ur oczystych dwa razy dziennie, a mianowicie: 5 
o godzinie 6 rano i o godzinie 3 1 > 


z przesyłką pocztową: 
Numer wieczorny 10 hal, ranny 4 hal. ) weczojny 12 hal ranny 6 hat. 
PRENUMERATA WYNOSI: 
na 1 miesiąc 
. 80 hal. 
z odnoszeniem do domi ke) ję 


na kwartał 
W Krakowie w miejscu . . . radka h. || 
9 KOT, — 


na cały rok | 
| koron | 
| 96 koron | 

Pocztą w państwie Austryackiem . . . « . « e | koron | 9kor. 一 - 

Z dwukrotną wysyłką pocztową . . e s « s » so koron [10 kor.50 h. |? . 50 hal. 
Pocztą w państwie Niemieckiem . . JU dete | 2 koron ||10kor.50n. |: . 50 hal. 
Do wszystkich państw, należących do związku pocztowego | 8 koron | 12kor.— | ーー 

W państwie rosyjskiem (abonament przez urzędy pocztowe) 16rb.20k. || 4rb. 05k. T rb.: A8 kop, 
Według urzędowego wykazu pism zagranicznych, Ta debit. w państwie rosyjskiem 
abonament Czasu przyjmują urzędy pocztowe: w Petersburgu, Warszawie, Kijowie. Wiinie, 
Moskwie i Odesie. Z innych miast i wsi in6zna prenumerować Czas, posyłając pocztą należytość 

do urzędu pocztowego najbliższego z powyżej wymienionych większych miast. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w Warszawie biuro ogłoszeń Ungra, L. i E. Metzl i Syn, 
Międzynarodowe Biuro ogłoszeń — w Kijowie księgarnia L. Idzikowskiego — w Wilnie biuro 
dzienników K. Taubera. 
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Rocznik LXIV. 


ees przyjmują: Ets CV Krakowie i urzędy Poceni. Miejscowa pre- 


numerate księg. S 


. A. Krzyżanowskiego, handle: St. Karlińskiego, trafika w Sukiennicach, Biuro dzien. 


Hopcasa i Salomonowej, Gł. Trafika. We Lwowie „,Czas'* jest do nabycia w biurach dzien. A. Olszewskiego, 
S. Sokołowskiego, K. Buchstaba, na stacyach kolejowych w Tarnowie, Rzeszowie, Jaśle, Nowym Sączu na peronie 
w księgarni kolejowej, tudzież na innych główniejszych stacyach u portyerów kolejowych. 


Ceny ogłoszeń: od wiersza petitem za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 15 hal.: 


układ tabe- 


laryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 hál., następny po 15 hal. Nadesłane i Nekrologia 
od miejsca wiersza drukiem petit. 60 hal. za każdy raz. Głosy publiczności po 2 kor.; komunikaty handlowe 
po kronicei po dziale ekonomicznym; komunikaty prywatne, śluby, zaręczyny itp.po 1 kor. od miejsca wiersza. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: 


we Lwowie biura dzienników L. Plohna, A. Olszewskiego, 


St. Sokołowskiego, K. Buchstaba; w Jarosławiu Biuro dzienników; w Podgórzu Poturalski; w Prze- 


myślu A. 
ski i Sp.; w Tarnowie M. Rockach, 


Juszyński księgarnia, "p. Heszeles; 


O. Haut; 


w Rzeszowie M. Weintraub; w Stanisławowie Jasiel- 
w Tarnopolu Komaniew: ski; w Paryżu wyłącznie 


p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Wiedniu Haasenstein & Vogler, R. Mosse (także we wszyst- 


ich filiach): H. Schalek, M. Dukes, E. Braun, 


J. Danneberg, Boek & Herzfeld, H. Friedl (tylko pre- 


numerate H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp., w Pradze cze- 
skiej Fr. Hovorka. Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia przyj- 
Forrer "muje Administracya Czasu w Krakowie. Reklamacye nieopieczętowane nie podleg ają opłacie pocztowej. 


| oda Lopatin) — świadomości, że należą do ro- 
dzaju ludzkiego* — dali obraz zwyrodnienia i 
potworności, jakiej daremnie szukalibyśmy gdzie- 
indziej. Obrzydliwie pomyśleć —- wełał tenze 
publicysta — że nie wiedząc o tem, mogę je- 
W orgji, która nad grobem Stołypina się działa, | dnego z tych panów spotkać gdzieś, np. w tram 
ée, wymowne uzupełnienie tej morderczej| waju, i usiąść obok niego, i ubranie moje o je- 
krytyki jego systemu, jaką było jego morder- |go ubranie się otrzel.. A wszak byli to przy 
stwó, Jakiś szał dziki i krwawy ogarnął tych jaciele Eulo guazów, Bobrińskich, Puiiazkiewi- 
wszystkich, którzy za sojuszników i wykonaw-|Czów ; na nich. tylko, na tych ludziach „bez 
ców myśli Stołypinowskiej uchodzić chcieli. U.]wsiydo, bez samienia, bo nbwei $wia- 
siiując jedni drugich prześcignąć w licytowaniińij domości, że są ludźmi“ gpierał. Stołypin swoją 
się o spadek po nim, jedni drugich przekrzy.| wiarę w odrodzenie Rosgi, tylko z ich pomocą 
ezeé chcieli w nawoływaniu do zemsty doraźnej | chciał podźwignąć ojezyzue swoją. 
s strasznej, do pogromu żydów. Stało się Lol Wies nie dziw, że smutek bezdenny opano: 
hasłem ich gazet. Ministra, który zrobił to, eo jwywał łych, który na lepszych i trwalszych pod- 
mu obowiązek nakazywał, i stanął w obrosie stawael przyszłość Rosgi budować cheieli. Oto 
porządku a w poprzek roznamiętnieniu prasy i| słowa sgtdagynę (zibąci E sza Szarapowa: 
motłochu, off acono obelgami i przezwano ju-| „Nam, gospodarzom kraju i p&üstwagbez poró- 
dofilem. Gdy nadzieja wyrżvięcia żydów minę-j wnanis gorzej. niż wam Vx Ioan dd i pod- 
ła, z tem większą wściekłością rzucono się na wladnym, U was praca kipi, ciemiężcom waszym 
Polskę i na Finladgę, wzywając juź nie dojstawiacie opór na całej linji; zmartwychwstania 
pogromów, które, Mal były niemożliwe, | Waszemu i jasnej przyszłości stoją na przeszko- 
ale do podwojenia rusyfikacyjnej gorliwości. By-| dzie siły zewnętrzne, lecz wewnątrz wszystko 
łoby to ukoronowaniem myśli Stełypina, wyko-ljest żywe, pełne wiary, energíi, wazystko pra- 
naniem jego testamentu. cuje; nas zjada rana wewnetrüna, której wyle 
Nie dość tego. „Stronnictwo, które sie mienijczyć nie mamy siły. Pozwól pan aa takie 
stróżem konstytucpi rosyjskiej, Kin po pierw-|porównanie, Rosya — to tabetyk, ma on wol 
szych występach swoich słusznie przezwanem | ność ruchów, Si cóż z tego, kiedy ezuje, że 
zostało „stronnictwem ostatniego rozporządzenia | wszystko dla niego juź skończone. Polska 
rządowego“, albowiem ingej myśli & inaej zasa- jio człowiek zdrowy , czerstwy, energiczny lecz 
dy, jak trzymania się klamki rządu a tout priv|zakuty w kajdaay, Długo dręczyć go one będą, 
znale&é nie SC stronnietwo to, nie daw-|2le on wie napewno, źe prędzej czy. później 
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Szy się wyprzedzić sojusznikom swoim z prawi-| dadzą mu woluość i on znowu żyć poeznie ży- 
ey w pochodzie sciw ,inorodeom"^, ogłosiło uiGiein siinem i pelnem.  Tabetyk pozbawionym 
grobu preis ra swoję wyłączne prawo do obję- jest tej nadziej, a że posiada świadomość nieule 
cia ideowego spadku'po nim, gdyż w rózkwicie |czalności swej choroby, więc wolaość jego gor- 
nowego: politycznego ustroju Rosgi, który jest|szą jest od wszelkiej niewoli St 
wielkiem dziełem jego, oni stali b nim, jako Czy podobna iść dalej w zwatpieniu? Może 
jego najwierniejsi wspgółpracownicy.444 I klam-|te słowa rozpaczliwa wyrwały się Szarapowowi 
stwo ma granice. Obruszył się rzeczywisty twórca | w. chwili jakiegoś szezegóinego przyguebienia i 
poustytac Witteg i zabrał głos, aby napię- | nie odpowiadają rzeczywistości? Może. Widzę 
tnowa obłudę, azywającą rozkwitem to, co|*vowiem wśród Rosyan ludzi, którzy jeszcze 
gniciem było i śmiercią : „da twierdzę — słowa| wierzą. „Mam taką) naturę — mówił mi dih- 
jego — że ten odnowiony ustrój, w obrouie vá x64 ,ezeigodny weteran wolnościowych dążeń 
którego staje teraz A. J. Guczkow, jest trupem |w Rosyj, a nasz wypróbowany przyjacie! F. 
12 października を — N pod kasian konsty-jPauteidjew 一 że skłaniam się ku pesymizmowi, 
tucgi ograniczano w ciągu ostatnich lat władzę ilekroć widzę, że wszystkich koło mnie wypeł- 
mońRarchy, doprowadzono natomiast własną wia- | niają jasne jakieś nadzieje, a staję się optgmi- 
dz do nieogcaviczocej, nigdy przedtem niezna- |atą, gdy następuje powszechny zwrot w stronę 
nej ssimowoli Mejsce prawa zajął terror 一 i|pesymizmu. A to dłatego, Ze nie wierzę, aby 
epoka, kłórą p. Guczkow nazwał rozkwitem? za- |życie megic robić sied«iomilowe skoki. Żadne 
znaczyła się stosowaniem kary śmierci ta- | pogromy widziałera ich tyle nie. starły 
kich rozmiarach, o jakich przed 17 października | mej wiary, że przyszłość jest naszą, Ciernistą 
iza mojego premferstwa nie marzyli nawetnaj-|posuwamy się ku niej droga, ale uważnie pa- 
skrajoiejgi peake niści“. Stosunek zamordowa-|irzac w rzeczywistość, nie możemy nie dojrzeć, 
nego prem ta 1 Be żyjących chwalców do kon-|£e proces, zbliżający spełnienie ogólnoludzkich 
stytucfi można porównać z wykradzeniem Gio-|ideałów, odbywa się wtedy właśnie, kiedy zam- 
eondy. Na miejscu porwanej — plastyeznie koń- | knięte są wszystkie szczeliny ku światłu. Wia- 
czył hr. Witte 一 yzawieszono podrobioaą, z u-|Śnie w ponurych epokach reakeyi wytwarza sie 
różowioną twarzą i podezernionemi powiekami*, |ów Kapitał duchowy i materpalhy, który umo- 
Ale najjaskrawszym dowodem, do jakiego |żliwia następujące po tem (eg a świetlane 
stopnia znieprawił Rosye system polityczny | wybuchy żywotności społecznej. Wasze dzieje 
ezlowieka, którego, jako jej zbawcę wynoszą, jutwierdzają mię także w tem przeświadczeniu”. 
są szczegóły, które straceniu jego mordercy to- Więc któryżź z nich miał słuszność — Szara- 
warzyszyły. Wszystkie stronnictwa gn ys pow,czy Panteiejew? Zdaje sie, Ze pierwszy. 
styczne zażądały, aby przy straceniu bfły ich|Rosfa odegrała już swoją rolę polityczną; stwo- 
reprezentacje. Że skrytobójstwo jest rzeczą po |rzyfa państwo potężne i groźne 一 i dziś pa- 
tworną, o fem dwóch zdań wśród ludzi uezci-|trzymy na to, jak sie ono rozkłada. Swiadczy 
wych niema, ale śmierć ma swój majestat, przed|o tem powszechny zanik zmysłu politycznego, 
którym milknaé muszą namiętności. Tymczasem | który w ciągu wieków tylu siłę Rosgi stanowił; 
tu, dla tych wybrańców patrgotycznej dzikości | Rosya rozpadła się teraz nagle i gwśłtownie, na 
ze współredaktorem Nomwoje Wremia na czelezj d bezwzględnie przeciwległe sobie światy, 
stracenie winowajcy było widowiskiem, ucztą, | jednakim szałem rewolucyjnego maksymalizinu 
patrzenie,na męki i podrygi konającego 一 roz-|opanowane: z jednej strony zrewolucyonizowa- 
KR Rossii, 
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koBżą. T:ffumfowali, krzyczeli, śmiali mu się w 0-| —— — — 
ezy albo urągali, słowem, zachowywali się tak, * W. artykule 
że żandarmi musieli ich do porządku przyweły- (Nr 211). 

wać. Ci ludzie bez wstydu, bez sumienia, „bez **) Por. M, Zdziechowski: Sergiusz 


prostej nawet 一 jak się wyraził o nich publi-|pow w „Świecie Słowiańskim* 1911, hstopad. 


„Nd Łysej Górze“ 


Szard- 


ーー 


* 
ny nacyonalizm głos: zagładę „mA is: w ce- 
eo rosyjskiem | nie jest — 
DOL 


do |zniszczenia 
"EN a zjobu stron 
ie moralne, to samo rozle-|c 
i zniszczenia, wj tym zaś| i 
| rozjiuszonych namiętności, | z 


sar&t rosyjskiem, 
z drugiej anarchizi 
państwa i porządku 
takież same zdzicze: 
ga się hasło śmierc 
chaosie, wśród: wyci 
giną bez echa głosy tych nielicznych, |którzy do 
rozumu i opamiętai : nawołują. 

Nosiłem się z.734 56cm wydania rodpraw mo- 
ich o sprawie pó'*. j, które w ciągu jlat kilku 
w Moskiewskim Jez 'niedielniku ks. E hgenj uaza 
Tzubeckiego ogłaszałem. Zwierzyłem sje z?tego 
przed jednym z naivrybitaiejszych Rosfan, skar- 
żąe się zarazem, Zt z chwilą zamkpniBcia Jeże- 
miedielnika stracili$iiy jedyną try ybun 
styczną, z której ra gliśmy do Ro 
wiać Z czystem Su 
czeniu, Ze pismo Geo było organem 
tylko uczciwych, ale serdecznie, 
niersku, praguących . braterskiej z nami zgody. 
„Niema czego żałoweć — odpowiedział 一 
nie czas dla publicystyki, albowiem 
ezas pogłębienia myśli społeczaej 
dziennikarskie przechodzą 
piórem chce działać e 
pogląd be, artykule ułotnyć 
w książce poważnej vyraża. Książka 
piszesz o Eege ducha w wisku zeszły 
cej się przyczyni, jeśli wyjdzie w prze 
rosyjskim, do duchvwego zbliżenia Ros 
Polski. niż tom najśn ietuiejszych rozpra o poli 
tyeznt ch*, 

Zmanucuae, wyznan*s! 


ywa się 


publicy- 


J" przema- 
'eniem, t. j. przeswiad- 


udzi nie- 
nie DO doktry- 


teraz 
seng 
i| artykuły 
niepostrzeZgne. Kto 
na społęczeństwo, 


nie 


Po epokach wielkich 
a bezskutecznych wysileęń w dziedzinie życia 
politycznego=bólem rozczarowań 
myśl chętnie rzuca widownię, 
ia, i żegna Bię ze ŚWwiałem zewaętrznym, aby 
wewnąttz siebie pokr:egieuia szukać. W takich 
epokach zasadnicze zagadnienia bytu, zagadaje 
nia religine, Wysuwa się na pierwszy plan, 
Mus PM. 5wiaądkawi iego jesteśmy 
w Rosgi "współczesne Najprzednięjsze Zei umy- 
sły zańkrzyły się w lel noch religii, mistycyzm 
je ogarnął, Zaczęli wszy£tky 
rew:lucyjnych, albo -w czasie zawieruchy 
1906 roku dali większej lub 
mierze przez fale rewolueyi porwać. 
swoją skupioną w me 
zahistcryezna dal, ma 
go — a to ich marzi 


przytłoczona 
na której działa- 
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cd rojeń 
1905 

mniejszej 
Dziś myśl 


iyanifimie skierowali w po- 
A o dniu Ducha Święte- 
afe jest najglebszem duszy 
rosyjskiej odbiciem. Państwo rosyjskie moze! 
być  zepchniefera. s sazziska „która dau 
zajmowało, może na: ^t się rozpaść, „ale szvka- | 
jąca prawdy reiigijnęy dusza rosyjska, daleką 
jest jeszcze od zaniku swej mocy wewnętrznej — 
i Rosya ma niejedno do powiat: dzonia światu, 
z—0—Eosya-obeenie. fe- 
cha przechodzi, jest podobieństwe: przejść 
naszego po upadku powstania/ 1831 ro 
zwaliskąach nadziei powstały mesyańsk.e 
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nastąpił zwrot 

„Zwrot ten 

jest wyrzeeze- 

afirmacyą, no- 

ybuchowa zamieniła sie 
ej pracy eelem „wytwo- 
dzi dzielnych i bohaterskich 
lepsza dla ojczyzny doba 


niem gie, cofhięciem, 
wym postępem; siła 
na pracę ciągłą...* 
rzenie nowej rasy 
i dopiero wówcz 
zaświta*. 
ludzi“ powinniby$my ży- 
nietylko jej, ale i na- 
isiejszy, ani idee Czi- 


czyć Rosyi 
szym. Ani mesyanizm 


się stały prądów, wydobywejących się z pod 
grazów rewolucyi, nie zawie) ja w pen e pier. 
wiastków wybuchowych i ! 

na pole szalonych choć bohate:3 
wzięć, ale są w nich i to 
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Sé jedyny 


phpkt jasny n 
i ł i nowej rasy 
ów, lecz po: 


Dub 
kiem, olNawilo olwiek- 
bądź prządtem, jako owo Qo Wi 
ka, który 


jej, niz kiedy 
działalności 
Rosyi, który 
tany będący do podzwigniela jej po spus 
niach przez rewolucyę poczynionych, pr 
szalowi i dzikości rewolucyi roępętał szał i 
kość łupieskieąo nacyonalizmu Maby zapobiądz 
rabowaniu mienla prywatnego, sił rabowanńj 
podbitych przez tosyę narodów, jako najwyżsź 
WA cnoty i enWrgii jc 


f » Lohr, A / Iz. . Zdziechowski, 


Plotki A umd yagi 
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Wiedeń 14 listopada. 

(A.Z.) Od samego początku tej kadencyi par- 
lamenia:nej niepokojonym jest świat polityczny 
wiadomościami, które raz wraz rozpuszcza N. fr. 
Presse. Osłabia ona jeden gabinet po drugim, 
kopie dołki pod każdym, wymyśla coraz to no 
we „naprężeuja*, pretensye, trudności, obawy, 
wątpliwości i t. p. Jest to metoda znana. Gaze- 
ta ta nie od dzisiaj uprawia tego rodzaju poli 
tykę i możnaby ją zostawić własnemu jej loso- 
wi, gdyby nie okoliczność, że od lipca ciągle 
wygrywa w tej swojej kampanii Koło polskie, 
nieustannie nadużywa jego imienia i powagi 
dla swcich celów. Najnowszy dowód przyniósł 
wtorkowy poranny jej numer. Wedle N. fr. Pr. 
Polacy mieli już postawić żądanie drugiej teki 
i to teki skarbu. Wymieuioao nawet nazwiska 
kandydatów ze stroay polskiej. 
Nie potrzebuję mówić, że jest to wszystko 
zmyslone. Koło polskie nie nie wie o tem wszyst 
kiem i nie od niego też wychodzą te wszystkie 
wiadomości. Zrobił to ten, cuż prodest, kto ko- 
rzystałby z tego, gdyby się politycy polsey skom- 
promitowali, a Koło polskie straciło opinię lo- 
jalnego czynnika politycznego. 
Jak ぁ ez bowiem przedstawia się ta robota na 
zewaątrz? Koło uchwalło poprzeć br. Stürkgha, 
ale równocześnie z Koła miałyby zdaniem 
M. Fh Presse — vA reps Bette, utwo- 

"ia zości, którab Hai: być " 
fm rządem“ i równocześnie Koło polskie mia- 
loby mau, przez żądanie oddania teki parlamen- 
tarzyście polskiemu, przykładać nóż do gardła, 
bo taką nature miałoby postawieaie tego Zada- 
nia w obecnej chwili, gdy sytuacya w sprawie 
prowizoryum budżetowego nawet nie zaczęła 
się, mówiąc Zargonem parlamentarnym  ,wyi&- 
śniać*. Wiadomości Nowej Pressy przeto, dla 
niej z pewnością polrzebue, dia Koła są wysoce 
szkodliwe, bo osłabiają jego opinię stałości i 
pewności politycznej. 

Z tem wygrywaniem Koła polskiego w cu 
dzej walce politycznej, z tem nadużywaniem 
Koła dla cudzych celów należałoby raz skoń- 
czyć, położyć tej intrydze tame, rozświetlić dro- 
gi, któremi ona chodzi. Dla Koła polskiego o- 
bowiązujące są jego uchwały, ogłaszane publi- 
cznie, i nikt nie ma prawa wątpić w ich lojal- 
ność i szczerość. Koło uchwaliło zażądać dru- 
giej teki, alo w chwili „stosownej“, nie tylko 
zaś niestosowną, ale wręcz świadczącą o braku 
powagi moralnej byłaby obecna chwila, w ty 
dzień po powstaniu gabinetu, gdy żadna 
spraw nie została jeszcze, d mówiąc, na-|r 
wet rozpoczętą, Wszystkie wiadomości 
| Nowej Pressy należy oceniać z jej tylko pun- 


więk rządem | 
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kładu, stałe przeszkadzanie jakiejkolwiek kon- 
solidacyi, w którejby Czechom przypadło pe- 
wne stanowisko. Dla zupełaego zrozumienia tej 
„roboty“ należy dodać, że jednym z tych, któ- 
cym M) RR kłopotu sprawia niejednokrotnie 
N. fr. Presse, jest właśnie narodowy Związek 
niemiecki. 


Propaganda prawosławia w Galicyi. 


Ukraińskie Dito przynosi informacye o pro» 
pagandzie prawosławia w Galicyi. 

„W ostatnich kilku miesiącach — pisze Di- 
ło — cerkiewne urzędy rosyjskie zdołały utwo- 
rzyć ma trzech końcach Galicyi trzy prawosław- 
ne misye. Misyę dla zachodniej Galicyi objął 
pop Sandowiez, który osiedlit się w Zdyni (dye- 
cezya przemyska), misye dla pólnoeno-wscho- 
duiej Galicyi pop Jleezko, który osiadł w Teli- 
koło Sokala, a misyę dla południowo-wscho- 
dniej Galicyi objął pop Hudymy, który osiadł 
w Załuczu koło Sniatyna. Te trzy misye, już 
ŚĆ ri ND: rozwinęły energiczną propagan- 
religijnej i narodowej apostazyi. Organizacya 
dalszych misyj już jest przygotowana i każdej 
chwili spodziewać się można przyjazdu prawo- 
sławnego misyonarza do Strzelisk starych i Kni- 
siela w powiecie bobreckim, do Bieńkowie w po- 
wiecie rohaftynskim, do  Kostynia i Batiewa 
w powiecie brodzkia. Niema wątpliwości, że za 
temi misyami przyjdą dalsze. Jak znaczne wy- 
nagrodzenie otrzymują prawosławni misyónarze, 
można wnosić z tego, że Sandowicz dostaje 
z rosyjskiego skarbu płacę 600 rubli na kwartał, 

„Ta intenzywna propaganda prawósławia w Ga- 
licyi obliczona jest na dalszą metę, a charakter 
jej jest nietylko religijny, sle także narodowy 
i polityczay. Jest częścią tej agitacyi dla zrusy- 
fikowania ruskiego ludu w Galicyi, jaką od 
dziesiątków lat prowadzi w naszym kraju rus- 
sofilska partya*. 

Diło zwraca uwagę na niebezpieczeństwo tej 
propagandy prawosławia, złączonej z agitacyą 
garodowa i polityczną, nie tylko dla Galicyi, 
ale i dla państwa, a potem opowiada, jak ta 
propaganda jest prowadzona. Otóż ideologowie 
russofilscy Btarają sie przedewszystkiem 0 po- 
zory legalności. Ponieważ poddanym rosyjskim 
w rolach prawosławnych misyonarzy działalność 
w granicach austryackich nie byłaby łatwa, po- 
Bię o to, aby: wychować pokolenia pra- 
wosławnych misyonarzy z austryackich podda- 
aychn. Materyai na Nic Znaleźii WBrou uzigcć 
biednych, chłopskich rodzin. Dzieci te wysyła 
się do specyalnie na to urządzonych instytutów 
rosyjskich nad granicą, skąd wracają już jako 
wyszkoleni misyonarze. 

Diło kończy: „Cała ta 
wadzona jest do zrealizowania idei Mikołaja I: 
zjednoczenia spokrewnionej rosyjskiej = krai- 
ny z wielką Rosya. Teraz Rosya może „jeszcze 
jest za słaba, aby wykorzystać swoją pozy- 
cyę w Galicyi. Jednak tworzy plecionki gęsto i 
planowo, aby przygotowywać się na chwilę sposo- 
bna. Rosyjska propaganda prawosławia ro&nie*. 
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Budżet a potrzeby kraju. 


Mowa posła Jana  Gótza 


wypowiedziana na posiedzeniu Izby d, 9 listopada 1911. 


Wysoka Izbo! W rozprawie nad budżełami 
państwa na lata 1911 i 1912, jak również nad 
prowizoryum budzetowem na pierwsze sześć 
miesięcy przyszłego roku, toczącej -się od dni 
żeregu, stosownie do zwyczaju omówione zo- 


ktu widzenia, którym jest stała dążność do kd CN w szczegółowy, zajmujący sposób poli- 


a Hilarym Vane, dziwiła się, 2e on to do niej 
OPERA mówil. Tak sie to nierzeezywistem, tak niepraw- 
dopodobnem zdawalo... 

Austen Vane. = Wyobrażam sobie, że ludzie, którzy całe 

życie ciężko pracowali, muszą czuć tak, jak pan 
Szkice z amerykańskiego życia politycznego. | czuje — odpowiedziała głosem niepewnym 一 
(83) ale dla pana... życie ma taką wartość pozatem.., 
Zarumienila się. Miała na myśli Austena 一 
i czuła, że Hilary wie, iz ona o Austenie my- 
Tak — i duch ten odczuł zapewne jej du-|śli, Przytem pojmowała w tej chwili, ze łago- 
cha, usilujgcego doń dotrzeć. Lecz z jakimże wy-|dny, ale wytrwały i silny wpływ charakteru 
siłkiem zdobywał się na wyraz, na uzewnętrz- |syna, zdziałał tę przemianę w ojcu. Hilary Vane 
nienie ! znowu boleśnie zacisnal usta. Wiktorya odgadła 
ー- Jaka pani dobra, że pani przyszła ranie | przyczynę. 
poratować... — rzekł. Niktorya znała z zewnętrznego pozoru dom 
— To przecież tylko prosta ludzkość 一 od-|na Hanover-Street, ten dom o klasycznych li- 
powiedziała, dotykając konia batem. niach ganku, poważny i w pewnej mierze wy- 
— To przecież tylko prostu ludzkość — po-|tworay, dom o prawie doskonałych proporeyach 
wtórzył. Pani byłaby zrobiła tosamo dla] architektury. Ten dom odznaczał się jakąś in- 
pierwszego lepszego spotkanego na drodze, | dywidualnością własną, mówił wyraźnie o szla 
wszakże prawda? Tak? chetności rodu tych, co go zbudowali. Zaje- 
— Znam pana od dzieciństwa, panie Vane,|chawszy przed dom ten, zawołała na pana Ran 
pan przecież jest starym przyjacielem mego | gely, który jechał za nią, by przywiązał konia 
ojca! — odpowiedziała. swojego i zadzwonił do drzwi. Hilary tymcza- 
— Starym 一 powtórzył — starym, tak, o tolaem już nogę wysunął na stopień. 
prawda! Nadaję się w sam raz do wyrzucenia Już mi dobrze nalegał 
na śmietnik — trzeba mnie było zostawić i nie| dam radę! 
raszać panno Wiktoryo! Wiktorya jednakże chwyciła 
Wiktorya drgnęła. Nasunął się jej nowy do-| mię i powstrzymała, 
mysł, lecz nie chciała go dopuszczać. — Proszę, niech pan poczeka, panie Vane | — 
— Za ciężko pan całe życie pracował, panie | prosiła. 
Vane... odpoczynek należy się panu. Zupełnie Hilary wstydził się swej bezradności. 
to. samo mówiłam mojemu ojcu. Wam obu po- ー Już przeszło. Mogę.. iść sam. Bardzo je- 
trzeba odetebnienia, spokoju. stem pani wdzięczny, panno Wiktoryo... bardzo 
Potrząsnął głową. jestem wdzięczny... dziękuję... 
— Nie dia mnie spokój — odpowiedział — Na szczęście spokojny koń Hilarego stał w 
ehoébym przestał pracować, nie znajdę spokoju! | miejscu, nie spieszył się nawet do stajni. Wi 
Wiktorya zamyśliła się nad znaczeniem tych | ktorya nie puszczała ramienia Hilaregu. Przestał 
słów. Wszystko, co jej Austen mówił, wszystko, | się nareszcie bromć. Podtrzymywany przez mło- 
e czem rozmyślała od roku, dopomagało jej do|dego Anglika, wszedł zwolna po kamiennych 
zrozumienia ich. Dziwiła się jedaakże tembar. | stopniach na ganek, wciąż powtarzając, że nie 
dziej temu nagłemu zbliżeniu pomiędzy sobą | potrzebuje pomocy i Ze sam doskonale iść mo- 


WINSTON CHURCHILL. 
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(Ciąg dalszy). 


sam sobie 


go silnie za ra- 


że. Wiktorya zadzwoniła, a po chwili Eufrazya 
Cotton otworzyła drzwi. Z ręką na klamce, wy- 
prostowana, jak struna, stanęła na progu, mie 
rząc oczyma całą tę gromadkę, aż wreszcie 
utkwiła wzrokiem w córce prezesa kolei. 

— Mr. Vane osłabł trochę -— objaśniła Wi- 
ktorya — to też my odprowadziliśmy go do 
dymu. 

— Już jestem zdrów 
Hilary i na dowód tego, nie bardzo pewną ne- 
gą przekroczył próg, wszedł do sieni i epadł 
na krzesło, które od niepamiętnych czasów stało 
zawsze u stóp schodów. Eufrazya stała, niepo- 
ruszona, na miejscu. 

— Ja myślę, że dobrzeby było, gdyby Mr. 
Vaae poradził sie doktora — rzekła Wiktorya. 
Czy macie tu państwo telefon ? 

— Nie, nie mamy ;telefonu — 
Eufrazya. 

Wiktorya zwróciła się do Rangely'ego, który 
z głębokiem zainteresowaniem przyglądał się tej 
scenie. 

Na tej samej ulicy, trochę dalej, po dru- 
giej stronie mieszka Dr Tredway. Zobaczy pan 
jego tabliczkę. 

Dobrze. 

A jeżeli nie ma go w 
pójdzie do szpitala. 
dalej. 


powtórzył znowu 


odpowiedziała 


domu, niech pan 
To tylko o parę domów 


Ja zaczekam oświadczyła  Wiktorya 
z prostotą po odejściu Rangely' ego. Mój ojciec 
będzie pragnął wiedzieć, jak się Mr Vane czuje. 

— Niech go pani odwoła — poruszył się Hi- 
lary. — Mnie doktór niepotrzebny... nie chcę 
doktora! Wiem, co mi jest, ale już teraz minęło. 

Teraz dopiero spostrzegła Wiktorya, że go- 
spodyni Hilarego Vane api drgnęła — że pa- 
trzy wciąż ma nią uporczywie, na Hilarego zaś 
najmniejszej nie zwraca uwagi. 

— Niech pani wejdzie i siądzie — rzekła. 
Widząc zaś, ze Wiktorya z zakłopotaniem oglę- 
da się na konia stojącego przed:gankiem, do- 


dała: — Ach, on jak stanął, tak stać będzie, 
choćby do sądnego dnia! 

W nadziei, że poprawi tem nieszczęsną sy- 
tuacye, Wiktorya przyjęła zaproszenie, Eufrazya 
zaś zamknęła drzwi. W sieni z powodu zamknię- 
tych stale okiennie zalegał półmrok. Wiktoryę 
brała ochota wpuścić więcej Światła, brała ją 
ochota chwycić i pofrzasna6 tę dziwną, zaschłą 
kobietę, by w niej jukiś ślad ludzkich uczuć 
obudzić. Tak wiee wyglądał rodzinny dom Au 
stena Vane! Do tego domu, tak  posepnego 
z winy tych ludzi, wracał on co wieczora! Stra- 
szliwie przyg gnębiona uczuła, że musi jakoś dzia- 
łać — inaczej rozpłacze się na głos... 

— Panie Vane — odezwała się, kładąc rękę 
na jego ramieniu — jabym myślała, że pan po- 
winien spocząć choćby na chwilę. Musi być ja 
ka kanapa... w salonie? — zwróciła się do Eu- 
frazyi. 

— To wszystko na nie, nic pani z nim nie 
wskóra — odpowiedziała Eufrazya tonem sta- 
nowczym — umrze on kiedy, poprostu z braku 
odrobiny rozsądku. I wcalebym się nie dziwiła, 
gdyby go prędko śmierć zabrała! 

— Achl.. — krzyknęła Wiktorya. 
dowała na to słów odpowiedzi. 

— A mnieby to wcale nie zdziwiło — mó- 
wiła dalej Eufrazya. Spadł tu ze schodów 
niedawno temu i zaraz prosto poszedł do swo- 
jej roboty. Nigdy nie liczył się z nikim, niery- 
chło się teraz spodziewać, żeby miał zacząć. 
Czy pani nie zechce usiąść ? 

Pod ścianą stało drugie krzesło; 
przysunęła je do Hilarego i siadła przy nim, 
Hilary zdawał się nie widzieć tego, Fufrazya 
zaś stała, jak pierwej. Stanie, to widocznie na- 
turalna pozycya tej szczególniejszej kobiety 
pomyślała Wiktorya — znać, że czuwa, czujnie 
śledzi, niedowierza.. Stary zegar po przodkach 
Austena stał w tiemnym kącie sieni, a miarowy 
ruch wahadła był jedynym odgłosem, przerywa- 
jącym milczenie. 


dez 


Nie znaj- 


Wiktorya 


Tak więc wyglądał rodzinny dom Austena! 
Wiktorya nie mogła ogarnąć pojęciem, Ze on 
mógł być wytworem tego otoczenia — aż na- 
gle wynurzył się w cieniu portret na przeciw- 
ległej ścianie i wpadł jej w oko, jak jasny pro- 
mień światła. Zrazu drgnąwszy, pomyślała, że 
to podobizna samego Austena. Wnet atoli doj- 
rzała, że włosy były dłuższe i więcej falujące, 
niż u niego, i że spadają na aksamitny kołnierz 
surduta o szerokich wyłogach i złotych guzi- 
kach, a także, że mąż ten nosił halsztuk. 

W twarzy nie było tego wyrazu siły, co u 
Austena, ale dziwna z niej biła słodycz i inte- 
ligencya — tosamo widziała na twarzy Auste- 
na. Brodę podpierała ręka — piękna szlachetna 
ręka — a portret cały przypominał jej portret 
młodego, angielskiego dyplomaty, widzianego 
w Galeryi narodowej w Londynie. 

To Channing „Austen. Był ambasadorem 
przy dworze hiszpańskim. 

Wiktorya drgnęła. To Eufrazya przemówiła, 
a duma brzmiała w jej głosie. 

Wiktorya nie wiedziała, co na to odpowie- 
dzieć — na szczęście jednak kroki rozległy się 
na ganku i Eufrazya poszła drzwi otworzyć. 
To Mr. Rangley powrócił. 

— Przyprowadziłem doktora Miss Flint 一 o- 
znajmił — ja zaczekam na panią tutaj, na ganku. 

Wiktorya wstała, gdyż wchodził właśnie Dr 

Tcedway. Znali się już dobrze — Dr Tredway, 
bowiem miał główną zasługę w uratowa- 
niu życia Zeba Meader. 
Poprosiłam pana, doktorze, wbrew woli 
pana Vane i na własną moją odpowiedzialność. 
Mr. Vane jest chory, choć nie chce się do tego 
przyznać. 


(D. s. n). 
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tyezne stosunki państwa, jak również wytyczne 
linie naszego budżetu tak ze strony rządu, jak 
i przez wielu członków Wysokiej Izby, a w ich 
liczbie doświadczonych i: osiwiałych w służbie 
piiblicznej mężów. 

Niech mi będzie wolno wskazać na niektóre 
szczegóły naszego budżetu, Przedewszystkiem 
uważam za swe zadanie zwrócić uwagę na po- 
trzebę zwiększenia naszej produkcyi, a miano- 
wicie tak rolniczej, jak i przemysłowej. Zajęcie 
sig tą kwestyą uważam za tem bardziej wska- 
zane, ponieważ już od dłuższego czasu zajmuje 
nag bardzo intenzywnie sprawa drożyzny, a we- 
dle mego skromnego zdania, właśnie w drodze 
zwiększenia produkcyi będzie można przeciw- 
działać wprost zastraszającym objawom . dro- 
zyzny. 

Zanim przystąpię do tego przedmiotu, muszę 
wspomnieć o mowie, którą wczoraj niestety tu 
wygłoszono, co zdaniem mojem jest faktem po- 
żałowania godnym. 

Przypadek zrządził, że właśnie ja, jako czło- 
nek Koła polskiego, przychodzę obecnie z kolei 
do głosu w dyskusyi budżetowej, i że mnie, jako 
jednemu z najmłodszych członków klubu, do 
którego mam zaszczyt należeć, przypadło w u- 
dziale zadanie odeprzeć imieniem Koła polskie- 
go w stanowczy sposób zarówno ogólnikowe, 
i przytem głęboko obrażliwe twierdzenia pana 
posła Hołubowiczą. Ubolewać należy, że właśnie 
w tej chwili, gdy nici porozumienia z narodem 

uskiia mają być znowu nawiązane, porozumie 
rego naród polski tak szczerze pragnie 
i szuka, że w chwili tej padają tu podo- 
bne słowa. W kwestyi tej ograniczam się do 
tych kilku uwag, gdyż faktycznego sprostowa- 
nia podniesionych tu fałszywych twierdzeń i 
rzutów podejmie się w ciągu tej rozprawy in- 
ny z członków Koła polskiego. 

Drożyzna jest zjawiskiem ogólnem, które mu- 
Bi się.w części sprowadzić do ogólnych, w ca- 
łym świecie dających się odczuć przyczyn. U nas 
w Austryi, a w szczególności. w słabszych go- 
spodarczo krajach koronnych, do których na- 
leży Galicya, przybrała drożyzna w, wyższym 
stopniu, aniźeli gdziekolwiek indziej, ogólnie 
niebezpieczny charakter przesilenia ; gospodar- 
czego i społecznego. Fakt ten przypisać należy 
wyjątkowym przyczynom: w, pierwszej linii i 
przed wszystkimi innymi współdziałającymi czyn- 
nikami wchodzi tu w grę objaw nieulegający 
wątpliwości i smutny, że produkcya nasza i bę- 
dący z nią w związku nasz dochód społeczny, 
pozostaje daleko w tyle poza wymaganiami Ży- 
ein współczesnego, a odnosi się to zarówno do 
budżetów prywatnych, jak i do zarządów. pu- 
blicznych. Wskutek tego siła kupna ludności 
jest bardzo słaba i chwiejna, a jej wytrzyma- 
łość podatkowa jest bardzo ograniczona. Wobec 
tego faktu powinna polityka gospodarcza pań- 
stwa w pierwszej linii dążyć do podniesienia 
produkcyi, która jedynie zdolna jest wzmocnić 
siłę kupna i wytrzymałość podatkową ludności 
i polityka gospodarcza pańatwa powinna to uwa- 
żać za swój najwyższy cel. 

Hasło to słyszeć można niekiedy z kół mia- 
rodajnych, zwłaszcza przy uroczystych okazyach, 
jednakże w praktyce takiego kierunku polityki 
gospodarczej, niewiele się można było dotych- 
ezas dopatrzyć. 

Główną rolę gra w tej kwestyi polityka fi- 
nansowa, Podniesienie produkcyi przez państwo 
wymaga przy specyficznych stosunkach austrya- 
ckich, przedewszystkiem znacznego wkłada pie 
niężnego, a jeżeli ów środek zawiedzie, to sku: 
teczność wszystkich innych środków pozostanie 
nietylko ograniczoną, ale wogóle zakwestyono- 
waną, Że jednak państwowa polityka skarbowa 
niestety, nie jest dostosowaną do tego główne- 
go przykazania polityki gospodarczej, t. j. nie 
porusza się w kierunku silaego. podniesienia pro- 
dukcyi, o tem można przekonać się w jasny 
sposób z treści naszego budżetu wydatków. 

Budżet ten jest mianowicie jeszcze zawsze 
bardzo niepokaźny, tak jak przed 50 laty, kiedy 
to zakres zadań gospodarczych państwa był 
bardzo skromny, budżet ten jest w stopniu zbyt 
małym budżetem inwestycyjnym. 

Reforma. administracyi. 

Przedewszystkiem wymaga cała nasza. publi- 
czna administracya gruntownej reformy, która- 
by przez istotne uproszczenie i przyspieszenie 
toku załatwiania spraw nietylko przyatosowała 
ją samą do potrzeb ludoosei i współczesnego 
Życia, to znaczy do właściwych celów admini- 
Btracyi, lecz także zapobiegła nieustannej, a przy 
obecnych stosunkach koniecznej potrzebie pom- 
nażania posad i zwiększania wydatków  perso- 
nalnych. Nie mogę powiedzieć, by zupełnie słu- 
sznem było zapatrywanie, jakoby reformy admi- 
nistracyi w jej istotaych punktach dokonać moż- 
na było jedynie w drodze zmiany konstytucyi, 
co ze względu na trudności narodowo-polityczńe 
byłoby rzeczą niewykonalna. Bezwątpisnia w ra- 
mach obecnie obowiązujących prawno-konstytu- 
cyjnych warunków dałoby się wiele i to isto- 
taych rzeczy usunąć, uzupełnić i radykalnie 
zmienić. Należy też oczekiwać, że powołana nie- 
dawno w bardzo uroczysty sposób do życia 
wielka komisya dla reformy administracyi, prze- 
cież w najbliższej przyszłości wystąpi z wnio- 
gkami, które zdolne będą sprowadzić zmianę i 
radykalne korektury na tem polu. 

Ideałem każdej administracyi jest wybitnie 
sprawne ciało urzędnicze. Rzeczywiście uzdol- 
nione i tęgie siły pozyskać można tylko wtedy, 
jeżeli z jednej strony te siły w służbie państwo- 
wej będą wolne od troski o zaspokojenie swych 
potrzeb materyalnych, z drugiej zaś strony, je- 
żeli przez przystosowanie postępowania i tech- 
niki urzędowej do potrzeb życia praktycznego, 
przez uproszczenie i przyspieszenie toku spraw 
wzrośnie wśród funkcyonaryuszów państwowych 
chęć do pracy i czynu. 

Komisye Wysokiej Izby zajęte są właśnie 
urzeczywistnieniem pierwszego ze wspomnianych 
wyżej warunków. Koło polskie bierze w tem 
najgorętszy udział i kierować się będzie przy 
tem zasadą, że funkeyonaryuszom państwowym 
zapewnioną winna być poprawa losu materyal- 
nego, jednakże, że celu tego nie osiągnie się 
li tylko przez podwyższenie płac, gdyż podwyż: 
szenie to musiałoby być tak znacznem, że prze= 
kraczałoby z pewnością możność finansową. 
Wedlug naszego zapatrywania podwyższenie po- 
borów funkeyonaryuszy państwowych musi być 
przedsiewzietem. w ścisłym „związku z. akcyą 
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podjętą przeciw ogólnym przyczynom drożyzny, 
przeto łączyć się musi z akcyą mieszkaniową, 
uregulowaniem długów uraędniczych i zmniej- 
8Zeniem ich wydatków. na artykuły żywności. 
Koło polskie czyni właśnie obecnie starania ce- 
lem przyjścia w tej sprawie do porozumienia 
z ianemi stronnictwami Izby poselskiej i liczy 
odnośnie do tego na zgodę rządu. 

Budżet inwestycyjny. 

By módz się zbliżyć do wspomnianego już 
celu wydatnego powiększenia produkcyi, dążyć 
należy kongekwentnie i energicznie do prze- 
kształcenia naszego budżetu wydatków w bu- 
dżetinwestycyjny 'w tym duchu, by po- 
zycye budżetowe odnoszące się do bezpośrednie- 
go popierania celów gospodarczych rokrocznie 
stałe i wydatnie były powiększane. Przy tem 
należy dbać nietylko znacznie usilniej niż do- 
iychezas o popieranie naszej komunikacyi, dróg 
wodnych, kolei żelaznych, gościńców, o potęż- 
ne rozwinięcie poczt, telegrafów i telefonów, 
lecz także o bezpośrednie subwencyonowanie 
rolniczych melioracyj, hodowli bydła, rolniczej 
współdzielczości, jak również asocyacyi drobne- 
go przemysłu i fachowego wykształcenia prze- 
mysłowego. 

Magazynowanie suchej paszy. 

Z rozmysłu wymieniłem tu tylko te gałęzie, 
przy których poparciu najbardziej spodziewać 
się można podniesienia prodńkcyi. Nie wchodząc 
w szczegóły ośmielę się twierdzić dalej celem 
poparcia mej tezy, że np. bez wydałnego - 
stowania pieniedzy pafistwowych w magazy- 
nowanie suchej paszy na szereg lat, stan 
naszej hodowli bydła będzie zawsze zależny od 
przypadkowych zmian klimatu i wskutek tego 
ledwo czy będzie zdolnym do stałego rozwoju. 
Jak w starożytności Egipcyanie za czasów Jó- 
zefa w latach nieurodzaju gromadzili znaczne 
zapasy jako rezerwę na czasy nieurodzajne, po- 
dobnie i my postępować musimy z paszą dla 
bydła, aby zapobiedz upadkowi hodowli bydła, 
czegośmy już w ostatnich dziesiątkach lat paro- 
krotnie dożyli. Trudności, jakie rzekomo stoją 
w drodze magazynowaniu konserw paszy. dadzą 
się pokonać przy obecnym stanie i ogromnym 
postępie współczesnej techniki konserwowania. 

Uprzemysłowienie naszegorolniet- 
wa jest polem, na którem adininistracyę pań- 
stwowa czekają wielkie zadania. . Tworzenie 
w poszezególnych krajach biur dlastudyów 
rolniczych, klóreby rolnikom były pomośne 
w zakładaniu i prowadzeniu przedsiębiorstw 
przemysłowych, wydatne subwencyonowanie fun- 
duszów rolniczo-przemysłowych, które istnieją 
w niektórych krajach, następnie zakładanie go- 
spodarstw doświadczalńych, ELOreby i rolniko- 
wi-włościaninowi uprzystepnialy wszelki posięp 
w prowadzeniu gospodarstwa, to mojem zdaniem 
bgłyby główne postulaty, z którymi rolnictwo 
na tem polu w najbliższym czasie w państwie 
winno wystąpić. 

Subwencye rolnicze. 

Kwota wstawiana dotychczas w budżet mini- 
sterstwa rolnictwa na cele rolniczych sub- 
wencyj, jest kroplą wady wobec ogromu po- 
trzeb. Mogę nawet śmiało twierdzić, że obecne 
wydatki na te cele właśnie z powodu tego, iż 
są tak skromne, są ezesto wprost wyrzuconym 
groszem, a korzyść mogłyby przynieść tylko 
wiedy, gdyby je pokaźnie podwyższono i natu- 
ralnie odpowiednio użyto. lm więcej pieniędzy 
państwo w ten sposób włoży w g latetwc 
tem większe będą procenty, które wskutek 
wzmożonej produkcyi t. wskutek wzmożo- 
nego dochodu społecznego, wpłyuą kiedyś pod 
formą publicznych danin. 

Przemysł drobny. 

To samo zupełnie odnosi się także do prze- 
mysłu drobnego. Zaaczae podwyższenie 
kredytów na sprawianie maszyn, na zaopatry- 
wanie stowarzyszeń produkujących w potrzebny 
kapitał obrotowy, na dotowanie stowarzyszeń 
kredytowych w tańszy kredyt i w części także 
w wydatne subwencye na urządzania kursów 
t. zw. „majsterskich*, jakotez na opiekę nad miło- 
dzieżą przemysłową i rękodzielaiczą, — wszystkie 
te zarządzenia są imperatywem zdrowej polity- 
ki produkcyjnej. Bez takiego wydatnego, bezpo- 
średniego poparcia musiałby drobny przemysł i 
tak już z wielkiemi trudnościami walczący, bez- 
sprzecznie wkrótce w znacznej części UDSŚĆ. 
Zubożenie drobnego przemysłowca i rekodziel- 
nika w małych, zdala ed komunikacyi polozo- 
nych miasteczkach galicyjskich jest objawem 
wprost zastraszającym. Taka opieka jest również 
przekazaniem naszej polityki socyaluej, ponie- 
waż w interesie zdrowia naszej społecznej bu- 
dowy musimy z całą energią przeciwdziałać 
wzrastającej preletaryzacyi tak silnej liczebnie 
warstwy ludności. Przez to niechee powiedzieć, 
by pole popierania przemysłu drobrego. leżało 
w Austryi zupełnie odłogiem, przeciwnie pragnę 
skonstatówać, że austryackie urządzenia na tem 
polu uchodzą słusznie za wzorowe, 

Zakres akeyi jest jednak w porównaniu z ro- 
zmiarer potrzeb znikomo mały, Jeśli pragniemy 
podnieść prodakcyę drobno-przemysłową w ten 
sposób, aby wzrost jej uwydatnił się w spole- 
eznym. dochodzie, to nie wystarczą podwyżzi 
kredytów o kilkanaście, a nawet kilkaset ty- 
sięcy kęron. Tu należałoby, podobnie, jak na 
rozmaitych polach komunikacyi, inwestować w 
krótkim czasie miliony. 

Wydatniejsze uwzględnianie drobnego prze- 
mysłu i rękodzielnictwa przy dostawach 
państwowych stanowi jeszcze zawsze nie- 
zaspokojony postulat tych gałęzi zarobkowych, 
znajdujących się w ciężki em położenia. Między 
innymi nawet stowarzyszenia należycie zorga- 
nizowane i sprawne tylko w niedostatecznej 
mierze bywają uwzględniane przy dostawach dla 
wspólnej armii i obrony krajowej, a pónieważ 
stowarzyszecia te zorganizowane są często wła- 
śnie. dla większych dostaw, podobne nieuwzglę- 
dnianie ofert wyrządza im ciężkie szkody. Przy- 
kładem z ostątnich lat byłoby stowarzyszenie 
szewców w. Starym Saszu; cferte tego stowa- 
rzyszenia na dostawę butów dla. obrony krajo- 
wej w ogólnej sumie 200.000 koron, zteduko- 
wano na 10.000 koron, ws&uiek czego na ka- 
żdego z członków stowarzyszeuia przypadła do- 
stawa 8, powiadam ośmiu par butów.. Də ja- 
kiegoz celu. mają zatem służyć maszyny, jakich 
dostarcza minist, robót publicznych? Nie można się 
przeto dziwić, iż podobne postępowanie wywo- 
luje niezadowolenie. 
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Popieranie przemysłu i eksportu. 

Znaczne podwyższenie kredyfów dla popie- 
rania przemysłu ieksportu, jest bar- 
dzo poważnym wymogiem polityki gospodarczej, 
dążącej do podniesienia prodekcyi. Z natury 
rzeczy w krajach koronnych zachodnich, boga- 
tych w przemysł, nie wielć można zdziałać ty- 
mi kredytami, w krajach tych nawet taka bez- 
pośrednia materyalna pomoce dla przemysłu i 
eksportu ze strony państwa tylko w nieznacz- 
nym stopniu jest wymagana. Odmiennie ma się 
sprawa w krajach ubogich w przemysł, jako to 
w (Galicyi, na Bukowinie, w Dalmaeyi, na Po: 
brzeżu, a wreszcie w części lakże i w krajach 
alpejskich, Doświadczenia, poczynione przez nas 
na polu popierania przemysłu w Galicyi, stano- 
wią dowód niezbity, jak korzystnie oddziaływa 
na nałuralne zarodki młodego przemysłu uży- 
źnianie ich tanim, wydałnym i dlugotermino- 
wym kredytem z kas publicznych, 

Dotąd jednakowoż nasz przemysł skazany był 
pod tym względem wylączuio na autónomiczną 
administracyę kraju i na dobrą wolę Sejmu kra- 
jowego. Użyte na ten cel dalicyi środki pań- 
stwowe nie stoją w żadu: stosunku ani do 
rozmiarów akcyi krajowej, asi też do zanied 
bania, jakiego Życie gospodarcze w Galicyi 
doznawalo przeszło sto lai ze strony państwa 
Setki przykładów tego zaniedbania możnaby 
prz 
iroztrwonienie własności pr="wówti 
podziale Pólski przeszłam% foce nowego pa 
stwa pod postacią dóbr koronnych, funduszu 
religijnego, funduszu pojeznicziego i pod inny- 
mi tytułami. 

W połowie XIX. w. sprzedawano mnogie ty- 
siącs hektarów ziemi po niezwykle maraych 
cenach z tej olbrzymiej posiadłości ziemskiej, 
która według sprawozdania lir. Brigide złożone- 
go cesarzowi Józefowi wynosiła prawie połowę 
całego obszaru Galicyi. W rzeczywistości stano- 
wila 449/, tegoż obszaru, — Dzisiejsze posia- 
dłości domenów państwowych przenoszą zaled- 
wie 40/, powierzchni ziemi naszej. A cóż, pro- 
szę Panów, stało się z pieuiadzmi uzyskanemi 
za sprzedaże tych olbrzymich dóbr? Wiemy 
tylko o budowie dwu wielkich gościńców w kra- 
ju, resztę odjeto krajowi i użyto na cele nie 
stojące w żadnym bezpośrednim związku % jego 
interesami. 

Państwo musi się kiorować tem przeświadcze- 
niem, Ze zdrowie całego organizmu gospodar- 
czego jest uwarunkowana przynajmniej wzgle 
dng równowagą dobrobytu w pojedyńczych ob: 
szarach, zdrowiem  gospodarezem wszystkich 
członków, wszystkich krajów tego wielkiego 
państwa. Zamierénie pojedyńczych części ciała 
jest betwątpienia połączone z niebezpieczeń- 
stwami dla całego organizmu. Głównem zada- 
niem popisrania przemysłu i eksportu jest więc 
szczególna piecza nad rozwojem przemyłowym 
w obszarach o słabym p'-emyśle, które dotąd 
były bardzo zaniedbane, przez obszary szczę 
śliwsze, bo w przemysł bogate, wyzyskiwsne i 
tym to słabym krajom frzeba obecnie wydatnie 
pomódz. 
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Ustawa 0 wychodźtwie. 

Co sie specyalnie tyczy naszego kraju rodzin- 
nsgo, to potrzebujemy kouiecznie ustawy 0 Wy- 
chodźtwie, któraby uregulowala emigracyę 
wogóle i zapewniła ochrouę naszym emigran- 
tom. Jost faktycznie objawem zawstydzającym 
dla Amsfryi, która wykasuje największą emigra 
cyo w Earopie, $e jam od lut  przynaj: 
mniej dziesięciu ustawa emigracyjna jeszcze 
tąd wie ujrzała światia dziennego, podczas gdy 
Włochy, Szwajcarya, Niemcy, Belgia, Anglia i 
Węgty juź od lat szeregu ustawę taką posia 
dają. Praca sił krajowych jest stracona dla na- 
szego życia gospodarczego, korzysta z niej bo- 
wiem obea konkurencya. Tu zaradzić by można 
tylko i jedynie przez stworzenie nowych źródeł 
zarobkowania w kraju. A ponieważ w wychodź- 
twie austryackiem Galiśys wzkazuje największy 
procent, to całemu państwu austrysokiemu zele- 
2e6 powinno na tem, by w Galicyi stworzone 
zostały nowe źródła dochodów. Obowiązkiem 
jednak i powinnością państwa jest przedewazyst- 
Kiem zapobiedz niesiychanemu wyzy- 
skowi, na jaki narażony jest zarówno wy- 
chodZea, jak i robotnik sezonowy, którzy rok 
rocznie szukać muszą pracy poza granicami; są 
oni narażeni na wyzysk przy godzeniu do-pra- 
cy przez niesumieonych ajentów, przy zawiera- 
niu kontraktów, dalej przy podróży koleją i o 
krętami, przy przybycia i przy rozpoczęciu pra- 
cy na miejscu przeznaczenia, a w końcu jesz- 
cze i na osiedleciu się w kraju, dokąd wywę- 
drowali. Ze zbyt lekkiem sercem wydaje sie o- 
beenie setki tysięcy naszych rodaków na mę: 
czarnie, trudne do opisania. 

Polityka produkcyjna i polityka kredytowa, 

Przechódząz na iona pole polityki gospodar 
czej, można zauważyć szkodliwą rozbieżność 
nietylko, jak. juź wyżej wspomniałem, między 
polityką produkcyjną. a budżetową, lecz i mię 
dzy polityką produkcyjną.a kredy 
tową. W ciągu lat ostatnich państwo pod wie- 
in względami stało się samo przedsiębiorcą. O 
czekiwać też należy, iż te fuukcye „państwowe 
rozwina się i tozszerżą, O ile państwo samo 
występuje, jako przedsiębiorca, potrzebuje ono 
dla siebie tej ramej łatwości w. uzyskiwania 
kredytu na pożyteczne inwestycye w. swych 
przedsiębiorstwach, eo przemysłowiec, albo ku- 
piec. W przeciwnym razis nie. da się uniknąć 
upośledzenia przedsiębiorstw państwowych w sto 
sunku do, prywatnych, w przeciwnym razie pro- 
dukcya przedsiębiorstw państwowych musi po- 
zostać w tyle i --- co może jeszcze poważniej 
na szali zaważy — produkcya ta musi się u- 
kształtować, jeko zbyt kosztowna i zbyt ocię: 
żała. 
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Decentralizacya kredytu państwowego. 

Z tego wynika konieczność decentraliza- 
cyi kredytupaństwowego. Nie należy 
zakazywać wszystkich t. zw. długów resorto- 
wych. Przeciwnie powinno być np. d olonem, 
by zarząd domenów i iasów mógł podjąć i za- 
Lipotekowaóé ns odnoścej domenie dług banko- 
wy na cele budowy kolei lasowej, nie musząc 
czakać na przyznanie kilku rat w budżetach ro- 
cznych na cele takiej budowy. Wskutek obeene- 
go ceatralistycznego systemu kredytowego, wy- 
nikaja lucra cessantia, idące w miliony w jednym 
roku. 

Nie można lekceważyć sobie wysokości oszczęd- 
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ności, jakieby osiągnęły koleje państwowe, oraz | przyznaniem dotyczących subwencyj, aż w koń- 
wzmożenie sie ich dochedów, gdyby tym kolejóm|cu autonomiczna administracya dróg Zzmuszona 
pozwolono na zaciąganie pożytecznych długów | koniecznością, góściniec na własny koszt budu- 
resortowych, względnie gdyby zarządom kolei| je. Galicya jednak nie znajdoje się w takim 
państwowych pozwolono na przedsiębranie in-|ficansowym stanie, by z własnych środków 
westycyj w własnym zakresie działania przy |módz wypełniać takie luki. Jest już najwyższy 
zahipotekowaniu na własności kolejowej i gdy-| czas, by w drodze intenzywnej akcyi usunąć 
by zarząd ten nie był niewolniczo związany | choćby część tych braków. 

z losami budżetu, jak również emisyą rent. To- Poczty i telegrafy. 

samo można odnięść np. do budowy własnych Przyobiecane nam pomnożenie urzędów 
gmachów, przeznaczonych na pomieszczenie urzę- pocztowych i składnie pocztowych, 
dów państwowych. Przez udzielenie bezpieczeń- |jak również zaprowadtenie listonoszów wiejskich 
stwa pupilarnego nowemu typowi listów zastaw- | urzeczywistniło się dotąd tylko w bardzo skro- 
nych, których przedmiot stanowilby właśnie ta-|myej mierze. W roku 1909 zobowiązał się rząd 
ki budynek, danąby była możność rozwinięcia| do kreowania w Galicyi w najbliższych. pięciu 
odnośnej akcyi bez obciążania ogólnego kredy- |jątach 250 urzędów potztowych i takiejżsamej 
tu rent państwowych i bez długiego wyczeki- |tjeęzby składnie pocztowych. Z tej liczby utwo- 
wania na wstawienie rat budowy w budżet |rzono dotąd 20 urzędów pocztowych i zaledwie 
roczny. 100 skiadnie, a nie zanosi sie na to, by zobo- 

To byłby także skuteczny środek na załago: | wiązań powyższych w najbliższym czasie do- 
dzenie w niektórych miejscowościach panującej | trzymano. Pod względem gęstości sieci poczto- 
tam nędzy mieszkaniowej. W interesie skarbu| wej i telegraficznej Galicya zajmuje w Auatryi 
państwa, jak również Życia gospodarczego mu- | ostatnie miejsce. Mianowicie na całym obszarze 
simy żądać stanowczo od rządu przyspieszenia | państwowym przypada jeden urząd poeztowy 
badań nad taką decentralizacyą kredytu pań-| ną 2816 mieszkańców, w Tyrolu na 1108, w Dal- 
stwowego w działach gospodarezych administra- macyi na 2900, a w Galicyi na 514011 nie na- 
cyi, jakoteż najrychlejezego zdania sprawy z wy-| leży u nas do rzadkości. że rolnik, ojciec rodzi- 
ników odnośnych studyów. my, który koresponduje z dziećmi swemi, żnój- 

Drogi wodne. dującemi się na robocie zagranicą, dla poleco- 

Sprawę dróg wodnych, dla interesów na: |nego listu lub przekazu pocztowego odbyć mu- 
szego kraju doniosłą, uczynił przedmiotem swyt jg iroge 20 Elm., a nawet większą jeszoge, i 
wywodów już szanowny prezes naszego klubu i] gały gie fici B in ii 
złożył też odnośnie do niej wiążące oświadcze- | nisterstwo handiu wydało dyrekcyi poczt We 
nia. Ale ze stanowiska naszej całej produkeyi,|Lwowie rozporządzenie, by ona nie przedsta- 
zarówno rolniczej, jak i przemysłowej, muszę i| wiafa zadaych waiosków na otwieraaie nowych 
ja położyć największy nacisk na rychłe żabez-|nrzędów pócztowych. Jeśli to jest prawdą, to 
pieczenie i rozpoczęcie budowy wewnętrznego | ubolewać nad tem należy, choćby z tego po- 
galicyjskiego kanału od śląskiej granicy dolwodu, iż takie rozporządzenie musi wpłynąć dê- 
Daiestru, prymująco na inicyatywę dyrekcyi potztowej. 

1 Koleje lokalne. Telefony. 

Równiez nie mogę pominąć milczeniem, iż nie Co się tyczy telefonów, to przedewazyst- 
można dłużej zwlekać z rozszerzsnuiem sieci kiem nieodzownemi potrzebami są: rekonstru- 
kolei lokalnych, i Ze niemile nas dotyka | keya i rozszerzenie sieci lokaluej we Lwowie i 
fakt, iż o wniesieniu przedłożenia o kolejach] Krakowie, zaprowadzeńie automatycznej eentrali 
lokálnych dotąd jeszcze nie nie usłyszeliśmy. we Lwowie, stworzenie specyalnego międzyniia- 

Podatki. stowego połączenia między Galicyą a Czechami, 

Zmiżenie podatku domowo-czynszowego i|Z przyznanych przez ministra skarbu, Dra Ri- 
zniesienie podatku domowo -klasowego w dwu[|linskiego trzech milionów koron dodatkowego 
najniższych klasach, byłoby ulżeniem egzysten- | kredytu na budowy telefoniczne dla Galieyi, ja- 
Gyi tak naszej ludności włościańskiej, jak i rę-|ko kraju dotychczas pod względem telefonów 
kodzielniczej i robotnicznej. Nie przestaniemy | zaniedbanego, przeznaczono 1,250.000 kóron. 
przypominać rządowi o tem od lat szeregu bez-|Dotgd jednak, wskutek praewlekania badań i do- 
skutecznie podnoszonem żądaniu i nie przesta- | chodień, z taj kwoty zużyło na budowy telefo- 
niemy domagać się jego wypełnienia. niczne tylko połowę, tak, że wynika wskutek 

A teraz chelałbym jeszcze w krótkości po-|tego nowa zaległość w porównaniu z żądanym 
dnieść niektóre postulaty gospodarcze Galicyi, przez nas,'a akceptowanym przez rząd prógra- 
tak z zakresu rolnictwa, jak i przemysłu. mem budowy. W ten sposób straciliśmy znowu 

Szkolnictwo przemysłowe. w r. 1911 szereg nowych linij telefonicznych, 

Musimy domagać sie utworzenia nowychją w tej liczbie zuajduja ge linie: Kraków-Krze- 
szkół przemysłowych, wskazując na to, | szowice-Trzebinia, Lwów.Sniatyn i Czortków- 
że Galicya posiada tylko 10 zakładów nauko- | Husiatyn? 
wych przemysłowych, podczas, gdy Czechy ma Linia Wiedeń-Kraków-Lwów jest na przestize- 
ją ich 55, i że udział Galieyi w wydatkach nafni Kraków-Wiedeń tak przeciążona, że Często 
ten cel z sumy 11.5 milionów koron wynosi|na rozmowę trzeba czekać godzinami. Należy: 
tylko 7.7^/, podczas, gdy jej obszar stanowi|tość za jedną rozmowę podwyższono z 2 koron 
26'/, całego obszaru państwa austryackiegó, a| aa 3 korony, ponieważ taryfa drukowana obo- 
ludność 289/, ogółu ludności Austzyi. wiązuje na przestrzeni 400 kilometrowej. Odle- 

Koleje państwowe. s głość Kraków-Wiederi wynosi co prawda 413 klm., 

Koleje państwowe w Galicyi, które,|gle tego czysto mechanicznego zastosowania 
jak to udowadaiaja eyfcy, są tax rentowne, że j przepisu, jak również ogromnego obciążenia Kra- 
dochód z nich w części pokrywa defieyty linij|kowa nie możaa przecież kwalifikować, jako 
zachodnich, wymagają szeregu różnorodnych nz-|rzeez słuszną i sprawiedliwą. Jest to przytem 
głych inwestyeyl, szczególnie odnośnie do prze-| jedyny wypsdek, że taryfę za rozmowy jednego 
gtacyj towa-|z większych miast z Wiedniem podwyższone © 
la 50 procent, 

Państwo a krajowy fundusz przemysłowy. 
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wie, Oświęcimiu, Trzebini, Zywou, Białej, Dro-| 
hobyczu, Przemyślu i i. Od pomnożenia maga- Obok tych żądań musimy dalej stanowezo do- 
zynów frachtowych i torów do szybowania za magać sig, by subwencya państwowa, wypłaco- 
leżną jest szybkość ruchu towarowego. Zbudo-|na w roka ubiegłym, w wysokości 100.000 ko- 
wanie drugiego toru na linii Lwów-Czerniowce- | rón galicyjskiemu krajowemu fun du- 
lckany jest postulatem, którego spełnienie uwa-|szowi przemysłowemau, także i w tym 
żamy za bezwzględną konieczność, W całej|roku w niezmniejszonej wysokości wypłacóną 
chyba Europie środkowej niema drugiej linii| została. 
jednotorewej o podobnem znaczeniu międzyia- Statystyka towarowa. 
rodowem, jak właśnie owa linia. Budowa tej Rząd przyobiecał naa reorganizacye &ta- 
lioii, a częściowo i głównej galicyjskiej linii tystyki towarowej. w tym kierunku, 
Kraków-Lwów, znajduje się w stanie bardzolby umożliwiała ona szczegółowy wgląd we wza- 
niebezpiecznym, nie mówiąc już o stanie TOZ-| jemne stosutki poszczególnych wielkich obsża- 
maitych linij bocznych. Faktem jest, że niektó: |rów wewnętrznych. Od tego czasu minęło pół- 
rzy z wyższych funkcyonsryuszy kolejowych, |tora roku, a zdaje się, że rząd uląkł się kosztów 
którzy świadomi są stanu rzeczy, na liniach|takjego przedsięwzięcia. My będziemy upierali 
tych nie jeżdżą pociągami pospiesznymi. Przed|się jedaakowoż przy żądaniu jak na]szybizogo 
dwoma lsty podwyższono taryfy personalne, 0-] wypelnienia tego zobowiązania, które rząd za. 
becnie szescą już znowu o pónownem podwyż-|ciągnął względem Sejmu galicyjskiego. 
szeniu, jeżeli więc musimy jeździć za droższe Byt fabryk zapałek. 
pieniądze, to chcielibyśmy jeździć bez obawy| Liczymy w dalszym ciągu także na to, iż rząd 
o nasze Życie, równie jak zachodni Europej-|nie dopuści do tego, by nasze male'i średnie 
czycy. ; e fabryki zapałek wskutek wchodzącego 
Musimy stanowczo zaprotestować przeciw no-| wy życie z dniem 1 stycznia 1912 r. zakażu 
wemu podwyższeniu taryfy osobowej, zwła-| używania białego fosforu, zupełnie upadły. Stwo- 
szoza III klasy, gdyż to dotknęłoby znów jak|rrenie jasności w vdnośnych stosunkach, jak 
najdotkliwiej naszą ubogą ludność. Wkońcu |również energiczne poparcie tej zagrożonej ga- 
chciałbym dać wyraz memu csobistemu przeko-|łęzi przemysłu galicyjskiego leży nie tylko w in- 
aaniu, że deficytowi kolei państwowych możaa |teresie gospodarezym naszej wytwórczości, nie- 
by zapobiedz tylko w ten sposób, gdyby za-|tylko w utrzymaniu źródła zarobku dia wielu 
rząd ich zdecentralizowano, uproszczono i uru-|sił robotniczych, lecz jest także wskazane słusz- 
chomiono pod, względem finansowym, a przez|nością i sprawiedliwością. 
to dano im możność zastosowania się do zasad, Pomnożenie sądów powiatowych w Ga< 
przestrzegaaych przy prowadzeniu przedsię: |licyi jest także niespełnionym dotąd postulatem 
biorstw kupieckich lub przemysłowych. Wów: | wielu powiatów i miast Galicyi. W porównaniu 
czas byłyby także widoki, iż dałoby się znależć|z innymi krajami okazuje się, że i na tem polu 
pokrycie na wypełnienie słasznych postułatow | Galicya jest upośledzoną, 
aluzby kolejowej, idących w kierunku podwyż- 
szenia ich poborów, pokrycie, pochodzące z do 
chodów  samsgo przedsiębiorstwa kolei pań- 
stwowyeh. 


Zaraza pyskowa i racicowa. 

Przyłączyć się także muszę do ogólnego Ż4- 
dania całej Galicyi, zarówno rolników, jak i 
ludności miejskiej odnośnie do złagodzenia usta- 
wowych zarządzeń w sprawie źwalczania sara- 
zy pyskowej i racicowej. Te drakońskie 
przepisy nie stoją w żadnym stosunku do tej 
lekkiej, dla hodowli bydła mało niebezpiecznej 
zarazy, w każdym razie nie są w stanie zwal- 
czać jej Bkutesznie, lecz natomiast stańowią 
straszną przeszkodę dla hodowli bydła, dla han- 
dlu bydłem i aprowizacyi miast. 

W kóńcu mych wywodów niech mi będzie 
pozwolonem z całym naciskiem podkreślić, iz 
żądać wybudowania nowych dróg państwowych,| Koło polskie jest p:zeciwaikiem  jednostrónnej 
jak również regularnego i automatycznego wy-|polityki gospodarczej, raczej w hacmonii intere- 
płacania sum przyrzeczonych na postanowione] sów rolnictwa i miast widzi jedyną słuszną dto. 
przez Sejm galicyjski ukrajowienie części dróg|gę, a potępia stanowczo zaniepokajanie opinii 
powiatowych, wreszcie poważnego podwyższe | publicznej, które stoi na przeszkodzie pokójowe- 
nia subwencyj państwowych na te cele. Pro- mu załatwieniu trudnego problemu drożyźałanego, 
jektowane są w Galleyi od szeregu lat drogi 
o znaczeniu stretegicznęm, których budowa: po- 
trzebną jest wojskowości, a mogłaby także 
przynieść krajowi pożytek. Doświadczenie ostat- 
nich lat uczy, że zarząd wejskowy zwleka z 


Drogi a państwo. 

Co się tyczy dróg, to musimy się domagać 
większego uwzględnienia kraju naszego. Cyfry 
statystyczne wykaznją, iż niema może w Gali 
Cyi innego pola admiaistracyi państwowej, tak 
bardzo zaniedbanego, jak dział drogowy. Prze- 
prowądzając pod. tym wzgłędem porównanie 
między Tyzolem lub Czechami, a Galicyą 一 mu- 
ai sie skonętatować, iż Galicya pozostaje daleko 
w tyle poza tymi krajami. Musimy więc przeto 
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są przygotowane według najnowszych wymagań nauki (Prof. Dra 


NOWSNIEGO a itd.) o hygienie i pielęgnowaniu skóry. Wystrzegać 
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fabryki warszawskiej, lepsze i tańsze aniżeli 
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Szukanie Miasta Bożego, tęskliwe wyczekiwanie 
;ej$cia Miebieskiego Jeruzalem na ziemię, żądza powszech- 
iego zbawienia i powszechnej szczęśliwości, słowem, 
iastrój apokaliptyczny stanowi, zdaniem Mikołaju Berdia- 
ewa, cechę charakterystyczną mistyki rosyjskiej i sło- 
viańskiej. Objawy nastroju tego 一 zgyłaszcza od czasu 
yvstrząśnień w życiu wewnetrznem Ros i, spowodowanych 
rzez wojnę Japońską—wybuchały w dachach wybitnych 
Sarzy i myślicieli (Mereżkowski, Bułgakow, Berdiajew, 
irn) często i nieraz gwałtownie. I sama przez Si@/ nasu- 
wała się nam analogia z następstwami nierównie strasz- 
iwszej w rozmiarach swoich klęski 1881 roku, która, 
rąbrawszy narodowi naszemu resztki samodzielności pań- 
itwowej, też wywołała była wybuch mesgańskich marzeń. 
Me mniej apokaliptyczny, mesyanizm biz nie zrywał 

rzeczywistością, cheiał trzymaćj się ziemi, był w istoci 

'wojej przesunięciem nadziei naszych z przyszłości bliž 
dej w niedającą się określić dal. Nawet Towiański, który 
sobie swojej i działalności nadawał charaktár proroezy, 
iwiastując nową, wyższą, pełniejszem „światłem chueści- 
ińskiem* oświetloną epokęz-nawet on od epoki tej wy- 
zekiwał nie cydu, lecz tyo ściślejszego wykonywania 
rawa chrześciańskiego, które w dziedzinie stosunków 
»olitycznych przynieść miało oczyszczonej z bólu i przez 
ból i moralnie odrodzonej Polsce szczęście upragnionej 
wolności. 


D 


Pozornie dalej. szedł Cieszkowski, określając ową 
przyszłą wyższą epokę, jako trzecią, czyli ostatnią, synte- 
tyczną epokę Ducha Świętego, która będzie końcem hi- 
Storgi. Ale pig gaene: jak mniemał, zakończenie wieko- 
Se : wedrówek rodu ludzkiego w yprowadzal on ewolu- 
cyjnie z teraźniejszości i tem samem wpadał w ,Sprzecz- 
ność z samym sobą:;skoro bowiem Dzień. Ducha Sw. wy- 
niknąć ma Z ewolucji tego, co dziś „jest,,i ma nastąpić 
w przyszłości, choć nieokreślonej, jednak nie odległej, 
więc będzie on tylko niejakiem _ polepszeniem obeenych 
warunków bytu. nie za$ rajem na ziemi, bedzie krokiem 
naprzód, lecz jeszcze nie końcem i syntezą.  Cieszkow- 
skiego chcąc poprawić, Krasiński wkraczał w sferę escha- 
tologji i tam przedświtu przyszłej Polski szukał. Słowem, 
w mrzeniach naszych i nadziejach albo staraliśmy się 
stać na twardym gruncie (Towiański, Mickiewicz, Ciesz- 
kowski), albo przenosiliśmy je w nadświat, ażeby nam 
śtamtąd świecące, pobudką się stawały do zdwojonych wy- 
siłków w dążeniu do wspólnego wszystkim celu (Krasin- 
ski, Słowacki) *) 


D 


W zestawieniu z Si: e naszym mgsfaniści 
rosyjscy mniej są realni zarazem logiczniejsi. Mardziej 
dają się unosić marzeniu, nie do naprawy rzeczy wistości 
wzdychając, lecz do jej pizetworzenia, ale nie wpadają 
w błąd Cieszkowskiego, rozumiejae niemożliwość POW18 に 
zania ze sobą dwóch tak odmiennych rzeczy jak diu 3 
dzisiejszego świata, a przetworzenie ziemi w Niebieskie 
Jeruzalem; epoka trzecia nawet pomyśleć się nie daje 
w warunkach doczesności, wymaga ona kosmicznego 
przeobrażenia ziemi i człowieka, przyjść może tylko jako 
cud. Ze, stanowiska tego mes anizm nasz nudnym jest 
dla Rosyan, gdy po ziemi stąpa, beztreściwym zaś gdy 
ponad zfemie wzlatuje; nie znalazł u nich ani SBE 


tę ziemię do gruntu przeistaczać. 


Czyli cud, jakim będzie Dzień Ducha Swiętego, 
chcieliby sami stworzyć. I nie wydgje się to im 
niepodobieństwem; człowiek, którego w ee uważają nie 
za dziwaka, leez za niepospolitego myśliciela, N. F. Fio- 
dorow, poświęcił był, oparty © dogmat zmartwychwstania 


*) Pow M. Zdziechowski mię Krasińskiego", Kraków, 1913. 
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ani nawet odgłosu; oni na ziemi che: stać i jednocześnie / 


al, pracę całegó życia rozmyśleniu nad tem, jak zwy- 
eżyć śmierć, i umarłych przodków wskrzesić... *) 

Ale chcąc świat przetworzyć i w nim stwo- 
zyć cud nowego, wyższego życia, należy i sobie i in- 
ym wyjaśnić, czem jest twór czóść. Ządania tego 
odjął się Berdiajew tw-estatniej swojej--prach. 
jary w twórczą moc metafizycznego boskiego pierwiastka 

ósobie człowieka. Człowiek to punkt, w którym zderza- 
y się ze sobą dwa światy. Jest to dla Berdiajewa bez- 
ośrednią, z głębi doświadczenia wewuętrznego płynącą 
ezywisto$cia. Nasza „wyższa świadomość* przerywa 
rozrywa normalny bieg przyrody; tajemnicą jest, której 


Uderza nas w=niej i pociąga niezmierna żywość: 


ie rozjaśni żadne od wiedzy przyrodniczej pochodzące 
wiatło. Chrystus czuł się Bogiem, wiedział, że Nim jest 
przed niemożliwością wytłumaczenia tej w Nim świa- 
omości ze zdumieniem zatrzymać się muszą uczeni Ey i 
aliści. Podobiez powinnyby się zatrzymać przed $widüi 

tością naszą, która transcendentalna jest w stosunku do 
rzyrody i też nie dającą się wytłumaczyć. Jest głęboka 
pełna. znaczenia analogga między świadomością Chrystu- 
|, a świadomością człowieka—i „tylko Objawienie Chry- 
;usowe daje kluez do odkrycia tajemnicy, czem my jes- 
śmy, do uświadomienia w sobie boskości- naszej i jej 


/wórezej mocy*. 
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Narzędziem zaś tego wyższego,z natury w nadnaturę 
jorywajacego nas pierwiastka, narzędziem do poznawa- 
na i zdobywania świata =jest intuicya. Wyrazy jej TOZ- 
naityeh postaci mamy w dziejach. filóZofgi, tylko, niestety, 
asiłowano nieraz i niejeden dz'$ jeszcze usiłuje zrobić 
Z filozofgi naukę. Ale filozofja pod żadnym względem ma- 
Wa nie”jest i nią być nie powinna. Wymownej jej obro- 
ile przeciw pokusie naukowości poświęcone są pierwszę 
rozdziały książki. Filozofja— woła autor—jest zasadniczo 
nnego rodzaju, niż nauk, reakc fiona świat; inne są 
ródła, z których wypływa i ku kt8rym pędzi. Ona szuka 
lie prawd, lócz prawdy; jest, jak wskazuje to jej nazwa, 
niłością mądrości, czyli miłością boskiej Sofii, o której 
powiedziano w Piśmie Św.. że doradczynią jest Boga, 
jjerwowzorem rzeczy wszystkich. I na wyżynach filozo- 
ficznej świadomości Sofia wstępuje w człowieka. Filozotja 


*) Dzieło jego „Fiłosofja obszczago dieta. wydane zostało, jako 


LEES przez czciciela jego Kożewnikowa. W handlu księgarskim nie 
istnieje. 


starszą jest od npauki, ona już była, gdy nauki. jeszcze ` 
nie było; ona ją z siebie wyłoniła... I cóż? oto słyszymy 
dziś, że dopiero nauka ma ją wyłonić i utworzyć!.. Nie, 
nigdy. Nie nauką jest filozofja, ale sztuką, sztuką swo- 
bodnego poznawania w natehnieniu, stwarzająceru idge, 
które powstając przeciw temu, co światem jest i konietz- 
nością, w walce i przez walkę z determinizmem świata, 
ze zmiennością i znikomością, przenikają do ponadświa- 
to wej istoty bytu. Filozofja formułuje dostrzeżoną w intui- 
cj. prawdę i formuły swoje układa w syntezę; na tem 
j8j zadanie polega. Przekonywa nas w filozofji i porywa 
doskonałość tych formuł, ich jasność i prźenikliwość, 
światło, które z nich płynie, n'e zaś dowody i wywody. 
Te są rzeczą nauki. W przeciwieństwie do filozofjii, której 
celem — „transcensus*, przekroczenie, gaanie, w których 
nas'zmysły zamykają, nauka płynie z fam zachowawczego 
instynktu człowieka, zabłąkanego w ciemnym lesie życia; 
potrzeba oryentacji w tym lesie, świadomość zależności 
od świata są jej AZ Dla własnego pożytku i do- 


bra czławiek powinien umieć dostosować się dofej narzu- 
eone] mn konieczności, jaką jest $wiat—i nauka staje 


się dlań wydoskonalonem do tego narzędziem. Więc 
nauka nie wyzwala ducha ludzkiego; przeciwnie, ona jest 
„wyrazem niewoli człowieka w wiezach koniecznosci“, 
czyli powszechnego determinizmu... „posłuszeństwem jest 
„nie zaś twórczością; żywiołem jej nie jest wolnosć, lecz 
konieczność“. Najbarlz'ej zaś niebezpieczną próbą nauko- 
wego ujarzmienia filozofji upatrzył BerdiajeW w dzisiej- 
szych kierunkach teoryi bona i w tę stronę najgwał- 
towniejsze pociski s haies .Poznanie w swojej.naj- 
głębszej istocie nie może być—dowodzi on—tylko niewol- 
niczem odbiciem rzeczywistości, przystosowaniem się do 
tego, co jest, —nie, ono jest także czyanem przeobrazaniem 
bytu, światłem słonecznem, zwiastującem trgumf Słowa 
Bożego*. E 

Czyli, nie wolno twierdzić, że SS PR prawdy 
jest rozumowe i że my ją rozumem bierifie przyjmu- 
jemy. Taka prawda po prostu nie istnieje, rozum bowiem 
sam sobie pozostawiony ujmuje świat, jako splot zjawisk, 
żelaznym łańcuchem przyczynowości powiązanych, jako. 
ślepą konieczność; konieczność zaś—to panowanie mroku, 
a W mroku niema miejsca dla priwdy, ani widać drogi 
do twórczego czynu, który ją zdobywa. Wiec jedno z dwoj- 
ga: albo prawdy zupełnie niema i porzucić należy, jako 
niepotrzebne, wielkie filozoficzne o niej rozważenia— alba 


'awda jest twórezem światłem  wyzwalajacem byt, 
w takim razie powinniśmy umieć ją znaleźć i ją uko- 
ja6. Wątpienie jest grzechem, ciężkim grzechem, rozlaz- 
ścią jest ducha, przygnębieniem, brakiem woli; z wąt- 
enia wyprowadzi nas twórcze natchnienie, skupiające 
szystkie władze duchowe w żądzy posiadania prawdy. 


; rozum sam nie dochodzi prawdy. Ze zaś droga do niej 
st Życie, oczywiście życie wyzwolone, lub wyzwalające 
ię z pod jarzma gtzechuj>głosił to za dni naszych Lew 
ołstoj z porywającą namiętnością wieszcza i proroka. 
tegoż samego przeświadczenia wyszły nowoczesne kie- 
inki myśli katolickiej ich protoplasta, kardynał New- 
ian, przeksztaleaf w rozmyślaniach swoich o Źró- 
tach i podstawach wiary Gen poznania, wprowadzajac 
ọ niej, jako najwyższą, rozstrłygającą o pewności instan- 
ke, nowy czynnik w postaci zmysłu wnioskowania (illa- 
ivsense), czyli indywidualnego pierwiastka w myśle- 
u. Ale zmysł ten, rzucający most na | przepaścią między 
wodami, które Yi&WG uprawdopolobniaja, lecz nie są 
stanie jej dać, Hz wiarąślepą;- Zmysł ten w najścislej- 
(em jest związku. Z moralną istotą człowieka, jest. jej 
obliczem. Nie mająę. bowiem innego oparcia, jak prawdo- 
odobieństwa, a chąc ich sferę przekroczyć i absolutną 
ewność zdobyć, potrzebuje on pomocy siły wyższej, tę 
'aś odnaj luje tylko w sumieniu, sumieniu czystem, zdro- 
yem do przyjęcia łaski. Sumienie wyrabia zmysł. wnio- 
skowania, sumienie nim kieruje. *) 


Nie są to rzeczy nowe. Już Św. Augustyn wiedział, 


Ale zależność poznania prawdy od moralnej wartości 
poznającego, błogosławieństwo ewangelicznej czystości 
serca, jako warunku oglądania Boga, względnie mało 0b- 
chodzi Berdjajewa. W zdobywaniu prawdy.widzi on prze- 
lewszystkietr akt genżalnej intuicyi, suponującej zuchwałą 
śmiałość myśli. Słowa zaś jego D Prawdzie, przeobraża- 
jącej byt, rozumieć należy literalnie, czyli prawdę bierze 
ap nie jako podstawę życia i prawo, według. którego 
cazda zosobna- jednostka żyć powinna, lecz jako sie, 
która przeobrażać móże cały ustrój i układ świata. Myśl 
jego ma apokaliptyczne zabarwien'e, płynie ona z nie- 
cierpliwości ujrzenia Królestwa Bożego, tu na ziemi, 
własnemi oczami. Daleko od siebie odrzuca Berdiajew to 


1) Por. M. Zdziechowski: «Pessymizm, . romantyzm, a podstawy 
chrześciaństwa» (Kraków, 1914) t. II s. 176—182. 
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tak starannie przez Kościół wpajane przeświadczenie, że 
ziemia jest padołem płaczu, przejściem do wyższego bytu. 
Nie, ów wyższy i lepszy byt musi tu, na ziemi się: urze- 
czywistnić. Berdjajew jest geocentrykiem w duchowem 
znaczeniu tego wyrazu. 

Kopernik zepchnął był ziemię z jej centralnego 
miejsca we wszechswiecie, Berdjajew inną -drogą wpro- 
walza ją znów na dawne stand wisko. Dokonany przez 
Kopernika przewrót w nauce nie mógł nie wpłynąć na 
osłabienie żywości wiary w żywość stosunku między Bo- 
giem a ezłowiekiem. Skoro bowiem ziemia nie jest tem, 
za co ją miano, lecz WS śród nieskończonej ilości ciał, pę- 
dzącyc h po nieskończom ściach astronomicznej prze strzeni, 
jelnem z najmnie jszych;-s! koro nie dla ziemi i nie dla 


jej mieszkańca stwol rzył” Bóg słońce, księżyc i gwiazdy, 


więc czemuż nie przypuścić, że owe gwiazdy, wobec kt 4 
rych nasza ziemia jest pyłkiem,są zaludnione przez istoty 
szlachetniejsze i doskonalsze od n: is — Upadek geocen- 
tryzmu pociągał za sobą opadnięcie wszelkie h antropoce n- 
trycznych rojeń w filozof tem się "tłumaczy w znacz- 


nej, może pietate AA ierze ten pęd w stronę pań- 
teizmu i panteistyeznego ztapiania ezlowieka w naturze 
i Bogu, który sie tak wyraznie zaznaczył w uczuciu „re- 
ligijnem narodów europejskich. Kościół nie ustępował 
i uparcie walezyl.z panteizmem i wszystkiem, co podo- 
bieństwo jego miało, ale po utracie najmocniejszego 
obronnego punktu, jakim był geocentryzm, obrona sta- 
wała sie coraz trudniejszą. Aż oto dziś, teraz,z niespo- 
dziana i, jak zo MAUS niepożądan 13 pomocą p! raye edzi 
myśl en Jeśli nie fizycznie, to meta fizycznie ziemi 
w jej oświet jest DEDI punkten) w AW 
Przek inywamy się o tem, zastanawiając Sie nad naszą 
wtasna naturą. Jes r niej pierwiastek boski, nadnatu- 
ralny: człowiek nie mieści się w świecie, ciasno mu. 
w nim; czujemy to i uświadamiamy —i+Ww imie świado- 
m ści tej, „nieskończony duch ludzki rości prawo do abso- 
tnego, nhdnatur: SCH „go antropocentyzmu”*; nie dość na temę 
a>, hee być „ absolutnem centrum nietylko zamknie- 
tego systemu planetarnego, do którego ziemia należy, 
lecz całego” bytu, wszystkich planów "bytu, wszystkich 
áwiatów*—chee być i wie, że tem jest. 
f Tak śmiałego wniosku i w tak śmiałych wyrazach 
) nie. wy ogłaszał dotychczas żaden myśliciel chrześcj ański— 
właśnie ta śmiałość czyni Berdjajewa niep Dae nym dla: 
ーzR で Sciola sprzymierzeńcem. Jego rozped st y poprzek 


— bs 


nauce kościelnej, opartej na dogmatach upadku i odku- 
pienia. Dogmatów tych Berdjajew nie odrzuca, ale one 
emu nie wystarczają; nie zdwarła się w nich, zdaniem 
jego, pełnia prawdy religijnej. Nie dość jest, twierdzi 
on, odkupić winę swoją, uciec od grzechu, odpędzić od 
siebie wszelkie pokusy do nowych upadków; cele człó- 
wieka leżą znacznie dalej; ma on pozytywne twórcze 
przed sobą zadania. Tymczasem w Ewangelji nie powie- 
dziano nic o twórczości i żadne sofizmaty żddnych z niej 
wskazań w tym kierunku nie wyciągną. Ale mileżenie 
to jest opatrznościowe. Gdyby bowiem —streszczamy myśl 
Berdiajewa—FEwangelja nauczała nas, co i jak mamy 
tworzyć, to t RA PROC streszczałaby sę w posłu- 
szeństwie i nie byłaby twórczością w rzeczywistem 
znaczeniu tego wyrazu. Twórczość zaś—to wyjście z pie- 
luch posłuszeństwa: wymaga ona inicyatywy odważnej, 
zuchwałej. Dziś dopiero zaczynamy -todrozumieć; jasne 
się staje dla nas, że świadkami i aktorami jesteśmy 
wielkiego przełomu, a wszystko, co dotąd ludzkość w za- 
kresie kultury zdziałała, tak mało nas zadawalnia, że 
wydaje sie jednem wielkiem fiasco. Kościół historyczny 
na opoce Piotra zbudowany, ten zasadniczy czynnik ducho- 
wego Życia i rozwoju kulturalnego, nie umie pojąć tra- 
gedąi religijnej, której widownią — dusza współczesna, 

i Nen nie na te pytania, z jakiemi ona do niego 
się zwraca. Wszystko to świadczy, Ze wyszliśmy, a raczej 
wychodzimy już z epok Ojca i Syna i że zbliża się czas 
Ducha; enote posłuszeństwa zastąpi heroizm twór- 
czości: „Trzecie twórcze Objawienie w Duchu nie bę- 
dzie miało Pisma Świętego, nie będzie głosem z wyżej; 
ono się dokona w człowieku i ludzkości; będzie Objawie- 
niem autropologicznem*. Objawienia tego Bóg wyczekuje 


ol eztowieka, wyczekuje, bo swoje Słowo, swoje Obja- 
wieiie już mu dat w osobie Chrystusa. 
Co$ —pokreywnezo —pod—wzeledem--natezenia- i sity N 

w pączuciu swegy Ja, swego indywidualnego znaczęńia 
wobeę Boga i dla Boga spotykamy u Kardynała Newma- 
na: „5worzony jestem—czytąmy w jego Rozmyślaniach— 
az29y yó i dokoaać tego, doyczego nikt inny stwórzony 
nie Zb... „Mim Ww planaehXBoga miejsce, które tylko 
ja jelen zajmuję“... „Mam swoje własne posłanyfictwa*... 
„jestem. potrzebny Bogu dla dokohania Jego pląńu, równie 
potrzebay na mojem miejscu, jak 'archanioł ny swojem*N) 


1) Por. M,.Zdztiechowski: «Pessymizm, romantyzm, i podstawy 
chrze$cianstwa»' etr. 153. 
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Tylko oczywiście Newman, jako kapłan katolieki, nie ma: 
riyl ani b Kościele Miłości, ani o epoce Ducha. Ale Berdia- 


jew zapędza się dalej jeszcze i nie waha się/ wygłosić 


"Ż6-/, Bogu jest namiętna "tęsknota za człowiekiem 
Set2 る に 区 pochodzi ona z „tragicznego braku w osobie 


Boga“ f14), braku, który tylko ezłowiek zapełnić może. 
Dopiero przez niego, przez Objawienie, które przyniesie, 
którem będzie człowiek doskonały, Bóg dojdzie do pełni 
swej boskości... „Słyszymy w tem odgłosy panteizmu nie- 
mieckiego, Fichtego, Schellinga, SKI 
デー で TBerdiajew nie. przeczy temu. A 4 mi zarzucić— 
pisze onw Przedmowie—zasadniczą sprzeczność w mojem 


og 


/ odezuwaniu i rozumieniu świata“. I słusznie: „Wyznaję 


prawie pantęistyczny monizm i wyznaję” prawie mani- 
chejski dualizm. Czyli dwa sprzeczne ze sobą twierdze- 
nia, jedno, że świat jest wewnętrznym, procesem w Bogu, 
a człowiek uzupełnia Boga -drugie, że Bóg jest konkret- 
ną Osobą, stwórcąyświata nieskończenie dalekim od zła, 
w które świat ten wpadł—obydwa te twierdzenia jedna- 
kiej są Wartości i śłuszności. A sprzeczność ta, gdy 


o Bogu myślimy, nie daje się w żaden sposób uniknąć. 


4 równem prawem mozemy uzasadniać, że Bóg jest tran- 
scendentalny, i że jest immanentny w -stosunku do świa- 
ta. I to właśnie dowodzi, Ze Boga należy szukać pónad 
obu antynomjami. Pomoc do wyjścia. z nich znajdujemy 
w chrześciańskiej nauce o^ Trójcy Bożej. W troistosci, 
tym „wewnętrznym dramacie Boga*, zlewają się przeci- 
wieństwa teizmu i panteizmu. 


Bóg St. Testameńtu, Stwórch i Pan świata. ten 
zę „wnętrzny i daleki Bóg budzi strach w człowieku i nie 
m oZe być mowy o żywej i serdecznej łączności z Nim: 
ale Bóg Ojciec, który się objawił w osobie Syna Bożego, 
O hrystusa, przestaje być „Samodzierżawnym* gospoda- 
rzem świata i powołuje człowieka do “uczestniczenia 
w życiu Bożem, do epoki Boga Ducha, kiedy On całko- 
wicie w nas, a my w Nim będziemy... 


Gdzie „manichejski dualizm*? Czyżby zło było, jak uczą 
w kościele, tylko pozornym rozdźwiękiem, służącym do 
podniesienia piękna całości? Nie: „Duch ludzki jest 
w niewoli^—od tych słów zaczął Berdiajew dzieło swoje. 
„Niewolę tę — ciągnie on dalej 一 nazywam światem, ko- 
niecznością*, Świat zaś, czy konieczność — pojęcia te są 
Jednoznaczne 一 jest „chorobą bytu“, pochodzi z grzechu, 


I epoka/ta sie zbliża. Więc gdzież zło zniknelo? 
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słowem, jest złem. I zło tak szeroko i głęboko objęło 
SWiattak jest potężne, że cheąc istotę jego wyjaśnić, 
trzebaby wraz z Jakóbem Böhme, którego Berdiajew 
uznał zà największego z mistyków, dopuścić możliwość 
teogonicznego procesu, czyli rozwoju w Bogu, wyobrazić 
jakąś otehłanną w Nim głąb, Ungrund jakiś, w któ- 
rym rodzi się światło Boże i rodzi: się mrok, czyli zło, 
jako cień tego światła — i przedstawić życie Boga, jako 
ZnicestwianieXi przetwarzanie ciemności w światło. — 
Człowiek byłby powołanyin przez Boga współpracowni- 
kiem w tem Jęgo odwiecznem dziele. 

I pochłonięty poematem twórczości przetwarzającej 
byt, Berdiajew, Nm dalej, tem bardziej w ciągu pracy 
swojej zapomina o Bóhmem, 6 Schellingu, który 
Bóhme'go wskrzesił, wreszcie o Włodzimierzu Sołowje- 
wie, który Sehellinga poprawił i uzupełnił w swojej 
nauce o Duszy świata, która pryncypem jest bytui źród- 
łem dusz wszystkich a odpadła od pierwowzoru swego, 
od Sofii, czyli. boskiej, mądrości, i mozolnie ze swego 
upadku się wydobywa,—świat zaś i człowiek, dzieje przy- 
rody i dzieje cztowieka są tych jej usiłowań objawem 
i wyrazem. 

Zapomniał Berdiajew o tej nauce Solowjewa pom'mo, 
że utkwiła ona w myśli rosyjskiej tak głęboko że idea duszy 
świata obca Zachodowi jest dziś dla myślącego filozoficz- 
nie rosyanina czemś, co ;się:samo przez sie rozumie. 
Doskonale jednak gódząc przeciwieństwa optymigtycznej 
afirmacyi Boga, który jest Dobrem najwvższem, i pessy- 
mistycznej świadómośti, że .,$wiat w złem leży“, kon- 
cepcya wspólnego źródła dusz, jak Istoty żywej, w któ- 
rej wszyscy stanowimy | jedno, oznacza przeehylenie sie 
w stronę panteizmu. Panteizm zaś, roztapiajae człowieka 
w Bogu, zaciera odrębność i samoistność jaźni, pomniej- 
sza jej znaczenie, kłóci się z ideą, twórczości, która dla 
Berdiajewa rozwiązuje zagadkę bytu. Więc choć stwier- 
dził w sobie Berdiajew nie dającą: się, „zdaniem jego, 
uniknąć antynomję „prawie“ panteistyezhego monizmu 
i „prawie* manichejskiego dualizmu, czyli, krócej mó- 
wiąc, wyznał, że współżyją w nim panteizm i teizm— 
jednak grawituje on raczej ku teizmowi, tylko odpycha 
go postać, którą teizm przybrał w St. Testamencie: wo- 
bee groźnego Jehowy człowiek jest czemś niezmiernie 
małem, prawie nicością, i stosunek człowieka do Boga 
Staje się stosunkiem niewolnika do pana. Podnie$é przeto 
chcąc znaczenie jednostki ludzkiej i jej twórcze posłan- 
` 


* 
* 
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nictwo, ogłasza Dër iata, jako sonoplura- 
isłyczny, jako „hieńarchię ged wolnych i samo- 
istnych, jako RER U^ duchówśw której Duchem 
najwyższym jest konkretny, żywy Bóg, Stwórca wszyst- 
kiego, co istnieje. Idea twórczości wymaga takiego właś- 


nie ujęcia świata; inaczej „staje się niemożliwą“ (SEEER28). 


Monopluralizm tak dalekim jest od dróg, któremi 
zwykliśmy chodzić, że na pierwszy rzut oka wydaje się 
dziwactwem. Pomysł ten jednak urodził się nie w głowie 
myśliciela rosyjskiego; Berdjajew ma poprzedników 
w. osobach Renouvier'a, James'4l, Lutosławskiego. Blizkim 
pluralizmu był, nie wiedząc o tem, Słowacki. *) Różni 
się Berdjajew od nich, zwłaszcza od Jamesa, tem, że 
silniej podkreślić usiłując wszechmocną boskość Boga, 
w przeciwieństwie do pluralizmu James'a, przedstawił 
swój pogląd, jako monopluralizm. R£ecz-jasna, że ze sta- 
ńowiska pluralistycznego łatwiej” wytłumaczyć Zoe jako 
szereg pojedyńczych upadków, niż jako katastrólę po- 
wszechną, obejmującą wszechświat. W ten sposób plura- 
lizm lagodzi grozę zła; zło przestaje być pryncypem 
świata, w którym żyjemy. Pomimó to Reonuvier w. są- 
dach o świecie i człowieku pessymistą był bardzo sta- 
nowczym i bardzo ponurym. Podobnież/i Berdiajew nie 
wyrzekł się twierdzenia swego, Ze świat chorobą jest 
bytu, bezładem, gdy jednak o bezłądzie jego mówi, to 
nie po to, aby wyjaśnić, zkąd to pochodzi, ale aby za- 
znaczyć, że my „nie tego świata” jesteśmy iże w imię 
naszego wyższego, boskiego pochodzenia powinniśmy 
„ten $wiat* uzdrowić, bezład w boski lad przeistoczyć. 

To jest zadaniem źwóxczośc, a twórczość—celem, 
ideałem człowieka. Tylko twórća może być człowiekiem 
loskonałym. Ale Ojcowie i nauczyciele Kościoła zasłoną. 
milczenia .pokryli. twórczość. . Natomiast zaś słowem: 
przykładem głosząc doskonałość . chrześciańską, utożsa- 
mili ją z aseetyeznem wyrzeczeniem się świata. Asce- 
tyzm ich—mówi Berdiajew —jest chwałą chrześciaństwa, 
lecz nie jest jeszcze wszystkiem:- samem tylko pokuto- 
waniem za grzechy i umartwianiem zmysłów nie zwycię- 
żymy: świata i nie zniszczymy w nim potęgi mroku. 
Aseetyzm był niegdyś nowem słowem, heroieznem We- 
zwaniem lo walki ze zmysłowością, ale dziś zmartwiał; 


*) M. Zdziechowski „Wi 7 Krasińskiego* (Kraków 1912) por- 
str. 163—177. 1 1 
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czuć w im zapach. trupa. Najważniejsze dzieło asce- 
tyczne w rbsyjskiejągsęraturze cerkiewnej czasów naszych. 
„Zarys moralności cifżeściańskiej* biśkupa Teofana jest, 
według Berdiàjewa, nie$wiadoma negácya chrześciaństwa. 
Wprawdzie auter jego świętobliwie umartwiał ciało 
swoje, lecz cóż stad, skoro wyrzekájae się świata, ucie- 
kając od grzechu i innych ucząc, jak to samo czynić 
mają, pozostawiał nietkniętym cały układ świata, o któ- 
rym z Ewangelii powinien był/wiedzieć, że jest zły. 
Ascetyzm jego wskazuje drogę / nie do wyższego życia, 
lecz: „przedewszystkiem dò posłuszeństwa względem skut- 
ków grzechu*, usprawiedliwieniem jest istniejącego po- 
rządku rzeczy, dostosowywaniem się do niego... „Z po- 
lotów i natchnień mistyki 'ą8cetycznej wyprowadzono 
dziś zachowawczy ustrój żygłą i obowiązek podtrzymy- 
wana gnijących jego podstaw“. 

Na początku wieku XIX/jedhocześnie, a nie wiedząc 


o sob'e, żyli i działali największy xświęty rosyjski, Sera- 


fim. Sarowski, i największy/ poeta, «Puszkin. „I oto py- 
tam 一 BiSZe Berdiajew -ezyby lepiej było dla. Rosyi, dla. 
świata, dla celów Opatrzności -Bożej, jeśliby Rosya Pusz- 
kina nie miała, lecz za tó dwóch świętych Serafimów?* 
Podobne pytanie postawił był kiedyś w rozmowie ze 
mną wybitny publicysta /polski, a gorący katolik: „Kto 
więcej wart wobec Boga i większy póżytek narodowi 
przynosi: skromny wikatyusz wiejski, sumiennie spełnia- 
jący swój obowiązek, ćzy wielki poeta miary Mickie- 
wieza?". Bojownik z temperamentu, ów publicysta wkła- 
dał w swoje przywiązanie do katolicyzmu całą cechującą 
go gwałtowność uczuć i przekonań i nie wątpił, że więk- 
sze są zasługi j pożyłeczniejszą praca sumiennegą wika- 
ryusza, niż cała twórczość Mickiewicza, Slowaekiego 
i wszystkich poetów/i myślicieli razem wziętych. I trud- 
no było z nim się spierać; wziąwszy bowiem sobię za 
punkt wyjścia stanowisko wyłącznie katolickie, logicznie 
i konsekwentnie szedł do końca. 

Ale czyżby Bóg miał upodobanie tylko w wech: 
lzonych twarzach /'asceiów i w monotonnym szepcie ich 
jacierzy? „Czyż w ekstazie twórczego natchnienia— woła 
Berdiajew—nie zawiera się pierwiastek święteści innego 
'olzaju, lecz równie dostojnej, jak świętość kanoniczna?“ 
„Wierzę głęboko, że genialność Puszkina. która w oczach 
udzi wiodła dūszę jego do zguby, była przed Bogiem 
równą świętości, która zbawiała duszę Serafima*. Genial- 
ność w najgłębszej treści swojej niemniej jest religijną, 


miż świętość; w przeciwieństwie do „świętości posłuszeń - 
stwa jęst świętością odwagi*. Nie zawsze idzie ona w pa- 
rze Z gęniuszem twórczym; nieliczni/ są wybrańcy; lecz 
naturą genialną jest każdy, kto zywo czuje w sobie po- 
wiew „nie z tego świata*, unoszący go ponad znikomość 
i nędzę (loczesności. Genialność—to osobliwego rodzaju 
cnota, osobliwe odczuwanie życja i natężenie woli, pło- 
mienne tęsknotą za pięknem szczęścia, którego świat dać 
nie może. I dziś, w przededniw nowej epoki niech wolę 
i żądzę świętości zastąpi „wola/i żądza genialności, która 
w . istocie ;swojej: jest namiętną wolą i żądzą innego 
bytu*. : 
Genialnóść i twórczość potężnego maja bodźca w mi- 
łości. Jedno i;drugie ściśle /wiążę się ze sobą. Zastana- 
wiając się nad, istotą miłośći, dochodzimy do zagadnienia 
płci. I zagadnienie to poruszył Berdiajew. Stajemy razem 
Z nim nad przępaścią, Która z dawien uawna wabiła 
duszę rosyjską; zdawało Się jej, że tam w zamęcie upojeń 
i szałów znajdzie, rozwiązanie czy zapomnienie  zadręcza- 
jącego ją niepokoju. Orgiastyczną stronę w sekciarstwie 
rosy jskiem., umiał ż.nieżrównaną siłą odtworzyć Mereżkow- 
ski w powieściach, swoich. W. tym- samym kierunku 
zwracała się w Gzasach naszych myśl najgłębszego 
w Rosyi filozofa Włodz. Solowjewa —tylko nie po to, aby 
ugrzęznąć w zmysłowości.. W nizinach pożądań cielesnych 
rodzi się miłość, alę sięga wyżej—i wysoko ponad świat 
zmysłowy niósł jaf Solowjew, kanal ja i przeczyszezał 
w kulcie boskiej /.Sofxt, która. wiekuiscie -niewieseim 
jest pierwiastkiem w otchłaniach Bóstwa—i.z wysokości 
mistycznych uniesień swoich opiewał i przedstawiał 
ludziom tęsknoty) miłośne, jako szukanie odbić i odblas- 
ków owej boskiej Sofii tu, w ziemskim doczesnym bycie. 
Sołowjew poetą/był i filozofam tej przeduchowionej mi- 
łości, którą nażywają platońską. -Przeciwnik jego, Wasyl 
Rożanow, pisarz z wielkim . talentem; - lecz z duszą nie- 
dostępną działaniu tych uczuć, 、ktGre- na Zachodzie okre- 
ślają wyrazami „powinność*, .„sumienie*, skupił całą 
uwagę swoją nad stroną zmysłęwą miłości. Płeć: jest 
źródłem bytu, polarność płci — fundamentem stworzenia; 
akt przetą miłości staje się aktem religijnym. Pełen 
subletnegó sybarytyzmu, równie wrażliwy na rozkosze 
ciosu i ha upojenia mistycyzmu religijnego, Rozanow 
chciałby jedno i drugie połączyć. Gdy czytamy pisma 
jego, które są subjektywnemi, nieraz. wzajemnie sobie 
przeczącemi wynurzeniami, zdaje się nieraz, jakgdyby 
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autor ich marzył o wznowieniu starożytnej czci Baala 
i Astarty, o zaszczepieniu orgiazmu płciowego w sferze 
kultu religijnego. 

Idealizm i sensualizm, Sołowjew i Rozańów zetknęli 
się ze,sobą w rozważaniach Berdiajewa; nieścisłem 
jednak byłoby twierdzenie, że on ich przeciwieństwa po- 
godził. W człowieku ścierają się dwa światy i właśnie 
płeć jest punktem ich zderzenia się. Ztąd ból miłości. 
Wzdychamy za pełnią szczęścia, znchwyt zaś miłośny 
zostawia po.sobie dojmujące uczucie braku czegoś, nije- 
smak, — rozdwojenie wewnętrzne. Wbrew zapewnieniom 
Rozanowa, religijnego niema w nim ni^. Marzymy o roz- 
koszy wielkiego uniesienia i nie násyca nas marne okru- 
c hy. Na tem tle wielki idealista włoski, Antonio Fogaz- 
zaro kreślił niegdyś szereg cudównie poetycznych myśli 
o miłości ziemskiej, która w ZachWytach swoich i polo- 
ach rwaniem się jest do wyżśzej jakiejś, szlachetniejszej, 
nieziemskiej formy, snem o oskonałem i czystem szczęś- 
ciu, do którego czuje;się pówolana. Ale między Fogaz- 
zaro a Berdiajewem różnica ta sama, co między kojącym 
b łękitem i słonecznością / włoskiego nieba i krajobrazu, 
odartych 
L awet z tego wdzięku,” jakim były niegdyś jej puszcze. 
4; ad, że miłość nie daje nam tego, czego od niej żąda- 
m y, wyprowadza Berdiajew, zamiast poetycznej tęsknoty 
za wyższą jej formą, niepoetyczny wniosek o zasadniczem 
k alectwie w fizycznej i dachowej budowie człowieka 
w skutek utraty podobieństwą Bożego. A podobieństwo 
to polegało na egem? Dla Berdiajewa jest rzeczą oczy- 
wistą, Ze ani mężczyzna, ani *kobieta nie są, nie mogą 
i nie mogli być obrazem Boga; obrazem Boga może być 
tylko zupełna4 całkowita androgyniczna istota, łącząca 
w sobie mezkos6 z pierwiastkiem niewieścim. I życie 
płciowe nieZem innem nie jest, jak „męczącem szukaniem 
utraconego androgynizmu*. Tajemnice wzajemnego ro- 
ciągu obu płci stanowi mniej lub więcej uświadomione 
dążenie dwóch niezupelnych, kalekich istot do zlania się 
w androgyniczną całość. Nie wypływa jednak ztąd nega- 
cya miłości; przeciwnie, miłość zostaje uświęconą przez 
tkwiące w jej istocie dążenie do wytworzenia wyższego 
typu w wyższym bycie. I dla tego odłączył Berdiajew 
od /miłości jej zmysłową postać; ta nic wspólnego z nia 
nie ma; jest „jedną wielką anomalją* (str. 210) i to, eo 
ze stanowiska medycyny nazywamy normalnem, często 
obrzydliwszem bywa od wszelkich nienormalności. Miłoś- 


chłodem, nudą i smutkiem rosyjskich równin, 
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cią nie jest ani rozpusta, ani pobożne płodzenie potom- 
stwa; miłość to rozped, to twórczy lot; znaczenie jej tkwi 
nie w, statyce układu życia, lecz w dynamice ruchu, 
w tworzeniu innego życia. I dla tego prawa jej są abso- 
lutne, bezwzględne. Wołanie Erosw imperatywem są, 
względem którego obowiązuje bezwzględne posłuszeństwo, 
i w razie konfliktu między prawem miłości, a prawem 
rodziny pierwszeństwo ma miłość... 

Ale natchnione marzenia poety o wolnej, ponad 
zmysły wznięsionej, skrzydlatej jakiejś miłości zeszpeciła 
idea androgyhizmu, który ma być powrotem do utraco- 
nego „obrazu i podobieństwa Bożego“ iostatniem jest 
słowem Berdiajęwa. Wątpimy, aby słowo to mogło zna- 
leźć wyznawców; bezwarunkowo nie znajdzie ich poza 
Rosyą. 

Rozpoczęta zapowiedzią zbliżającej się epoki wyższej 
i wspaniałą afirmacyą twórczej myśli i woli, która ją 
stworzy, filozofia Berdiajewa zakończoną zostaje dziwact= 
wem. Urokiem wyrazu twórczość“, rozwiązającego za- 
gadkę bytu, zmagnetyzówany myśliciel rosyjski oparł 
twórczość na przebóstwiającym człowieka i jego powo- 
łanie metafizycznym geocentryzmie. Ale podnosząc boskość 
człowieka, bez którego Bóg nie byłby Bogiem, czyniac 
go organem, cząstką ,Bóstwa, tem samem. pomniejszamy 
Boga—i logicznem zakończęniem myśli w tym kierunku 
samopas puszczonej staje sie negacya Objawienia i religii. 
Wszak w ręku Feuerbacha egoteistyczny panteizm Hegla 
przeobrazal się w narzędzie do、odebrania Bogu jego oso- 
bowości i w ten sposób przygotowywał tryumf ateizmu. 
Tej utartej już drogi Berdiajew umiał szczęśliwie uniknąć, 
usiłując zaś ratować równocześnie asobowość Boga, stwór- 
cy świata, i pótęgę człowieka, który uzupełnia dzieło 
Boże, obrał sobie za stanowisko monopluralizm. Ale i plu- 
ralistyczna koncepcya organizmu stworzonych przez Boga 
i zarazem współtworzących z Nim istot ludzkich zdolnych 
do twórczegó wzbogacenia bytu nie wiele się przydała do 
zbudowania i wykończenia filozofii objaśniającej twór- 
czość. Filozofia Berdiajewa umie oznaczyć tylko początek 
i koniec, /warunek i cel twórczości. Warunkiem jest wola 
i żądza genialności, jedną z niezbędnych jej cech—czucie 
swego boskiego pochodzenia „nie z tego świata”, celem— 
nowa, | wyższa, doskonała, dwupłciowa, androgyniczna 
rasa. Między jednem, a drugiem oczywiście — przeraść , 
którą tylko cud zapełnić by mógł i zdaje się, że w cud 
ten wierzy Berdiajew. : 
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Mógłby kto pomyśleć, że słowa mole sa żartem, :Ze 
ośmieszyć chcę jednego z najwybitniejsZych przedstawi- 
cieli ducha /rosyjskiego. Nie, daleki jestem od tego. 
Berdiajew posiada dwa przymioty. zabezpieczające go prze- 
ciw śmieszności: wielki talent literacki i wewnętrzny 
ogień duszys którą objął głód rzeczy, wiecznych. Wpraw- 
dzie ogięń tem nie rozświecił przed nim tajemnice bytu; 
pomysłu wprowadzającego „filozofię płci do rozmyślań 
eschatołogicznychh niepodobna  uznaćy za . szczęśliwy: 
w końću zaś pracys sam jej autor wyznaje, że nie dał 
filozofii twórczości, lecz tylko wstęp do kiej, i że istota 
twórczości - pozostaje-"niewyjaśnioną: —Natomiast—z-nieod- 
parja oeczywistością;-zdaniem-Berd'ajeWa, narzuca-sie. to, 
że (Cały dotychczasowy przebieg dziejów kultury zmusza do 
postawienia problematu, czem jest twórczość, kultura 
bowiem doszła do kresu, u którego z nieskończenie ży- 
wego i holesnego uświadomienia tragedyi wszystkich jej 
usiłowań i wszystkich niepowodzeń w Seele myśli teo- 
retycznej i w zakresie życia społecznego wytryska na- 
miętne, pożerające duszę pragnienie wyjścia z upośledzo- 
nego stanu, w którym człowiek w bycie doczesnym prze- 
bywa,— pragnienie, skupiające wszystkie władze i siły 
duchówe w żądzy „twórczego przeobrażenia bytu*. I po- 
wstaje pytanie, jakiem będzie „antropologiczne Objawie- 
nie*, za którem wzdychamy, czyli jak daleko sięgnie 
przetwarzająca świat i życie twórcza moc człowieka, jaką 
drogą do „Nowego Jeruzalem* podążymy. Odpowiedzi 
wyraźnej i na toniema. To jednak czujemy, że wyszliśmy 
już z epoki „posłuszeństwa“. Nie znaczy to, „żeśmy już 
doskonali i bezgrzeszni*; nie, utraciliśmy tylko cechy 
wieku. dziecinnego, tak w wadach, jak i przymiotach; 
„człowiek dorosły lepszym od dziecka nie jest, lecz doj- 
rzal*. F ludzkość już dojrzała. Ostatecznie zrozumieliśmy 
zasadnicze, nie dające się w żaden sposób załagodzić roz- 
dwojenie między rzeczywistością doczesną, a nadświatem 
idei—i nic*nas tu, na ziemi, nie zadowoli i nie ukoi. 
Musimy przętworzyć ziemię, opuścić musimy kościół 
Piotra i wejść do mistycznego kościoła Jana (s387 

Nie każdemu dostępnym jest świat mistycyzmu i nie 
dla. każdego jasnym będzie sens tege ostatniego zdania. 
Słyszymy w niem wezwanie. do twórczej inicjatywy, do 
odwagi zuchwałej, gardzącej przeszkodami, $łowem do 
„dźłerznowienja*. I do wyrazu tego stale” wraca Berdia- 
jew, przeciwstawiając zmartwiałą już «epokę „posłuszeń- 
stwa“ nadchodzącej epoce „dzierznowienja*. Ponieważ zaś 


do odwagi, która odrodzi świat zdolne są tylko duchy 
silne, a namaszczoże piętnem metafizycznego pochodzenia, 
metafizycznych pożądań i lotów, więc zwalczać i bezlito- 
śnie niszczyć wszystko, eo ich swobodnemu rozwojowi 
przeszkadza—oto pierwsze przykazanie religii twórczości 
Nie będzie ono spełnione. dopóki nie nauczymy się sza- 
nować osoby człowieka; moralne bowiem zadanie każdej 
jednostki jest ściśle indywidualne i przeto naszem wobec 
niej zadaniem staje się intuicyjne wniknięcie w tajemnicę 
jej indywidualności; dla tego powiedziano, nie sądście. 
(s=263).(—Dopiero w tym punkcie mistyczna myśl Berdja- 
jewa zrozumiałą się staje dla tych, dla których misty- 
cyzjm jest księgą zamkniętą na siedem pieczęci. 
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Ze stanowiska „twórczej zuchwałości* wypowiedział 
Berdjajew wojnę instytucjom, stanowiącym podstawę spo- 
łeczęństwa — rodzinie, państwu, kościołowi <— ponieważ 
wszystkie krępują twórczość, oparte będąc /na zasadzie 
posłuszeństwa, — „następstwom grzechu“. Upadek praro- 
dziców zasadmiezym jest dogmatem religii, że zaś dźwi- 
gamy na sobie brzemię ich zbrodni i Ze($kazona została 
natura nasza, wiee potrzebne są mocne więzy do wstrzy- 
mywania jej wybryków, potrzebne — opieka i kiero- 
wnictwo. 

Wskutek tego instytucye rodziny przenika wewne 
trzna sprzeczność. W zasadńiczej dla człowieka i światą 
kwestyi wzajemnego stosuńku obu płci, chrześcjaństwo 
odrzuca największy wdzięk życia—miłość; gorzejfjeszeze, 
nie odrzuca, ale absolutnie jej nie rozumie. Jest cóś prze- 
rażąjącego—-woła Berdiajew—w tem milczeniu ,Chrześcjań- 
stwa o miłości. Ip," W następstwie tego, a zgodnić ze 
swoją najgłębszą mistyczną treścią sfźhrześcjaństwo, jako 
„królestwo nie z tego świata“ powihnoby również odrzu- 
cić rodzine—i istotnie wielkiem było ono tylko w ascetyz- 
mie. Uświęcając pomimo to rodzinę, ono czyni ustępstwo 
prawu St. Testamentu i zarazem korzysta z tego i urzą- 
dza „dezynfekcgę grzechu płciowego“ (s8:=204); przede- 
wszystkiem bowiem i dokładnie wie ono jedno, „że ludzie 
rodzą się w grzechu i że grzesznym jest przyrodzony 
porządek w stosunku obu płci“, więc grzech ten unieszko- 
dliwić trzeba przez dostosowanie się do ułomności ludz- 
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kiej i ujęcie jej w karby. W ten sposób związek mał- 
żeński, choć uznany za sakrament, traci piękno swóje 
i upada do poziomu ulegalizowanej i unormowanej-roz- 
pusty. 


Słowem, nie zrozumiano w Khrześcinństwie poetycz- 
nego, duchowego pierwiastka miłości eróćycznej, z drugiej 
zaś strony, głosząc miłość Boga i bliźniego, w rzeczy- 
wistości chrześcjaństwo historyczne miłością. nie. było; 
„twarzą jego ku” światu zwróconą była nie miłość, lecz 
posłuszeństwo*. Tę cnote wynosili i wysławiali Ojcowie. 
| w imię posłuszeństwa przyjmowało „Ehrześcihństw o 
świat ten takim, jakim jest, czyli „leżący w Ziemi“. 
Moralność DAOA Be = nawskróś przenika „pathos ma- 
łych uczynków i skromnych gtanowisk*... „Ona sankcjgo- 
nuje mały utylitarny es xen niech każdy sKro- 
mnie siedzi na swojem miéjscu i cierpliwie się krząt a 


koło swoich małych spraw (&wem*9 Jestę to , głębok o 
oportunistyczna moralność utylitarnego strachu*, tak 
drżąca pized wszystkicm, co bohaterskie i skrzydlate, że 
gotową jest uczcić „kezskrzydłość*, jako czyn religijny. 
Miłość ewangeliczna zapalała się w świecie AE pua 


rzadko i tylko. w diiszach wybrańców; « „Objawieniem 
ducha Chrystusowego i największym po Chrystusie. faktem 
w historji (gkrześcaństwa było życie Św. Franciszka 
w ASSyZW" (soi). 


Ale nigdzie przenikająca całe historyczne Chrześciśń- 
stwo i bojaźliwa woWec. wielkiej twórczej. inicyatywy za- 
sada posłuszeństwa nie vjawniła się tak jaskrąiwo i para- 
doksalnie jak w stosunku do państwa. Państwo: stoi na 
porządku prawnym; porządek: prawny, jest : wynikiem 
„wiecznego strachu, że któś na mnie z za węgła napad- 
nie*, ezyli ulegalizowaną jest nieufnością człowieka wzglę- 
dem bliźniego swego. Idea przeto państwa chrześcijpńskiego 
to „najpotworniejsza niemożliwość (sf) Złączenie 
dwóch wręcz sobie przeciwnych pojęć: A jednak kościół 
uznawał państwo, albo, gdy walczył z niem, to poto, aby 
sobie przywłaszczać jego. funkcje. Do tego prowadziło 
przyjmowanie. świata takim, jad jest... Wi początkach 
istnienia swojego Ghrześcjaństwo wymagało posłuszeństwa 
nawet w stosunku do ustroju społecznego. nie swojego, 
a obcego, pogańskiego, gruntownie zeen, AW Esc: 
stwie—dodaje Berdjajew 一 wyrabia się niekłamany pathos 
poddawania się upaństwowionemu bezprawiu, jako spra- 
wiedliwej karze "za grzechy*; można .powiedzieć, że 
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hrzesc pstwo prawie nie chciało urzeczywistnienia 
prawdy jożej ($999) a w każdym razie była w niem 
łęboka niewiara co do możliwości te go. 


Ale z tych,gorzkich uwag nie wyprowadza. Berdia- 
jew ani XC A państwa, ani megan kościoła; umie 
Veni do oteniac rzeczywistość. Na państwo należy 
pat rzeć, jako na złą konieczność iżma ono podwójne 
oblicze: z jednej strony pt sprawiedliwem prawem, ka- 
rzącem AA z drugiej, jak zresztą wszystkie żywioły 
świata, samo, zaraża x 2l rzechem i sieje zlo.—Co zaś do 
kościoła, to są w nim dwa pierwiastki: mistycyzm życia 
wewnętrznego i liczące się z warunkami czasu i miejsca 
dopasowywanie zewne trznego człowieka do wyższych ce: 
lów; z5tad tyle w historyi kościelnej sprzeczności z du- 
chem Chrystusowym i takie tragiczne rozdwojenie, że 
o chrześcfaństwie ony się z równą słusznością twier; 
dzić, że bs religia najmistyczniejszą i rebaja najbar- 
dziej poziomo praktyczną. Mistyeznie Eh rześćjuństwo szło 
linją największego oporu, linja walki na ARE i śmierć 
z fozumem tego świata; histofycznie zaś szło linią oporu 
najmniejszego, linią dostosowywania się do der S con 


poziomów, do Zyciowej trzeźwości człowieka, do jego po- 
gańskiej natury, do fizycznego plānu Zycia ($2889h). 


Rzecz jasna, że epokę trzęcią oznaczy trtumf Dier: 
wiastka mistycznego, -który triumfem będzie ducha w. 
Jana. Tego ducha wyznawcą był Éw. Franciszek z Assyzu. 
Kryzys kultury, który przeżywamy, nasuwa myśl, że 
ludzkość opuszcza już kościół Piotra, aby wejść do kościoła 
Jana. Ale, zastrzega się Berdiajew, obydw a kościoły są 
tą samą świątynią, rozpatryfyaną. z dwóch odmiennych 
stanowisk. Kościół Piotra już zrobił swoje; wyniańczył 
ludzkość, _ którą traktował, jak małe dziecko, pilnując 
każdego jej kroku; teraz pokryły go zmarszczki, starcem 
jest liczący m 2000 lat życia. My zaś wyrośliśmy i stanę- 
liśmy u podwojów wyższego życia w kościele Jana. Po- 
winni$my poczuć w obie „zuchwałą, ofiarnieza" odwage 
do czynów twórczych, w których objawi się „chrystolo- 
giczna natura człowieka* (sz 327). &e tak się stanie, do- 
wodu na to niema, trzeba uwierzyć wewnętrznemu czu- 
ciu, a ezucie to mówi, że w wielkiem dziele, wzywającem 
nas do: bohaterskich wygileń szczególne powołanie ma 
Rosja, w. której tragedya twórczości i kryzys kultury 
odeZuwane są głębiej, iż gdziekolwiekbądź na świecie 
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I tu, wchodząc w sferę mesyanizmu Ber liajew mi- 
mochodem dotknął Web bkecnej. Duch słowi ańgki zmaga 
się z duchem germańskim, germanizm stworzył potężną 
kulturę, ale jest ona „z tego świata“, jest doskońałą 
organizacją życia społecznego—i po: ^ e anie sie kulturze 
tej ,zatrZymuje rasę słowiańską w urzeezywistnianiu jej 
nadkulturalnych, „ORC YEN Tes 1“ (s=3227 

0 tych zadani ich $łowiańszczyzny, przedewszystkiem JG 
zaś hospi, świ adoz górnolotny maksymalizm duszy p IE Za 
skiej: ÜZaden poeta rosyjski— wola Be rdiajew—nie jest 
W stanie poprzestaé na kuleie czystego fiekna i żaden 
rosyjski uczony nie poprzestanie na kulcie"ezystej Bx 
Rosfanin pragnie nie mniej nie więcej, jak zupełnego 
przóobrażenia życia i zbawienia świata; to cecha rasowa 
i z cechą tą wiążę się wszystko, co jest rzeczywiście 
wielkie i oryginalne w kulturze rosyjskiej“ - 代 SWej。 

Ale czy żądza zbawienia świata daje rękojmię, że 
się dorosło do zadań, które ona stawia? czy przy zetknię- 

ciu się z grozą rzeczywistości nie przejdzie ona w bez- 
płodne marzycielstwo, lub, co gorzej, w szał niszezyeiel- 
skich wybryków i nihilizmu? Be rdjajew wyznaje, że 
gw życiu rosyjskiem wywołuje ona „coś ciężkiego i posep- 


dër jak gdyby dusza rosyjska bri JA na siebie „brzemię 


odpotiedzialności za cały świat“. 


Więc ezemze jest ta dusza? Pytanie to obejmuje 
y zadręcza duszę Berdjajewa, znajdujemy je na dnie jego 
rozmyślań o istocie i| znaczeniu twórczości; usiłując je 
eokolwiek wyjaśnić, rzucał on szereg bystrych spostrze- 
żeń w rozprawie wyłącznie Deet temu poświę- 
€onej.?) Rosja — czytamy tam -jest nawskroś antyno 
miczna—i tędjej zasad! niczą antynomiczność trzeba wyraź- 
nie sobie uprzytomnić, chcąc się zbliżyć do rozwikłania 
tajemnicy duszy rosyjskiej. Zastanówmy się nad nastę- 
pującymi faktami. Naród w osobach swoich najbardziej 
narodowych myślicieli, pisarzy i publicystów wybitnie 
antypaństwowy i najan: archiczniejszy na świecie zbudował 
mocne państwo, całkowicie się oddał kolosowi, państwo- 
wości i odznacza się nieznaną, gdzieindziej uległością 
w stosunku do swojej biurokracji. Dalej: naród, w któ- 
rym nietylko jego naiznakomitsil synowie, ale i ogół inte- 
ligencyi wyznaje najbardziej ponadnarodowe i wszech- 
ludzkié ideały, dopuszczał sie „niesłychanych nacyonali- 


1) „Dusza Rossii* (Moskwa, 1915). 
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stycznych ekscesów, rusyfikował podbite narody, nacyona- 
lizowal nawet powszechny kościół Chrystusowy i, *krzy- 
cząc, że Europa zgniła, ogłaszał ja za dyabelski i na za- 
efade skazany twór“. Jak to „wszystko z sobą pogodzić? 
O duchowym majestacie Rosfi i o tem, że ją Bóg rzeezy- 
wiście do wielkich rzeczy” powołał, świadczy, według 
Berdiajewa, znany w życiu ludowem rosyjskiem typ . 
pielgrzyma. Nie umie on usiedzieć na miejscu; niema 
w jego duszy „nic mieszczańskiego, nie lokalnego“; on 
bladzi po $wiecie gnany tęsknotą za niewidzialnem Mia- 
stem Bozem; zwiedza monastery Rosyi i miejsca Swiete;, 
trafia na góre Athos; spotykamy go u Grobu Zbawiciela; 
daremne trudy, nic łaknącej jego duszy nie nasyci. Piel- 
grzymem takim był Włodzy Sołowjew; cechy nastroju 
pielgrzymiego uderzają u Gogola i Lermontowa, u Tołstoja 
i Dostojewskiego. Ale im wyżej święte pragnienie Abgo- 
lutu porywa duszę pielgrzyma, tem trudniej jej odnaleźć 
się w sferze relatywizmu, zestroić się z prozą powszed- 
niego życia i pracy. Ztąd wiekuista dysharmonja, którą 
Ber liajew określa, jako przewagę w duszy fosyjskiej 
niewłeściego pierwiastka nad męgkim, czyli „mówiące fi- 


lozoficznie 一 lolaje on —Rosya czuje „pierwiastek męgki, 
jako cóś transcendentalnegó, nie zas immanentnego, jako 
cs, co dopiero zzewnątrz do niej przyehodzi*. 


Określenie to nie posuwa nas ani na jeden krok pa- 
przód. Jeśli dusza rosyjska jest stekiem sprzeczności; 0, 
co —pytamy—ze ścierania się ich i kojarzenia wynika? 
jak określić ich wypadkową? Odpowiedź na to znajdujemy 
w typach literatury rosyjskiej. Widzę w tej chwili przed 
sobą naszego artystę dramatycznego, Śliwiekiego, w jednej 
2 najlepszych sweter ról, w komedfi Ostrowskiegó, któ- 
rej tytułu nie przypominam. W e E młodzieńca w sztuce 
tej „prze lstawionego płoną ognie najwznoślejszych aspi- 
rach ale nie szuka on ujścia dla nich ani w heroizmie 
głośnych czynów, ani w ofiarności cichej pracy, ani nawet 
w tułaniu się po miejscach śyiętych, leez—w wódce; 
zapija się na śmierć, w szynkut.. W człowieku tym—- 
wyraziłby się Berdiajew 一 anielska świętość ociera się 
o najpośledniejszą źwierzęcość. Jest to osobliwa, wyłącznić 
rosyjska postać roz&wojenia wewnętrznego. Typy podobne 
zna również Zachódy zwłaszcza gomantyzm lubił je w ysta- 
wiać; ale rozdwojenie objawjg się u europejczyka w Wwy- 
rzucie sumienia, że nie doftonał tego, czego chciał, Że 
nie podołał zadaniu swemu; nawet przejęci świadomością 
swej niezmiernej wyższości bohaterowie Byrona poczuw ali 


Lent zał Ze 

sie do winy przel soba, przed ludzmi 1 w walce z nije- 
sprawiedliwością i przemocą uśmierzali swój ból we- 
whetrzny. Rosyjscy potomkowie Byrona „rozsiewają zło 
bez *adnej potrzeby“. Cechą rozdwojenia rosyjskiego jest 
fatalizm spalniecia na padół ziemski z niedościgłych wy- 


żyn świętego marzenias- wyżyn, z których wszystko na 
ziemi wydaje się tak nieskończenie małem i-nedznem. 
że giną różnice między dobrem a złem: a jednak na zie- 
mię spadłszy, wybierać trzeba; naturalnie wybieramy 
wtedy to, eo nam, co egoizmowi naszemu dogadza 


i grzechu w tem n'ema, bo nie my winni jesteśmy, lecz 
ta Moc, co nas na ten nikczemny świat zrzucila. mniejsza 
9 t0, jak ją nazwiemy: Bogiem, przeznaczeniem, czy lo- 
sem. W ten sposób pragnąc absolutn'e doskonałego ustroju 
społecznego państwa, golzimy się z każdą najobrzvdliw szą 
Jego forma; marząc o absolutnie doskonałej świetości 
w Życiu osobistem, bębrzemy się w błocie, jakgdyby to 


było rzeczą najnaturalniejszą w świecie. Gdy Niemiec 


j: 
akreśla, jako dobro, to,' co leży w jego interesie, wówczas 
kieruje nim albo cynizm przeświadczenia o prawie jego 
siły, albo z zupełną świadomością obłudy swojej zapewnia 
on, że jego interes jest także interesem tego, komu on 
wolę. swoją natzaca. Inaczej objawia się cynizm na 
Wschodzie: zamiast prawa siły głosi prawo kaprysu: 
obłuda zaś jest na'wna. Jeden z apostołów  .slowiano 
filstwa*, Iwan Aksakow, niezmordowanie i zaciek 
walcząc 7 polskością, zupełnie szczerze nad okrucieństwem 
poglądów swoich i projektów cierpiał, albowiem wszelki 
gwałt —dowodził on—przejmuje głębokim wstrętem naturę 
rosyjską, tembardziej, jeśli gwałt ten jest wymierzony 
przeciw narodowi, posiadającemu tyle sympatycznych 


i cennych przedmiotów, jak naród polski. 


Słowem, życie sprzeczne, nawet w każdym swoim 
szczególe sprzeczne z płonącą w głębi duszy żądzą świę- 
tości nietylko grzesznem nie jest, sle jest dźwiganiem 
krzyza Chrystusowego, bo jakże inaczej, jak wyrazem 
„krzyż* określić must życia na świecie i kalania cudow- 
nej czystości swojej w jego błocie? 

Z natury rzeczy głównym dla nas probierzem etycz- 
nym duszy rosyjskiej jest jej stosynek do narodów pod- 
bitych. I właśnie tu, w tej ZZ e nig jaw ce- 
cha, która każdego Pu uderzy od pierwszej ehwili 
Jego zetknięcia sie ze ASpoleczefistwem' rosvjskiem. Tą 
cecha jest niemozliwa na zachodzie. obłudna, lecz naiw- 
n'e, nieświadomie obłudna, taktyka, której używa każdy 


pe 


ath 


rewolueyjnie czy opozycyjnie nastrojony inteligent rosyj- 
ski, przeprowadzając ostrą linję graniczną między nąro- 
dem, a rządem, jakgdyby rząd nie z rodowitych Rosfan 
się składał, lecz z obcych najezdźców. Naród i rząd to 
dwa antypody, to światło i mrok, Ormuzd i Aryman. 
Więc, o ile -inorodey* nie kłamią, to wina za wszystkie 
krzywdy, których doznają, spada na rząd, tj. na tych, 
którym biały anioł duszy narodowej przekazał sprawy 
swoje, nie chcąc dotykaniem ich bru lzić siebie. Natomiast 
każda najmniejsza zmiana na lepsze w losie „inorodców * 
każde rozporządzenie władz, przyjmujące pod uwagę te 
lub owe ich potrzeby zostaje przypisane widzialnym czy 
niewidzialnym wpływom narodu—i wtedy następuje upa- 
janie się własną wielkodusznością, wymaganie bezgra- 
niczaej wdzięczności od tych, których się uszczęśli wiło, 
zdziwienie, oburzenie i ból, gdy wymagana wdzięczność 
wstrzemięźliwą jest W objawach swoich. Taktyka ta, 
zwalniając od wszelkiej odpowiedzialności naró'l panujący, 
nakłada ogrom odpowiedzialności na narody podbite, 
Przypuśćmy taki wypadek: „inorodcy* syberyjscy, np. 
Burjaci, korzystając z, wojny: Z Japonja lub Chinami; 
powstali przeciw nde Jeśli ^pafistw8 i naród są tak 
bieeunowo sobie przectw ne, jak twierdzą radykali rosyj- 
sey, to Burjacl zorzeszyli tylko przeciw państwu. Nieg— 
„protestuje logika rosyjskiej Ope mask zbrodniarzamti 
Sazwobec narodu także, bo cóż wien chłop z pod Kost- 
romy i Kurska, Ze urz Iniey gnębią jakichś tam Burja- 
tów, o istnieniu których on ani się d mvéla? Gdzie wina 
cudownej w swojej świętości duszy rosyjskiej? Z argu- 
mentacją podobną spotykamy się często. 

Tfktykę tę nazwałem naiwnie, czy nieświadomie 
obłudną, ponieważ obłudy tej stale się dopuszczają ludzie 
nieposzlakowanie prawi i z sumieniem subtelnem. W adi 


Jw nia sam Berdjajew w artykuliku, który Jniedazemy dla 


„Echa Ey napisať; o „Sprawie polgkiej, jako 
sprawie rosyjskiej". Rzecz cała pomyślana szlachetnie. 
Ros) e, której powołaniem jest, według Berdiajewa, „zdej- 
moManie pęt innym narodom“, obarcza grzech wobee 
Polski. Obowiązkiem jej jest z grzechu tego się WY2W 09- 
lié. Podstawę do przejścia obu narodów od wałki do po- 
rozumieffia i nawet do miłości utor chciałby znaleźć 
w pokrewieństwie tych najwewnętrzniejszych dir £ 
duchowych, które w Polsce stworzyły Bar a w 1 
A zaś skupiały się w cechującem jej najw ekszych mist- 
rów ducha szukaniu prawdy: religijnej. Podstawa, nie- 


_0 に 


E q 
== E29 D 


stety, słaba, nie dostrzegamy bowiem drogi od wyżyn 
ducha do praktyki politycznej; tembardziej chcielibyśmy 
wiedzieć, jak i kędy ją wytknie myśliciel rosyjski—i ja- 
kieź nas ogarnia zdumienie, gdy, naglesw zakończeniu 
artykułu on nam objawia, że Rosja w roku wojny zro- 
biła już pierwszy krok ku zgodziś i „czeka na ruch pol- 
skiego narodu, któryby był odpowiedzią“, EE 
niecierpliwiej, że „historyczny spór z Polską—jak czy- 
tamy w innym SEET się przeżył i zakończył, 
a zaczyna się epoka zgody i jedności“, 


Kiedyż to nastąpiło? Kiedy krok ten zrobiony został 
i na czem polegał? Wszak nie od narodu, ale od strony 
rządu wyszła historyczna Odezwa z jej obietnicami. 
Prawda, dezwe tę społeczeństwo powitało bez Drotestus 
życzliwie. Wkrótce potem, gdy pierwsza fala tułaczy 
polskich przybiła do brzegów Rosyi, przyjęto ich, zwłasz- 
cza w Moskwie, gościnnie i serdecznie, nakarmiono 
i przyodziano, urządzano „dnie polskie* , ale wszystko 
to było aktem: miłosierdzia wobec mieszkańców gubernij, 
które ucierpiały wskutek najścia niemieckiego. Kwestya 
polska nie grała i nie mogła tu grać roli żadnej. Poddb- 
nież filantropią, nie zaś sympatya polityczną „kierował 
siy Związek fiemstw, organizując ma miejscu, w Królest- 
wie Polskiem, pomoc dla ludności dotkniętej klęską wojny. 
Prezes tego Źwiązku, człowiek, będący w calem znaeze- 
niu słowa „narodem“, nie zaś „rządem“ bo otocz0 
powszechną czcią narodu, który% (go chciał widziechha. 
stanowisku premjera, kniaź Lwow, "Osobiście zwiedzał 
wówczas Polskę i wrażenia swoje streszczał w jednej 
z gazet głjoskiewskich. Ze szczerem i żywem współczu 


ciem opisywał niedolę i nędzę materyalna, na którą 
patrzał; wraził Däi sie w pamięci rzewny ustęp końcowy 
o zwaliskach kościoła, zburzonego przez pociski niemieckie, 
ale daremnie szukaliśmy słowa współczucia dla narodu 
polskiego, jako całości duchowej; przez myśl ag. autora 
nie przeszło, że naród ten zniesie swoją nędzę materyalną, 
p rzeboleje pożary i zniszczenia kościołów, pałaców A dwo- 
rów, byleby tylko miał pewność, Że spełnionem będzie 
owo „święte marzenie ojców i dziadów“, za które oni 
walczyli. cierpieli, umierali. Gdyby artykuł kn. Lwowa 
był podpisany przez 16 letnią pensyonarke z duszą czystą 
i sercem tkliwem, wydałby sie nam ładnem ćwiczeniem 


1) W gazecie «Utro Rossii» z dnia 16 Marca 1916 roku. 


stylistycznem, ale od człowieka, w którym sie wciela 
sumienie Rosyi, mieli$my prawo spodziewaé sie głębszego 
wniknięcia w istotę tych cierpień, co się przed | okiem 
jego przesuwały. 


A Berdiajew twierdzi, że to my nie znamy i wciąż 
jeszcze poznBé nie chcemy duszy rosyjskiej. Powołując 
się na jeden“ z moich artykułów, zaznaczą 2 ubolewaniem, 
że dla mnie „istnieje tylko Rosya uciskajaca*. Dziwny 
bus zwłaszcza w .stosunku 4 mojej osoby.  Dzieki 
szczęśliwym  okoliezno$c'om zewnętrznym mniej, niż 
wielu z rodaków moich, miałem sposobności do poznania 
Rosyi „uciskającej*, wzamian zaś sporo pracy poświęcą- 
lem poznawaniu rosyjskiej duszy w tych jej najpiękniej- 
szych odbiciach, jakie przedstawia literatura rosyjska, 
I nie poprzestając na tem, starałem się o stosunki oso- 
biste z najwybitniejszymi w sferze ducha przedstawici e- 
lami Rosyi. Znalem — wymieniam tu najznakomitszych, 
a nie żyjąfcych—Lwa Tołstoja, Włodzimierza Sołowjewa, 
Cziczeryna, Pypina, Oresta Millera, Sergiusza Trubec- 
kiego—i dużo dobrych i jasnych chwil obcowanif z nimi 
zawdzięczam. W pracy mojej miałem wzór i nieustającą 


zachętę w osobie najgłębszego u nas doch hosyi 


g Spasowie£a. 
[ jeśli pomimo to jestem zis równie dalėki od duszy 
rosyj skiej, jak przed 30 laty, gdy pierwsze swoje szkice 
o Hogg układałem, jeśli, jak twierdzi Berdjajew, widzę 
tylko 0„Rosyę uciskającą", to pozostaje mi jgllno: wyznać 
skromnie, (że dusza rosyjska przebywa na Wysokości tak 
niedostępnej, że nas, - biednych, upośledzonych uro 
czykówg żadne wysiłki do niej nie zbliżą. 


venk inego nieraz intuie yonisty, Włodz 


I myślę, ze tego zdania jest Berdjajew. >. usza rosyj- 
ska wiecznie ucieka ol świata. Nawfk leżąc w grzechu, 
trzepoce skrzydłami i zrywa się do letu—j atero pomi- 
mo grzechu umie ona, zdaniem jego. czcicieli, zachować 
świętość. W związku z tem trafnie zauw ażył Berdjajew, 
że rosyjska antyp astwowa anarchiczność nie jest w treści 
swojej żądzą i zdobywaniem wolności, ale uciekaniem 
od niej, od pracy, od zabiegów i trosk, które ona za 
z, pociąga. Naród rosyjski „nii | tyle pragnie wolności 

LK e ile wolności ol maństwać. Dajeie mi kon- 
Le acye przedwiecznej Prawdy i dajcie 4 śnić o Nowem 
Jeruzalóm, resztę pozostawiam państwu. V stad w uległości 
państwu brak dyscypliny, charakteryzującej np. Niemca, 
a opartej na moenem przeświadczeniu, że sie jest żywym 


od lpowiedzialnym członkiem organizacył. mającej na 
celu bezpieczeństwo i pomyślność w szysfkich jej uczest- 
ników, dyscyplinę Z zastępuje leniwe jakieś oddanie się: 
niech państwo ! myśli za mnie i robi, niech będzie wszyst- 
kiem. [ państwo wskutek tego zasłania Scan Idea 
ojezyens roztapia się W idei państwa. Nigdy roz bieżność 
pojęć syjSkich i pols kich o przedmiocie tym nie ujaw- 
niła się tak dobitnie i w następstwać h swoich tak dla 
nas boleśn ie jak w czasie wojny bbecnej. Gdy się Z pli- 
zaly OE niemieckie, W Zal rządach $iem stw powst taka 
kwestya, jak one mają postąpić; WSZYSCY członkowie Polacy 
SSC E Co swój obowiązek pozostawać na miejscu, repre- 
zentować i w miarę możności bronić wobec armji „nie- 
mieckiej interesów ludn ości, wszyscy Człon kowie Rósygan:e 
twierdzili, że pat Qe nakazuje im opuścić kraj ich 
zamieszkania. Polady prze mawiali, jako członki wie naro- 


du osiadłego, dla kt tórych ojczyzna jest świętą ziemią 
BC i, przywiązani do niej całą mocą duszy, cheie- 
liby, aby prochy ich spoczęły obok prochów ojców ; 
u Rosyan brał gorę pierwotny inst tynki koczowniczy, który 
Berdi&jew trafnie określił, jako „władzę przestrzeni nad 
ueza Paisa“ i). Ogrom przestrzeni Rosji, zachęcając 


do ruchów ekst tensy wiyh tłumi intensywną ehe rgję 
Kolie, る tad w epokach wojny ta tak. tral "nie przez 
Berdiajewa dostrze zona  róznica miedzy . Ros aninem 
a europejczykiem zZ achodu, że ten ostatni A i wie; 
iż sam powinien swoją ziemię ratować, bo, ona go nie 
uratuje, hosyanin zaś myśli, że nie on Rose; lecz ona 
jego ratować będzie... W tem koczownicze. upoje niu 
przestrze! nią idealiści typu Berdiajewa upatrują też in- 
stynkt pie poż" szukaj ących (Miasta Bożego: Symbe- 
jem ojez V Zb» TA kocjow ch czy pielgrzyma ades 
fprzeloZeat; władzę państyow ' eübernator—i ,skor guber- 
' nator qoe rezydencye swoją, ojezyzny już tah niema; 
trzeba naprędce rodzinę zabierać i mienie i jwślad za 
gubernatorem ruszać w świat. Pogląd ten, a 'nezej in- 
stynkt znalazł uroczyste potwierdzenie w eum Deh guber- 
natora Warszawskiego, Stremouchowa, który/ we dwWyrześ- 
niu roku besse na posiedze niu komis n zwołanej 
w sprawie „Dieź żeńców", pod przewodnic em ks. Wolz 
końskiego, oświadczyła że gdy nieprzj hciel tuż za 
drzwiami, to ,ewakuacg: staje się dla lu ności obowiąz- 
24 J 
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EJ 
kiem patrpotycznym, należy rzeto jej wyjaśnić, że 
w imię e h cięgtwa: nad nieprzacieleń” „a rael co do 
jednego (pogołowno) powinni się wysiedlaé* 

Niedawno w kole kilku głośnych publicystów rosyj- 
skich toczył się spór o miłości ojczyzny. Jeden z nich 
dowodził, że ojczyznę trzeba kochać, jak kochankę, tj. 
namiętnie, żywiołowo, ślepo. Ale kochanka dziś jest 
przedmiotem miłości; jutro może znudzić; co z nią wtedy 
począć? Zerwać i zapomnieć? czy innemu odstąpić, sprze- 
dać? a może istnieją Wí hec niej jakie $ moralne obowiazki? 
Zsa dyskusja na tle analogă między erotyką a miłością 
ojczyzny. Płźypomniała mi Mie z tego pc wodu rozmowa, 
którą przed laty miałem z &eademem jednego z wielkich 
stronnictw parlamentarnych w Budapeszc e. Poruszylem 
sprawę kroacką. Dumny Madfar patrzał na "Kroacge 
z góry, z właściwą rarodcwi jego „pychą najeźdźcy, FA 
jącego się powołanym do panowania 1 rozkazywania. 
„Nasz stosurek do Krcac cyi—zakcńczył cn swój wywce— 
można Dc równać ze stosunkiem do metresy; opł: cam ją, 
póki mi się podoba; wyrzucam za drzwi, gdy mam jej 
dość“. Słowa te w ustach czlowieka powierzchownie vy- 


twornego i ujmującego, na którego patrzeć chciałem ze 


czcią ze względu na pamięć jego wielkiego ojca, wzbu- 
dziły we mnie dotkliwy niesmak; uczułem w nich moral- 
ny nietakt, jakąś gru ES na, pie TN ość. Tegóż samego 
uczucia EE ci WSZYi którym później ową rozmowę 


powtarzalem; vns "słowa węgierskiego parlamen- 
tarzysty zostawały w pamięci, jako wyraz nieludzkiego 
pogla idu jego narodu na Sło wiańszczyznę —i nieraz-- $wia- 
dectweęsjły wywołanego przez nie wraże nia—wracały po- 
tem do mnie, przytaczane przez innych, ni wiedzących, 


że wlaśnie w rozmowie ze mną *wyrzeczone.były. Ale 


wyrzeczone były o narodzie, -chcć związanym z Wegrami 
8-10 wiekową unja, lecz obeym; w prasie rosyjskiej po- 
równano własną ojczyznę z kochanką! Rzecz u nas nie- 
możliwa, gdyż wiemy wszyscy, że ojczyzna jest matką. 

„Przykro mi jest, że w osobie jednego z najszlachet- 
niejszych LEE rosyjskich wytoczyłem tu proces jego 
społeczeństwu z powodu nawskróś fałszywego postawienia 
kwest 1 polekiej: To fałszywe postawienie wynika z Za- 
sadi ego niezrozumienia duszy .polskiej przez duszę 
Rosji z braku wszelkiej chęci w tym kierunKu. Zarzut, 

Którym Berdjajew wystawił przeciwko nam, zwracam 
z powrotem jeńtu,: najgłębszemu > ectie badaezowii apo- 
logecie duszy. rosyjskiej: Dusze zaś polską tak łetwo 


Ka 


poznać! 


wznowić przerwany 
jewa, jako filozofa, - zaciekawia 


Boa 
— ==" 


Nie otaczamy jej tajemnicą; na dnie jej leży 
miłość ojczyzny—i ojczyznę odzyskać chcemy, ażeby 

bieg jej. życia dziejowego. Perdja- 
nieco nasz ee je Ak 
j rieniem > 


A co jest jego treścią, co—nowem; słowem i obja 


które Polska niesie światu? Religia ojczyzny. Umiał to 
intuicyjn'e odgadnąć i We wielkient swojem Sercu odczuć 
ten, w kim dusza My znalazła była najbardziej nat- 
chniony wyraz dla swich najgłębszych i najszlachet- 
niejszych pozadari —Julgusz Michelet. W Host) tego nie 
widzą. Zapatrzenie się Ww mistyczne gołębie T rosyj- 
skiej, ekstaza nad jej pieknem, wymagająca bezwzględ- 
nego jej ukochania od wszystkieh narodowsthuml w Zà- 
rodku wszelki poped do wnikniecia W uczucia i dążenia 
tych narodów; nie zasługują one na to; są tak mało 
w „porównaniu Z Roga interesujące. -Na tle zaś usposo- 
bienia takiego WYTG ja się W stosunku do nas nastrój 
(nie zawsze świadomy), który wyrazić można W nastę] 
jących słowach: „Polacy wyrzucają nam, żeśmy ich 
skrzywdzili; nieprawda; to my mamy prawo mieć żal do 
nich, że tak uparcie zasłaniają 


oczy przed duchowem 
słońcem Rosyi. Jeśliśmy wobec Polski zawinili, to „tylko 
że Ydopuściliśmy niegdyś 


Prusy 1 Se do 
rozbiorze. Teraz ten błąd chcemy napfawlé; 
Inoezona, Polskę i 


ju- 


przez to 
udziału w jej 
chcemy mieć w ręku zje 
mieszkańców. Wszystkie 
łomyślnie jej wybaezajae, 
i wdzięczności: 
Berdiajewa, jednak 


rządzić nią ku 
szezęściu jej uchybienia wzgle- 
dem nas wspania żądamy od 
niej całkowitego oddania się 

Oczywiście nie jest to nastrój 
coś z niego, niby mgła lekka, przesuwałp się nad jego 
! spokojnem przeświadczeńiu 0 słuszności 
swojej, ogłaszał nam, że pierwszy krok już przez Rosfę 
zrobiony został i że przyszła kolej na nas. d 


myślą, gly Ww 


Ht. 
,.0d czasu przyjścia Chrystusa —pisze Berdtajew— 
GOETZ w starozytnem żydowskięł znaczeniu wyrazu 
ty ait rację bytu vw, świecie chrześcjAńskim, dla chrzes- 


S 
ma „ani greka, ani kyda'; żadnemu narodowi 


TREK ` Zeg 
Y cfaninaq pi 
A chrześćhńskiemu nie wolno poczyty wać siebie za jedyny 


narodów wszyst- 
ża lnej narodowej 
obrał 


jhrystus przysze li dla 
dopuszcza 
to wysokie 


wybrańy. naród 
。 kich i chrześdfństwo nie 


e r H . D 
wyłączności i pychy. I stanowisk? 


(e 


jącej ze w szelkiemi spaezeni ami rosy jskiego naeyon: 


Soo S 
n29 


sobie myśliciel rosyjski do walki energicznej, a. nig ysta- 

Tn i: 
sluszuie i nacyonalistom i prawicowcom wytykając, że 
w istocie ich ba lalów tkwi niewiara w naród rosyjski; 
„wierzą oni nie w swoje s siły, lecz w siły Polaków, Fin- 
lan lczy ków, Gruzinów, Ormgan,—i jeślibyśmy chcieli wy- 
dać sąl o narodzie RO gu na polstawie tego, co oni 
mówią, musielibyśmy zwątpić 0 jego przyszłości, dojść 
do wniosków bez1adzie jnyeh; nie dość na-tem; naród tak 
marny i bezsilny, tak bezbronay przeciw ponięwier: jącym 
go i uciskającym w obrębie Jezo impərjum innym 
liczebnie matyn narodom nie zasługiwałby na lepszą 


J c 


przyszłość“. szał. moralną siosując do vj padHeówobec-) 


DX. umiał I a jew nawet wznie ść się. ponad namięt- 
ności chwili m nid, zawalhat się wygłosić w rozprawie 
swojej „O duszy Tosyjskiej* następujące słowa: „Rosja 
powinna być pr rzedewszystkiem wolną od nienawiści | 
Niemiec, od poniżających uczuć zemsty i złości, od nie- 
uszanowania w kulturze nieprzyjaci ielskiego narodu tego 
nawet, co w niej jest istotnie cenne 


Słowem, wśród współczesń veh. pisarzy. rosyjskich 
„wyróżnił sie. Be rdi: jew  wznl iosłością etycznegó poziomu 
swej myśli i z tego powodu, szczególnie zaś z powodu 
życzliwości swojej”dla nas, stał sie przedmiotem podłych 
napaści ze strony prasy n: e RR A jednak pole- 
mizujemy zanim i wyrzuca jemu, że nas nie zrozumiał. 
Więc z kimże w Rog mamy szukać porozumienia? 


Polak, piszący po rosyjsku, Ale ksander Zakrzewski, 
cytując słowa Ber lj jewa, że nie je st on czceicielem ilości 
że „nie wierzy w (masę ludzką, W ttum, w stalo“, na- 
zwał go jednym V nielicznych arystokratów. z ducha 
W szeregu myślicieli rosyjskich. Jako cechy - arystokra- 
tyzmu jego wymienił on spo )kojna pewność siebie i szla- 
chetną wytworność w stosunku do zB i do kierunków, 
w reformatorskich zaś pomyslach—og lądanie się na prze- 
szłość, wynikające z głę sbokiego zrozumienia jej rzeczy- 
wistych wartości. Podobny arystokratyzm liter d jest 
zjawiskiem pospolitem w$ról pisarzy we Frane An- 
e w Polsce, ale razi demokrację rosyj 3 b 

uch chamstwa zeszpecił*. I zdaj8 się 一 dodawał Za- 

krzew ski—że taki arystokrata z urodzenia i ducha, jakim 

był Zygmunt Krasiński, miałby, „więcej pólmości z Ber- 

djajewem, niż ci nawet z Rosyan, z którymi łączy go 
z 


pokrewieństwo 
Zakrzewsl 
W żyłach Berdjajewa D 
krwi—i n 
w jego U myśle 
filozofia twórczości, 
marzenie 
w znanym ustępie 
natchnienia, 
wysokości 
I słowa poety; 
puzią bezmyślnoś 
czenieg—„J 
I tego stworzenia, 
mich ptakó 


ERA 
łów i dążeń. Myśl tę wyrażając, 4) 
był prawdy, niż może przypus : 
lynie, o ile wiemy, trochę polskiej 
wylewem polskiego pierwiastka 
; duszy jest cała jego monopluralistyczna 
i, płynąca, © ie—z-niej wykhtezymy 
androgyniczHe, Z tej koncepcji Boga, która 
z Beniowskiego wył$hchała z po:€ga 
stawiającą Słowackiego na niedóscignionej 
obok wieszczów i proroków Boga żywego. 
które dziś tak często u nas trzepią z pa- 
ścią, bez wniknięcia X, ich głębokie zna- 
że niejest OneODakGWNtylko9 Bogiem- 一 
co pelza,-On lubi huczy lot olbrzy- 
w—l rozhukanyćh koni On nie kiełza's— słowa 
te byłyby naj właściwszem motto do tej apoteozy hero- 
izmu, przejętej wiarą W cudowtórczĄ moc wybrańców 
ducha, do tego wezwania do czynów, jakiem jest ostatnie 
idei twórczości poświęcone„dzieło Berdiajewa. d 


poglac 


p mm 


<i bliższym 


jes$wigdomym 


a wiem, 


Ale, pomimo fizycznego i nieświadomego duchowego 
pokrewieństwa z Polską, W stosunku Berdjajewa do nas 
więcej jest abstrakcyynej jakiejś zyezlisyo$ci, mającej 
źródło w jego chrześcjńskiem sumieniu, niź rzeczywistej 
chęci zrozumienia. Czemże to wytłumaczyć? Sądzę, że tą 
samą antynomicznością, którą Berdjajew wystawia, jako 
cechę zasadniczą d"szy rosyiskiej. W danym wypadku 
antynomizm W myśli Berdiajewa jest W związku z Wy- 
sokim lotem wyobraźni zapdłonej ideą Miasta Bożego, CZy 
raju na ziemi. Im wyżej zaś marzenie wzlatuje, tem 
bardziej obcą staje igdy zejść do niej 


się rzeczy wistość—! 
trzeba, to, stosownie do temperamentu, bierze górę albo 
niszczycielski szał nienawiści do świata, albo kwietystycz- 
ny pociąg d» patrzánia na życie przez pryzmat swego 
marzenia i do usprawiedliwiania w ten sposób przed sa- 
mym sobą swej kontemplacyjnej bezczynności. Berdjajew 
zbliża: się raczej do typu kwietystycznego. Ztąd w pracac h 
jego, rzucająca się do oczu antynomiczność między 6kspo - 
zycją przedmiotu, a konkluzya. W analizie rozbieranego 
zjawiska, CZy szeregu zjawisk „autor jest surowy» prawie 
bezwzględny; bezlitośnie wszystkie ciemne strony obnaża: 
zdawałoby się, że przygotowuje nas do rozpaczliwie pes- 


!) A. Zakrzewski: „Religija. Psichologiczeskija paralleli“, Kijów» 


1913. Por. str. 222 -224. 
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symistycznego wniosku, aż nagle zakończenie . zostaje 
opromienione niespodzianym, nie wiedzieć zkad spadaja- 
cym, błyskiem optymizm». 

Naprzyw artykule o £głowianofilstwie rosyjskiem ?) 
przedstawił autor zwięźle i z siłą oburzenia i przekonania 
dzieje zwyrodnienia kierunku tego, który dziś ugrzazi 
w napuszonej retorycznej terminologji jakiejś słowiańskiej 
polityki, w którą „nikt ani w Rosfi ani za granicą nie 
wierzy“; w sferze idei „głowiańskief „wszystko dziś jest 
jedną wielką, bolesną raną“. Ach, „znużyły nas—kończy 
Berdjajew—kłamstwa polityczne, chcielibyśmy odetchnąć 
wink powietrzem prawdy*... Więc pessymizm? Nie" 
następuje nagły skok: „Prawda leży w naturze Rosya- 
nina—i takiej że prawdy czekamy od innych śgłowidh”. 
Czyli taż sama; choć w odmiennych słowach, sprzeez- 
ność z całym ciągiem rozumowania, co W zakończeniu 
artykułu o kwestfi łolskiej: „Zrobiliśmy pierwszy krok, 
teraz kolej na wa$*;ł tym zaś pierwszym krokiem jest/ 
dusza narodu rosyjkiego „bezinteresowna, tolerancyjna, 
wielkoduszna, dająca, a nie odbierająca*. Kiedyż naresz- 
cie Słowianie ją ukochają?... Słoyem, pomimo iż W Za- 
kresie kwestyi Polskiej i kwestyi 4głowiańskiej rzeczy= 
wistość we) CS AER pes&ymizmu, jednak Rosfa 
ze względu na doskonałość potencyonalnie w jej duszy Za- 
wygtą ma prawo żądać odruchu miłości tak od Polaków, 
jak i w ogóle o | $łowian.. -Podobne też stanowisko obrał 
autor w poglądzie na Rosye wobec wielkiego przewrotu 
dziejowego, w którym &ha uczestniczy! *) Bezideowość 
swego społeczeństwa potępił, jak zwykle, nazywając 
rzeczy po „imieniu. „Zapas tych idei— są «słowa jego— 
i tej energji duchowej, z jaką występujemy teraz, wystar- 
czyłby mode w czasach zwyczajnych, ale obecnie wydaje 
się marnym i budzi „politowanie*. Idee . maja w Rosyi 
tylko krańcowi reakcgoniści, o ile są szczerzy, i krańcogi 
radykali, lecz są to h b bez związku z tem, co się dziś 
na wielkiej widowni $Wiata dokonywa, straciły one grunt 
pod sobą, wiszą w powietrzu. We wszystkich zaś Stron- 
nictwach środka, jak kadeci, progresyści, oktobryści, 
ani śladu jakiejś ideowej: treści lub twórczego lotu; nato- 

miast oportunistyczne politykowanie z dnia na dzień. 
Grozi nam wpadnięcie w marazm i śmierć ducha, jeśli 


D 


przeżyjemy jedną z największych chwil, jakie znają dzieje 


» W gaz. Utro Rossii z d. 3 marca 1916 roku. 
2) W gaz. Biriewyja Wiedomosti z d. 9 marca 1916 roku. 
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nie zrozumiawszy jej głębokiego znaczenia i nie wniosł- 
szy w nią światła własnej idei. Więc „ideę te stwórzmy*... 
I autorowi się zdaje, że idea ta już szybkim krokiem na 
zawołanie jego się zbliża... 
Niedawno powstawał Berdjajew przeciw opinji, po- 
arniajacej w czasię każdej wojny każdy na- 
eden jest w pławdzie i sprawiedliwości, 
jego są gwalcicielami, zbrodniarzami 
ludzkiego *) Czyż nie jest to mało- 
całą odpowiedzialność z siebie na in- 
duchu działa i pisze Romain Rol- 
land. Ale rozważania obu pisarzy, szlachetne w pomyśle, 
a trafne w szczegółach , prowadzilyby przez Tolstojowska 
negację wojny do negacji patryotyzmu i państwowości. 
Tego zaś ani Berdjajew, lani Rolland nie pragną. Więc 
Rolland zatrzymał gię w pół drogi. Z jednej strony ubo- 
lewa, że obie potęgi,- któreby, powinny. były być zasad- 
niezo przeciw wojnie— chrześcijaństwo i socyalizm -Wojny 
jednak nie potepity,—Z drugićj —pietnuje $zowinistyczne 
zapędy, wzywa do” uczuć humanitarnych i wzrok swój 
kierując ku przyszłości więcej, niż ku teraźniejszości, 
chciałby ułatwić przyszłe pokojowe współżycie wojujących 
teraz między sobą narodów.—Zatrzymywanie się nie leży 
w charakterze myśli rosyjskiej—-i Berdłajew odważnie 
poszedł do końca tylko nie prostą Tołśfojowską drogą; 
zboczył. Potępiwszy przyznawanie słusznóści sobie tylko, 
rzuca on śmiałe, a niespodziane twierdzenie, Ze sprawied- 
liwość, choć wielką ma wartość, nie jest wartością jedy- 
ną i że trzeba umieć wyjść , z wyłączności - moralizmu, 
moralizm bowiem w kwestgi wojny ` doprowadza do 
utwierdzenia szału quo. Wojny mogą mieć znaczenie głęb- 
sze, a nam niedostępne. Nikt: nie. powie o wojnach pań- 
stwa ffzymskiego, że były sprawiedliwe i moralne, po- 
mimo to, zbierając podbite narody w jedną całość, toro- 
wały drogę pracom apostołów Chrześciaństwa. Słowem, 
wojny mają zadania Zwórcze... 

Konkluzra - kwietystyczna w tym sensie, że autor, 
zacząwszy od¥ walki z istniejącymi poglądami i stanem 
rzeczy, w końcu ten stan rzeczy usprawiedliwił. Zarzutu 
jednak z tego robić mu nie chcą, gdyż poruszył on kwe- 
styę, której rozwiązać nie można,a można tylko przeciąć 
z (pomocą nauki Tołstoja. 


wszechnie og 
ród, że tylko on j 
przeciwnicy. zaś 
i wyrzutkami rodu 
duszuo$cia zwalać 
nych! W tym, samym 


1) W gaz. Utro Rossi! z d. 24 kw. 1916 roku. „Prawda i spra- 
wiedliwosc w walkach narodów*. 
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Rozprawę „O duszy Rosyjskiej" przenika, jak Wi-~ 
dzieliśmy, myśl, że W duszy, tej pierwiastek niewieści 
przeważa nad męzkim. Rosję porównał Berdjajew do 
dziewicy, teskliwie SE E męża i pana; gna by go 
podnosiła pięknem swych uczuć, on zaś uezüciom jej 
i ofiarności nalawalby kierunek. Tym mężem i panem 
był dotąd germanizm, który „umiał wejść ogranicznie 
w państwowość rosyjską i opanować niewieścią i bierną 
rosyjską nature". Ztąd natarczywie nasuwający się wnio- 
sek, że terazępo rozwodzie z mężem—Niemcem „przyjdzie 
nowy maz—Anglik. Lecz przeciw podobnemu wnioskowi 
protestuje uczucie patryotyezne — i analizę swoją kończy 
autor zapewnieniem, że „duch megki potencyalnie prze - 
bywa w Rosji proroczej, W pielgrzymstwie ` rosyjskiem 
i szukaniu pławdy*. I wkrótce ujrzymy wybuch tego du- 
cha, bo już przyszedł dla rasy słowiańskiej z Rosją na 
czele czas do zajęcia przodującego stanowiska w świecie; 
„wskutek niepojetej tajemnicy przeznaczenia, Rosya ze 
swoją ascetyczna duszą jest powołaną do wielko$ci*i po- 
tęgi politycznej” (ski 


Ale życie rosyjskie, tak jak je BerdiajeW przedsta- 
wia w takiej jest sprzeczności z owym mającym lada 
chwila nastąpić wybuchem i rozkwitem wszystkich naj- 
wyższych możliwości, drzemiących w głębiach duszy 
rosyjskiej, że aby jedno z drugiem powiązać trzeba cudu. 


Tym cudem będzie albo niespodziane pojawienie się ja- 
kiegoś,czy jakichś, wybrańców=bohaterów, którzy porwą 
za sobą naród rosyjski i pociągną ku niemu inne narody, 
albo też będzie to cud z nieba w ścisłem znaczeniu wy- 
razu, czyli przyjście „Niebieskiego Jeruzalem*, apokalip- 
tyczhe „nowe niebo i nowa ziemia“. I w stronę tego 
cudu zwraca się przeczucie myśliciela rosyjskiego w jego 
filozofji twórczości. 

| 

Niezrozumałą jednak: rzeczą dla mnie i, sądzę, dla 
wielu jest ta łatwość . wiary w cud. Z pewnością nie 
mniej od. B»rdjajewa pragnę końca świata, pragnę go 
nawet więcej, Niż on, chętnie bowiem rezygnuję 2 Miasta 
Bożego i.z tystąc letniego panowania świętych, bylebym 
wiedział, że katastrofa jakaś nagle pochłonie ten nonsens 
moralny, jakim jest $wiat,—2e w wiekuistym śnie Wy- 
poczną oczy, znużone oglądaniem trfumftów nieprawości. 
Ale tąd, że fala morska zalała wczoraj i zniszczyła 
Messynę, nie potrafię wyciągnąć wniosku, Ze jutro ona 
zaleje i zniszczy Londyn.. f 
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f I zdaje tie, że nadświatowe, apokaliptyczne loty nie 
ü sa ciągłym stanem myśli Be rdjaje wa i że od nich wraca 
m ona do bardziej realnego marzęnia o ziemskiem, politycz- 
ą | nem posłannictwem Ag h^ Ib Jo? do  urzeezy wistnienia 
je 1 tego potrzebni są Judzid] silni. 1 gloryfikaeya siły był 
à silny artykul Berdjaje wa 0 sile i owatcie. +) Niejednemu— 
T wolald&tamewwlasZpza zaś be RY siłą wydaje się to, 
H „co idzie na mnie,” co mnie gidzi i depcze*. Nię prawda e» 
sz | siłą jest to „eo idzie ode mnie i przeobraża  $wiat". 
m Ter o jest tylko owałtem, gwałt zaś wypływ a d bezsiły, 
js chórzostwa. Siła ma charakter r ntologiczny*, to zna- 
are iu ze Byt absolutny, czyli Bóg jest siłą. Brak siły to 
a; brak bytu—i silni jesteśmy tylko z Bytem najwyższym, 
ze z Bogiem i W Bogu. 

A Naród rosyjski SAAS n „uświadomić sobie majestat 


siły, jej duc howość i”boskość*. I w przec iwięffstwie do 
germanizmu, niech on siłę tę ki eruje na drogę twórczości 


be 

la uszczęśliwiającej SW iat, „Naród, panujący w olbrzymiem 

ds impensum powinien wyrobić w sobie siłę duchowi ji „cza- 

Lu rem Oblicza swojego oczarowyw: Te podwładne narody“. 

UL. „i ja wierzę w duchową moc oblicza rosyjskiego”... 

e Słowom tym nie zarzucić nie można; natchnione są 

Va uczuciem gzlachetnem, ale sa niebezpieczne. Nie. wiem, 

d czy lodo $ Berdiajewa ma wyznawców, lecz jeśli ich 

y- ma,lub mieć będzie, to niezawodnie ze słów PO Ce 

p- W lioskuja oni kónieezno$é polityki rusy fikacyjnej Skoro 

70 b»wiem narody podwładne ! tak uparcie uznać nie cheą 

O .ezitu oblicza rosyjskiego” czarówi temu się poddać 
i płynącem Aal szczęściem żyć, więc, choćby w brew ich 

Ja woli,szeze$c fe m tem powinniśmy ich obdarzyć 

(e P ue wielkim moralnie myślicielem jest ten 

co tylko, którego nauk nie da się w żaden sposób, Z po- 

ta moca Zi SE naciągań e wyprow adzić wniosek sprzeczny 

"m z prawe m moralnem. Takim był w Rosgi Lew Tołstoj. r 

ns Witas (Uu d^ 

Va + Niedawi nó $treszczałem poglądy Stanisława, Drzozow- 

2 skiego, któresbyły=gloryfikacyąpraey: io os A Berdja- 

EP jewa jest gloryiikacia twórczości, .1. sity. Wyrazem praca 

d określał Brzozów skilkycie, życie tak człowieka, jak Begay™ 
treść bytu; Berdjajew ujął byt, jako twórczość. Z wyrazu 


wyraz A działa na wyobraźnię. 


praca wieje nuda; 
jest pasowaniem się twardem 


Czem jest praca, wiemy: 


1) W gaz. Dirz. Wied. z d. 2 kw. 1916 ん 
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i trudnem z oporna naturą poza sobą i W sobie: nakłada 
jarzmo ciężkich wobec Boga i wobec ludzi w życiu co- 
dziennem 一 i to życie: codzienne nazywał Brzozowski 
„pierwszą i niewatpliwa naszą twórczością*. Twórczość 
W przedstawieniu Berdjajewa przenosi nas Z nudnej co- 
dzienności w sferę- jakiegos, prze brażonego świata, ale 
czem ma być w treści kwojej, dowiedzieć SI nię możemy, 
Zar to kołysze rozkgsznem marzeniem o genialności i po- 
tedze i, jak filozofja Nietsche'go, upajaé- będzie natury 
słabe i płytkie pułyjemnóm prze$wiadezeniem, Ze Samo 


jej wyznawanie czyni nas nadludźmi i twórcami; będzie 
zachętą do samoch walstwa nietylko indywidualnego, ale 
i narodowego. Im bardziej zaś niedosięgłym i nadświato- 
wym jest nasz ideał, tem się staje niebezpieczniejszym, 
albowiem wraz z nadejściem konieczności oparcia się na 
nim, ginie wiara w jego rzeczywistość. 


M. Zdzte how$ki 
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ODBITO W DRUKARNI „CZASU* W KRAKOWIE 
1913. 


ODBITKA Z „PRZEGLĄDU POLSKIEGO". — NAKŁADEM AUTORA. 


ZAN 


eyj przeszłości. 


tyle u$wiadomiony jakis cel, ile raczej dzika zabawę. Sam 


jest dziś jeszcze, czemś, wprowadzająceni w szał wściekło- 


ści i prawoWiernego nacyenalizmu przywlaszezyli. Nie prze- 


Nieraz juz porównywano u nas russyfikacye z germani- 
zacyą, a zestawienie to, zdaje się, zawsze doj tego samego 
dofkowadzalo wniosku, że system pruski, zmierzając do wy- 
tępienia polskości, wbrew zamiarom swoim, wychowywał nas, 
wyrabiał hart, wytrwałość i odporność, gdy system rosyjski 
tylko demoralizował. Na równi z innemi państwami typu 
mongolskiego,Rosya, od poezatku epoki moskiewskiej az do 
dziś dnia, wystepowala jako państwo wyłącznie zaborcze. Za- 
garniane przez się olbrzymie przestrzenie oddawała na pa- 
stwę i lup głodnym hordom urzędniczym, które zawzięcie 
w zdobywanych krajach niszczyły tubyleza kulturę, krępu- 
jae i unieruchomiając tam wszystkie czynniki, stanowiące 
podwaliny zdrowia społecznego i rękojmię ładu. Wyniki po- 
lityki takiej oglądaliśmy u nas w latach rewolucyjnych, pa- 
trzymy na nie dotąd. Prowadziła do zdziczenia powszech- 
mego, które stałoby się faktem dokonanym, gdyby nie taje- 
mne wśród podbityeh i skrępowanych narodów przeciwdzia- 
łanie najlepszych sil, ezerpiace moc swoją z religii i trady- 


Ale w niszezycielstwie rosyjskiem upatrywać należy nie 


widok dobrobytu, porządku i zadowolenia gdziekolwiekbądź 
wśród obcoplemiennyeh poddanych imperyum był zawsze, 


ści tych Rosyan, którzy gobie monopol prawdziwej rosyjsko- 


sadzam; powołać się w tem mogę na „najszlachetniejszego 
z myślicieli rosyjskich, a gorącego patryotę, Borysa Czieze- 
(I 1* 
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rina. Krwia zbolałego serca kreślił on w r. 1900 swoją obrone 
Finlandyi ; żadne potrzeby państwowe — wołał 一 żadne wy- 
rachowśhia strategiczne nie spowodowały obławy na nieszeze- 
śliwa Finlandyę, rozpoczętej za Aleksandra III; jej źródłem 
„jest wyłącznie nienawiść, którą w bezdusznych biurokratach 
i dzikich jenerałach, uznających tylko prawo pięści, budzi 
wszelki porządek legalny, wszelkie rękojmie prawa, wszelkie 
ograniczenia samowoli; nie mogli oni znieść widoku Finlan- 
dyi, kwitnacej pod ochroną swej konstytucyi, wiee postano- 
Wili ją zmiażdżyć“... | 

Ale obok takich oczywiście bezsilnych-w zakresie du- 
cha „prób polityki rusgyfikacyjnej, szukającej sojuszu % naj- 
nikczemniejszemi namiętnościami motłochu, zaczęły się także 
zaznaczać rugdyfikacyjne wpływy literatury i kultury rosyj- 
skiej, te zaś są może jeszcze niebezpieczniejsze. 

Od zdobywezyeh państw mongolskich, od Tatarów i Tur- 
ków, tem sie Rosya odróżniła, ze przyjęła chrześciaństwo 。 
i choć je przyjęła 3 rąk Bizaneyum, nie mogła ona po upadku 
Cesarstwa Wschodniego oprzeć się działaniu prądów, idących 
z Zachodu. Idee, które one niosły, przetworzyła oha po swo- 
jemu i dała im wyraz w literaturze oryginalnej i bogatej. 
Rozkwit jej zaczął się wraz z wiekiem XIX, rzeczą zaś zna- 
mienną jest to, że zrazu była ona nawskróś europejską z du- 
cha; Europejczykami byli nawet twórcy antieuropeizmu, pier- 
wsi Śłowianofile: Kirejewscy i Chomiakow. Dopiero od dru- 
giej połowy wieku zeszłego zaczynają się objawiać w litera- 
turze cechy specyficznie rosyjskie — i im bliżej nas, tem wy- 
rażniej i silniej. Streszczają się one w maksymalizmie, zu- 
chwale stawiającym przed sobą ostatnie cele i zuchwale dą- 
żącym do natychmiastowego ich urzeczywistnienia; precz 
z rezonowaniem, precz z kompromisami, albo wszystko, albo 
nie — oto hasło maksymalizmu. I właśnie ów maksymalisty- 
czny rewolucyonizm mam na myśli, mówiąc o wpływie du- 
cha rosyjskiggo na Polskę; poeci, pisarze i myśliciele rosyj- 
sey, którzy, czując się wspólpraeownikami wszechludzkiej 
kultury, nie bawili się w negacyę i nie stroili rosyjskości 

| 


if 


swojej w krzyezaee barwy, wrażenia głębszego u nas, nie- 


o 


stety, nie wywarli. 


W lipcu r. 1912 znalazłem w rosyjskim tygodniku kijow- 
skim. Ognie obszerną a entuzyastyezna ocenę trylogii powie- 
seiowej Kazimierza Zdziechojyskiego (Przem iany; Elina, Opo- 
ka). Napisał je jeden z redaktorów tego pisma, Polak z uro- 
dzenia, Aleksander Zakrzewski. Po przeczytaniu artykułu 
jego ujrzałem przed sobą w oświetleniu nadzwyczaj wyraź- 
nem skutki duchowego obcowania z Rosya i przejecia sie 
jej ideologja. Uwagi, które ii sie z tego! powodu nasunely, 
spróbuję tt skreślić. ! 

Śmiertelna nuda — czytamy w studyum Zakrzewskie- 
go —wieje z całej współczesnej literatury(polskiej; talentów 
wielkich w niej niema; z tych zaś pisarzy, co sie wzbili eo- 
kolwiek nad poziom, jedni spoczęli na laurach, inni — nawet 
Reymont, nawet Żeromski, który zrazu tak wielkie podawał 
nadzieje,— zajmują się fabrykowaniem patryotycznych roman- 
sów i w ten sposób spłacają dług tryunffajacemu szowiniz- 
mowi. Teraźniejszość i jej wielkie “zagadnienia zdają się 
nie istnieć weale dla narodu polskiego: dusza polska zasty- 
gła w marzeniu, zapatrzona w daleki miraż niepodległej 0j- 
ezyzuy. Stąd rozpaczliwa jednostajność literatury; można ja 
porównać z błotem gnijącem. Ale czy tylko literaturę współ- 
czesną? Autor idzie dalej i na całym obszarze dziejów myśli 
polskiej nie dostrzega ani głębi, ani polotu; niema tam 
genjalności, niema rozmachu twórczego; nie znajdziemy ani 
jedhego dziela, któreby posiadało wartość powszechno-ludzką. 
A to stąd, że idea narodowa zabiła tam wszelkie inne idee; 
Polacy żyją i myślą tylko w jej ramach; ona zasłoniła przed 
nimi świat ze wszystkiemi jego zagadnieniami. Nawet u Kra- 
sińskiego i Słowackiego, których autor poczytuje za najgłęb- 
sze duchy, jakie wydała Polska, trzeba jeszcze doszukiwać 
się prawdziwych dyamentów pod grubemi pokladami patryo: 
tycznego gadulstwd. Słowem, w przeciwieństwie do Rośyi, 
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literatura w Polsee nie jest twórczością, lecz sportem, nie 


jest religią, lecz zabawą, nie jest skarbnicą ducha, lecz po- d 
lem do ezych popisów. Dopiero twórczość rosyjska wznosi P 
nas ponad nędzę powszedniości; powstała ona z kultu cier- 
pienia i objęła jego ogrom; to Golgota, to prawdziwa teur- P 
gia; ona jedna kotwicą jest zbawienia dla świata, zwiastunka C 
jego odrodzenia religijnego, kopalnią niewyczerpanych bo- S 
gactw duchowych. zh 
W tak surowych wyrazach usiłował autor przedstawić p 
i napietnowaé plytkosé polską, aby tem silniej uwydatnić | ^g 
głębokie znaczenie rozbieranej przezeń trylogii. Poruszono 8 
w niej odwieczne zagadnienia bytu; wylewem jest tęsknot | : 
duszy, zadreezanej watpieniami. Autor jej, zdaniem krytyka, | る 
odezul grozę śmierci, jak nikt inny w literaturze współczes- p 
nej—i uczucie to stało mu się natehnieniem w pracy twór- : 
czej, treścią rozmyślań; popchnęło go na drogę bezlitosnej 7 
analizy życia i podyktowało mu słowa, których niepodobna g 
ezytaé bez glebokiego wzruszenia, które pala glodem Boga, 
namiętnością odkrycia przystani jakiejś i wypoczynku w mę- 
kach rozdwojenia między uczuciem a rozumem. Religia autora e 
trylogji jest religią tragiczną, a dzieło jego jako"potezny i 
wyraź tragizmu duszy, którą żądza absolutu pochłania a świa- ; 
domość jej bezsilności gnębi, jest czemś w Polsce zupełnie ; 
odosobnionem i dla ogólu niezrozumialem, wiee niepotrze- 
bnem. Krytycy pogardliwie wzruszaja ramionami na widok f 
człowieka, który zamiast pisaé o sprawach potocznych, wgle- i 
bia sie w tajemnice życia i śmierci, podnosi nikogo nie ob- 
chodzące zagadnienia metafizyczne — a za krytyką idzie ogół. 
Biada w Polsce człowiekowi z duszą; jeśli chce zdobyć uzna- | 
nie, powinien przestać być sobą, zniżyć się do niskiego po- | ; 
ziomu społeczeństwa i łechcąc jego szowinistyczną gorączkę , 
marnować swój talent. Z rozważań krytyka możnaby wy- 
snuć wniosek, że literatura rosyjska, to morze niezgłębione, | 


na którem człowiek nietylko szuka Boga, ale go stwarza 
w duszy swojej, — to teurgia; literatura zaś polska, to buda. 


jarmarezna, w której figurki zgrabnych ułanów z epoki Na- 
poleońskiej wprawiają w zachwyt głupców. 

Nie wypada mi zastanawiać się tutaj, o ile słuszną jest 
powyższa ocena trylogii, której autor jest moim bratem. 
Chciałbym jednak zwrótić uwagę krytyka na to, że najgłęb- 
sze zagadnienia religii nie są wcale tak obce literaturze na- 
szej, jak on twierdzią czyżby zapomniał, jak pochlanialy one 
A Prusa w Emancypantce, a Orzeszkową w Australczyku, 


M w Melancholikach, w Chamie? Lecz mniejsza o to. Treść 
" artykulu p. Zakrzewskiego podalem, jako charakterystyezny 
t | okaz sądu Polaka, ol$nionego literaturą rosyjską. Od tego 
A zaś olśnienia bardzo niedaleką jest ryśsyfikacya duszy, czyli — 
z przechodząc, z teoryi do dziedziny praktyéznej zupełna 
o zatrata odporności wobec obeej i wrogiej nam potęgi. Nad 
j zjawiskiem tem należy zastanowić się głębiej. Poezatkami 
T swemi sięga ono lat, które bezpośrednio po powstaniu 
i, 1863 roku nastapily. Moge o tem mówié na podstawie 080- 
zi bistych wspomnień. Wychowywaliśmy się w atmosferze, prze- 
JĄ syconej strasznemi wspomnieniami; nie było w niej miejsca 
e dla myśli o trudach i walkach w imię niepodległości pol- 
x skiej. Dzieckiem będąc, marzyłem, iż wywalczę wolność oj- 
A ezyzny, ale działo się to w tych latach najwcześniejszych, 
z kiedy wyobraźnia gości w cudnych krajach bajki. Wraz 
D z wiekiem i rozwagą opadała ona, zbliżając sie do surowej 
> rzeczywistości. Niemniej jednak nie przestawały buchać 
ei młode uczucia i rwae się do czynów, dawały się unosić tym 
L szlachetnie rycerskim marzeniom, które najpoetyczniejszy 
2 pierwiastek duszy polskiej stanowią. Rozczytywaliśmy się 
dë | w powieściach Fenimore (Coopera, Mayne-Reida i Gustawa 
; Aimard'a, i myślą i duszą żyliśmy w dziewiczych puszczach 
2 Ameryki, układając plany przyszłych walk w obronie bie- 
e, dnych Indyan przeciw ich białym ciemiężcom. Znalem śmiał- 
A ków, którzy, nie mając cierpliwości czekania, aż wyrosną, 
la. uciekali „do Ameryki^ — i srodze upokorzeni wraeali z naj- 


bliższej stacyi kolejowej pod eskortą żandarma do rodziców 
lub opiekunów. 


Lecz nieublagana rzeczywistość zabrała nam wraz z wie- 
kiem puszcze i stepy nowego świata. Dokądże mielismy 
kierować nasze loty? W szkołach nie żywiliśmy zaufania do lze 


nauczycieli Rosyan, ale, choć z niedowierzaniem słuchaliśmy dzi 
wszystkiego, c| nam o przeszłości naszej lub o Kościele ka- ski 
tolickim gadali, jednak systematyczne oczernianie tak Polski, go 
jak katolieyzmu, pozostawialo swój osad w umysłach na- Ki 
szych. Wyrabialo się przekonanie, że kastowy egoizm szlachty Inc 
i jezuicki klerykalizm doprowadziły Polskę do upadku, że nie 
dzieje jej, to szereg błędów i zbrodni. Już dorastającym by- “ w 
lem chlopeem, gdy zapisywalem w dzienniku swoim, że by 
przeszłości powinnibyśmy się wsty dzić, lecz na szczęście to, 
có w niej złem było; zmazali wieszezowie nasi i wielkie do 
przez nich głoszone,ideały. Należy przeto iść wskazaną w ich no 
natchnieniach droga pracy wewnętrznej i czynów, które staną | let 
sie odkupieniem win przodków. Hasla te kojarzyly sie w glo- w] 
wach naszych z hasłami postępu, idącemi z Warszawy. Któż Re 
bowiem z nas młodych miałby czoło powiedzieć, że jest ce 
przeciwny postępowi i zapisać się w poczet bojowników ga 
mroku ? im 
Przodownictwo w duchowem odrodzeniu ojczyzny 、SD&- ch 
dalo z natury rzeczy na tę jej część, której daną została je 
wówczas możność swobodnego rozwoju 一 t. j. na Galicję. ZV 
Tymczasem właśnie stamtąd, jak się nam zdawało, szły faj- Św 
groźniejsze chmury, tam gaszono ducha narodowego, tam Sa 
padły siowa: „Przy tobie stoimy i stać chcemy“, tam uczono ci 
podłej z olać wobec rządów zaborczych. Dowiadywa- dy 
liśmy się o tem z postępowej prasy warszawskiej, wierzy- us 
liśmy jej ślepo —i gdy przyjezdni z Krakowa znajomi opo- tr 
wiadali nam, że ani Szujski, ani Paweł Popiel, ani Tarnowski, ; pi 
ani ich przyjaciele nietylko nie są tak czarni, jak ich malu- e] 
ją, lecz przeciwnie, dalecy od wstrętnego karye erowiezowstwa, lu 
w czynach swoich kierują się troską 0 dobr@ kraju, braliśmy i je 
to tylko za dowód niebezpieczeństwa wpływów ę galicyjskiego E 
serwilizmu, który zaraża każdego, kto w Krakowie lub Lwo- l N 


wie się znajdzie. Pamiętam, później, 一 byłem już uczniem zi 


uniwersytetu — gdy przyszła wiadomość o śmierci Szujskiego, 
powitałem ją niemal z radością, jak gdyby Polska miała 
lżej odetchnąć i raźniej odtąd pójść drogą postępu i odro- 
dzenia. Z oburzeniem czytałem wtedy w Słowie warszaw- 
skiem feljetony prof. Smolki, poświęcone pamięci Szujskie- 
go — i one to stały się przyczyną, że nie pojechałem do 
Krakowa dla uzupełnienia studyów swoich, czegoż bowiem 
mogłem nauczyć się tam, gdzie profesorowie uniwersytetu 
nie wstydzili się publicznie składać hołdu ezynom człowieka, 
w którym się wcielał zły duch narodu, — gdzie celem szkół 
był „sztuczny chów Stańczyków*. 

W zniechęceniu naszem stawaliśmy się tem pochopniejsi 
do przyjmowania powiewów, które nam Rosya słała. Przy- 
nosili je nam, do gimnazyów na prowinegiy nasi starsi ko- 
ledzy z wyższych szkół fw Petersburgu. ( Z niecierpliwością 
wyczekiwaliśmy końca maja, czyli wakacyj uniwersyteckich. 
Rojno i gwarno było wówczas na skwerze i publicznych spa- 
cerach Mińska. Pisarew i Dobroljubow, Ławrow i zakazana 
gazeta Wpierod, Marx i Lassalle, Bebel i Liebknecht — oto 
imiona i nazwy, które rozbrzmiewały w powietrzu; z za- 
chwytem wpatrywaliśmy się w twarze i postawy tych, eo 
je wymawiali. Petersburszezanie stawali przed nami, niby 
zwiastuni jacyś nowego porządku, przybysze z wyższego 
świata, za którym tęskniliśmy z głuszy naszej. I w rzeczy 
samej pod względem nastroju Rosfa ówczesna stała na prze- 
eiwnym w stosunku do Polski biegunie. T. zw. lata sześć- 
dziesiąte, które nas wyzuły z nadziei, były dla Rosji nie- 
ustającem upojeniem, po którem pamięć wciąż jeszcze wtedy 
trwała. Rząd przeprowadził był reformę włościańską, którą 
powszeclinie przyjęto z entuzyazmem, jako zapowiedź nowej 
epoki. Nowy czynnik miał fstnienie swoje i siłę zaznaczyć: 
lud rosyjski - i lud ten miał zdumionej Europie objawić, czem 
jest Rosya. Wierzono, że w ciągu lat kilku Rosja dopędzi 
Europę% ja przepedzi — i losy ludzkości w jej reku spoczną. 
Narody Zachodu nawet w najśmielszych zamiarach swoich 
zdążały tylko do reform połowieznych; Rosyi — ściślej mó- 
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wiae, rewolueyi rosyjskiej — sadzonem bylo przeobrazié 
świat. Tym dao: wiary w nieskończoną moc narodu ro- 
syjskiego i w odrodzenie świata przezeń tchnęły dzieła Czer- 
nyszewskiego, Pisarewa, Dobroljubowa i wielu innych, przyj- 
mowano je, jako Ewangelię. 

Mieliśmy i my swój postęp w Warszawie; mieliśmy 
Przegląd Tygodniowy Wisliekiego i Prawdę Świętochow- 
skiego, Ale jakżeż było to blade i nieśmiałe w porównaniu 
z Rosyą! Od czasu do czasu zwymyślano księży lub szlachtę, 
a po (a tem nudna „praca organiczna“, zamiast wielkich 
przewrotów. Cóż dziwnego, że Ros ra olśniewała nas szero 
kością widnokręgu, który roztacza d postepowey jej i rewo- 
luejoniści! Maków temu podlegałem i ja, pomimo kultu dla 
wiWszez0w naszych i pomimo tradycji patejotycznej, wynie- 
sionej z domu. Cóż powiedzieć o tych, eo"nie mieli możno- 
ści przeczytania Miekiewicza i którym w domu nie zaszcze- 
piono patryotyzmu, a takich przecie było najwięcej, zwłaszcza 
w niższych warstwach na Litwie i Rusi, gdzie podstawy pol- 
skości były chwiejne. Więc coraz szersze zastępy porywał 
kult Rosyi, wiara w zbawienie świata przez rewolueye ro- 
syjska, której z tego powodu powinny byé ideni ak 
wszystkie inne cele, nie wykluczając dążeń narodowych. Na 
tem polegała wówczas ryśsyfikacya duchowa. 

Wypadki, które niebawem fastąpiły, dały nam wymo- 
wna jej krytykę. Na wiosnę, którą rewolucja rosyjska pro- 
wadzić miała, patrzaliśmy niedawno wszyscy -- i cóż nam 
przyniosła? Przedewszystkiem rozwarła przed nami W naro- 
dzie rosyjskim, w niższych i w wyższych jego warstwach, 
otehłanie dzikości i okrucieństwa, których nie przypuszczali 
tacy nawet, co Rosję najlepiej znali. Następnie wykazała 
brak twórczej eneeji: w zastępie ludzi wybitnych, uezei- 
wych i szlachetnych, kóry wystąpili wówczas na widownię, 
nie znalazł się żaden zdolny do zapanowania nad gytuacya 
i do pehniecia Rosji na nową drogę. I gdy górę wzięli obrońcy 
starego porzadkul władza wpadła w ręce człowieka z umy- 
slem ciasnym i tępym, ale z odwagą i energja,' który dla 
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ratowania istniejącego ustroju, oraz powagi rządu, nie zna- 
lazł środka lepszego, jak rozpętać w społeczeństwie najgor- 
sze instynkty i rzuciwszy im na pastwę podległe cesarstwu 
narody, w ten sposób odciągnąć masy od antirządowych czy 
antispołecznych knowań. Rozpoczęło się cofanie się. na całej 
linii —i, niestety, w parze 7 cofaniem się zewnętrznem szło, 
jak wyraził się jeden z publicystów, odstępstwo wewnętrzne : 
wezorajsi rewolucyonisci przeobrażali sie w zbirów reakcji. 
Czegoż się dziwić) że rozpacz zapanowywała nieraz tam Ña- 
wet, gdzie pierwsze pożogi rewolueyi brano za jutrzenkę dni 
nowych. Jaka czarna beznadziejno$ć ogarnęła najwybitniej- 
szego w chwili obecnej, gdy zabrakło Tołstoja, przedstawi- 
ciela twórczości rosyjskiej, Mereżkowskiego! 

Po rewolueyi reakeya, po reakcji rewolucya. Ta me- 
chanika Geh UL rozumuje Merezkwwski ") —lJobjawia się 
w Rosyi wręcą odmiennie, niż na Zachodzie; dzieje Zachodu 
są ciągłem rwaniem się naprzód — i reakeya wypływa tam 
z rewolucji, czyli z przyspieszonego tempu w pochodzie: 
w Rosji Ne reakeya jest czemś pierwotnem, jakby 
materią prima, z której A By? Rosya: „Gdy zanadto ści- 
sną nam gardło pętlą, wówczas zaczyhamy wić się w kon- 
wulsYach: wtedy ściągną pętlę jeszeze mocniej 一 i my 
znów) sztywniejemy*. Rewolucyj w Rosyi niema, są tylko 
bunty, „wieczny bunt wiecznych niewolników“. Do Rosyan 
zastósować można słowa Arystotelesa o barbarzyńcach( ze 
natura ich jest taką, iż nie mogą i nie powinni żyć inaczej, 
jak w niewoli: quod in servitute boni, im libertate mali sunt *). 
Gdy pierwiastek woli u innych narodów objawia się jako 
chęć wznoszenia się coraz wyżej i dalej, wola Rosji jest 
w istocie swojej wolą i chęcią spadania. Najwieksi pisarze 
rosyjscy niezmordowanie zalecali pokorę, jako najwyższą 
enotę; wytworzyła się nawet mistyka pokory i niewoli. Me- 
reżkowski opowiada, że znał urzędnika w synodzie, który 
') Bolnaja Rossija. ( Petersburg, 1910). 

2) [b, str. 258. 
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lubił rozprawiać o ofiarniezym stosunku do władzy: „Ażeby 
cię niedźwiedź nie dotknął — mawiał — musisz położyć się 
i udawać zmarłego, nie oddychać, nie ruszać się. Niedźwiedź 
obwącha cię i odejdzie. To samo z władzą: powinieneś pod- 
dać się jej, upokorzyć się aż do śmierci, tak, ażebyś sam się 
poczuł nieboszczykiem w trumnie leżącym. Wtedy. władza 
przestanie być straszną, rozbroi się — i poprzez zwierzęce 
jej oblicze dostrzeżemy oblicze Chrystusowe“ *). Przerazeni tą 
mistyką niewoli, tą niewolniczą lubieżnością w nicestwieniu 
się, jedni z najlepszych synów Rosyi, jak Czaadajew lub 
Włodzimierz Solowjew, szukali schronienia w zachodniem 
chrześcidństwie, inni, jak Hercen lub Bakunin, w zachodniej 
bezbożności, a tych i tamtych pożerała takaż sama mniej lub 
więcej ukrywana rozpacz. 


O jakżeż słodko ojczyznę nienawidzieć 
I chciwie czekać jej upadku, 
| w ostatecznem jej zniszczeniu widzieć 


Swit powszechnego w świecie odrodzenia! 


Czy to modlitwa, czy bluźnierstwo? — pyta Merezkow- 
ski, Mniejsza o to; w każdym razie tak modlić się lub blu- 
źnić mógł tylko Rosyanin; słowa te kreślił w drugiej ćwierci 
wieku zeszłego profesor uniwersytetu moskiewskiego, Wło- 
dzimierz Pieczerin, który uciekł zagranicę, ażeby wstąpić do 
zakonu Redemptorystów ?). 

Czemże jest taki nihilizm w negacyi patryotyzmu, jeśli 
nie rozpaczliwym a bezsilnym protestem przeciw owej „woli 
spadania*, ale wola ta ma także swój kres — i zdaje się 
kończył Mereżkowski rozmyślania swoje — że się już tam 


zbliżamy i że nie będziemy mieli gdzie spadać; „jeszcze 
krok, a Rosja -— naród. historyczny 一 stanie się trupem bisto- 


rycznym*. U 


b dbi str? 69; 
2) Ib. str. 91. 
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Maksymalizm rosyjski stworzył w zakresie polityczno- 
społecznym anarchizm, czyli maximum rewolucyjności i dał 
Europie największych teoretyków i praktyków kierunku tego 
(Hereen, Tołstoj, Bakunin, Krapotkin). Ale anarchizm wła- 
śnie dlatego, że jest anarchiczny, nie posiada w sobie siły 
organizacyjnej; wywoływać może straszne, lecz chyba tylko 
przelotne nawałnice. Tem się tłómaczy, że ce cu 
Mae | musieli wziąć w ręce swoje Żydzi. Stało się tb tem 
łatwiej] że ze zbuntowaną Rosyą łączyła ich jedność głó- 
wnego celu: walka z caratem. Zdołali oni zająć miejsca 
przednie nietylko wśród żywiołów wywrotowych, ale i w stron- 
nietwaeh umiarkowańszych. Daremnie naprzykład szukali- 
byśmy w ofiegalnym organie kadeckim , w Ajeczi, jakiegoś 
rozróżnienia LE stanowiskiem rosyjskiem a żydowskiem 
w poglądach na te lub owe sprawy. A chyba niema tego 
naiwnego człowieka, któryby przy pusze/ał, iż zespalając się 
z dążeniami rewolucyi rosyjskiej, Żydzi mogli zapomnieć o so- 
bie. Cóż wynika aho To, że ci z młodzieży naszej, których 
zachwycał i porywał rozpęd rewolucji, stawali się nieświado- 
mem narzędziem wojującego judaizmW ; dnd a duchowa 
była zarazem judaizacyą. d 

Dążności centraljtyezne, które są wypływem całego 
układu dziejów Rosyi i weszły w głąb duszy rosyjskiej, zna- 
lazły najgorętszych popleczników w Żydach. Doskonale zo- 
stało to wyjaśnione w pouczającej rozprawie W. Sedeckiego 
Socyal-litwactwo w Polsce (Kraków, 1911). Najbezpośred- 
niejdzy interes Żydów polega na tem, ażeby, gdziekolwiek 
, stanowić mogli zwartą jednolitą całość; to warunek ich 
siły i znaczenia, ich cel, który oczywiście urzeczywistnić się 
daje łatwiej w niepodzielnem państwie rosyjskiem, niż w Ro- 
syi rozezlonkowanej na autonomiczne prowineye lub,tem bar- 
dziej,na odrębne państwa. Stąd otwarta niechęć Żydów do 
haseł decentralizacyi i w tem nacyonalizm żydowski styka 
się z nae yonalizmef rosyjskim. Stosunek zaś obu nacyonali- 
zmów do Polski jest ten sam, t.j. że Polskę zdegradowąć na- 
leży do stanowiska jednej z gubernij rosyjskich; Polski niema, 


są 
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jest tylko polsko-zydowskie terrYtorWum w obrębie cesarstwa. 
Pogląd taki otwarcie „głoszą A organy sympatyzujące 
z nimi. Raczej Rosja z Puryszkiewiczami, niż niepodległa 
Polska !). W r. 1905 ty jednej z odezw litwaekieh uroczyście 
objawiono, że „Polska — to trup, który winien być rzucony 
na śmietnik“ °). Najdziwniejsze zaś i zarazem najboleśniej- 
sze to, że bezczelność ta w antipolskiej zaciekłości nie otwo- 
rzyła oczu rozmaitym krańcowym grupom młodzieży naszej. 
Zagranicą , zwłaszcza tam, gdzie większość kolonij rosyjskich 
składają Litwacy, pod w Een żywiołów tych o potrójnej 
-(żydowsko rosyjsko- polskiej) narodowości, nastąpiło masowe 
zacierawie się różnicy między Polakami:i Rosyanami, a „w tej 
okropnej atmosferze wiedla młodzież polska()karlały jej po- 
rywy i wzloty; poddawała się ona bezwiednie wpływom rus- 
syfikacji duchowej, czyniąc wszystko, co jest w jej mocy, 
aby M A sobie u litwactwa opinię, że nie jest nacyona- 
listyezna ^, więc „polskość zaezynald) być dla niej czem$ po- 
nizajacem", czemś, pezego się wstydzić należy“, bo polskość 
to synonim burzuazyi, szlachetezyzny, klerykalizmu, zacofa- 
nia; na jednym ze Ajazdów naszej młodzieży postępowej po- 
tępiono organizacye patryotyczne, bo one ,demoralizuja mło- 
dzież polską“ *), (| 

Dalej w dobrowolnej rugsyfi fikaeyi duszy zabrnaé niepo- 
dobna, to kres, od którego zacząć śię musi zwrot i powrót 
do ojczyzny. Ale to stanowi jedną tylko stronę wpływów 
maksymalizmu rosyjskiego na duszę polską. Rewolueya do- 
magała się doskonałego ustroju, zapewniającego wszystkim 
maximum dobrobytu i szezęścia, czyli czegoś bardzo małego 
w porównaniu z żądzą absolutnej szczęśliwości. A przecie 
w imię tej żądzy sekciarze rosyjscy umieli, umieją jeszcze 
teraz „palić lub grzebać siebie żywcem. Otóż ten ich maksy- 
malizm religijny obudził się dziś, pod wpływem rozczarowań 


1) W. Sedecki: Socyal-litwactwo, por. str. 18. 
2) Tb. str. 58. 
3) Ib. str. 88 — 90. 


rel 


15 
i + 

rewolucyi, wśród intelligeneyi, w innej, ma się rozumieć, wy- 

ge, formie, niż w scktach ludowych; popchnal ja na 

pole zagadnień o Bogu i duszy, lecz zamiast uspokoić, rzu- 

eil w otehlanie rozpaczy. 


Nowy ten szał, z praktyki dążeń wywrotowych w sferę 
szukania prawdy absolutnej przeniesiony, znalazł także u nas 
adeptów swoich — i tu wracam do artykułu p. Zakrzewskie- 
go, do rozmowy o tem, którą niedawno prowadziłem 7 Po- 
lakiem, wychowańcem jednego z uniwersytetów rosyjskich, 
marzycielem z usposobienia, entuzyastą Rosyi, ale szukają- 
cym najwyższych wyrazów jej tiwórczości nie w planach 
i przedsięwzięciach prowodyrów rewolucyi, lecz w marzeniach 
poetów jej i myślicieli, 

Spotkałem go w wagonie, czytającego wymieniony ar- 
tykuł Zakrzewskiego. 

— Piszę sie na wszystko,— odpowiedział zapytany prze- 
zemnie — co wygłosił Zakrzewski; jedno mu zarzucam: zby- 
teczną powściągliwość pióra, gdy mówi o naszej nędzy du- 
chowej i upadku. Idea narodowa 一 czytam w rozprawie je- 
go — zasłoniła przed nami świat. To prawda, ale zastanówmy 
się bliżej, co znaczy sam wyraz idea narodowa; jakkol- 
wiekbądź zarysowuje się ona przed nami, czy to w postaci 
niepodległości, czy tylko autonomii w związku z innem sil- 
niejszem państwem, jest ona ideą €iasna, zamkniętą w obrę- 
bie warunków dzisiejszego życia, idea ziemską, materyalną, 
redukującą się ostatecznie do pogoni za chlebem powsz@Hnim, 
za dobrobytem. Więc zatruwa ona duszę polską; pod jej 
wpływem Polacy odzwyczajają się myśleć, filistrzeją, stają 
się podobni do zwierząt, quae natura prona utque ventri 
obedientia finxit. Polska ginie dla świata; eo mówię, już 
zginęła, wyjałowiała, spróchniała. Gdzie te klejnoty, któremi 
herb swój upiększyćby mogła? gdzie piękno kultury ducho- 
wej, które, jako tarczę, przeciwstawiłaby naciskowi wrogich 
żywiołów ? Nie widzę u nas talentów, nie znajduję myśli 
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żywej w całej naszej produkeyi umysłowej, a jeśli coś gdzieś 
się wybija, nie jest to polskie; pierwszym krytykiem jest 
Żyd Feldman, pierwszym historykiem — Zyd Askenazy. A b- 
solutne nie — oto imię Polski, i w tej absolutnej nicości, 
nie zaś w niewoli politycznej, tkwi jej hańba wobec świata. 
Polak współczesny jest nieskończenie nieszczęśliwszy, niż sam 
o tem sądzi, albowiem ze stanowiska wartości ogólno-ludz- 
kich jest zerem, niezem więcej. Stroi się on w cierpienie, 
które poeci na wyżynę messyanicznego jakiegoś posłannictwa 
wznieść usiłowali, ale ponieważ cierpienie to wypływa ze zni- 
komej żądzy wolnej ojczyzny, czyli poprostu mówiąc, pole- 
pszenia warunków bytu doczesnego, więc jest, cierpieniem 
ciała, nie zaś duszy. Zresztą duszy u moich szanownych 
współziomków nie dostrzegam wcale. Więc przypuśćmy te- 
raz, że im dadzą wolną Polskę; cóż z nią zrobią? czy nie 
zmarnują jej i nie zgubią postawione na jej czele półgłówki 
i błazny, których wychowała bezmyślna i bezduszna szowi- 
nisty czna ideology Rodziny Połanieckich Sienkiewieza lub 
Literatury Polskiej Tarnowskiego ? 5 

— Ideologie te nazwij pau przynajmniej due! (Colis 

— Wszystko jedno, jak nazwiemy.: patryotyzny czy 8Z0- 
winizm; różnicy nie widzę, ale widzę, że to (żpidemja, która 
nas gubi. U 

— Wiee cóż stawiasz pan na miejscu patrgotyzmu? 

— Jestem anarchistą i stawiam moje ja, lłuszę moją, 
tę mękę mej duszy, wobec której niezem są dla mnie losy 
państw wszyStkich. Śmierć i wieczność>— czy te dwa 
wyrazy nie wyzwalają pana z wszelkich przykazań patryo- 
tyzmu, nie wznoszą ponad wszelkie odrębności narodowe die 
wtrącają zarazem w przepastną jakąś i nieucieszoną rozpacz. 
Zginiemy i zgnijemy wszyscy, cóż wobec tego znaczy, że ten 
jest Polakiem, a tamten Rosyaninem, że dziś lub jutro Pol- 
ska powstać może, a Rosyæ upaść? Patrzę i widzę przed 
sobą przyszłą ziemię, towzącą się po odwiecznych szlakach 
swoich wraz z prochami naszemi, z: prochami ludzi wszyst- 
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które nas wstrzasaly, z zachwytów naszych i gniewów, z mi- 
łości i nienawiści... Śmierć i wieczność, niewiadoma, tajemni- 
cza, straszna wieczność! Wieczna nicość, czy wieczne byto- 
wanie i cierpienie jednaką zgrozą przejmuje i w jednakiej 
rozpaczy pogrąża, a zgroza ta i rozpaez jest moim światem, 

którym niema narodów i narodowościowych zrzeszeń, a są 
tylko pojedyńcze, cierpiące dusze,— jest moją Gäert: po 
której dzwigam mój krzyż, mój ciężki, niepotrzebny krzyż. 
Ach, rozumiem tych, którzy, poznawszy głębie duchowe Ro- 
sti, z pogardą patrzą na wszystko, co inne narody pochła- 
HN Dusza Rosyi jest moja dusza, dusza kazdego ezlowieka 
udreezonego zagadka bytu. W Rosji tylko znaleść mogę zro- 
zumienie i współczucie. 

W Rosyi? 

— Tak, tMko w Rosyi. Oczywiście nie mówię o tych 
cechach rosyjskich, które dla mnie sa równie wstrętne, jak 
dla pana, są zaś wynikiem wieków niewoli, naleciałością, 
stanowiącą warstwę wierzchnia i cienką. Aby do duszy Ro- 
syi dotrzeć, trzeba zejść głębiej, a zrozumiemy wtedy, że nie- 
podobna przykładać do niej zachodnio- -europejskiej miary. 
Mówią o jakiejś rewolucji w Rosyi, o socyalizmie rosyjskim. 
Ależ wyrazy te w zastósoWaniu daj Rosyi tiaca wszelką treść. 
To, co w Europie jest tylko socyalizńjem i tylko rewolueya, 
to w Rosyi staje sie religia, i enne świętem, naklada- 
jacem di korony nalczola przedziwnych męczenników. 
Czy sądzisz pan, że to w imię soc palistycznego państwa, ja- 
kiegoś przyszłego „wielkiego Een młodzież rosyjska znosi 
tortury więzienne i idzie na szubiennice? O, nie; ona to czyni 
w imię królestwa, o którem powiedzieć musimy, że nie z tego 
jest świata, a prowadzi ją tęsknota bezmierna, nadludzka, 
pogrąża ją w rozpaczy i buncie przeciw Bogu i ludziom, 
a pozbawia ostoi w życiu rzeczywistem. Gdyby socyalisty- 
czne hasła Ziemi i Woli zwyciężyły naraz, nie wątpie, że 
wraz ze zwycięstwem tem rozsypałby się w proch cały so- 

alizm, duszę bowiem rosyjską rozsadza żądza nieskończo- 
rgści, nie jej nie nasyci, ona chce cudu, cudu, którego nikt 
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nie rozumie, nikt nawet o nim nie śni i śnić nie może, kto 
się z Rosyą nie zżył.. Słyszę w duszy tej jęk szalonej te- 
sknoty za| Nową Ziemią i Nowym Kościołem, mistycznym 
kościołem świętych umęczonych dusz. Cała t. zw. rewolueya 
rosyjska jest jednem wielkiem męczeństwem religijnem, jest 
straszną 1 krwawą religią męki dla męki, gdyż męka jest 
życie i męką wyzwoleniej się z niego. Wszak słyszałeś pan 
zapewne o epidemii samobójstw, które, jak dżuma, przeszły 
przez serce Rosyi i pozbawiły ja jej najlepszej młodzieży ? 
Spróbuj smiler lf ogrom cierpienia, które szałem takim owa 
młodzież objęło, uezeij krzyżowaną duszę Rosyi w jej wzlo- 
tach ponadziemskich, a bezsilnych, bo siły ludzkie przecho- 
dzących, i zrozumiesz wtedy, dlaczego czlowiek z duszą, po- 
chłoniętą zagadnieniami życia i smierci, a nie znajdującą 
ukojenia w odpowiedziach, które jej dają nauczyciele roz- 
maitych religij i filozofij — dlaczego człowiek taki cznje, że 
dusza Rosyi jest jego własną duszą 
— Nit twierdzę — ciągnął dalej mój współbiesiadnik 

ażeby to wszystko zupełnie było obce Europie. Miała ona 
Hamletów i Manfredów, miała Leopardiego, który w słowach, 
majestatem zbolałej a spokojnej rezygnacyi namaszczonych, 
stwierdzał nieskończoną nicość rzeczy wśzystkich;— miała 
Schopenhauera, który bezrozamną wolę ogłaszał jako pryn- 
cyp bytu, a cierpieniem treść jego oznaczał. Tych jednak 
głębin ducha, które Rosya poznała, żaden z niech nie zwie- 
dził, nie odważył się EA Kuszące się z pozorami wiel- 
kiej zuchwałości o rozwiązanie najgłębszych zagadnień bytu, 
religię łączyli oni nierozerwalnie z etyką — i to stanowi cha- 
bes dane cechę religijności na Zachodzie — gdy zaś 
cierpienie doprowadzało ich do zwątpienia, a zwątpienie do 
negacyi religii, wówezas szukali oparcia w jakimś imperaty- 
wie moralnym. Więc byli to ludzie formy, nie zaś duszy, — 
ci najzuchwalsi myślą na Zachodzie — ograniczeni i dzięki 
temu szczęśliwi w swojem ubóstwie duchowem. Nie wznieśli 
się oni do przeczucia tej ponadmoralnej, że się tak wyrażę, 
prawdy, iż są głębie cierpienia, wobec których tracą swoje 
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znaczenie wszystkie wartości, jakiemi mierzymy dobro i zło. 
Niby to Nietzsche stawał gdzieś po za Dobrem i Złem, ale 
robił to, ażeby stamtąd przynieść radosną nowinę o śmierci 
Boga, czyli płytki ateizm. O jakżeż nieskończenie wywyż- 
szoną jest Rosya ponad te najwyższe wzloty Zachodu! Nie 
uznaje ona Déb podstaw moralnych, na których wy stoicie, 
ale nie jest to czczą przechwałką z jej strony, ani oznaką 
zepsucia, czy zwyrodnienia, jak się wam wydaje; świadczy 
to o głębi duszy, genialnej, szalonej głębi, +0 bezmiarze tę- 
sknoty, o której przed chwilą mówiłem, tęsknoty, wyzutej 
z ciała, przebywającej po za ziemią i życięm. Wsłuchaj się 
pan uważnie w szóstą patetyczną symfonię Czajkowskiego, 
a może zrozumiesz, eo powiedzieć chcę, l$ez wyrazić z do- 
stateczną siłą nie potrafię, zrozumiesz ów ból okrutny, który 
szarpie wnętrzności Rosyi; ma on swoją legende męczeńską, 
swoje bunty i swoje mójilitwy.. Dla duszy, krwawiącej się 
takim bólem, co znaczą wasze toriy moralne, do których 
dostósować pragniecie -życie jednostek i społeczeństw ? Pa- 
trzy ona i sięga dalej, nieskończenie dalej. Nazywacie to 
nihilizmem, ale w tym nihilizmie są takie przepaści i ta- 
jemniee cierpienia, taka żądza królestwa Bożego, taka moe 
religijna, tyle ascetyzmu, że wobec tego niezem jest nietylko 
Polska, ale cały pozarosyjski świat ze wszystkiemi swemi 
ideałami i cierpieniami. 

W słowach pańskich przerwałem memu towarzy- 
szowi, którego coraz silniej rozpalała wizya Rosyi, krzyzuja- 
cej się za grzechy świata, — słyszę odglo lecz l$potegowany. 
odgłos słów, które niegdyś wyrzekł Hercen, gdy, stawiając 
Rosyę na tamtym brzegu w stosunku do przeszłości 
i kaltury Zachodu, wyprowadzał stąd wiarę w jej wielką 
przyszłość. Ruswa Żyła swojem wlasnem,odrebnem od Europy, 
życiem dziejow$m, dzięki temu nie jej nie wiąże z ideałami 

i dążeniami Zachodu, patrzy na nie jasnem, niezmąconem 
<a — i w tej swobodzie sądu upatrzył Hercen jej pier- 
wszeństwo przed innemi narodami. W jego określeniu Rosgi, 
jako tamtego brzegu, widzę genialną intnicyę rzedzy- 
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wistego jej stosunku do reszty świata. Ale jakież są wyniki 
uwielbianej swobody sądu? Wiemy, że doprowadziła Her- 
cena do bezwzględnej negacji Europy, do anarchizmu, do 
„viwe la mort, niech żyje znigzczenie i chaos". I to się wam 
podoba. Lecz czemuż zapominacie, że słowa te były wybry- 
kiem idealisty, zrażonego niepowodzeniem Geen $ 1848 r.? 
ze Hercen był arystokratą z ducha i estetą, że mial/serce wra- 
żliwe na wszelkie piękno, gdziekolwiek je widział, że sam na 
Europę spoglądał nie z tamtego brzegu, że była mu bliską? 
Rewolucyonistów i sekeiarzy traktowal z prawdziwie arysto- 
kratyezià pogardą i, zdaje sie, że z podobnem uczuciem, 
jako na rodzaj obłędu, patrzałby dziś na wysławiane przez 
pana duchowe męczeństwo Rosji, zrzucającej z siebie więzy 
„formuł moralnych*. Wszak E należał do tych ograniczo: 
nych,w mniemaniu pańskiem, ludzi, którzy, straciwszy reli- 
gie, szukają imperatywu moralnego, i rozumiał, że nihilizm, 
choćby z bolesnych zawodów i najszlachetniejszych cierpień 
zrodzony, jest głupi i marny, jako przewodnik w życiu. 

Słowa te oburzyły mego współbiesiadnika. 

— 0 duszy Rosyi — zawolal — sadzisz pan z fanatyeznem 
zaślepieniem Polsk: ale potęga jej i urok są takie, że na- 
wet fanatyzmowi zdejmują bielmo z oka. Świadczy o tem 
miedzy innemi i to, że fanatyk polskości, jakim pan jest, 
umiał odczuć i ocenić nawskróś rosyjską filozofię Hercena. 
Pozostaje teraz panu zastanowić się nieco głębiej nad tym 
jej spotęgowanym odgłosem, który przed chwilą potępiłeś, 
a w sercu zadrga nuta sympatyi i będziesz pan misiał wraz 
ze mną przyznać, że Rosya niétylko jest antieuropejska, jak 
mówił Hercen, ale antiZiemska. Cierpienie jej bowiem 
niema nie wspólnego z ziemskiemi znikomemi celami. Wy 
ronicie łzy nad tem, że wywłaszczają was w Poznańskiem, 
że odebrano wam kolej wiedeńską, że z terrytoryum Króle- 
stwa wykrojono Chełmszezyznę, Rosya zaś patrzy w wiecz- 
ność. Cierpienie jej jest metafizyczne. To cierpienie ducha, 
który się wzniósł ponad granice narodów, wyzwolił siebie 
z formuł moralnych i szuka prawdy nie dla Rosyan lub Po- 
| 
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laków, nie dla Piotra albo Pawla, ale dla ezlowieka 
w absolutnem znaczeniu wyrazu, szuka Boga, a widzi śmierć. 
Cierpienie to, ten konflikt żądzy nieśmiertelnej szczęśliwości 
4 faktem śmierci, stanowi najgłębszą tajemnicę bytu, która 
nigdzie tak głęboko się nie odbiła, jak w duszy Rosyi. Dla- 
tego to w literaturze rosyjskiej mamy kopalnię skarbów, któ- 
rych „ani rdza, ani mól nie psuje“, królestwo objawień i ta- 
jemnie. Rosya jest jedynym narodem, który myśli nie o chwili 
obecnej, leół o wieczności, nie o dobrobycie ziemskim, lecz 
o królestwie Bożem — i stąd wiarę moją czerpię, że zwy- 
ciężą w niej nie hasła zniszczenia i chaosu, choć tak głośno 
tam rozbrzmiewają, ale zwycięży Chrystus, Chrystus bezwie- 
dnie nieraz w tych duszach przedziwnych żyjący, zwycięży 
ich czar nieziemski, legion święty pokona świat. Wierzę 

i wiara moja daje mi siłę życia. 


Rozumowania te mogą komuś, kto się z Rosyą nie ze- 
tknął, wydać sie nieprawdopodobnemi — może zarzu&& mi prze- 
sadę. Leez zapamiętałem je, zapisałóm i przytaczam ze steno- 
graficzną prawie ścisłością, przytaczam zaś, ponieważ na cha- 
rakter wpływu Rosyi na Polskę rzucają, zdaniem mojem, 
światło bardzo jaskrawe, wykazując, że ruśsyfikacga duchowa, 
której są wyrazem, nie jest tylko kultem literatury rosyj- 
skiej, która ma być „królestwem objawień i tajemnic“, ani 
duszy rosyjskiej, która w literaturze tej się odbiła. Gdyby 
rugsyfikacya zatrzymała sie tu, to russofilom naszym mogli- 
byśmy skbkojnie wskazać na literaturę polską. Wprawdzie 
dziś zagadnienia religijne i metafizyczne nie mają w niej 
tego znaczenia, co w Rosyi, ale one to jednak stanowily pa- 
thos twórczości wieszczów naszych, gdy w ich sferę przeno- 
sili ideę i sprawę ojczyzny. Mówią nam z tryumfem, że du- 
sza rosyjska umiała wydostać się z nędzy zńikomych celów 
i starań i zapatrzyla się w wieczność i śmierć. Ale czyż nie 
w wieczność i śmierć patrzał Krasiński, gdy „miotan rozpa- 
czą bezbrzeżną i wściekłą*, streszczał wątpienia swoje i męki 
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w strasznym dylemmacie: albo nicość, albo wieczysty trud 
iból? Mówią o Golgocie nadludzkich cierpień, na której 
Rosya dźwiga swój krzyż. Ale czy nie prześcignał jej w cier- 
pieiu swojem Mickiewiez, gdy go ono niosło w otehłanie 
nieznane Faustom i Manfredom i gdy w przystępie pessynii- 
zmu rzucające słowo, które się nie śniło największym pessy- 
mistom, Leopardiemu i Schopenhauerowi, określał pryncyp 
bytu wyrazem oznaczającym zło najwyższe i zło $wiadome 
nie zaś bezrozumna wolę Schopenhauera? Lecz to wszystko 
wrażenia na uaszyeh wyznawcach i ezcicielach Rosyi nie robi. 
Dlaczego? Tajemnice wieczności i śmierci nie bfłły ani dla 
Krasińskiego, ani dla Mickiewicza obezwładniającym narko- 
tykiem; żyli oni i tkwiąc w życiu wszystkiemi siłami jeste- 
stwa, brali najgłębsze zagadnienia bytu w związku ze spra- 
ami, które ich i ich naród pochłaniały. Resyanin zaś bie- 
rze je teoretycznie, ze stanowiska „człowieka(/ absolutnego“, 
lecz myśląc o człowieku absolutnym, myśli on oczywiście 
o sobie, o swojej jaźni — i teoretyczność jest tu niezem wię- 
cej, jak stanowiskiem subjektywnem i anarchistycznem. I to 
właśnie, ten sposób brania rzeczy pociągnął rusgofilów pol 
skich —i w tem widzę $wiadeetwo,. że russyfikae a duchowa 
objęła u nich nie tylko sferę uczucia, przejętegoli olśnionego 
duchowem pięknem Rosyi, ale że przyswoili sobie rosyjską 
technikę rozumowania, % stali się przeto więcej niż zrussyfi- 
kowanymi Polakami, bo Rosyanami, którzy od Rosyan 7 uro- 
dzenia tem sie tylko rózniaj]ze umieją mówić po polsku. 
Cechę zaś charakterystyczną owej techniki rozumowa- 
nia rosyjskiego stanowi użyję tu wyrazu rażącego ucho 
polskie, ale innego nie znajduję — prostolinijność, która 
się nie liczy ani z doświadczeniem wieków, ani z poglądami 
innych ludzi, nie ogląda się eme na przeszkody i w logi- 
czności swojej, pedzaeej od wniosku do- wniosku, nie cofa 
się nawet przed absurdem. Umie ona być śmiałą aż do bo 
haterstwa — i tem pociąga. Lecz śmiałość ta wynika z nie- 
znajomości życia, a nieznajomość stąd pochodzi, że, wycho- 
wana w jarzmie absolutyzmu, Rosya nie miała dostępu do 
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tych sfer życia, które samodzielności wymagają i ja ura- 
biaja. 

W świetle Hercenowskiego określenia Rosyi, jako stoja- 
cej na tamtym brzegu, występują w całej sile wszystkie 
następstwa prostolinijności. Z tamtym brzegiem Rosya- 
nina nie wiąże nic, przeszłość Europy jest mu obcą; (ma 
swoim zaś brzegu niema on do czego się przywiązać, własna 
rosyjska przeszłość budzi w nim wstręt; tamten daleki 
brzeg jest jakby mgłą przysłonięty i niewidzialny, od swo- 


jego lepiej odwrócić oczy. W skutek tego niezmiernie jest 


trudno Rosyaninowi dojrzeć cokolwiekbądź po za tem, co go 
bezpośrednio otacza. Zuchwała jego prostolinijność by wa na- 
wet głęboką, lecz jest zawsze ciasną. Niegdyś Dostojewski, 
w słynnej , manifestacyjnie patryotyeznej mowie przy odslo- 
nięciu pomnika Puszkina w Mosktpie, nazwał Puszkina „wszech- 
człowiekiem* i uznał wszechczłowieczeństwo za najwyższy 
i najznamienniejszy wyraz duszy rosyjskiej, To oznaczało 
w myśli Dostojewskiego, że Francuz może być tylko Fran- 
cuzem, a Polak Polakiem, jeden tylko Rosyanin wśród na- 
rodów zdoła czuć, kochać, cierpieć za wszystkie narody i we 
wszystkie się wcielać. Otóż nigdy większego fałszu z wię- 
kszym aplombem nie wygłoszono. 

Na czem oparł Dostojewski twierdzenie swoje? Na 
tem, że Puszkin w młodości z wdziękiem naśladował liry- 
ków francuskich, że potem przeszedł przez Byrona, później 
przez Szekspira, że w jednym z ostatnich utworów umiał 
wczuć się i odtworzyć ducha epoki Odrodzenia. Cóżby. po- 
wiedział Dostojewski, gdyby najuniwersalniejszy z poetów 
i prawdziwy wszechezłowiek, Jarosław Vrehlieky, był Ro- 
syaninem ? Nie wszechezłowieczeństwo uderza nas u Rósyan, 
alb, odwrotnie, ciasnota duchowa, brak zmysłu do rozulgie- 
nia innych narodów. Umieją oni w nich uchwycić tylko rysy 
ujemne. W powieściach Dostojewskiego Polak jest zawsze 
blagierem i frazesowiezem, albo tehórzem, albo jednem i dru- 
giem; nie wiele lepiej przedstawiał Tołstoj Franeuzów. W ciągu 
tylu wieków miała Rosya do czynienia z plemionami sybe- 
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ryjskiemi, ale pisarze rosyjscy przeszli koło nich, nie widząc 
ich; dopiero zesłańey polscy, Adam Szymański, potem Wa- 
elaw Sieroszewski, dostrzegli duszę tych ludów 1 umieli ją 
cdtworzyć w obrazach, pełnych wdzięku, sympatyi i zrozu- 
mienia. — W oczach mego towarzysza z wagonu MMiem fana- 
tykiem polskim, jednak „fanatyzm* mój nie przeszkodził mi 
nigdy całą duszą czuć piękno poezyi Puszkina i Lermonto- 
wa, podziwiać rozmach światoburczych zapędów Hereena lub 
Tołstoja i przejmować się tkwiącym na dnie ich idealizmem, 
wielbić potęgę i wzniosłość myśli Wł. Sołowjewa i Czicze- 
rina. Wierzyłem i wierzę, że w duszy rosyjskiej są pier- 
wiastki dobroczynne. I to samo mógłby za mną powtórzyć 
niejeden z „fanatyków polskich“. "Tymczasem przejęcie sie 
„szaloną* głębią i pięknem duszy, rosyjskiej splotło się u mego 
towarzysza z namiętną antypatya do tradyeyi polskiej, do 
duszy polskiej z jej religja ojeżyzny, z jej kültem heroizmu 
duchowego, który jest jej majcudowniejszym wykwitem, owo 
cem jej strasznych a bardzo realnych cierpień, choć ze sta- 
nowiska rosyjskiego są to marne cierpienia ciała. I ten fakt 
mogę uogólnić, stwierdzałem go bowiem bardzo często w sto- 
sunku tak Rosyan, jak zruśsyfikowanych duchowo Polaków 
do nas. Więc Qóz jest lepsze, czy „fanatyzm“ „spróchniałej* 
Polski, który umie rozumieć, szanować i nawet ukochać to, 
co pięknem jest i dobrem u obcych, — czy fanatyzm Rosyi, 
wznoszącej się na „Golgotę Chrystusowych bólów“, lecz stahi- 
tąd zapamiętale odrzucającej wszystko, co Rosyą nie jest? 
Drugiem po ciasnocie następstwem owej pfostolinijności, 
4 tamtego brzegu spoglądającej na resztę świata, jest py- 
cha, ta bezdenna pycha, która tak nas nieraz razi w obco- 
waniu z Rosyanami. Ale czy mamy sie jej dziwić? Wszak 
na tamtym dalekim brzegu wszystko wydaje się bardzo 
i bardzo małem, czyli niegodnem patrzenia, a godnem tylko 
pogardy... A zatem z pogardą i, co za tem idzie, z niena- 
wiścią patrzą ci ludzie „krzyżowani* przez żądzę prawdy 
i szukający jej nie dla narodu, lecz „dla człowieka“ w abso- 
Intnem znaczeniu wyrazu — patrzą z wysokości swej na nę- 


— EHE PORA ZZ 
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dzne polskie, bezduszne, nikomu niepotrzebne robaki. 
Więc zdeptać je! Puryszkiewicze wzywają do tego w imię 
polityki, 一 oni, ci ludzie ducha, gdyby do tego się znizyli, 
robić to będą w imię Chrystusa, jak niegdyś Aksakow. 

Wreszcie prostolinijność jest z natury swojej doktryner- 
ską i maksymalistyczną, bo pedzae prosto do celu, nie wi- 
dzi i widzieć nie chee przeszkód, więc wszystko wydaje sie 
jej łatwem. Maksymalizmy/to, nie liczenie się z rzeczywisto- 
ścią, z dalekim tamtym brzegiem, który ginie we mgle 
i ze swoim, który jest pustką. I tu zapytać można, czy nie 
świadczy o przeniesieniu rosyjskiego sposobu rozumowania 
na nasz polski grunt ta nasza dzisiejsza kraneowa antiro- 
syjska literatura polityczna, którą określono wyrazem: neo- 
irredentyzm '). Wszak słusznie jej zarzucono, że odgradza się 
od rzeczywistości chińskim murem, że wpada w bizantynizm, 
więcej dbając o teoretyczną poprawność w rozumowaniu, niż 
o utrzymanie jego związku z życiem realnem, że zatraca ró- 
znice między państwem istniejącem a państwem pomyśla- 
nem *). 

Wszystko to razem wzięte, te wszystkie cechy człowieka 
na tamtym brzegu stojącego: ciasnota widnokręgu myśli, 
nie zdolnej objąć innych jaźni, zarówno indywidualnych, jak 
narodowych, pycha i. doktrynerski maksymalizm rodzą 
wstręt do wszelkich więzów. Prawda zaś nakłada więzy. 
Stąd strach przed prawdą. W skutek zaś tego owa religia 
męki dla męki, która takim zachwytem przejęła mego towa- 
rzysza z podróży, owo nurzanie się w otchłaniach własnej 
duszy i jej nieukojonego cierpienia, owo życie wewnętrzne, 
mające pozory mistycznego wgłębiania się w niezgłębione 
tajemnice absolutnego bytn, stają się u wielu Rosyan misty- 
czna inistyfikaeya i to w daleko większym stopniy/ niż u tych 
pisarzy naszychi, których twórczość tą nazwa J. A. Herba- 


1) K, Srokowski: Neoirredeulyzm polski, +Kraków, 1912). 
2) Por. D. Nawroczyński w recenzyi Polityki mepodle- 
głości J Brzozy. (Racczpospolita, 191 3, Ni. 88). 
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czewski określi. Szukanie prawdy u owych mistyfikatorów 
nie jest rzetelnem jej szukaniem. Gdyby prawda stanęła na- 
gle przed nimi, uciekliby od niej, bo jej nie chcą. Uznał to 
nawet czeiciel Rospi, Al. Zakrzewski: „Pytania pisze 
om *) lubi Rosjal 

chał w pytaniachi| że sama możliwość odpowiedzi wy wcluje 
w nim smutny uśmiech wątpienia*. Sybarytą bólu jest ów 
Rospanin, a to znaczy, że żądzę rozwiązania zagadki bytu 
ids u niego i niszezy rozkoszowanie się w samym bólu 
szukania, bez nadziei znalezienia. Dobrowolnie wybrał on 
ciemność, albowiem w ciemności wszystko wolno, gdy nato 


in, nie zaś odpowiedzi, i tak sie rozko- 


miast światło idei Boga żywego i nieba narzuca człąwie- / 


kowi konieczność współpracy z Bogiem, w celu strącenia zła 
w niebyt i realizacyi nieba. Więc czyż nie wygodniej obja- 
wić ludziom, ze prawdy znaleść niepodobna i że ból jej szu- 
kania zapędza człowieka w otehlanne ciemne głębie, w któ- 
rych giną różnice między Dobrem i Złem. 

Szezególnie charakterystycznem i zajmującem w tym 
względzie zjawiskiem jest Rozanow. Pisarz świetny i umysł 
niepospolity; z umysłów rosyjskich chyba najbardziej rosyj- 
ski, nie da się bowiem przypuścić nawet, ażeby na tle innej 
kultury coś podobnego powstać mogło. Otóż ten wierzący syn 
prawosławnej cerkwi — takim przynajmniej się przedstawia 
w wielu pismach swoich — człowiek z duszą nawskrós reli- 
gijną, równie dobrze wczuwającą sie w wewnętrzną Hmisty- 
czna, jak w zewnętrzną estetyczną obrządkową ‘stronę reli- 
gj, zlał religijność w jedno z erotyeznemi pierwiastkami 
własnej duszy i uezeiwszy miłość, jako najwyższą radość 
i trjumf życia, zapragnął światłem religii oświecić tajemnicę 
pleiowosei i wzajemnego obu płci stosuüku, która jest naj- 
glebsza tajemniea natury. Ale chrzeseiáüstwo przeklelo mi- 
łość w imię ideału ascetycznego, odebrało życiu jego poezyę 
i zatruło sumienie świadomością, iż grzechem ma być to, (Bo 
szczęście i piękno człowieka stanowi. Stąd u tego wierza- 


1 


KaramasowsAczYyzna (po rosyjsku) (1912). Por. str. 90. 
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cego chrześcianina nienawiść do istoty chrześcikństwa i wię- 
cej jeszcze do osoby Chrystusa. Nienawiścią tą przesycone są 
rozmaite jego pisma, a wyrażone to jest tak subtelnie, że 
trzeba pilnego nieraz wczytania się, aby to dostrzedź 4 

i dotąd cenzura duchowa, jakby wcale tego nie dosfrzegła. 
„Rozanow całuje chrześciaństwo i Chrystusa — powiedział Za- 
krzewski ') — pocałunkiem Judasza, ale Judasza z umysłem 
nieskończenie głębokim, nawet genialnym... to żmija na ło- 
nie chrześciaństwa wygrzana*. Oczywiście rozdwojenie między 
zrośniętym z duszą pociągiem do cerkwi, do obrządku, do 
mistyki obrządku, a nienawiścią do treści chrześciaństwa, jest 
męką, „dźwiganiem krzyża na Golgocie*, ale z mak tych — 
nie przeczę, ze mógł je doznać — umiał Rozanow zrobić źró- 
dlo doskonałego „interesu“. Świetnemi ich opisami olśniewa 
on od wielu lat czytelników najnikczemniejszej i zarazem 
najbogatszej gazety rosyjskiej Nowoje Wremia, płacącej mu 
za to grube pieniądze. Nie dość tego. Jakiś Anglik, znawca 
Rosyi; trafnie-powiedział, ze właściwością umysłu rosyjskiego 
jest (skłonność do zaciemniania każdej prostej i jasnej rze- 
czy z pomocą mistycznego frazesu i do podnoszenia jej w ten 
sposób na mglistą jakąś wyżynę. Jabym poszedł jeszcze da- 
lej i powiedział, że mistyczny frazes robi nieraz u Rosyan 
czarne — białem, zło — dobrem, łajdactwo — czynem bohaterskim. 
I w tym zakresie Rozanow niepoślednią wykazał zdolność. 
Oto umarł niedawno Suworin, głośny redaktor Nowoje Wre- 
mia. Za młodu należał on do opozycyi liberalnej; potem wy- 
jaśniło mu się, że lepszym będzie interesem popierać poli- 


„tykę rządu, a mianowicie politykę ruésyfikaeyjna, gdyż w tę 


stronę najłatwiej dadzą się popchnąć namiętności tłumu. — 
a ten, kto tego dokona, stanie się ulubieńcem i tłumu i rządu. 
W tym kierunku poszedlszy, wytrwał w nim aż do śmierci, 
t. j. lat koło 40 i dorobił się miljonów na rozbudzaniu 
najniższych instynktów w swojem spółeczeństwie. Rozanow 
napisał po nim nekrolog i właśnie za to — za zdradę prze- 


1) Tb. por. str. 74. 


konań i miljony — wyniósł go; umiał wytłómaczyć, że było 
to aktem bghaterskim, złożeniem własnych przekonań naro- 
dowi w ofierze, mistycznem zlaniem się z jego duchem!... 
Ale czyż godzi się takie lub inne podobne wytykać drobia- 
zgi, zapominając o tej cierniowej koronie męczeńskiego szu- 
kania prawdy, która zdobi czoło wielkiego pisarza! — I p. Za- 
krzewski w zachwycie woła, że „w jednej tylko Rosyi mo- 
żliwem jest takie zjawisko, jak Rozanow, jedna tylko VRosga 
kryje w dziewiczych głebiach swoich bogactwa obce ealetàu 
światu, takie cudy i dziwy, że dla Europy nie przyszedł 
jeszcze czas na uczczenie ich, choć niezawodnie czas ten 
przyjdzie !* 

Literatura polska ma być, zdaniem Al. Zakrzewskie- 
go, śmiertelnie nudna, Rozanow naturalnie nudnym nie 
jest. Człowiek, który umie myślą i sercem jednoczyć się 
z duszą ludu, wznoszącego w świątyni modły swoje ku Zba- 
wicielowi świata, a równocześnie tegoż Zbawiciela świata 
nienawidzi, jest „zjawiskiem w jednej tylko Rosyi możliwem* 
i dla tego właśnie zajmującem. Ale and rozdwojenie 
Rozańowa prowadzi do nihilizmu moralnego o zakroju cyniez- 
nym, w tem zaś, pomimo najlepszych chęci, nie zdołamy do- 
patrzeć sie, my Europejczycy, czegoś „godnego uczczenia” 
dla Europy. Sfera moralna jest sfera rozróżniania między 
dobrem a złem. W sferze tej stal moeną noga Lew Toł- 
stoj — i tem się tlómaezy, że pomimo swej bezwzględnej ne- 
gacyi Kościoła i anarchistycznego stanowiska wobec religii, 
został zrozumiany i oceniony na Zachodzie nawet przez ln- 
dzi w Kościele będących, nawet przez kapłanów katolickich, 
że przypomnę tu studpum o jego Spowiedzi X. Maryana Mo- 
rawskiego '). Ale tozajjow stanął po za dobrem i dem W tejże 
sferze amoralizmu przebywa wielu pisarzy Rosyan. W amo- 
ralizm zaś wepchnęło ich, jak nas uczą, namiętne szukanie 
prawdy, której nie znaleźli. Należy wiee im się przyjrzeć, aby 
poznać charakter tego męczeństwa duszy rosyjskiej, które 


D W Przegładzie Powszechinyn z 1884 r. 
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` 
tak olśniewa naszych czcicieli Rosyi, które Zakrzewski 
miał odwagę nazwać „teurgią zwiasttjącą religijne odrodze- 
nie świata”. Pisarzy tych znam mało, niektórych zupelnie 
nie czytałem, wier biorę za. przewodnika Zakrzewskiego, 
jako entuzyastycznego ich komentatora; poświęcił im trzy 
tomy study iw, napisanych z werwą i talentem, pociagających 
ezytelnikatgleboka szczerością tonu. 

Jedna z tych książek ma charakterystyczny, z Dosto- 
jewskiego wzięty tytuł, Podpolje '). Zdaje się, że wiernie od- 
dam myśl autora, tlómaezae to wyrazem „nora“. Nora jest 
tu symbolem szału rozpaczy, w którym dusza, niby zwierz 
szozwany, uciekając przed ścigającem ją nieszezęściem, rada 


-by znaleść schronienie od losu, od ludzi, od siebie samej, 


gdzieś w najciemniejszem miejscu, w norze, dokąd nie sięgną 
ani promienie światła, ani oczy ciekawych. „Do tego sehro- 
niska — woła autor — sehodzi wszystko, co wyrzucone zo- 
stało z życia, znużone jest i ginące, -rozdarte lub złamane, 
ale niepospolite, święte i zarazem wyrafinowane"... „Tu się 
kryją ciche, przez los pokrzywdzone dusze, prorocy przed- 
wcześni, szaleńcy, eo w myślach swoich kołysali jakieś zu- 
chwałe marzenia, wieczni pielgrzymi i nienkojeni poszuki- 
waeze prawdy, dla których słońce już zagasło*... „Podpolje 
to nasza dusza zapatrzona w wieczność, to nasz ból, nasza 
tęsknota, to nowy świat, który z tęsknoty tej się rodzi, świat, 
w którym zgasły wszystkie złudzenia“, 

I jeden po drugim przesuwają się przed nami pisarze, 
dla których podpołje, ciemna nora, dokąd nie dochodzi świa- 
tło, stała się jakby rozwiązaniem zagadki bytu. Albowiem 
byt jest nietylko cierpieniem, lecz strachem; można zwycie- 
żyć ból, ale jakże pokonać strach? Protoplastą ich, „natchnie- 
niem — jak się wyraził autor — i punktem wyiścia dla wszyst- 
kich pisarzy, poetów i myślicieli współczesnych rosyjskich“, 
jest Dostojewski, który staje przed światem, jako „wspaniały 

!) Swierchezełowiek nad bezdnoj (Kijów, 1911); Karamazow- 
szczina (Kijów, 1912); Podpolje (Kijów, 1912). 
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i żywy symbol tajemniczego państwa duszy rosyjskiej, jej 
nadziei i polotów, jej modlitw i przekleństw*. On to powie- 
dział, że źródłem świadomości jest ból, a ból tak nas opa- 
nowuje, że, ratując się od niego, „ezłowiek poczyna kochać 
sie aż do namiętności w zniszczeniu i w chaosie“. Jednak 
u Dostojewskiego pierwiastki zemsty, przekleństwa i niszeze- 
nia znajdowały przeciwwagę w żywem uczuciu, że Bóg jest 
i że jest celem człowieka. 

Tego uczucia, tej wiary w Boga już niema u jego na- 
stępców. Za motto ich twórcześci możnaby wziąć tehnaey 
nieskohezonem znużeniem wiersz Zenaidy Hippius o ziemi 
pustej, która zawisła wśród pustyni wszechświata, podobna 
do skamieniałej zadumy szatana. Jedni straszą na niej wie- 
eznem piekłem, inni gadają o zbawieniu... Lecz po. eo, po 
co? „Ja nie chcę ani prawdy, ani fałszu; chee zapomnienia 
tylko, zapomnienia. Ach zamknij mocniej puste oczy i zgnij 
prędzej, człowiecze; niema dni, niema poranków, są tylko 
noce“... „Istnieje strach przestrzeni, a ja 一 skarżył się nie- 
żyjący już Czechow w opowieści Strauch — chory jestem na 
strach życia”. Skarżył sie tak, bo szukanie prawdy doprowa- 
dziło go do tego, że o własnych czynach nie umiał powiedzieć, 
e» w nich dobrem było, a co złem: „To tylko wiem, że wa- 
runki życia i wychowania zamknęły mię w ciasnem kole 
kłamstwa, że całe życie moje niczem innem nie jest, jak 
codzienną troską o to, jak oszukiwać siebie i ludzi, a nie 
dostrzegać tego,— i straszno mi się robi na myśl, że do s: 
mej śmierci nie wydostanę się z tego kłamstwa“. — Ten strach 
i ten ból ścigają przerazonego i uciekającego Andrejewa, 
aż w ucieczce swojej natrafia ou na ścianę — i wyjścia niema. 
I. dochodzi on do wniosku, że istnienie jest wiekuistem roz- 
bijaniem głowy o ścianę, wiekuistem więzieniem, śmierci bo- 
wiem niema, gdyż niema we wszechświecie tej siły, coby 
zniszczyć zdołała na zawsze tę krwawą i straszną rzecz, 
która nazywa się życiem — i to jest rzeczywistą przyczyna, 
dla której śmierć, śmierć doczesna, taką nas groza przej- 
muje; czujemy, że nasz ból i nasza tesknota nie opuszczą 


nas, Ze obiecują nam wiekuistą mękę po za grobem. A za- 
tem od obrzydliwości życia pozostaje szukać schronienia 
w owej ciemnej norze, którą staje się jaźń, ową obrzydli- 
wością przerażona. Moje zapiski Andrejewa są genialną apo- 
logja podpolja. „Rzecz te — woła w zachwycie | Zakrzew- 
sk 周一 czytać będą i upajać sie nia; doprawadzać będzie i do 
samobójstwa i do oblakania i do zmartwychwstania! Od 
czasu ksiąg Schopenhauera nie było żadnej, któraby z taką 
matematyczną ścisłością wykazała i grozę i niepotrzebność 
ałego naszego życia”. 

Ale czyżby szał uczucia i upojenie zmysłów nie były 
czemś pewniejszem i powabniejszem, niź rozpacz dobrowolnej 
ciemności podpolja? Pytanie to stawia Walery Brjusow. 
„Jego twórczość — według Zakrzewskiego — to muzyka nie- 
skończonej nocy rozkoszy, zachwytów i perwersyi płci; to 
drogocenny purpurowy płaszcz, narzucony na szaleństwo zwie- 
rzęcych pierwiastków natury ludzkiej^. On nam opowiada, 
jak-w zachwycie zmysłów ciała i duszy człowiek staje się bo- 
giem, absolutem, środkowym punktem wszystkiego, eo jest, 
apoteoza i końcem wszystkich możliwości — i w rozpalonym 
mózgu jego zapanowuje wściekle radosna myśl, że „na świe- 
cie istnieje tylko jedno jego ja, tylko jedno prawo, tylko 
jedna wola“. Lecz cóż z tego? Zachwyt taki trwać może 
tylko chwilę; przechodzi, pozostawiając po sobie bolesną 
świadomość, że nawet w podniesieniu wszystkich mocy swoich 
do najwyższej potęgi, człowiek nie jest w stanie zapanować 
nad duszą umiłowanej i pożądanej tak, aby przeistoczyła się 
w jego własną duszę. — I oto zjawia się inny poeta zmysło- 
wości, F. Sołłohub, i z innej strony usiłuje ją wyzyskać. 
Przejmuje go również rozpacz bytu, ale tylko mali ludzie, 
według niego, szukają ratunku w takich małych lekach, ja- 
kiemi są religia, moralność, miłość, polityka. Bohater jego 
powieści, nadéglowiek i mag, znajduje pociechę w okrucień- 
stwie, w pojeniu się widokiem mąk ciała, zwłaszcza ciała 
kobiecego. Ma się rozumieć nie jest to rozwiązanie, to tylko 


rozrywka dla rozpasanej wyobraźni. Rozwiązaniem jest 


śmierć — i w przeciwieństwie do Andrejewa, który lęka sie 
śmierci, Sollohub upaja sie myślą o niej, albowiem życie ta- 
kiem jest złem, takiem cierpieniem, że cokolwiekbądź po 
niem nastąpi, będzie to lepsze, niż to, co jest teraz. „Śmierć 
słowa Zakrzewskiego 一 staje się alkoholem jego twórczości”. 
Lew Szestow szukał odpowiedzi na dręczące go py- 
tania u Tołstoja, leez przekonał się, że Bóg Tolstoja zaczyna 
się od małego b i jest „nudnem, płaskiem, znoszonem Do- 
brem“. Boga niema, istnieje tylko nieskończone, wieczne, 
straszne szukanie Boga, a wynikiem tego — bezdenna, 
wściekła rozpacz. I Szestow wysławia apoteoze negacji wszyst- 
kich pryncypów (Apoteoz bezpoczwiennosti), czyli tegb najstra- 
szniejszego, ale i najwyższego w jego mniemaniu stanu, w któ- 
rym człowiek traci grunt pod nogami. „Obowiązany jestem — 
woła — głosić niewiare. Bo niema dla mnie idei wyższej nad 
tę, że Boga niema. A mam za sobą całą historyę ludzkości. 
Wszak człowiek to tylko dotąd robił, że wymyślał dla sie- 
bie Boga, ażeby módz. żyć, nie odbierając sobie życia. W tem 
się streszczają dzieje aż do dnia dzisiejszego. Jam jest pier- 
wszy 一 wykrzykuje ou z arfogancyą Żyda — którym nie ze- 


chciał wymyślać Boga!*.. „Niecki ze zgrozą ciągnie on 
) d : 
dalej, naśladując czy parodyujae styl Hercena — odwrócą 


się od nas pokolenia przyszłej| niech historya piętnuje imiona 
nasze, jako tych, co zdradzili ludzkość GE jedno, nie 
przestaniemy układać hymnów na cześć potworności, zniszcze- 
nia, szału, chaosu i mroku“... 

Zdaje się, że trudno iść dalej. Znalazł jednak na to 
sposób Aleksy Remizow. Bohateree powieści jego Staw, 
odbierającej sobie życie, szatan szepce, że mrok tylko jest 
schroniskiem, mrok daje pocałunek zapomnienia — i pozna- 
jemy wtedy, że wszystko to, eo za życia nazywaliśmy pię- 
knem i świętością, jest potworne i obrzydliwe. To już pra- 
wie satanizm, a u kresu tego stanął również pisarz dużo 
znaczniejszy od Remizowa — Rozanow. 

Wier „po eo 一 skarżył się M. Pantiuchow w po- 
wieści Cisza i Ffarzec 一 bałamucić siebie pustemi zagadnie- 
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niami, które utraciły już wszelką wartość +- po co chodzić 
(uch, jak ciężko, jak straszno chodzić), po eo ruszać się, po 
co wyrazy wymawiać, gdy wszystko to tyle trudu kosztuje, 
a tak jest bolesne, tak niepotrzebne, tak śmieszne, tak upo- 
karzajace*.... 

Tak czują, tak rozumuja pisarze, których Zakrzewski 
zaliczył do potomstwa Dostojewskiego, których określił (z wy- 


jatkiem Czechowa i Brjusowa) jako takich, co od świata i lu- 


dzi uciekli do ciemnych nor swoich, do niedostępnych głę- 
bin jaźni, ażeby tam dzikiej rozkoszy szukać w rozkrwawia- 
niu własnych krwawiących się ran. Pessymizm jest ich 
wspólną cechą, ale pessymizm bywa dwojaki: relatywny, 
t. j. chrześciański, przeciwstawiajacy nędzę bytu doczesnego 
absolutnemu szczęściu wiekuistego obcowania z Bogiem, i abso- 
lutny, ateistyczny, uznający tożsamość bytu i bólu. Pejfsy- 
mizm mistycznych mistyfikatorów, których Dostojewski zro- 
dził, jest absolutny, lecz bez wdzięku rezygnacyi i nirwany, 
miotający się jakiś i wściekły. Dopiero w odbiełu, jakie wy- 
wołał w polskiej dnszy Zakrzewskiego, przybrał on wymo- 
wniejszą postać. 

„Krytyka — wyraził się Zakrzewski w przedmowie 
do jednej z książek swoich — pelni -dziś najczęściej drugo- 
rzędną funkcgę suflera, jest komentarzem, filologia, publicy- 
styką*; tej Wrytyki Zakrzewski uprawiać niej chee; on 
występuje jako przedstawiciel krytyki twórczej, która jest 
analizą i kontemplacyą pisarzy i ich dzieł przez pryzmat 
duszy krytyka ze wszystkiemi jej pozadaniami i zagadnie- 
niami. Krytyk staje się wówczas współpracownikiem autora, 
współtwórca, on go uzupełnia; odtwarzając jego świat, on 


stwarza świat nowy, swój własny, z głębin jaźni powstający 
świat. W przeciwieństwie zaś do Rossi, tego kraju, w któ- 
rym warunki rasowe i historyczne wywabiały heroizm nie- 
woli, cechę wybitną jaźni polskiej stanowi indywidualizm. 
W. skutek tego rosyjska rozpacz, pociągnąwszy Polaka za- 
wartemi w niej pierwiastkami buntu, wywołała w duszy jego 
pessymizin, straszniejszy od tego, którego nauczali Leopardi 


3 


94 


i Schopenhauer. Pegsymizm ten nazwałbym indywidualisty- 
cznym, f. j. opartym na poczuciu niezniszczalności jazni; 
jaźh zaś szuka Boga, chciałaby uezepié się czegoś absolu- 
tnego; ale niema Boga i niema nirwany — i byt przeistacza 
się w rozpaczliwy szał wiekuistego szukania. Ten indywi- 
dualizm pessymistyczny, zarysowujący sie u pisarzy rosyj- 
skich, zwłaszcza u Andrejewa, stał się u Zakrzewskiego pra- 
wie systemem, wskazującym, jakby wyglądała filozofia polska, 
gdyby przyswoiła sobie rosyjski sposób odczuwania życia. 
„Dawniej — pisze Zakrzewski — ludzie żyli; my nie 2Y- 
jemy; my szukamy ratunku od życia“... »..Szezesliwi ei, co 
nie zajrzeli w glebie zyeia i nie dostrzegli jego grozy”. I to 
ratowanie się od okropności istnienia ma być przykazaniem 
literatury rosyjskiej, ofseneya jej filozofii, ową Golgota, z któ- 
rej duchowi przewodnicy Rosyi objawłają światu nową reli- 
stę. Byli między nimi wielcy, bardzo wielcy: Dostojewski, 
Tęlstoj, mistrzem jest Merezkowski, choć nie tak wielkim, 
ażeby postacią swoją mógł zasłonić przed nami Zached。- 
ale nikt nie dojrzy wielkości u tych epigonów Dostojewskie- 
£0, których Zakrzewski przedstawił nam w Podpoliu i in- 
nych książkach swoich. Patrząc z uboeza na Rosye i obej- 
mując okiem i myślą. jej twórczość, nietylko nie |jesteśniy 
olśnieni jej wielkością, lecz przeciwnie, skoro uwzględnimy 
ilość ludności w Rosyi, potęgę państwa i ogrom środków 
materyalnych, to udeta nas wówczas ubóstwo jej produkegi 
umyslüwej. Zachwyt zaś Zakrzewskiego tlómaezyé należy 
przedewszystkiem brakiem perspektywy, następnie jego pol- 
skością— polską bowiem, choć go oskarżam, że uległ uro- 
kowi Rosyi, — specyficznie polską, wbrew teorgi Dostojew- 
skiego o rdsyjskiem „wszechezłąwieczeństwie*, jest owa z za- 
palnością temperamentu skojarzona szerokość widnokręgu, 
umiejąca ogarnąć, odczuć | ukochać obce światy. (Czy mo- 
żemy sobie wyobrazić Rosyanina, któryby o Polsce pisał tak, 
jak Zakrzewski o Rosyi? | 
Głęboko i słusznie] powiedziano, że kult Rosyi „jest za- 
sadniezo sprzeczny z těm wszystkiem, co zbudo$ało naszą 
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kulturę i przeciwdziała wszystkiemu, eo jeszcze w nas leży, 
Jako poteneyalna potęga i powołanie“ '). Bo cóż nam Rosya 
dała ? Ke cierpienia i grzechu 一 odpowiada p. Maréi- 
nowska — pojętą, jako cel twórczy, nie środek*, analizę gu- 
biącą się w przepaściach stanów obłędnych i „uwieńczona 
poczuciem rozkoszy w tem właśnie, że to wszystko jest bez 
wyjścia”, — słowem, analizę. której wynikiem: negacya prawa 
moralnego. Tymczasem cała literatura i kultura pálska stoi 
na affirmacyi tego prawa, ,znamieniem stanowiaeem jej in- 
dywidualność i wartość jest dażność do wcielenia ideału 
w czyn, czyli do prawdziwego tworzenia życia*. Niepodobna 
zaś tworzyć Życia ani nad przepaściami, „z których wyjścia 
niema“, ani tem bardziej w przepaściach. Aby je tworzyć, 
trzeba stać na twardym gruncie, czyli patrzac w przyszłość, 
trzymać się przeszłości, obejmując wraz z Miekiewiezem 
wszystkie przeszłe i przyszłe pokolenia narodu. Na tym grun- 
cie i Sienkiewicz i Tarnowski, każdy w swojej sferze twór- 
czości, stanęli bardzo mocno — i stąd ta szezególna antypa- 
tya, którą czują do nich nasi polsey Rosyanie. 

Idealizm, czerpiący swoje soki żywotne z przeszłości, 
gótowi byliby określić, jako poszłost. Wyraz ten spotykam 
w pracach Zakrzewskiego po kilka razy na każdej stroń- 
niey. Nie istnieje on u nas, a oznacza pospolitość, poziomość 
duszy, dochodzącą aż do nikczemnoścj. Wszystko, co na Za- 
chodzie nazywa się uczciwością, Rosyanie skłonni są poczy- 
tywać za poszłost. Oto najcharakterystyczniejszy owoc ich 
maksymalistycznych upodobań — i na tem polega istotna 
różnica między Europa a Rosya. Gardzié powszedniemi cno- 
tami, a marzae o szczytach bqhaterstwa, spadać w otchłań 
nihilizmu — taką jest tragedya rosyjskiego maksymalisty. 

Traf zdarzył, że w chwili, kiedy się nad tem zastana- 
wiałem, wpadł mi do rak numer gazety Utro Rossii z felje- 
tonem T. Ardowa, poruszającym tenże sam przedmiot. Chę- 


DJadwiga Marcinowska: Z myśli o Duchu i Domu 
w Przebudzemiu, (Warszawa, 1912). 


tnie glos mój odstepuje wybitnemu publieyseie. „Cnoty 一 


pisze on —- w Rosyi nie lubia“... „Cynicznie wyśmiewamy 


wszystko, co dla innych narodów jest święte”... „Zewnętrzne 
ubóstwo uczciwego, pracowitego życia nazywamy poszłost ^... 
„Urzędnik, który codziennie nakłada mundur i chodzi do 
biura, sumiennie obowiązek swój.spelniajae, jest dla nas ezło- 
wiekiem poszłym, kobieta, która dzieciom swoim cernje pon- 
czochy, a w chwilach wolnych gawędzi 7 sąsiadka, prowa- 
dzi życie poszle*.. „Wszystko, eo jest określone, prawdzi- 
we, możliwe do wypełnienia, wszystko, co jest ladem żyeia, 
my odrzucamy, jako poszłost. Tak się dzieje w warstwach 
średnich, Spójrzmy wyżej, a będziemy mieli zaiste przera 
żający obraz. „Tam pogarda powszedniości — streszezam słowa 
autora — zrodziła mistycyzm, ale nie ów mistycyzm Novalisa, 
który w człowieku widzi świątynię Boga żywego. Nie; nasz 
mistycyzm jest obrzydliwa obluda; to mroczny szatahski mi- 
stycyzm gaszenia ducha i orgij zmysłowych, mistycyzm 
chłopów wszeteezników- (Rasputin, którzy głupim damom- 
arystokratkom wmówili, ze najmilszą Bogu ofiarą — szał roz- 
pusty, splugawienie własnego. plugawegó z natury swojej 
ciała. 

Oto obraz Rosyi kończył antor obraz głębokiego 


upadku i rozpadania się. 


miejscowego, po ukończeniu którego i wy- 


po rosyjsku ujmował zasadnicze zagadale: 
uia W Bogi duszy. Porwal go maksyma 


sposobuośsi głębokie ukłony przed rewo- 


swojej śmiało rywalizować mogły z orga- 
lucją. 


MARIAN ZDZIECHOWSKI. : 
RZ GELEET nami najbardziej zadzierzystego panrusy: 


x 
X ż 'lizm duszy rosyjskiej, jej żądza absolutu, |cyzmu. Wajn;, którą Rosja prowadziła, Czem2e rewolucja ta jest? Zastanówmy ` 
Rewolucja której nie zaspokoi żadne połowiczne roz loglaszel on, jako wojnę Świętą, bo zmie [się nad tem mie ze stanowiska polskiego, 
^ |wiązanie, żaden kompromis z rzeczywisto |rzela ku wydarcia narodów sławiańskich z|lecz bszstronnie, starając się zachować o 


pad szponów germanizmu i zjednoczeniu |bojętność przypadkowego widza. Zapowia- 
ich pod opiekuńczemi skrzydłami dwugło |dała się ed lat prawie stu, jeśli za pierw- 
wego orła. Dla tych wśród slowian, którzy |szy jej objaw poczytywać mamy nieudaną 
tego nie uznawali. lub nie paz R próbę dekabrystów w c. 1825; wybuchnę/a 
błażania nie misl. B:zlito$nie gromił but- jí zwyciężyła teraz. Z 1użenie wojną 1 zaie. 
garów, Ze, nie umiejąc zapomnieć o pora |chęcenie popchnęły do czynnych wystąpień A 
chunkach swo ch z gderbami, zachowywali |masy robotnicze i żołnierskie, oburzenie Ce , X ] 
neutralność; Polakom zaś z Glicjl odma-|zaś na niedołęstwo, z jakiem wojnę pro- R Gy, 
wiał- nawet imienia polsziego; byli to|wadzono, ogarniało te imperjalistycznie na- ANĄ 
r ostdda Plaży” A ten zapał dia imperja:|strojoae afery, które się skupiały w stronni: と \ 
listysznych ideałów Rosji nie był robiony |ctwie kadeckiem.Niedolestwo jednak nie było 

i sztugzny, nie był polityką, jak rusofil- |tak beznadziejne, ani Suchomlinow tak win- ^ = 
stwoY, Gizety Polskiej","przeciwnie, nosił|ay, jak o tem krzyczano. Błąd Suchomli. Te MERC SN 
znamię szczerości, świadcząc, 2e rusyfika-|aowa i jego współpracowników polegał na 7 OC 20) 

cja |mogła nawet z tej najmniej spodzie・|tem, że układając plany wojny, rachowali "Ca AK Xo 
wśnej strony znajdować dostęp do umy [sa miesiące, nie Z8S na lata. _ amama, 

słów| polskich. Olglosu jadaak w spole.| 。 Imperjalizm rosyjski marzył o posia- Ao RE" 4 
czeństwie nie obudził i, jako zjawiskoj|daniu wszystkich ziem polskich, o prote- | を ^H 
odosdbnione, na głębszą uwagę nie za-|ktoracie nad całągdłowiańszczyzną, o Arme- 
sługuje. nji, o Konstantynepolu,»sławem, o wielkieje 1j p Su 
atomiast rewolacjonizm rosyjski, wy: |nad Europą i Azją dominującej monarchji. RA aa ft, 4 
powiadając walkę na śmierć earatowi, Hs a drodze do celu miał dwoch wrogów do Y ウェ レク な つが レン 
szerokie u nas sympatje, prześciga- (zmiażdżenia: Turcję i Austro-Węgry. Zala- 0 á 
jąc zad „zuchwałością dalszych zamiarów jtwieniu się z Turcją sprzyjały wzajemne (p た 
wszystkie inne rewolucje świata, nietylko |rywalizacja państw Bjalkaüskich, które trzeae " f S 
pociaęhął, ale ol$ail te rozkielznane wy-|ba było umieć zręcznie wykorzystać; dd | ERO CE 
obraźałe, które w uczuciu patrjotycznem, [rozprawy zaś z Austria przygotowywano I Amr ER d n 
w świądomości związku z przeszłością na |sie pilnie — i w r. 1913 ezłowiek, stojący ^ | 
rodową nie umiały znaleźć przeciwwagi|blisko sfer kierowniczych, zapewniał mię, と へ > 

na podmuchy obcych idei. Wszak codzien-|że nikt tam nie wątpił, iż w razie wojny, í ei 
nie phtrzaliSmy na to, jak pisemka so-|której zresztą jakoby nie 2yczomo, Ausg 

cjalistyczne wszelkich odcieni głosiły bez „rozbitą będzie na drzazgi“. Sunc aj l 

żadnych zastrzeżeń swoją bezwzględną |mania tego potwierdziły wypadki. Potęż ŻE > 
solidarhość z rewolucją, jak wychodząca wlarmie austrjackie zostały rozbite z bajeczuq ee PCE E. 
| k Mińsk 4 lska Prawda" brała na siebie |szybkością — i choć po upływie dziewięciu 

Obraz grożącej nam rusyfikacji ducha . ry iow ana oy apre QD ANUS role hepóllia rosyjskiego bolszewizmu, któ |miesiecy rosjanie musieli wycofać się ze 

probowsłem przeć laty kilki przedstawić lk W kuleie stękn TN 9 : e u duszy lee, czytamy tam, „daje podwaliny pod no |zdobytej Galicji, ale w roku następnym 

ua osobie polaka, piszącego po rosyjsku, rosyjskiej, gosia mie na świecie nasycić |wy ustłój społeczno polityczny", ma otwo |jen. Brusiłow  zagarnis! z powrotem zna- 

autora kilku z talentem i temperamentem nie zdoła, stanowi tylko preludjum do tu-jrzyg wrota do szerokich reform i „prze |ezaq część utraconych ziem, w listopadzie 

skreSlonyeh studjów literackich, Aleksandra syfikacji politycznej. kreśleniem* jest zasad dotąd jeszcze rzą |zaś tegoż samego roku rząd rosyjski z du: 

Zakrzewskiego. M'ody ten,k dziś już nie Na początku wojny młody dziennikarz, dzącyc światem (Ns 6). Nawet bardziej u |mą odrzucał propozycje pokojowe państw 

żyjący pisarz, Rosjaninem był z ducha w) polak z pochadzenia, umieszczał w jednym |mierkowane gazety kierunku demokraty- centralnych. 

ściślejszem, głębszem znaczeniu wyrazu, fźacięcie wojowniczych tygodników eters・!cznego hważały aż do ostatnich czasów za Ale bezład w sprawach przewozu i 

LL po rosyjsku szukał prawdy religijnej, 


ścią. „Rosjanin—powiedział Berdjajew— 
pragnie nie mniej i nie więcej, m zu- 
pelnego przeobrażenis życia i zbawienia 
let Świata, to cecha rasowa—i z cechą tą wig. 
pożycie zAfosjanami i przymusowa nauka|żę się wszystko, co: jest-rzeczywiście wiel: 
w szkołach rosyjskich, oswajając nas zjęję 1 oryginalne w kulturze rasyjskiej". Ale 
literaturą i kulturą Rosji i wpychając w|maksymalistyczaa  orjentacja rayśli ma 
wir jej dążeń polityczaych i społecznych, | swoją słabą stronę, z wysokości bowiem 
nie mogły me pozostawié-Sladuw; na: winy |njeskończonych i nieuchwytnych aspiracji 
„ałowaści naszej. Szła to-jettnsk: opornie i ziemia i sprawy ziemskie wydają się czemś 
// pawoli. Staliśmy na przeciwległych biegu-|tak matem i martwem, że bledna nawet 
La za Qu 
A 


a xusyfikacja. | 
Przymusowe E dm ewoli naszej | 


nach, uosabiając przeciwieństwój lróznice między dobrem, a złem i obrzy: 
światów: Wschodu i Zachadu, bizańtyjskie |dzenie SC w duszy maksymalisty Vë 
/ と go prawostawfa i rzymskiego katolicyzmu, 
otaczanej czcią religijną autokratycznej 
władzy monerszej, która z Bizancjum prze 
szła do Moskwy, —i swebód politycznych 
w zdobywaniu których streszezaly się dzie- 
je Europy zachodniej. I dopiero w ostat 
nich latach, już w wieku XX „ wpływy ro 
syjskie poczęły wybitnie się zaznaczać, w 
następstwie wzmożenia się wśród młodzie 
ży naszej i ożywienia ruchu między Kra- 
kowem i Lwowem z jednej strony, a wyż. | 
szemi zakładami naukowemi w Rosji—z 
drugiej. Gdy przedtem ci, eo się działaniu | 
atmosfery duchowej rosyjskiej poddawali, 
tracili wraz z tem uczucie narodowe i i 
szybko przeistaczali się wŘosjan, to teraz| ‘tyszymy to z uat Bardjajewa, leżąc 


stawali oni w uniwersytetach Galicji w ro el eco zwei oh pralni 
Ji tol ki j 2L D , 
ios uguale |swoją świętość. Dia tego to, co nam 


skiej, która znowu tam, w otoczeniu pol- 
skiem, nabrawszy trochę polskiego poloru, | grzechem w miej się wydaje, jest,zdaniem 


przenosiła się w tej nowej postaci z po- | jej czcieieli,nie grzechem, lecz dź viganiem 
wrotem do Warszawy i dalej. |krzy2a Chrystusowego... 


lsjaniaa te drobne, w jego muiemaniu,i 
głupie cnoty, któremi stoją społeczeństwa, 
a które nie sięgają paze sferę elementar. 
nych obowiązków rodzinnych i obywatel- 
skich. Są to cnoty „miaszczańskie", nie 
obowiązują one bohaterów ducha. 


Ni€ naturalniejszego, jak z zapairze: 
[nia się w zaziemski raj, a pogardy ziem- 
lskich cnót, spaść w pospolite błoto. Ale 
spadnięcie to nie jest, mówią nam, zbro- 
dnią, ani nawet wynikiem wystepuego ja- 
kiegoś lenistwa. To fatalizm, którego nie 
uniknie 2adus wyższa natura. D1sza rosyj: 
laka wiecznie ucieka od Świata i nawet 


tq hèy w Mn Kane 
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„Motor*. 


firma 


mogła krzepić, a wrogów niepokoić. 
Na „rozum* żadnej do tego nie- 
esr masz Dabrowski, ma podstawy. To też sad o legjo- 
4 -œ nach w kraju, ten sąd, który się w 
Katastrofa: polityczna roku 1795 drukowanej i ustnej opinji warstw kie- 
nie była katastrofą narodową. Upa-|rownięzych Narodu wyraża, bynaj- 
do państwo polskie. — Naród nietylko mniej nie zdradza wielkiego do nich 
nie upadł, lecz nawet nie zatrzymał | zapału. | w towarzystwie Przyjaciół 
się w swom rozpoczętym od odro-Í Nauk, i w salonach warszawskich, i 
dzenia szkoły przez, ks. Konarskiego] pnlawskich, i pod Blachą patrzy się 
pochodzie naprzód i dogóry. Zadnelna nie--nie bez pewnej należnej lu- 
pole pracy narodowej nie zaległo od-| dziom, którzy dobrowolnie krew za 
logiem. Tworzy się Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk, odnawia się Uniwer- 
sytet Wileński, powstaje; Liceum Krze- 
mienieckie, szkoły Komisji Edukacyj- 
nej i pijarskie przejmują dominikanie 


i bazyljanie, wzmaga si 


Twórca legjonów. | nie realne, nie wydaje się, aby swoich 


sze jak na awanturę. 


emyslowego i handlowego. 


Ale wszystko to jest na 】 i 
niełasce sąsiadów, Jest i musi być,| kach ariji ftancuskie]" przez zęby, po- 
.bo rożwiązały się utworzone, przez| trosze jak o tych, którzy obniżają do- 
Wielki Sejm"i przez Kościnszkę za-| stojeństwo żołnierza polskiego. 
wiązki armjf narodowej. W każdym I tylko w głębokich, tajemniczych 
normalnie żyjącym narodzie armja jest 
tym wałem ochronnym, za którym 
życie narodowe trwa i rozwija się, 
Tekojmia trwałości tych instytucji, któ- 
re dusza Narodu wytwarza. 

Ale, zaledwie półtora roku upłyę 
neło od okropnej chwili, gdy ostat: 
niemu żołnierzowi polskiemu broń wy- 
darto, gdy na „ziemi włoskiej* sku- 
pia się „za przewodem“ Dąbrowskie- 
go garstka żołnierzy polskich. Gar- 
stka tak drobna, że nie wydaje się, 
aby mogła mieć jakiekolwiek znacze- 


nicy podziemnej, która nazewnątrz 
wytryska tylko w pieśni— albo w czy- 
nie—odczuwane są legjony, jako to, 
czem były w istocie: jako "armja na- 
rodowa. Serce Narodu tęskniło do 
| Dąbrowskiego, czuło w nim, swego 
odległego obrońcę, wzywało +go „Z 


to, że wojsko „za jego przewodem 
złączy się z Narodem,. 


Ojczyznę niosą, sympatji — ale potro-|ły, 
Bezgranicznie| Ojczyźnie. 
zacny i zresztą mądry książe Adam u-|kolnicki, Wielhorski, Fiszer— z poczu- 
waża je za awanturę szkodliwą, za|ciem uzasadnionego zresztą i nawet 
le! największą przeszkodę swej misternej| szlachetnego oburzenia— opuścili sze- 
p NICA rolni-] konstrukcji dyplomatycznej; książe Jó-|regi. Zresztą „szeregi“ przestały ist- 
cza, kładą się podwaliny życia prze-|zef który wtedy był jeszcze gąsienicą|nieć. Oprocz wywiezionych "na San 

przyszłego bohatera, Raszyna i Lipska, | Domingo, wszyscy poszli za Kniazie- 
łasce i! mówi o „złożonych z Polaków oddzial-, wiczem. 1 


nych - lecz nie ideowych 一 powodów 
nie mogli nic innego uczynić—i po- 
został Dąbrowski. Właściwie więc po- 
pokładach duszy Narodu, w tej kry- został sa m. , 


jakiegoś króla Neapolitańskiego. Bez 


ziemi włoskiej do Polski'', wierzyło w |rodu kazało mu trwać. 


A ci, którzy|gjonów przestała być „kwestją”. Zaz, 
sekcem swoim to serce Narodu maj-|lowano legjonistów, 
silniej odczuwali, nie wytwarzali ;,0-|wano' ich gorzki los, szczerze odczu* 


a 105 1 どい いり = 
stępność dla medrkowania sprawiły, 
że Dąbrowski nie dał sie żadnymi 
„opinjami' zbałamucić, żadnymi wy- 
wodami ze swojej krwawej i górnej 
drogi strącić. 

Znojna to była droga. Przez 
pierwsze cztery lata szedł po niej w 
coraz" to liczniejszym orszaku. Ale 
oto przyszedł 1801, przyszedł traktat 
w Lunévilles, przyszło San Domingo... 
którzy nie poszli „gdzie pieprz rośnie, 
i gdzie na nich czekała żółta febra, 
ci go opuścili. Rzecz stała się na- 
zbyt „oczywistą“. Nikt—oprócz Dą- 
browskiego—nie mógł już wierzyć, 
aby jego służba, w tych, które nasta- 
warunkach, była jeszcze służbą 
Kniaziewicz, Zajączek, So- 


iySiCnia, じ 
J 


ziściły się słowa pieśni. Da- 
browski przyszedł „z ziemi włoskiej 
do Polski“. Przyszedł i dał Polsce 
wojsko. Nie on był jego wodzem 
naczelnym, nie on wyłącznie organi- 
zatorem. Ale on był jego twórcą. To 
wojsko, które przetrwało do jesieni 
r. 1831, było jego dziełem. 

I jego dzięłem duchowem są wszy- 
stkie późniejsze polskie formacje woj- 
skowe.、 Są one epizodami: w różnych 
czasach,,w różnych miejscach, przy 
różnych 4okolicznościach powstają i 
nikną. Lez jestinic, jest struna dźwięcz- 
na, która ję wszystkie wiąże pomię- 
dzy sobą, Jest nią pieśń: 

Marsz «marsz, Dąbrowski, 
Z ziemi włoskiej do Polski! 

Tą pieśnią woła Naród Polski na 
swoją ziemię swego bohatera dziś, w 
sto lat po jego Śmierci, woła na swo- 
ją ziemię swoje wojsko. A wojsko i 
dziś wierzysw to, że 


Za jego przewodem 
Złączym się z narodem. 


Pozostało kilkuset, którzy z róż- Jest pieśń, i jest, dusza, która 
stworzyła i pieśń i wojsko. 
Marjan Mąssonius. 
EZ zam 
I trwało to przez lat przeszło pięć. 
Na czele owych kilkuset nięszczęśni- 


ierakoWwski. 
ków znalazł się Dąbrowski w służbie Zygmunt Sie A : 


„Jam miłość, szczęście, jam niebo za 
młodu, 
„Umiał poświęcić dla dobra narodu". 


(Mickiewicz. „Konrad Wallenrod *.) 


W dniu 9tym czerwca 1863 roku 
stracony Został w Wilnie na szubienicy 
Zygmunt Sierakowski. 

Sierakowski to jedna: z majwybitniej- 
szych postaci na Litwie w dobie walk @ 
wolność w latach 1863— 64. 


polskiego munduru, bez polskiej ko- 
kardy uganiał się za bandytami kala- 
bryjskimi. .Bijące w nim serce Na- 
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KrGiBtWa Polsziego. 


i nędzę, wywołał rozruchy glodowe w Pe: 
tersburgu, do których się przyłączył garni: 
zon,— i stary gmach caratu, choć wznie 
siońy na mocnych i, jak się zdawało, nie: 
wzruszonych podstawach, runął, jak dom 
z kart. W podobny sposób tj. od jednego 
uderzenia padały w erger, 7 pote2ne z 
pozoru despotje: Assyrja, Babylon, Persja. 
Upsdek ten taka był niespodzianką dla 
tych, co dzieła tego dokonali, Ze oszoło- 
mieni czynem swoim, jakby w przerażeniu 
i nie ufając sobie, oddali władzę w ręce 
bardziej wyrobionych politycznie kierowni 
ków stronnictwa kadetow, oraz pokrewnych 
grup, zachowując sobie prawo kontroli nad 
nimi. 


Bawiłem wówczas w Finlandji. Patrząc 
pa przewrót petersburski z niewielkiego 
oddsienia, miałem sposobność częstych roz 
mów z wybitnymi fialandczykami. Dla wszy 
stkich nas było rzeczą absolutsie jasną, nie 
ulegającą dyskusji, że zrewolucjonizowana 
Rosja wojować dalej nie zechce, Ze zrozu 
mie to nowy, przez rewolucję stworzony 
rząd, że We. Miljukow i Guczkow, choć z 
bólem serca i wbrew własnym imperjali- 
stycznym ambiejom, poczują slg zmuszo 
nymi wyjaśnić państwom sprzymierzonym 
niechęć Rosji i, co za tem idzie, niezdal- 
ncść do dalszych wysileń, że, dzięki temu, 
za miesiąc jakiś, za dwa najdalej, rozpo 
czną się układy pokojowe. 


W dniu 4 marca marynarze, którzy 
w armji rosyjskiej stanowią najdzikszy i 
nsjpodlejszy element, powitali i uczcili w 
Hlsingforsie wieść o przewrocie peters- 
burskim masową i z niestyshanem okru 
cieństwem dokonaną rzezią oficerów swo 
ich, Fakt ten, tek wymownie i strasznie. 
świadczący o rozkładzie w armji, tembar- 
dziej nss utwierdził w mniemaniu naszem 

Uderzył mię przytem jeden szezegół. 


Nie miał on bezpośredniego związku z re 
wolucją, ale w przykry sposób oświetlsł 
psychikę rosyjską. Wiadomości o rzezi, któ 
re co godzinę przynosił telefon, inlandczy 
cy, ludzie z wysoką kulturą umysłową i 
duchową, przy'mowali z oburzeniem i wstrę 


x! 
A. 


tem, zgnębienie malowało się na ich twa 

rzacl widoezaie cierpieli nad tem, że w 
pobiłu, w stolicy ich kraju, działy się rze- 
czy ik potwornie obrzydliwe, a zarazem 
rzuciące tak ponury cień na Fialandję, 
choćwiny jej w tem nie było. O ileż wię 
cej pwinni byli cierpieć nad tem przeby | 


wająy chwilowo w owe miejscowości 
osjaie z najwyższych sfr ary 
stokitysznych i biuro śratycznych! Ale nie 
poruzył ich kilka dni przed tem, pomimo) 
ich worskich rang i osobistych stosunków 
z rogina carską, upadek dynastji i z nie. 
zroztmiałe ^ szybkim pośpiechem umieli 
przyjrać miny wiernych sług nowej wła- 
ázy;— podobnie i teraz z mniej jeszcze 
dla ias zrozumiałą obojętnością dowisdy 
walisię o mordach hslsingforskieh. Gdy 
zaś lazajutrz zjawił się żołnierz marynarz, 
azebr osobiście zawiadomić jedną z owych 
arysbkratyczuych dam, że po zamordowa- 
niu iłównodowodzącego admirała powoła- 
no m wiecu marymarskim jej brata na je 
dno z najwyższych stanowisk we fiocis, 
owadama nie umiała ukryć wybuchu ra- 
dośc. 


Taki2 sam amoralizm cechowsł mo. 
wycl ministrów. Na rzezie w H sisingforsie, 
Krorsztadzie, Wyborgu i innych nadbał: 
tyckth portach szczelnie zamknęli oczy. 
Zamtnął je nawet uchodzący za człowieka 
odwiżnego i stanowczego minister wojny 
Guczkow, który z urzędu powinien był 
winnych wynaleźć i rozstrzelać. 

-ichórzostweri 


szak ies my 
krew i przedśmiertae tortury 300 
oflsrów były jednym z tych p ykryc 
drobiazgów, od których 2adga rdwelucja 
uchronić się nie może., 4 | 
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— Nowy kome 


— W zarządzie miejskim., Dia 
czerwca r.b. cdbylo się pierwsze posidze 
nie zarządu miejskiego w nowym skłdzie. 


.|Prezydent p. Chrząstowski ma zarzdzać 


„|mie na siebie kidtgwnitlwo ogólne i zed 
. |stawicielstwo. 

Członek zarządu p. yeh in 
stanie ma czele wydziału gospedareego, 
«|do którego dołączone zostają: dział plny, 
siraż ogniowa i lombard miejski, Czbnek 


D ! lo 

ndant Mińska Na|zgęhód od Chateau Thierry amerykanie 
miejsce dotychczasowego komerdantaMiń usiłowali ponownie atakować lecz odparci 
ska pułkownika „vom Frarkenbergs. Hot |zystaji z wielkiemi stratami i wyrzuceni z 
ustąpił, misnowany został jenera} Nel. ; pierwotnych pozycji. 


d CutrW dat nam 45 jeńców. Na północ: 


Grupa wojsk |księsia Albrechta: 
Wykonując pomyślną operację na 


Dokonano podziału pracy  medzy|wsehodnim brzegu Mozeli wzięliśmy jeń- 
członkami zarzadu w następujący spsób. |ców. 


Lotnik por. Kroll odniósł 24 i, 25, 


. |sekretarjstem, kasą, buchalterją, oraz weź feld f: bel Rfimey 23 zwycięstwo. 


€—— d 
Obwieszczenie. 


Kawiarnia przy ul. Gubernatorskiej Nr. 13 n& 


isz: |zarządu p Kapłan obejmuje wydział gwil leżąca do Nachamy Wesseler, aż do odwołania 


Członek zsrządu p. Kodisews—wydził o 
$wialy. Członek zarządu p. Nejfach-wy 
dział dobroczynności publicznej. Czbnek 
zarządu p. Cywłński—wydziały medyzny 
„Ji budowlany. 

Ns posiedzeniu zsrzędu miasta 'jole 
cono członkom pp. Downar-Zapolsktmu 
i Kspłanewi zaznajomić się z wydzidami 
pracy i statystycznym i zarządzać nieni aż 
do ostatecznego zdecydowania o losielyeb 
wydziałów. 

— Redukcja liczby — urzednków 
miejskich. W zarządzie miejskim prguje 
znacznie większa liczba urzędników aniżeli 
potrzeba, co szezególniej odbija się na fijan 
„|sach miejskich, Z tego powodu zamięrze 
na jest redukcja liczby urzędników. 

— Wsparcia d'a rodzin aresztowa 
inych żołnierzy. Zarząd miejski postino- 
wił udzielać wspźrcia rodzinom aresztowa- 
nych w^ kwietniu żołnierzy. Sredki na ten 
«el zdobyte być mają drogą ofiar, 

— Komisja szacunkowa.  Zatząd 
| miejski postanowił zatrzymać miejską ko 
séch szacunkową w dotychczasowym skła 

zie. 


— Wypłata pensji. Władze niemie. 
jjckie obecnie wypłaceją urzędnikom koleji 
j|lipawo romeńskiej pensje za maj. Wypłata | 


ny, szacunkowo: podatkowy i kwateruniowy. |otwarta może t yé codziennie. 


Właściciel restauracji przy ul. Zacharzewskiej 
Nr. 6, Wincenty Llpin otrzymał pozwolenie na co- 
dzienne otwarcie lokalu. W poniedziałek, czwastek 
i sobotę może być sprzedawape tylko mleko i po 
trawy mleczne. 
Mińsk 8 b. m. 1918. 
Niemiecki Naczelnik Miasta 


HERSCHEL. 


^ 


Drobne ogłoszenia, 


POTRZEBNA natychmiast energiczna ochmistrzyni 
do niewielklego gospodarstwa wiejskiego pod samym 


Mińskiem zwracać się Mińsk Dolna Lachówka A < 


Nr. 6 m. 2, do M. Grabowskiego. 


MIESZKANIE do wynajęcia 4 pokoje i kuchnia 
Dolna Lachówka Nr. 9 (od Gubernatorskiej na prawo). 


POTRZEBNA nlemka dla konwersacji na wyjazd. 
Zgłaszać sle Sierpuchowska 21 m 6 


URZĄDZAM GORZELNIE. Dementjewska 26. 


SPRZEDAJĘ parę osłów z bryczką. Dolna Lachów- 
ka Nr 1 m. 5. 


paz ullra ino cin qi uie SZAAR co M 

1 średnich miejscowych szkół 
Nauczyciel polskich udziela lekcji: przed- 
młoty szkolne i języki nowożytne. Magazyno: 
ws Nr. 38 m. 1. 


SA DO SPRZEDANIA MEBLE. Zacharzewski zatłek 
8 m. 2 od 10 do 1 1 od 3—5. 
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Czesław Krupski 


 Drukaraia Polska. - 
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MARJAN ZDZIECHOWSKI 


Rewolucja 
a rusylikacja. 


W Petersburgu, gdzie się zatrzyma 
łem, wracając z F.alsndji, panował nastrój 
optymistyczny; o przelanej krwi i of.arach 
przewrotu nie mówieno. Jugen z najgłęb- 
szych i najsziachetniejszych umysłów w 
Rosji, książę Eugenjusz Trubecki. podao 
sił w jednym z artykułów swoich naroda- 
wy charakter rewolucji, gdyż wszyscy, za 
ezyusjqc od warstw najwyższych, a koń 
cząc ma proletarjscie, podali sobie ręce, 
ażeby wspólnemi siłami zwalić carat. Di 
20 raChOWano na rady robotnicze i Zolnier. 
skie, któremi kierowali, jak mnie zapew- 
nieno, ludzie rozsądni, rozumiejący powa: 
ge chwili i edpowiedzialność swoją. Zapał 
zaś ogólny i wielkie nedzieje budził Kie 
renskij w swojej roli ministra sprawizdli 
wości i pośrednika między rządem tym- 
czasowłmy a ludem rosyjskim, tobotaikami 
i żołnierzami. „Człowiek ten — mówił mi 
o nim pisarz bardzo zaakomity — rośnie w 
oczach naszych, z każdą chwilą staje sie 
wznioślejszym i piękniejszym*. 

. Niestety, w człowieku tym weieliła 
się w owej wielkiej i stanowczej chwili 
dusza Rosji, jej niereslny, cderwary ma- 
ksymalizm, pragnący uszczęśliwić Świat ca 
ly, a gardzący tą nudną „mieszczsńską* 
cnotą, którą nazywamy uczciwością. I nie 
mając pod sobą podstawy moralnej, zgubił 
Kierenskij i rewolucję i Rosję. 

Przejęty swoją misją pośrednika, za 
pragnął on zlać w jedną csłaść dwie rze: 
czy nie dające się w żaden sposób ze so 
ba pogodzić: zaborczy imperjalizm odzie- 
dziczony pe starym rządzie przez rząd 
tymczasowy — i wymęczony wojną paey 
Tom rewolucji. Choć sam rewolucjonista i 


w zss&dzie przeciwnik wo]ny, nie umiał 
Kierenskij pojąć tej rzeczy proat:| i jasnej, 
Ze DO watrząsnieniach przewrotu, przez 


„które Rosja przeszła, żadna moc nie zmu 


si jej do dalszych eksperymentów wojen 
nych. Rswolucja rosyjska, burząc carat, 
sięgnęła nierównie głębiej w Życie i duszę 
narodu, niż rewolucja francuska, gdy ogła 
szała rzeczoospalite.i skazywala na Śmierć 
Ludwika XVL We Francji dokonywano 
tylko zmiaay firmy rządu, w Rosji zadano 
śmiertelny cios temu, eo najgłębszą jest 
podstawą życia duchowego — reigli. Pra 
wosłiwie stało ua kulcie cara, który jest 
zastępcą Boga na ziemi, żywym wyrazem 
jego woli. Zoezcześciwszy Mikołaja II; 
zdarłszy mu koronę z glowy i trzymają 
w więzieniu, niby pospolitego przestępcę, 
rewolucja tem s&mem rozchwiała w duszy 
chłopa jego wiarę, zbuczyła ten dogmat 
zasadoiczy, tę prawdę, którą kierował się 
i żył. I czem ma tà zastąpiono? Obrazem 
bligkiego raju, w którym będzie miał zie 
mi i wszelkiego dobra maaterjalnego w 
miarę potrzeb 1 pożądań swoicth Czyli na 
miejstu hsseł służby i ofrar w imię wyż 
szej idei, której symbolem był dla niego 
car, wypisano materjalistyczne hasło uży 
wania, wyrażane w słowach ziemia 
i wola. Nie samym tylko chlebem 
człowiek żyje i nie dziw, Ż: nie czując 
pod sobą tego mocnego gruntu, jakim by 
ła wiara przodków, chłop utracił równos 
wagę i wybuchnęły w nim jego dzikie, 
pierwatne instyakté. Przedtem dla cara 
znosił cierpliwie męki życia w okopach i 
me2aie umieral na polu bitwy, ale po co 
teraz miał on czynić to samo dalej, skoro 
cara już nie było, a tam w domu, czekał 
go raj ziemi i woli? Pytanie to z żywioło- 
wą siłą wyrywało mu się z piersi — i cóż 
mu ra to odpowiadano? Walez, bo musisz 
dotrzymać zobowiązań państwa rosyjskiego 
wobec jego sprzymierzeńców; walcz do 
zwycięskiego końca, ażeby państwo twoje 


$ 
ZA mogło ziemie, zejęte teraz przez 
mieprzyjaciela, i otrzymać Koastantyno- 
pol, odwieczay cel dążeń twoich przod 
ków; walcz aZ do oststaiego tchu, bo jeśli 
zdradzisz sprzymierzone z tobą mocarstwa 
i zawrzesz oddzielny pokój z Niemcami, to 
tego cero, któregoś dopiero zrzucił, Wil 
heim II z powrotem wprowadzi ua tron. 
Cala ta argumentacja wykrętnie sofistyczna 
w os'a:h każdego człowieka, umiejącego 
patrzeć i zastanawiać sie, nie mogła traić 
ido unysłu prostaka. B» po co miały go 


ikrępować zobowiązania, zaciągnięte przez 


ów stary rząd, ktory rewolucja ogłosiła za 
najgorszego wroga ludu rosy,sklegc?. Da- 
lej, czy powszechna i gwałtowna w ludzie 


eltym żądza pokoju nie była vis major, 


wobec której zobawiązania traciły moc 
swoją, nawet w razie szczerej chęci ich 
wypełnienia? Wreszcie, czy nie było jaw: 
aym nonsegsem wiązanie sorawy pokoju 
z powrotem Rymanowów? Mógł sabie po 
wrotu tego życzyć rząd niemiecki, mógł w 
tym du:ha iaspirowsC, ale jakiemi Środka: 
mi miał to przeprowadzć? Slowem do 
pokoju, do układów należało przystąpić, 
ale zwlekając, natychmiast, tem bardziej, 
że ca do Konstantynopola i wszelkich in- 
nych aneksji, to i ebłop, i radykalnie uspo 
sobiany inteligent zrzekall się ich bez wa 
haola, ną okupację zaś ziem polskieh, li 
tewskich, nawet matosi białoruskich spo: 
glądali obojętnie, wyłącznie wielkoruską 
sprawą ziemj i woli poshłonięci. 

I na $ pozycji przeciw wojnie po 
wstały w Kei rozruchy, wskutek któ 
rych kierownik polityki zegranicznej, (Y 
Müjukow, musiał opuścić swoje stanowi: 
sko. W imieniu rady delegatów robotai 
czych i żołnierskich ŚP Skobelew posyłał 
wówczas za granicę depesze, w których, 
protestując przeciw enuncjacjom NN Mi 
ljukowa i Guczkows, oświadczał, że demo 
kracja rosyjsko „nie ma nic wspólnego z 
proklamowanemi przez nich celami", t. |. 


ie nie daży „sni do panowania nad Bos. 
forem i D.rdanelami, ani do rezbiorm Au: 
strji^ i Że nawet nie stawia sobie za zada- 
aie zupełaego pogromu Austrji i Niemiec, 
że również przyłączenią Alzacji i Lotaryu 
gji do Francji nie zalicza do ideałów, „od 
«tórych odstąpić gie można”, 2e jedynym 
je] celem jest „pokój powszechny oparty na 
wyrzeczeniu się programów zaborczych 
przez obie strony". Stanowczość oświad- 
czeń tych, które, ze zdumiewającą Szcze: 
rością obnażały przed święfsm zasadnicze 
przeciwieństwo między ,„burżuazyjnym” rzą- 
dema rówolucyjaą demokracją, zapawia: 
dała wobec klęski Miljukowa  matycbmia 
stowy zwrot w polityce rosyjskiej. Stała 
się jedaak inaczej. Nowy minister spraw 
zagranicznych bx ene poszedł 
$isdem poprzednika /swego, z tą różnicą, 
że w miarę potrzeby nizko się kłaniał ra- 
dom robie 0 nialac je, i£ przy. 
jat ich formułę pokoju bez aneksji i kon- 
trybucji, koledzy zaś jego z obozu socja: 
lstyezusgo — H Sxobhlew w tej liczbie— 
nietylka zapomnieli o uprzednich swoich 
występach antywojennych, ale  przelsto- 
czywszy slg nagle w gorących zwolenni- 
ków wojny, rzucali odtąd groźme klątwy 
ns każdego, ktoby się ośmielił chaéby mi. 
ko agpomkuüagc o pokoju. Co mogło ty¢ 
przyczyną tego niewytlumaczonego zwro- 
tu? Ciyiby wraz z objęciem tek minister 
jalnych dowiadywali się, jak niektórzy 
przypuszczają, o jakiejś stresznej tsjemoi 
cy, o której szerokim masom nie wolna 
było wiedzieć, o takiem oplataain Rosji 
przez koalicję, że wyjście, nawel wysiłek 
wyjścia z tei matni groził jej Śmiercią? 
Nie wiemy. Daść, że w nowym koalicyj- 
nym rządzie postanowiono iść starym to- 
rem, LL wojowsć w ścisłej jedności 
ze sprzymierzeńcami aż do „zwycięskiego 
kofica 


I gą Kierenokij w nowym swoim che- 
takterze ministra wojny rozpoczął podróżę 


ul. Zacharzewska Nr. 36 m. 8 badania KRWI (po- 

dług Wasse'n ans) plwociny, sok żołądkowy; che- 

miczne: SACHARYNY, KOKAINY, MORFINY 1 im. 

środków inimaceutycznych, wody, różnych produk- 
tów spożywczych 1 napojów. 


Z dalszej i bliższej 
przeszłości, 


Los opgi zrządził, iż warunki histo. 
ryczne skłoniły do zespolenia się z Polską 
w jedną ciłość jej kresy wschodnie. 

Współżyjąc z państwem górnjącem 
pcd względem kultuty, rozwoju form spo- 
ł:cznych, « także wyrobienia sił politycz- 
nych i seme będąc naogół słabe wewnętrz- 
nie, ziemie le znajdowały oparcie i ezerpa- 
ły siły dla rozwoju własnej cywilizacji w 
państwie, koło którego — jako swego 
ośrodka — one się grnpowały, poczuwa 
jąc się podówczas do ścisłej z nim łącz 
ności. 

Każda z tych ziem 一 czy to Litwa, 
czy Bisloiu$, czy też nawet w swoim cza: 
sie Ukraina — stanowiąc w owym okresie 
pewne odrębności bistoryezne cd właści. 
wego rdzenia ķi ośrodka, z kiórym bieg 
wypadl ów dziejcwych łączył je przez diu. 
gie wieki, nie przedstawisiy samm przez 
się jakiegokolwiekbąćź  paüstwowo lub 
ekonomicznie odrębnego organizmu, będąc 
zarówno i pod względem  bistoryczno-kal 
turalnym tworem o cechach przejściowych 
i niew ykrystalizowanych. 

O L'twie jednej dałoby się powie: 
dzieć, 2e ma ona pewną zupełnie odrębną, 
indywidualną przeszłość historyczną. 

Polska,  promieniując na wschód 
wpływem swej kultury, czerpała wzamian 
sama poniekąd pewne wygody na kresach 
wschodnich, a na listę imion jej nsjwybit 
niejszych synów niejedno nszwisko kreso 
we wnisanem zostało. 

Z nadejściem końca XVIII wieku — 
po upadku Rzeczypospolitej — cała Litwa, 


w ・2TGKICII IEgO SOWA ZYaCZEGIU, A WIĘC 
wcbłspisjąca pòd to misno niemal 
Bisłoruś fakiyczną, przeksztsłca się sto. 
pniowo z części składowej Polski na zwy. 
kłą prowineję Rosji. Staje się ona tedy je 
dną z wielu do tak niedawna rosyjskich 
„okrain*, tsk po macoszemu przez swoją 
metropolje traktowamych, a tak. wybitnie 
znapych w historji z niklej wegetacji pod 
pięgierzem całego szeregu pamiętnych na 
dłvgie lata „praw wyjątkowych“. 

Kraje te wpsdają tą drcga w kom. 
pletny zanik ssmodzielnego rozwoju, a po- 
lityka nowego protektora wyíe2a całą swą 
energję w celu zabieis wszelkiej cdrębno 
Sci jak tych ziem samych, tsk i ludów je 
zamieszkujących. Przedmiotem niesłycha. 
nej pelityki 1usyfikstorskiej stają się za 
równo polacy, sezkolwiek niekoniecznie w 
większeści będący 一 lecz niemili dla nie- 
dawnego kolosu wschodniego przez swą 
wsgę ekoncmiczną i gatunkową — tak 
też i szersze, silniejsze liczebnie war. 
stwy lvdowe białorusko litewskie. Kultura 
zachodnia zostaje corez energiczniej wyci 
skana ze sfery życia państwowego i z 
dziedziny stosunków publicznych i zmuszo 
na jest ustępować miejsca rosyjskim wply- 
wom wschodu, Wszelkie żywioły miejsco- 
we ulegają temu samemu losowi, albo- 
wiem kulturę rosyjską wspomagsją prze 
różne czynniki państwowe. Wykwita cały 
system rosyjskiej polityki kresowej. (t. zw. 
Gkrainnaja politika w 


siewierozspadnóm kraje”). 


Silniejsza wiekiem i oparciem kultu. 
ra polska toczy walkę, gdzie tylko może, 
z wpływami rusyfikaiorskiemi. Objawy zaś 
budzenia się młodszych poczynań litewsko 
białoruskich tłumione byly brutalnie w sa 
mym zarodku. 

Za pomocą specjalńych systemów 
kraj ten, związany przez dłuższe lata drogą 
przymusu ze wschodem i jemu podległy, 
usiłowano doprowadzić do możliwego zagi 
ku wszelkich cech i właściwości wyróżniają: 
cych go od kultury i obyczajów orjentalnych. 


ustosunkowanie ludacśei i jej nastroje. 

Powyższy długoletni brak samorządu 
ziemskiego, chociażby w tym zakresie, w 
jakim on istniał w rosyjskich gubernjsch 
caratu, był niezswcdnie jedną z najbar 
dziej zasadniczych przyczyn kulturalno: 
ekonomicznego zsccfania ziem litewsko- 
białoruskich. Na przeszkodzie do urzeczy: 
wistnienia projekto wprowadzenia samo: 
rządu ziemskiego cdwieczvie stawały oba 
wy moskiewskie i względy natury politycz: 
nej, Obawa przed „zachłannością polską" 
(połskoje zasilje) a nie mniej 
przed spotęgowaniem wiedzy i nabyciem 
pewnego wyrobienia społecznego u szer 
szych mas odrebnego cd wielkorusów ludu 
miejscowego, strachem ogarniała niedaw 
nych władców. Owęzesnym ideologom po 
lityki rusyfikatorskiej bardziej dogsdzaio 
i było na rękę posługiwanie się niemal' 
wyłącznie usilnie protegowanym naplywo: 
wym biurokratycznym elementem rosyjskim, 
aniżeli miejscowym inteligentem. polakiem 
lub ehłopem bisłorusine m. A wszsk ci ostatni, 
ksztsłcąc się w pracy społecznej i samo- 
rządowej, mogliby dziś już dré znacznie 
liczniejsze ksdiy inteligencji białoruskiej, 
aniżeli te, jskie posiadają. Tendencyjna ro 
syjska ekonomiczna polityka ulg taryfo 
wych, ofiarowująca wszelkie przywileje 
urodzsjom rolnictwa wschodniego przed 
miejscową produkcją ziem bialorusko litew- 
skieb, dopełniała obrazu ich wyzysku i ma- 
coszego traktowania. 

Zresztą zasadnicza niechęć sławnego 
rosyjskiego ustroju — biurokratyeznego do 
ziemstw wogóle — nawet w Rosji powo: 
dowals, iż przy pierwszej lepszej ztecz. 
ności chętnie i tam. uszezuplano zakres 
kompetencji tych rozsadników „kramoły”. 
O ezem że dopiero było marzyć u nas? 
Te też surogat stołypinowski nie otworzył 
zbyt szerokich heryzoriów przed Ideą sa 
morzadu. 

Wreszcie przed rokiem rewolucja ro 
syjska, której podpadły również ogarr iste 
przez giq ,okraipy*, a więe i Białoruś 1 


i „ziemstwa rewolucyjne“, wnoszae do nich 
politykę z dołu i traktując formalnie jako 
teren do eksperymentów partyjnych, nie 
zaś pracy ekonomiczno-twórczej. To jedna 
strona samorządów wieloprzymietnikowych. 
Druga, którą historja również zapamięta, 
to ciągle niepomiernie wzrastająca skala 
podsików na.. pensje dla przyjezdnych 
partyjnych lesderów, przeobrażonych w 
tutejszych  dzisłaczów ziemskich. Trze: 
cia... na tą trzecią już bodaj nie stało. 
Poprzestano na dwuch „zasaduiczych* 
(czytaj „pryncypjalnych*, bić to właściw- 
sze wyrażenie terminologji rewolucyjnej). 

Zresztą trzecią, czwartą i piątą... o- 
raz wszystkie inne strony dzisłaluości sa- 
morządów gospodarczych kraja rozchwy: 
tywsly między sobą, współzswodnicząc w 
tem niemal do bójek krwawych, inne jesz: 
cze bszdziej „s a m órządne*, w 
zbyt nawet Ścisłem tego słowa znaczeniu, 
komitety i „sowiety* rewolucyjne... 

Tak się przedstawia „ewolucja“ poli- 
tyczno - gospedsrcza dawnych ` kresów 
wschodnich Rzeczypospolitej, a prawowi- 
tych ziem białorusko-litewskich. 

Przebywszy ją, doszliśmy do chwili 
dzisiejszej. I komu drogą i blizką jest przy- 
szłość kiaju, kto swój dobrobyt przyszły 
z myślą o nim dziś wiąże 一 ten zanim 
zdecydowany krok naprzód do przyszłości 
ziem tych uczyni, winien go sobie dobrze 
rozwsżyć. Przeżycia niedawne dają przy: 
kład, jak raczej rządzić się i żyć nie nale: 
ży. A co za tem idzie wypadałoby jeszcze 
bardziej wstecz się ccinąć, lub łącźnie z 
tem poszukać wyjścia w oparciu o na]. 
świeższą konjukturę w ostatnich mięsią- 
cach dla kraju powstałą. 


Cz. Krupski. 


mme, A Amen 


«swoje po frontach, Gromil, zachęcał, za 
grzewał, iozpalał nawet. W końcu dopiął 
celu; armjs Kornilowa ruszyly na Lwów i 
tzmuszsjąc przeciwników du odwrotu, a 
pustosząc nieszczęśliwą Galicję, dotarły do 
Kałusze. Zdawało się. że w osobie Keren, 
skiego znalazła Rosja swoją Joanne d'Arc, 
Ze nie umiejętuością i mie geajuszem wo 
jennym, lecz czarowną siłą sława miał on 
naród swój poprowadzić ku zwycięstwu. 
Ale złudzenie trwało niedługo Nisstapita 
straszna klęska pod Ternopolem. Dała do. 
wód namacalny. że bezkarność rzezi doko. 
"nywanych na oficerach w Haelsingfarsie i 
„KronsztadzieMoraz deklaracja praw żołnie- 
rza zrobiły swoje=dyscyplina w armji nje- 
„uleczalnie się rozprzęgła. Otworzyły się o 
czy komisarzom przy armji, WR Sawinkowo: 
wi i Fiłonence, ludziom z wybitną prze 
-szłością rewolucyjao-terorystyczua. Ale jak= 
że rozpaczliwie brzmiały odezwy ich do 
żołnierzy!  Przypomniały mi trywialna dy- 
kteryjkę rosyjską o tem, jak Pan Bóg two 
rzył narody, Stworzył francuza, Anglika, 
iemca — i każdy, wyszediszy z rąk BJ 
„żych, szedł do swojei roboty; tylko rosja: 
nin stanął i czeka. „Czego stoisz" — buk: 
mal Pan Bóg. Ten rękę, wyciągnął; „Cze: 
kam „na cza jog k*? Panie Bo2e*. — I 
„na ezaj o k'zgzobiecali pp. komisarze 
żołnierzom, zachęcające ich do wytrwania i 
do walki. Innego sposobu nie znaleźli, Za 
klinali ich nie świętą miłością ojczyzny, nie 
w imię obrony jej od najścia nieprzyjacie: 
la, sle w imię dobrej zapłaty, którą za do- 
bre sprawowanie się otrzymają w postaci 
ziemi i woli. „Niema głupich, odpowia: 
dali żołnierzej słyszałem to sań z ich ust 一 
czy bić sę b;dziemy, czy nie,— wszystko 
jedno;ziemię nam dadzą; więc poco bez 
potrzeby walczyć i narażać życie? *... 
Słowem, sprawa przywrócenia dyscy- 
pliny wyglądsła beznadziejnie. Pomimo to 
nie tracił jeszcze nadziei jep. Kornilow i w 
porozumieaiu z komissrzami, z rządem, z 
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Kierenskim przygotowywał, czy nawet już 
był przygotował plan reform, mających 
da celu uzdrowienie armji. Ate czy mozaa 
było mówić o przeprowadzeaiu jakichkol 
wiekbqcZ reform, nie poskromiwszy wprzó- 
y owych gniazd rozkładu, jakiemi były. 

Altyekie załogi okrętowe 1 garnizon w P: 
tersburgu, tembardziej, że w nich znajdo: 
wała oparcie dla siebie znana pod nazwą 
bolszewików krańcowa lewica rewolucyjna, 
otwarcie dążąca do opanowania całkowitej 
władzy? Należało przeto oddziały owe wy- 
cofywać, w miarę możnośsi, ze stolicy i 
jej okolic, ściągać natomiast ku Petersbur- 
gowi wojska wypróbowane, którym rząd 
mógł zaufać. I na mocy rozkazu jen. Kar 
nitowa 一 haben wA pirori kz KĘ 
rdgskim — już był na drodze do Patere- 
burga trzeci korpus Kawalerji- pad wodzą 
jenerała Krymowa$)Cułą zaś sprawę wią- 
zano)/ z reorganicécjq władzy, z usta 
nawieniem jakiejś kolskiywnej dyktatury, 
w klórej pierwsze, lub jedno z pierwszych 
miejte zająłby wódz naczelay.% 


u ee, 


HH の msjen. Kornilow oświadczył otocze- 
niu|swemu, Ze spodziewa sie Kiereńskiego 

wattrze glówaej w poniedziałek, 28-g0, 
ZEM ostatecznych decyzj'; na ten 
dzień wezwał również do siebie wybitnych 
działaczy z poza rządu: Mijukowa, Ro 
dziankę, W. Makłakowa. Był w dobrem 
usposobieniu; „widocznie 一 pisze , świa. 
dek tego, kniaź G zegorz TORUM dak 
say d rektor kaacelarji dyplematyczne] 
przy Kwś 6 waej — spadł mu z piersi 
ciężar" („BYWied.",Nr. 27) Az nagle, na» 
zajutrz rano otrzymuje ed Kierenskiego 
depeszę, pozbawiającą go naczelnego do 
wódctwa. „D:pesza ta — słowa ks. Tru 
beckiego — zrobiła na nas wrażenie bom. 
by, która niespodzianie wybuchnęła*, Co 
wybuch ten mogło spowodować? Nasuwa» 
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ly się dws wnioski: albo z obawy przed 
spodziewanym ze strony bolszewików za- 
machem rząd ustąpił i Kiersoskij zna |azłszy 
się we władzy owej partji, na żądanie jej 
a przeciw własnej woli zczucà& Koruiłowa 
z jsgo urzędu, aloo wszystkie rozmowy i 
układy Kierenskiego z Korniłowem stano 
wiły obrzydliwą jakąś prowokację. I jedno 
i drugie trudne było da uwierzenia, praw- 
dopedobalejszem jednak, choć niezrozu. 
miałem,wydawało się pierwsze. Więc Kor: 
niłow thia? moralag prawo dowódciwa się 
nie zrzekać i wojsz na Potersbarg idących 
nie cofsć. Wszak wojska te w przeS$wial 
częniu swojem posyłał on nie dla dokona: 
nia zamachu stanu, lecz przeciwnie, dla 
ochrony porządku i rządu przed zamachem 
b»ls zewickim. 

Tak s'ę przedstawia sprawa jen. bat 
niłowa w oświetleniu człowieka tak su: 
miennego i dokładnego, tek ważącego ka- 
żde słowo swoje, jak ks. Trub:cki, a oś 
wietlenie to w zupałaej jest zgodzie ze 
świadectwami złożonęmi przez Sawiakowa, 


b |jen. Alekslejewa i samego Korniłowa, czyli 


wystąpienie Koraiłowa było wynikiem nie- 
orozumienia. Pomimo to i jego i posłusz 
nych jemu jenerałów ogłosił Kierensk 
przed armją i przed Rosją za. buntowników, 
jakby nie domyślając się w zaślepieniu swo 
jem, że tem samsm zadawał armji ostateczny, 
Śmiertelny cios poktórym niemogło być mowy 
o podaiesieniu jej ducha. Bo komu mia 
ła ufać, kogo słuchać, skoro sam rząd 
uznał jej wadzów za zdrajców tej rewolu 
cji, która obiecała żołnierzom upragnioną 
„ziemię i wolę“. Działał zaś Kierenskifnie 
pod presją bolszewików, jak sądzońo w 
w. głównej, a na własną odpowytdzia! 
abść — i daremnie usiłowali jen. Aleksie 
(dw i Mlljukow powstrzymsC go na tej 
drodze i dla dobra armji i Rosji zażegnać 
jęgo zatarg z głównodowodzącym. Z wy: 
$pkośsi wodza rewolucji, mującej, weding 
lasnych jego słów, zadziwić Świat wiel: 


kate" 
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koduszgością, teu ulubieniec Rou, o któ- 


rym mówiono, Ze z każdą chwilą stawał — ラッソ al 
piękniejszym, spadi/ ` 


e, wzuioślejszym i 
Ze rozumiejąc tego. do nędznej roli pro: 
wokatara| / Spadł; bo —arsrzqac o wielkich 
ezeczach O przeobrażsniu i uszczęśliwieńiu 
Rosji 1 ludaości, gafdził rzeczami mniej: , 
szemi, mianowicie tg nudną, pospolita, 
„mieszczańską” cnotą, którą jest MeZ6iW 0SC。 
polegsiąca na wierności, daaegrü słowu. 

Giybym był sdwokatem i gdyby wy- 
padło mi przed trybauałźm bronić Kieren. 
skiego, obronę swoją zbudowałbym na tej 
trochę łsgodzącej jego winę okoliczneści, 
że Kieremski]| po opracowąniu, wspólnie z 
Koraiłowem, plang naprawy rządu i armii, 
gdy przyszła chwila jego wyzonania, zlakt 
się nagie wldsnego dzieła, zważywszy, 2e 
obey polityce jen. Korniłow mógł łatwo 
uledz wpływom swego najbliższego oto 
czenia i w| ręku tsk podejrzanej figury, 
jaką był b poseł do I dumy: Aładjin, stać 
się narzędziem/ antyrewolucyjaych stron: 
nittw i grup. Ale czy wolno odpowiedzial- 
nemu  kierowaikowi wielkiego państwa 
posuwać niędględaość swoją i Iekkomyś!- 
ność aż do | tego stopnia, Ze dopiero w 
ostatniej chwili staje mu się jasaem to, 
co powinien | był od początku widzitć i 
uwzględnić? Dalej, przypuściwszy nawet, 
że Kieręaskij w obawie swojej ca do mo- 
źliwych przyszłych ezyaów Koraitowa miał 
słusząość, czy miał on prawo tych, z któ. 
rymi/ wspólnie | pracował i którzy mu zs 
ufali, tak haniebnie zdradzić, oddając, ich 
na pastwę rozjuśzonemu, a wszęchpotę: 
żnemu w Rosji 2oldactwu. 


(d. e. n.) 
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WSsZeikie kroki zmierzające do koneenira 
cji politycznej wszystkich narodów słowiań 
skich na południu Austto Węgier. 

Komisja dla, reorganizscji lotnictwa 
wojennego w Szwecji, zaproponowała mi 
nisirowi wojny preliminarz wydatków na 
swiscję w arm]i lądowej w kwccie 33 mil- 
jonów. Krep, ag matynarce 11 miljonów 
kron. Przeprowadzenie powyższych reform 
potrwa 3 latą. 

—W Teberanie utworzył się ncwy 
gabinet ministrów, na klórego czele stanął 
Mustsfji s] Memslik. Teke ministra spraw 
wewnętrznych objął Ssmson es Saltanat. 

—— W okolicy. Rzymu przyszło do 
atarcis.zbrojnpgo, między uabrojorymi w 
kosy ckłopemi a żandaimesją, która dała 
do buntowników cgnia, Teltgramy nie po 
dają prryczyny zatargu. . 


WAM 
INFORMACJE. 


i “HW Podwiku us Orawie zmsrł Ale. 
kssndet Matonćg, jeden: z najdzielniejszych 
pracowników polskich ss Spiżu Pierwszy 
2 inteligercji orawskiej zgłosił się do po- 
sla Jana Bednarskiego w Nowym Targu z 
gótówościa pracy cświatowej pomiędzy 
góralami. Był współpracownikiem , Gazety 
Pódhalańskiej"* i pism weglerskieh. Literat 
i aktor. avtor , Antychrysta", wystawione 
go w Bidapeszcie, zmsrł'na chorobę pier 
siawą, ]okie] nsbawił się w wojsku. 

— Według ,Hrwatskiego Dnewnika" 
cały kaltoralny świat: południowe ałowiań- 
ski obchodzić będzie mrotzyście  Jubilevsz 
atcybiskupa  Bośnji  d-ra Stadlers, który 
przez całych 50 lat czynry jest jako ka- 
plan. Do uroczystości przyłączą się także 
organizacje grecko-katolickie na południu. 

— Z Genewy nadeszła do Krakowa 
deptsza- 2e Bronisław Piłsudski starszy 


Wydawca: Yew. Popierawia Fraay i Czytelnictwa 
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— Obchód setnej rccznicy zgonu 
Dąbrcwikiego. Setra rocznica zgcnn jen. 
Henryka Dąbrowskiego ob(hcdzcna była 
ureczyście również i w aszem mieście. 
W sobote (8 Gegen) odprawione zcstslo 
w katedrze nieczyste rabożeństao żałobne 
za azpekój duszy ś.p. Jans Hegiyks Da | 
browskiego. Mszę Św. telebrowsł w asy 
ście X. Leon  Swistepelk Mirski, dziekan 
miński, mowę okoliczneściowa wygłosił ks. 
dr. J. Herget, kapelan szkół} polskich. 
Świątynię i symboliczny katsfalk neder| 
gustownie ozdobił p. Henryk Weyserboff. 
Ksiedra tałazspelnicza tyla publieznceście; 
szkoły i instytucje polskie wystąpiły z 
msrodowymi sztandarsmi, skauri trzymali 
przy katsfajku straż berorowa. Wieczcrem 
odbył się szereg cdczytów o Dąbrowskim. 
Między innymi staraniem Macierzy Szkol- 
nej m p. K. Prcszyński cdczyt w czy: 
telni Macierzy, a w klubie polek— pref. 
Msssonius. Cola urcezyatc $C cechował pe- 
dniosły, narcdowy nastrój. 

— Tragiczny wypadek. Dnie 9 b.m. 
na siacji kolejowej Żiobip wystrzalem z 
rewolwer: przez chorego vmyslowo peruez 
pika 3g0 pułku strzelców polskich Zyg- 
munta Poleńskicgo zabity zcsis? p. Stefan 
Gińczelewski, urzędnik biurcwy kolei od 
wiślsńskicb. czasowo przyózielepy do wy 
dzisłu służby ruchu kolei lipswo tcmefisk. 
Cisło zabitego cddsnem zostało milicji 
żłobińskiej cla zawisdcmienia o wypadku 
śmierci rodziny zmasłego. Porucznika sie. 
sztowały włsdze niemieckie. 

— „Wieś 1 Zaścanek*. Opuścił pra. 
se Nr. 16 tygcdnika ludcwego „Wieś i Za- 
ścianek*. Treść jego starowia: Kalendsizyk, 
Ze św. Ewargelji, Do naszych czytelników, 
Henryk Dąbrowski (dc kcficze nie), co siędzie 
je w świecie. Gospedsrstwo jzsgrcds: O pa 
szy zielcnej. Dobre rady: Trwalc SC, obu- 


Za redakcję 


cząwszy cd dnia 9 b m. 
rekwizycji rozkwsterowywanie w środko 
wych dzielnicach missta nimieckich cfice 
16w i urzędników szisbu X. armii. 

— W k bie skarbowej. W ostatnich 
dnisch wpływy do ksay izby skarbowej 
wynoszą 4(00— 5C00 rb. dziennie. 

— Zarząd akcyzy. Gubernjslny za 
rząd skcyzy z lokalu przy ul. Zacharzew 
skiej 83 przeniesiony został do lokalu b. 
składu mcnopolowego na Lachówce. 

— Kropla mleka. Z pcwcdt wyjsz- 
dv części dzieci wygrsficów instytucje 
„Kropla mleka“ P.T.P OW. przyjmuje dal 
sze zspisy na otrzymywznie mleka dle 
dzieci, ul. Zschsrzewska 49 wejście cd 
zanika. 

— O powrót banku w łościańskiego. 
Ewskucwsny w roku 1915 do Symbirska 
miński cdódzieł banku włościańskiego zwró 
eil się do wladz okvpstyjrych z preśbą 
o pozwolenie na powrót do Mińska. 

Prośba ta ma być pcdobro prze: 
wisdze niemieckie uwzględriorą i wydzis) 
banku prawdopedobnie - wróci de Mińska. 

— Ziemnlaki. Zakupiore ra Ukrainie 
przez przewodniezącego miejskiej komisji 
żywucściowej ziemniski w ileści 20 wa 
gonów w *rótkim one msją przybyć do 
Mińska. Ziemniski będą sprzedawane ns 
bcny w skłedsch miejskich i koopersiy 
wach. 

— Podatek ua plany. Zarząd miejski 
postanowił opcdstkowré plany na nowo 
buduiące się gmachy oraz kapitalne re 
monty. 

— Ogłoszenia do kalendarza. Wszy 
stkie polskie irstylucje, firmy i sklepy itd 
w Mińsku, kióre życzą sobie być bezpłat. 
nie umieszczene w dziale informscyjuym 
kalendarza Mińskiego Macierzy na rok 
przyszły, proszone są O nadsyłsnie p's 
miennie swych sdresów do sekretarjatu 


rozpoczęto drogą | 
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dziennego zebrania walnego, jako też 
iinnych, podane były zgodnie z otrzy- 
manemi na piśmie informacjami z se- 
kretarjatu T-wa Rolniczego, Obecnie 
otrzymujemy w tej sprawie od p. Zy- 
gmunta Rewieńskiego, człońka Rady 
T-wa Rolniczego list następujący: 


Szanowny Panie Redaktorze! ^ 
W numerze „Dziennika Mińskiego“ z dnia 
8 b. m. w programie posiedzenia Mińskiego T-wa 
Rolniczego znalazłem wzmiankę o tem, 2e na  wal- 
nem zebraniu T-wa mam wygłosić odczyt. p. t. 
„Stan gospodarstw rolnych, widoki 1 potrzeby roint- 
ctwa na przyszłość". Ponieważ nie przypominam so- 
bie, abym referat powyższy zgłosił na posiedzenie 
czerwcowe T-wa Rolniczego, muslało tu widocznie 
zajść jakieś nieporozumienie. Niniejszym proszę naj- 
uprzejmiej szanownego pana o łaskawe umieszczenie 
niniejszego sprostowania mego w najbliższym nu- 
merze „Dziennika Mińskiego*. 
wacz Pan przyjąć, Szanowny Panie Redakto- 
tze, wytazy szacunku 1 poważanła, z jakiemi dla Nie- 
go pozostaję. 


Zygmunt Rewieński. 


ERD M 


Ofiary. 


Złożono w Administracji „Dziennika 
Mińskiego". 
Na wpisy dla niezamożnych uczniów 
męskiej szkoły. 
Marjan Jankowski 10 mk. 
Na biedne nauczycieli. 


Według uznania p. M. Leskle] w dowćd naj: 
żywsze wdzięczności dla doktorostwa Janostwa 
Olfenberg za do”naną gościnneść podczas wygna- 
nia. Smidowicz 300 mk. 5 


KH 

na sklep w okolicy 
Potrzebny lokal A:eksandro w skie 
kolei Oferty przyjmuje Zarząd komisji Żywnościo- 
wej. Zacharzewska 97. 
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Czesław Krupski 


Drukarnia Polska ` 


MARJAN ZDZIECHOWSKI 


Rewolucja 
a rusyfikacja.") 


Mniemasy „bunt“ Korniłowa był stłu- 

miony; wedzów armji trzymane pod klu- 
czem, Kierenskij mógł sam siebie miano 
wać głównodowodzącym, pełnia włądzy 
była w jego ręku — i zdala się mn) że, 
jako zbawca rewolucji, stanął zczytu 
chwały, popularności i potęgi. W tem zaś 
rozkosznem złudzeniu utrzymywali go obaj 
najbliżsi powiernicy, doradcy i trabanei, 
R Niekrasow i Tereszczenko. W upojeriu 
władzą nie przeszło tgęmwitow tym przez 
myśl to, co dla nas,"zwyklych śmiertel 
nych, z ubocza patrzących na rzeczy, było 
jasne; tj., że w najbliższej przyszłości mie- 
li oni sami wpaść w dół, który własnemi 
rękami wykopali sobie, ogłaszając najwy: 
bitniejszych jenerałów za wrogów ludu i 
zdrajeów rewolucji. Wprowadzonego w ten 
sposób przez nich trującego fermentu do 
armji nie bylo podobieństwa usunąć; od 
tąd każdy, począwszy od chorążych, koń 
cząc ma jenerałach, stawał się w eczach 
żołnierzy podejrzanym o zdradę i, z kolei 
RI WO ich musiała niebawem 
xsię/śkierowsćN przeciw rządowi, który ra- 
zem ze „zdrejcą” Kornilowem przygotowy 
wał ich zgubę. 

Tego jednak pp K'erenskij i Sp. do- 
strzedf/ nie umieli. Jaskrawe Świadectwo 
ślepoty ich i niepoczytalnosei umysłowej 
mamy teraz w ogłoszonych przez Trackie: 
go tajnych dokumentach dyplomatycznych, 
mianowicie w notach 4 Teraszczenki. Ten 
młody pan niespodzianie i mie wiedzieć 
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sklego- 
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Patrz-Nf. Nr. LL8-1TI9 。Dzienafka Min: 
Tem Ken 


dla szego wyniesiony na stanowisko na: 
stępcy Miljukowa, ze szczęścia dostał za“ 
wrotu głowy i $uiqc na jawie, wyobraził 
sobie, że wszystko najszczęśliwiej w szczę: 
śliwej Rosji się układa. Więc w dala 31 
sierpnia tryumfalnie zwiastował ambasa 
dorom rosyjskim przy dworach sprzymie 
rzonych radośną nowinę o likwidacji „bun- 
tu“ jen. Korailowa, o uwięzieniu buatow 
ników i o rozmaitych błogich tego skut 
kach. Dia ścisłości jednak dodawał, 2e 
w całej tej sprawie, wielką relę ode 
grało wzajemne niezrozumienie sighi; 
którego przyczyną byli miezreczni posted. 
nicy między rządem a kwaterą główną. 
Ale jakże dawały pogodzić się ze sobą te 
deg pojęcia: bunt i nieporozumie 
nie? Jeśli bunt wyniknął z nieporozumie- 
nia, te nie było w uim złej woli i występ 
nego zamiaru, nie był zbrodnią i nie był 
buntem w $cislem znaczeniu wyrszu. A w 
takim razie czy nie lepiej było, zamiast 
głosić krucjatę przeciw jenersłom i rozpa: 
leć wojnę domową, ugodliwie, po przyja” 
cielsku wyjaśnić i usunąć owo nieporczu: 
mienie. Tak mówi zdrowy rozsądek, lecz 
co innego powiedziała p. Tereszczence je- 
go ministerjalna mądrość. „Bunt — pisze 
on 一 wyszedł ma korzyść państwu; Kie: 
renski objął dowództwo naczelne i w ten 
sposób uspokojone zostały elementy de 
mokratyczne i żołnierze.“ Wprawdzie w 
związku ze sprawą Korniłowa wzmógł się 
bolszewizm, ale zarazem dzięki zwycięstwu 
nad krnąbrnym jeneratem „wzmocniło się 
pałożenie rządu.* I wogóle „smutne wy 
padki ostatnie nie osłabiły nas w walee 
z wrogiem zewuelrznym*, przeciwnie, wy 
kazały „jedność nastroju“ i ogólną dążność 
do skupienia wszystkich sił swoich. A za: 
tem, jakiekolwiek będą w przyszłości czy 
nione próby, czy to z prawej, czy z lewej 
strony, „przeciw naszemu kursowi poli 
tycznemu*, zostaną One zgodnie ad parte 
przez kraj cały i „rząd z €orez większą 


energią prowadzić będzie pracę nad zre 
formowaniem i uzdrowieniem armji". 

Minęło pięć tygodni — i p. minister 
posyłał ambasalorom swoim notę jeszcze 
bardziej optymistyczną, zbadawszy bowiem 
bolszewizm bliżej i dokładniej, przekony 
wał się, że stronnictwo to nietylko przesta 
ło być gtoZaem, ale przeistoczyła się w 
siłę pożyteczną. W patrjotyzmie— dowodził 
on—wspólzawodniczy stronuietwo bolsze- 
wiekie nawet z rządem, wydając gorące 
odezwy o hiroizmie floty w Zatoceqtyskte] 
i zarzucając rządowi, 2e dopuścił do zzję: 
cia Rygi przez Miemców i że gotów jest 
oddać im Petersburg. Słowem, kwestja u: 
zdrowienia armji pochłonęła, zdaniem gł mi- 
nistra, wszystkich 一 i „we wszystk ch or: 
ganizacjach uważamy zwrot ku patrjoty: 
zmowi*, nigdzie już niema wahań co do 
konieczacśii „prowadzenia dalej wojny 
wszystkiemi środkami i w zupsinej jedno: 
ści ze sprzymierzeńcami". Dzięki temu, po 
lityka rządu staję się „coraz więcej okteślo 
ną i stanowczą”. 

| te wszystko wypisywał ten dziwny, 
rozpaczliwie ograniczony człowiek w tym 
samym czasie, w którym kolega jego, mi- 
nister wojny Wierchowskij, nie czując nad 
sobą kontroli uwięzionych jenerałów, bez- 
karnie schiebiał kaprysom mas żołnierskich, 
dezorganizowsał armię i, doprowadziwszy 
ją do ostatecznego rozstroju, oświadczał na 
posiedzeniu rady ministrów — nie wiemy z 
jakiem uczuciem: radości czy rozpaczy — 
że pokój musi być zawarty, gdyż wojowsc 
dalej armja nie jest w staaie; Bolszewicy 
zaś otwarcie, sekretu z tego nie robiąc, 
przygotowywali swój zamach, wyznaczali 
aa to dzień 20 psździernika i nie ukrywa 
li, że po zagernięciu władzy posadzą p. Te. 
teszczenkę i jego kolegów w Petropawlow: 
skiej twierdzy. I sława dotrzymali... 

Wobec tego sądzę, 2e nie będzie to 
wyrażeniem zbyt silnem, jeśli powiemy, że 
w pierwszej fazie rewolucji losy Rosji zna- 


lazły się ku jej nieszczęściu w ręku trzech 
lekkoduchów, nie orjentujących się w sy 
jtuacji, bez poezucia odpowiedzialności, « 
dziecinuie rozbawionych atrybutami swej 
władzy. 


Ale błazeńską lekkomyślaość Kieren- 
skiego w pewnej mierze usprawiedliwić 
można. Był młodym, niedo$wiadczonym 
adwokatem, znanym tylko z ładnych, szla- 
chetnie pomyślanych mów opozycyjnych, 
które wygłaszał w Dumie,— i tylko wy- 
mowa — żadne inne przymioty — utoro- 
wała mu drogę de ujęcia steru państwa w 
chwili najstraszniejszej nawałnicy. Cóż 
dziwnego, że steru tego utrzymać nie u- 
miał, skoro mężowie doświadczeni, fachow- 
cy w rzeczach polityki i strategji, «mbasa 
dorowie sprzymierzonych z Rosją psństw i 
przedstawiciele ich sztabów w rosyjskiej 
kweterze głównej, wyjawili takąż samą nie 
moc i krótkowidztwo w ocenie wypadków. 
Na początku rewolucji nie zrozumieli, że 
była ona wybuchem żywiołowego protestu 
całego ludu, całego 2olnierstwa rosyjskiega 
przeciw wojnie, protestu, po którym, za 
miast zmuszać Rosję do rzeczy niemożli. 
wej, tj do dalszego prowadzenia wojny, 
należało im plany swoje i politykę dosto- 
sować do zmienionego układu warunków. 
Podobnież w. zatargu Korniłowa z Kieren- 
skim nie zroeumieli, Ze nie wolno im była 
patrzeć aa to z założonemi rękami, Ze oo. 
winni byli wtrącić się i łącznie z jen. Ale- 
ksiejewym i Miljukowym załagedz C spra- 
wę, bo zatarg, pociągający za sobą oskar: 
żenie naczelnego wodza i jego głównych 
pomceników o zdradę, był śmiercią armji, 
która, choć rozbita i zdemoralizowana, je- 
s:eze jako tako się trzymała, dzięki nad- 
iudzkim wysiłkom jej wodzów. Nie wtrąci- 
li się jednak w imię słusznej zasady, Ze 
nie wypada wtrącać się w wewnętrzne spra- 
wy obcego państwa. Ale jeśli pożar objął 
w nocy dom mego sąsiada, czy mam pra- 
wo nie iść go ratować, osłaniając siebię 


J. K. Mietlicki 


Przyjmuje od 10—2 i od 4—7. 
OOMINIKAŃSKA ul. (Piotropawłowska) 19róg Za- 
charzewskiej vis—à vis cukierni Węgrzeckiego. 


EELER 


Z wydziału 
Reemigracyjnego. 


Oddział miński Wydziału Reemi- 
gracyjnego niniejszym podaje do wia- 
domości, że wobec przyjazdu do 
Mińska Oficera łącznikowego austrja- 
ckiego, z dniem dzisiejszym porzą” 
dek wyjazdu do okupacji austrjackiej 
zostaje zmieniony i nadal warunki wy- 
jazdu do tejże okupacji będą łe same 
jakie są do okupacji niemieckiej. 


PNA (pu 


Położenie Rosji. 


Krzysziof Rakowskij, który stoi na 
czele rosyjskiej delegacji pokojowej w Ki 
jowie, udzielił korespondentowi „Berl. 
Tagebl.*, d-rowi Ledererowi wywiadu © 
obecnem położeniu Rosji. Wobec tego, ŻE 
Rakowskij zaliczany bywa do realnych po 
ltyków bolszewickich, interesvjgcem będzie 
dowiedzieć się, jak też on sobie wyobraża 
dalsze koleje republiki „sowieckiej”. 

Na pierwsse pytanie korespondenta, 
odnoszące się do stosunków rosyjsko ukra- 
ińskich, Rakowskij odparł: 

Życzymy sobie, tak samo jak mocar: 
stwa centralne, zawarcia z państwem ukra- 
iaskiem politycznego traktatu pokojowego 
i umowy gospodarczej, przyczera przeko- 


Sci, dojdziemy UU DOIOZBiDIGHIN. UAI 
Ukraine, jake pafisiwo niezawisłe i ukształ 
towanie się jej przyszłego stosunku do 
Rosji w zupełności od niej tylko zależy. 
Zupełnie też jest zrozumiałem. że dążąc 
poprzednio do utworzenia federacyjnej re- 
publiki socjalnej, obejmującej obszar esłej: 
Rosji, pragnęlibyśmy obecnie utrzymać 
przynajmniej ścisłe i przyjszne stosunki 
z prowinejami południewe mi. Jeśli jednak 
|jak słychać, rząd ukraiński obstawać bę- 
dzie przy tem, aby i w stosunkach han 
|diowo rolityezno-ciowyth też adosobnić 
|sie od Rosji, to przeciwdziałać temu nie 
potrafimy. 

W ksżdym rszie zależy na tem nie: 
zwykle rządowi moskiewskiemu, sby do: 
| prowadzić do zawsicia umowy, zabezpie- 
czającej Rosji dostawę zboża i nafiy 2 
Ukrainy. Rshowskij zdaje sobie doskonale 
sprawę z tego, 2e traktaly gospcdarcze 
Ukrainy z państwami cenirs)nemi zadecy- 
dowaly juz o przezuaczeniu zboża ukraiń- 
skiego, mimo to, jest przekonany, 2e bez 
obawy koriliktu z temi państwami, może 
też i Rosja korzystać z części zboża ubra: 
ińskiego. 


Statystyka ostatnich Jat przedwojen 
nych 一 motywuje swój optymizm Rakow・ 
ski] 一 wyrsźnie podaje 6)jre 560 miljo 
nów pudów artykułów żywneści, ekspor 
towanych zagranicę. Na prowincje, wcho- 
dzące w skład dzisiejszej Ukrainy przypa: 
da z tego 360 miljonów pudów. Dowodzi 
to, że Ukraina potrafi uie tylko zadowolić 
państwa centralne, ale także i Rosji część 
pewną odstąpić. Leży także i w interesie 
Ukrainy porozumienie się z sąsiadem pół: 
necnym. W Rosji znajdują się jeszcze ob 
fite zapasy towarów, szczególnie manufak: 
tury. Brak tylke chwilowo węgla i mater: 
jalu transportowego, aby manufakturę tę 
módz eksportować. W tym wypadku po- 
trafi zaradzić zagłębie donieckie, gdy tyl 
ko zostanię : uruchomione. Niemcom zs$ 
zupełnie nie zależy na tem, aby porozu- 


mienie takie utrudnić. 


DY |a 


mniej optymistycznie. 

Nie należy zapominać — mówi or 一 
że bolszewików popierają nie tylko szeto- 
kie warstwy robotników miejskich, sle i 
masy proletarjatu wiejskiego. Niema mo 
cy, która potrafiłaby zdusić idee republiki 
socjalnej w Rosji. Nie jeden wprawdzie 
przejdziemy jeszcze kryzys, ale przesilenie 
te przetrwamy. 


Natomiast położenie zewnętrzne Rosji 


natuwa Rakowskiemu pewne obawy, mi 
mo. że nie uważa je za krytyczne. 


Stosunki Rosji z Niemesmi—tluma | . 
czy Rakowskij—są zadowalające. Ę 


sobie naturalnie sprawę z tego, 2e kieru 
jące czynniki niemieckie odnoszą się na 
ogólwrogo do myśli 6 republice socjalnej 
w Rosji. Ale wierzymy, że lud niemiecki 
zecbee się mięszać do sporów we- 
wnętrznych republiki „Sowieckiej“ i nie 
widzimy też, co mogłoby skłaniać rząd 
niemiecki do popierania przewrotu w Ro 
sji. Przecież republika „Sowietów“ zawarła 
Wiemy też, 


nie 


właśnie pokój z Niemcami. 
że czynione są usiłowania, aby pośrednio 
obalić rządy bolszewickie, nie udzielająe 
im poparcia. Niemniej wskazują na to ro: 
zmaite przedsięwzięcia w Finlandji i w 
Rosji samej. Ale zamiarów tych nie boimy 
się wesle i jesteśmy przekonani, że leży 
nawet w interesie Niemiec utrzymanie 
obecnego systemu w Rosji, gdyż tylko 
system Ów daje gwarancję długotrwałego 
pokoju ga wachodzia. 

Gdy dr. Lederer zwrócił genge, ŻE 
przewrotu takiego mogą dokonsć głód i 
kiytyczne położenie finansowe, Rakowskij 
otń part: 

Nie przeczę, 2e republika ,sowiecka" 
znajduje się w bardzo krytycznem pałoże- 
niu fiaansowem i gospodarczem. Ale nie 
należy zapominać, 2e cierpimy za stare 
grzechy, 2e odziedziczyliśmy mie tylko 
nędzę materjalną, ale i demoralizację powo 
jenaą. W czasie wojny wszystkich utrzy: 
mywslo państwo! Czerpał tu swe dochody 


- —  ltez i dyscyplina 


masy doznała rozluźnie- 
mia W tych warunkach nie można żądsć 
natychmiastowej zmiany na dobre. Przede” 
wszystkiem należy podnieść stan produkcji 
i położyć kres fabrykacji rubli. Już dzisiaj 
daje się zauważyć ruch wśród robotników, 
wypowiadający się za bardziej intensywną 
produkcją. Jest to postęp znaczny i zasłu- 
gujący na uwsgę. Zdaję sobie sprawę z 
trudności finsnsowo-gospodarczych Rosji, 
ale niezmierzene bogactwa kraju pomogą 
nam przebyć kryzys. 2, 

W dalszej rozmowie Rakowskij oświe- 

stosunek rządu „sowieckiego“ do bur- 
żuazji i, jak się okazuje, stosunek ten u- 
legł znacznej zmianie. Prezes bolszewickiej 
delegacji pokojowej objaw ten tłumaczył 
następujące: 
Burżuazja, jako klasa społeczna, nie 
posisda żadnych praw do bytu. Nie adno: 
si się to jednak do inteligencji, wiedzy i 
iniejatywy prywatnej; które, gdy tylko za- 
cfisrują swe usługi władzy „sowieckiej“. 
chętnie będą przyjęte. Niedorzeczne są twier- 
dzemis, że w przyszłej Rosji będzie musiał 
akademik prowadzić życie stróża i że wszy- 
scy urzędnicy „sowietu* pobierać mają 
równorzędną pensję 500 rb. miesięcznie. 
Już dzisiaj opłacamy lepiej specjalistę, in- 
żyniera, instruktora wojskowego etc, sni- 
żeli pracowników niekwalifikowanych. Tak- 
2e inicjatywa prywaina będzie dopiszczo- 
na do działalności, naturalnie pod warun: 
kiem niensruszenis zasad republiki, mono- 
polu handlowego i urządzeń gospodarczych. 
Pojmujemy, 2e zassdy tównouprawnienia 
socjalnego i sprawiedliwości, któremi jeste- 
śmy przeniknięci, nie dadzą się urzeczy- 
wistnić w ciągu dnia i że stanie się to 
dopiero w wyniku walk uporczywych. 


—— 


‘etykietg światowa, nie dopuszczsjąca wizyt 
w czasie nocy? O koalicji można śmiało 
twierdzić, że przyłożyła rękę do zguby Ro- 
sji, nie umiejąc wniknąć w jej ducha. Za- 
chowaniem sie swojem w sprawie Korniło 
wa dała najjaskrawszy dewód tego brsku 
intel gencji, który od początku wojny ce 
ehh rozmaite jej występy. W-szwedeki 


llw rzeczywistości, pod 
„|skiego szału t. zw. kadetów zamierzał pro 


raniego kożucha, Niszapominajmy tylko, 
że do zwycięstwa bolszewizmu w znacznej 
mierze przyczyniło się słuszne, a ogarnia- 
jące szerokie, nielylko rewolucyjne, sfery 
oburzenie z powodu oszustwa, jakiego do- 
puszczał się rząd, który nibyto popierając 
ogłoszone przez Powoli, hasła pokojowe, 

ypnozą anglofil 


wadzić wejnę a2 do zupełnego złamania 


-| niemieckiego mililaryzmu—i w imię pano 


i pociąków, kto większą mad 
sy żywności, ; 


ez tytanów, 
ule$miertelaych bog 
króluje dzi¥ 


„Żyjemy jak w bajce" — pisałem o 
tewolncji w pierwszym miesiącu jej dz'ałań 
mając na myśli tak bajeczne ze stanowisk 
zwalonego caratu niemozliwe fakty, jak 
uznanie niepodległości Polski i przywró 
genie odebranych F.nlandji praw.9)Pisząc 
to jednak, robiłem 「zastrzezenis że bajka 
smutno skończyć się może, ponieważ na 
trenie zepchniętego cara rewolucja pasadzi- 
ła, mówiąc stylem Hsreena, barani ko 
„żuch chłopa i bije przed nim czołem, w 
ciemnych jego instynktach i pażądaniach 
szukajsc źródeł prawdy i prawa. I rzeczy 
wiście bajka skończyła się nadspodziewa- 
. mie prędko. Po pierwszej Kierensko-marzy 

cielskiej fazie, w której oczekiwaao nowe 
go wcielenia Boga na ziemi w “postaci ro 
syjskiej konstytuanty i do czasu zwołania 
jej odkładanu urzeczywistnienie programu 
przez krańcowy -socjalizm rewolucyjny sta- 
wianego, nastąpiła faza niczczycielskiego 
«czynu w imię ssmowładnych rządów „ba: 


ao 


wania Angiji na rynkach wszystkich i mo 
rzach, na drogach ladowyah między Egip 
tem s Iadjami gotów był wylać osiatną 
kroplę krwi ludu rosyjskiego. 


Ale tym orężem . bolszewizmu, który 
mu dil tak szybzie i łatwe zwycięstwo, 
główną jego siłą był motłoch, czyli poli: 
tycznie nieuświadomione, ciemne, 8 pod 
wpływem nieustającej agitacji  owładniete 
żądzą ziemi masy chiopskie, robotnicze 
żołnierskie, które niecierpłiwiła kunktator- 
ska taktyka rządu w nasycanin ich nie 
dających s'ę nasycić apetytów. Motłoch ten 
tozpetawszy i nie będąc w stanie nad nim 
zapanować, drżąc przed nim, a innego @ 
parcia nie mając, musiał rząd bolszewieki 
codziennie nowe jakieś „pa ne m/e t 
circenses* wymyślać, aby tłum za- 
bawiać, głód jego oszukiwać i siebie od 
drapieżnych jego instynktów ochronić. I jed: 
ne po drugich paczęły się sypać dekrety; 
konfiskata własności ziemskiej, konfiskata 
dworów wiejskich i parków, konfiskata 
domów po miastach, sekwestr kapitałów w 
bankach, anulacja długów państwowych.. 
Datychezas koniiskatę uwazano [za jedną 
z najcięższych kar, któremi karane bywały 
zbrodnie polityczne. Nawet po r. 1863, w 
strasznej dla nss epoce rządów | Berga w 
Warszawie i Murawjewa w Wilnie, kont, 
skatę stosowano tylko w wypadkach wy 
jątkowych, zwykle ją zastępując przymu: 
sową sprzedsZ3. zaś rządy bolezewic. 
kie postawiły właścicieli ziemi, domów ka 


Jezolh. 


の 44eg Ma TeÀ Kasta, a か みて っ R 
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ale , 
pitalów n esum poziomie: za zbrodnia: 
rzami; jako nieuniknione tego następswo 
wytwgrzą się w masach przeświadczenie, 
że każdy kte ma więcej odemnie, jest w 
stosunku do mnie złodziejem i mam prze: 


to prawo zab:ać mu tyle, ile mi się podo |W 


ba. Kra d ni'j,— oto formułs uowego 
przez rewolucję rosyjską usankejonowane- 
go prewa, które odrodzić ma upadłą ludz- 
kość. 


| bandy propagatorów i wykonaw- 
ców tego prawa, ograbiwszy i zaiszezyw- 
szy tak w kraju naszym, jak w obrębie 


csłego imperjum, dwory i ekonomje wiej. | 
skie, swobodnie  plądrwją po miestrch i| 


nikt nigdy nie, wie, w ezyjem imieniu dzia 
laja.—wlasnem, czy rewolucyjnych jakichś 
komitetów. Wskutek tego w pojęciu po- 


buś lub złodziej stają się synonima- 


il mi, I spotykając się wzajemnie, ludzie ko- 


munikują sobie nowiny o naiświeższych 
czynach „bolszewików“, gdzie, w którym 
domu i mieszkaniu byli, eo znaleźli, co 
zrabowali. 


Bądź ny jednak sprawiedliwi i nie- 
składajmy całej winy na bolszewików. To 
samo działo się za rządów  Kiereuskiego, 
tylko tempo było nieco powolniejsze. Fala 
pogromów na wsi stopniowo obejmowała 
coraz większe przestrzenie, niesympatycz 
nych zaś olícerów i jeneralów mordowano 
lub topiono. Wprawdzie p. Kierenskij ra 
czył to od czasu do czasu w cyrkularzach 
swoich potępiać tonem bony gremiącej 


niegrzeczne dzieci, ale potępienia te swoje 


sam pozbawiał wszelkiej wartości senty 
mentalnemi wykrzyknikami, że nigdy 2ad. 
nego wyroku Śmierci nie podpisze. Tem 
samem dokonywane w pijackim szale, krwio- 
żercze wybryki żołdactwa miały zapewnio: 
ną bezkarność; „samorządy“ stawały się naj 
wyższą i1stancją sprawiedliwości ARZeezy. 
wista i zasadnicza różnica między bolsze 


asy posiewy. Wybrany wśród 


wizmem, a t. z. socjalizmem rewolucyjnym, 
któremu, holdows! Kierenskij polega na 
tem, 2efL*nin i Trocki energicznie się za- 
brali do sprawy pokoju;-i-tetblyle-kchosá : 


| Pozatem w zakresie reform, a ra 
czej szkodnietwa socjalnego, przelicytować 
chsąc poprzedników swoich, nie ograniczy- 
li prawa rabunku samą tylko własnością 
ziemską, lecz rozciągnęli je do domów, 
do ruchomości—i,w przeciwieństwie do. 
Kierenskiego, waet w.czyn przeprowadzać 
poczęli; Kierenskij zaś  agrarne pomysły 
swoje i przyjaciół swoich politycznych 
wstydliwie przysłaniał udaną czy  tzeozy- 
wistą wiarą w Świętą i nieomylną wolę 
ludu, mającą się objawić. w tem przyszł:m 
zbiorowisku kilkuset analfabetów.. prowa- 


yah wytaży bo [iz e wik, cży ra. jdzonycu przez kilkuset czy kilkudziesięciu 


wściekłych agitatorów, kióre miało się na. 
zywać konstytuantą. 


Na czele nowego rządu stanął teore- 
tyk bolszewizmu =Uljanow Lenin. Ale ma- 
ło o nim słyszymy i mamy wrażęnie, 2e 
osoba jego służy za parawan, z poza któ: 
rego, poparci powagą jego imienia, dzia- 
ają ludzie pochodzenia nie rosyjskiego, 

dzi przedewszystkiem, na drugim zaś 
planie widzimy, niestety, szereg nazwisk 
polskich. Rosja ojczyzną dla tych panów 
nie jest, obchodzi ich tyle, co zeszłoroczny 
śnieg, więc z lekkiem sercem obrali ją na 
pole do awanturniczych, z góry skazanych 
na niepowodzenie eksperymentów, na któ 
re nie latwoby się zdecygował “Kosjauin z 
iskierką miłości ojczyzny w swem sercu. 


(d. e. n.) 
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rosji DIZEZ WÓJSKA DU 
czesko: słowackie. 
— Komitet wykonawczy rady delega- 
tów rebetniezyeh w Moskwie powziął u 
chwałę, upoważniającą komisarjat wojenny 
| „do ogłeszenia przymusowej mobilizacji 
e Vobotników i włościan w ciągu tyggónia. 
Zarządzenie to molywowsne jest werbun. 
kiem kontrtewoluejonistów,.którzy korzysta: 
jąc z trudncści aprowizscyjnycb, zachęcają 
do wstąpienia w szeregi ich armji, 
ーー „Jonresl de Gerćve" otrzymuje te 
legram z Kopenhagi, jakoby w Petersbur 
gu cdbyła się wielka mani tslse]g pa fzecz 
^"aonstenjl. Olbrzymi pechód, ź に Pieami 
„Oszuksno nas“, „Niech żyje ear", „Chee: 
my car!" „Boże wióć nam cara", prae 
szedł przez prospeki Newski, variulae do: 
stać się do insiytuiu smólńego. Gwardja 
czerwona wstrzymała jednak manifestan- 
tów, przyczem dała salwą w powietrze. 


EE) 


(Wiadomość powyższa wydaje się bedal Rosji 


mało prawdopodobną, chocisżby już ze 
względu naniepoprawne zachowanie się 
gweid) czerwonej! 
wicy czują, że tracą teren pod xcgsmi, nie 
dopuściliby zapewne bezkarnie na ulicach 
„komuny“ petersburskiej dc podebnego 
objawu sympstji monar hiczsych. Zwraca 
również uwagę. że gazety tosyjskie „bur. 
2uszyjne", podobnież o demonstracji takiej 
nie wspominają. — Red.) 

— Z med Wołgi wyemigrowało prze: 
szło 2 tys. kolonistów niemieckich, którzy 
nie mogli się pogodzić z gospodarką bel: 
szewików. Koloniści ci udali się przez 
Rygę do Niemiec. 

— B. minister wojny Suehemlinow zaj- 
muje obecnie stanowisko wcźnego w urzę- 
dzie belszewiekim, gdyż z powodu pedeszłe: 
go wieku nie mógł otrzymać innego stanowi 
ska, rewclucja zaś pozbawiła go wszelkich 
dochodów. Żona jego zsś sprzedaje pro 
gramy w jednym z kimematografów peter 
sburskich. 

— Jak donoszą ,lzwiestja^ w Rosji 
została wprowadzona w całej pełni zpow. 


Wydawca: Tow. Pepierania ; Prasy ] Czytelsietwa. | 


jprczydjum wraz Z KCMI 


W chwili gdy bolsze-' 
,tegorji 


CIS DEU f 
wiedeńskiego Koła Polskiego. Na ST 
tych emawisno i1zezcgóly konferencji pre 
zydjum Kcła Polskiego z min. bar Buria. 
nem, z premjerem austrjackim Sei.dlerem 
i niemieckiemi stionnictwami parlamentu 
anstrjackiego, pccztm wyłeniła się dys 
kusja, w której brsli udział Steczkowski 
i Radziwiłł. 

— W Kogstanlysopelu odbyć się ma 
konferencja państw centralnych w sprawie 
uregulowania kwestji zaksukaskiej i zaję | 
cia stanowiska wobec proklsmowania nie.| 
52 dlegicáci Gruzji. 


ーー デー 


INFORMACJE. 


— Biuro Wolifa komunikuje, że do 
przesyłane będą cdtąd zwyczajne i 
polecone listy etwsrie i pocztówki, nale 
żące do katogorji korespondencji ogólnej, 
oraz do korespondencji jeńców. Listy ka- 
cgólnej winny być frankowane 
wedlug przepisów wszechświstowego 
związku pocztewegc; dopuszczane są ję 
zyki. niemiecki, rosyjski, polski, francuski 
tolenderaki, włoski, norweski, szwedzki, 
Liszpafiski i węgierski. 

— Na odbytym w Kijowie zt ździe 
dziennikarzy zwrócono uwsgę, 01872 stwier- 
dzono doskonały układ materjału i bogatą 
treść dzienników niemieckich. W celu po 
dniesienia poziomu kultury i stanu dzien: 
nikarsiwa na Rusi uczęstnik zjazdu Gros: 
sman  zaproporowal stworzenie szkoły 
dziennikarskiej. 


oss camere 
Zagranicą. 


— W Escourt (Naisiu) wygłosił jen. 
Boiba przemówienie, w którem zaznaczył, 
ze Afryka południowa nie byłaby warta 


| działki, środy i piątki. 


f "7s redakcję Czesław Krupski 


tzewskim (na placu Syndykstu rolniczegC)|skje na w 
zgórzach na poludrie od IR: 
o godz. 7 wiecz. ks. dr. J. Herget wyglosi|eourt, Na południowej stronie Oise do. 


pogsdankę 
wieków cbrześcjaństwe". 
Bilety nabyć można przy wejściu po 
20 kop., dla członków Macierzy po 10 k 
— Szkoła freblowska. Szkoła fre. 
blowska p. J. Grzegorzewskiej przeszła ns 


włssncść i pod kierownictwo żeńskiego: 


polskiego gimnszjum Macierzy Szkolnej. 
Zapisy dzieci przyjmuje przełożona w kan- 
zslarji gimuszjum (róg Franciszkańskiej i 
Magażynowst) 9d godz. 11 do l, w ponie 

— komisji opałowej 
Niemiecki naczelnik polecił zarządowi 
miejskiemu dokonania niezwloezr ej rewizji 
kasy i kancelarji komisji opałowej przy 
zarządzie miejskim. 

— © powrót starszego rejenta. W 
tych dniach mis! wyjechać do Moskwy 
przedstawie: e! miejscowej gieldy pracy w 
sprawie powretu do Mińska kasneelarii 
starszego rejenia. 


Rewizja w 


ma być rozpatrywana sp 
niektórych wydziałów w 
skim orsz o zredukowaniu etatów. 

— W Ratomce. Słysna ze swych le- 
tnisk Ratomka w tym roku ma widok na 
der smutny. Okoliczne lasy zostały przez 
przebywające tam wojska rosyjskie całko 
wicie zriszczone. Właściciele letnisk sprze: 
dsją nieruchomość poprostu na materja? 
drzewny. 

— Koncerty symfoniczne. W dn. 16 
i 17 czerwca r.b. w teatrze miejskim od- 
będą się dwa koncerty niemieckiej orkie 
stry wileńskiej pod batutą p. Bruno Plot 
towa, która w tym celu przyjeżdża z 
Wilna. 

Koncerty odbeda sie na rzecz iuwali 
dów z wojny obecnej. Jednocześnie w lo 
kasiu testru urządzeną będzie wystawa wy: 
dawnictw niemieckich znanych firm wy 


„0 męczennikach pierwszych] szliśmy do Ribecourt. 


ieść wziętych do niewoli przewyższa 
10000. W ten sposób liczba jenców, wzię- 


‘ltyeh przez grupę niemieckiego następiy ' 


tronu sięga 75000. 

Na froncie od Oise do Ręims 
żenie bez zmian. 

Powtórzone przez nieprzyjaciela ataki 
na północo zachód od Chateau Thietty 
zostały odparte z | wielkiemij dla niego 
stratami, 


emesis sd 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim osobom, które brely udział w po- 
grzebie i które okazały nam tyle współczucia w na- 
szym nieutulonym-żalu po stracie najukochańszej 
żony, córki i słostry Aleksandry  Głodkiewiczowej 
a szczególniej zacnemu księdzu — Zoladkowskiemu 
składamy z głębi duszy serdeczne „Bóg Zapłać”. 


Rodzina zmarłej. 


poło: 


skończony 

leśnik, przy- 

dalo do Zarządu Głównego Naczelni- 

prowiantowania armji ocenia, sporzą* 

dzone akty leśne, daje porady tyczące się leśnictwa, 

przyjmuje do wykonania różną robotę z dziedziny 

taksacji 1 urządzenia lasów. Zacharzewska 45 m. 2 
od 9—12 i od 4—6. 


i , 
Drobne ogłoszenia 


ZGUBIONO książeczki bonowe na imię 
Urbanowicz 1 Zofji Własowej Nt. 


Anny i Agaty 
12868, 2525, 


|28617. Uważać za nieważne. 


W STYCZNIU r. b. z gospody Żołnierza Polskiego 
(Okólna 3) wzięto na przechowanie do prywatnego 
mieszkania kufry 2 oflcerów Z nadpisem: „chor. 
S. Toczyfisklego" Uprzejmie proszę o wskazanie 
miejsca, gdzie się one znajdują do Administracji 
„Dz. Mińskiego“. 

POTRZEBNA natychmiast energiczna ochmistrzyni 
do niewielkiego gospodarstwa wiejskiego pod samym 
Mińskiem zwracać się Mińsk Dolna Lachówka A 
Nr. 6 m. 2, do M. Grabowskiego. 


A 
H 


4 nà jl saec. 
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u vis 


————— M Ed SEBA 


w ręce swoje; niech o zawiłych zagadnie- 
nissh strategji decydują nie wiedza i nie 
zdolności, nie wodzowie, którzy stadjom 
wojskowym poświęcali pracę Zycief. lecz 
komitety żołnierskie. I wprowadzanie do 
armji równości demokratyczaej tak dosko- 
aałej, że biedna inteligencja musiałaby się 
ーー _ [ukrywać w niedostępnych kryjówkach, że 
Ideę demokratyczną rewólucja rosyj- | wieikiemu Napoleonowi kazanoby gotować 
ska doprowadziła do absurdu, i absurd ten |kaszę dla żołnierzy, a kucharz jego pełaił 
—rzecz nieprawdopodobas, a prawdziwa— |by funkcje głównego dowodzącego, wyda: 
znalazł licznych n nas czcicieli. Czem ma-|ło sie naszym neofitom wiary bolszewickiej 
my to tłamaczyć? Jesteśmy powierzchowni,|ideslem zwiastowanym Światu z wyżyn 
wri Ziiwi, skłonni do marzeń po. |nsrodowego objawienia rosyjskiego. 
zs afafe możliwości sięgsjącycych, niecier Da historji przejdą deklaracje smut 
pliwi w oczekiwaniu ich spełnienia, a nie-|tnej pamięci rezerwowego pułku polskiego 
dbali i leniwi w czynie. Tradycje przesz |w Biełgorodzie dowisdywaliSmy się z nich, 
łośsi tkwią w nas o tyle głęboko) że sumi|żę na mosy rozkazu rosyjskiego Sowietu 


` na, 
eć dien en jesteśmy zdolni do niszczy rob T Żoła., puik| aresztował dowódcę swo 
cielstwa, a 
porywa ad 


MARJAN ZDZIECHOWSKI. 


Rewolucja ^ 
a rusyfikacja.”) 


wyobraźnię zuchwałośs, któ” 
czas, 2e ta niszćzycielka zushwałość po |żołnierskie, ale znać nie czując się zdolnym 
winna być niezbędnym towarzyszem ma-ldo podałania o wlasaych siłach wielkiemu | 
rzenie, gdy ono zstępuje na ziemię. Staje: |zajsniu, pokornie biagal najjaśniejszą al- 
my się pachołkami nihilistyczuego rawolu |jamtke, rewolucję rosyjską, o pomoc w walce 
cjonizmu, fłoskalami z ducha i z zapslem|z panoszasa się w sztabie korpusu polskie- 
necfitów niesiemy swoim i obcym nową e| „koszmaraą* reakcją polską niemniej watre- 
wangelję w nowem heskiewskiem wyda |tną cficerom i £olalerzom pułku, niź „ko: 
un. N szmsray* imperjslizm niemiecki. Przed naj- 

Rewolucja francuska stworzyła nieg |jaśniejszą, rewolucją panowie Gl, wraz z 
dy$ armję najffbitniejszą, jaką Świat wi |krańcowąlewicą emigracyjną, leżeli w nie: 
dział, rewolucja rosyjska zrobiła z armji|mem jskięmś uwielbieniu i niby to walcząc 
swojej pośmiewisko świata. Przekroczano|o przyszłą Polskę, wyobrazili ją sobie GI 
bowiem granicę, której nie odważyła sielfille rosyjśkich „sowietów“ robotniczych i 
przekroczyć żadna z uprzednich rewolucji „|żołaierskich. Iane] Polski nie rozumieli, nie 
Zmiatały one starych bogów, miały jedazk|chcieli. Ilns zasłużoną nagrodę czekali 
poszanowanie jskieś dla inteligencji, dia|niędługo. |Usiekając ad „koszmarnej* pol 
nauki, dla wiedzy fachowej; Rosja zaś,usa |skiej reakcji, wpadli w „matczyae* objęcie 
dowiwszy na tronie carów” „kożuch bsfani* rewolucii, która ich przytuliła, ale po swo 
wręczyła mu władzę nad rzeczami wszyst |jemu. Rokjanie,jako naród wychowany w 
kiemi aa ziemi i na niebie, Iü-|niewoli, mają instynktowy kult dla siły i 
chbsé cia! niebieskich. Ale ruchy ciał nie-!takaz samą instynktową, a nieskończoną, 
bieskich „kożuch barani“ łaskawie pozo-| pogardę wobec wszystkiego, ca się przed 
stawił astconomom, za to ruchy armji westi |nimi płaszczy. I leżących plackiem „bieł- 
gorodziań* z rozkoszą podeptali. Korzy- 
stając zj pierwszego pozoru, pułk tozbroiii, 
kilkunastu cficerów aresztowali, dwąjch zaś, 


ROW SE nia c 5 
*) Patrz Nr-NL—H8, 119 1 120 „Dziennika 
Mifskiego — d "aure 


ań > 
レン ーー 


* 


eh Ca 


gdy hasło to idzie od inaych』jsgo oraz oficerów podejrzewanych o anty !granic niebywatych* 
: rewolucyjne poglądy, że kierując się świa- formę rządu, ,uowy syste 
rej w uas niemam—i wmawiamy sobie wów-|tłem Rosji, zaprowadzał u siebie komitety jłeczny zbliżony do ustraju 


fiyby one do Polski nig 


Rokickiego i dowódcę AT DAE 
dowali, okrutnie nad nimi się pastwiąc. I cóż 
na to bielgorodzkie jagniętap Podały naj- 
pozorniejszą skargę, ponownie zapswniając 
jaśnie wielmożnego wilka o swoje! rewo 
lacyjaej „błahosadisżności" i ponownie 
denuucjujac "e Dowbor M 1$uickiego, jako 
„kontrrewoluejonistę*. (Dz, IN art Ne 96) 
Rewolusyjnsgo dowódee Pułku,/ Jaś. 
kiewicza, Zotaierze rosyjscy, przez swój 
komitet poduszczeni, wyciągnąwszy za 
włosy na ulicę, kłali bagne ami, rąbali ta 
gakami, deptali, wreszcie wyłupili oczy 
(。D z。N felt 91) Ale fakty podobne są 
asturalaić niezasiuguja:ami na uwagę dro- 
biazgami wooec tego, Ze rewolucja ro- 
syjska , „tworząc republikę rad ludo- 
wych posunęła sam arzad iuda 一 jak wo 
ła w zachwyce niejaki St. Bobiński 一 do 
i dała Światu mową 
m polityezao spo- 
socjalistysznego 
bardziej, niż wszystko, «o było dotychczas" 
Więc iwórzmy rewelucyjue bataljo- 
ny polskie! Kardynalną ich zasadą bę: 
dzie obieralność dowódców. Karaość 一 
pouczał nas 
bolszewizmu 
Nr. 28) — wzmocni się 
b ぅ wiem chętniej słuchać będą obranych 
przez sisbię wodzów, h ci łatwiej wtedy 
poskromić zdołają wybryki złodziei i rabu 
siów, o ile takowi się znajdą w bataljo 
nach. — Leez maiejsza bin Cslem bateljo: 
nów miała być walaa z Relską, z państwem 
polskiem, zwalenie polskiego rządu, który 一 
sława tow. Pańskiego „wziął pod kuut 
polski wyzwolony z ped|kputs rosyjskiego 
lud* (Placówka Nr.|2) więc wtargnę 
ed znakiem orła, 
bo „orła zdetronizowaliśky już“, jak try* 
umfalnie obwieszczel ną Zjeździe lewicy 
wojskowej przew. Ligwh, — wtargaęłyby 
pod ineym sztandarem symbolizującym 
ich posłuszną solidaruość z „najjaśniejszą" 
aljantką, sztandar ten umaezalyby we krwi 
Jaśkiewicza i Rokiekiegb, aby wiedziano, 
że „Swięta Rewolueja* | nie zna litości na: 


polskiego (Polska Prawda 
rzez to, Zolaierze 


ssutymeutalny idealista | 


wet dia wyznawców swoich, gdy ci maja 
odwage sumien € mieć i sumieniu pierw- 
szeństwo przed nakazami jej dawać, 一 a 
potem spustoszońą przez szereg najazdów 
i teraz mozolnie odbudowywującą Se oj- 
czyznę preistoczylyby owe bataljony, za 
przykładem swoich mistrzów z północy, 
w pustynię. aby po niej swobodnie hulać 
mogły fautazje paaów, pomiędzy którymi, 
z nazwisk ich sądząc, wielu jest takich, co 
patrzą na Folskę z tem samem uczuciem 
z jakiem spoglądają na Rosję, Bronsztejuy 
i Zalkindy. Publicysta którego nie można 
posądzać o dążenia wsteczne, Marjan Uz 
dowski, uważnie się przystuchiwat obradom 
grudniowego Zjazdu wojskowych w Peter- 
sburgu i majbardziej go uderzyło jeduo, — 
że panain zlewicy solą w oku był fakt, Że z 
legjonami sympatyzował lud polski; „nie 
mogli oai znieść tego, że miłość ojczyzny 
nie jest specyficzną eschg 8Zlacheica zy 
mieszczanina poiskiego, ale że tkwi gleba- 
ko i mocno w duszy chłopa i proie'arju- 
sza" (,Dz. Nar. N. 82). 

Rusyfikacja, pod  ntórej działaniem 
sprawy Rosji bliższemi się stają la- 
kowi od jego ojezystyeh spraw, a Pol- 
ska obehodzi go tyle tylko, o ile w 
przejęciu sie rozmachem rosyjskiej re- 
wolugji może jej dorównać w niszezyciel- 
skich wybrykach swoich, — rusyfikacja ob- 
wieszczająca przez usta VBobińskich, że 
„od losów rządu komisarzów ludowych za 
leży wyzweleuie Polaki*, ig, 2e przeto pod 
rozkazy teza rządu każdy Polak powinien 
iść (Palska Prawda" N. 57), 一 
przez usta zaś Heltmanów wzywająca Żoł: 
nierzy polskich do rezpedzenia dowódców 
awoich, więc w konsskwencji da najpo. 
dlejszych ssmosadów i rzezi, — rusyfikacja 
taka dotarła do kresu, poza którym prze- 
staje istnieć Palska, jako całaść historyez- 
ng-ctnograficzoa, ustępując miejsca lokal- 
gel pe!skiej odmianie pogromowo»wszech- 
rosyjskiej kultury, lub raczej kontrkultury 


(d. c. n.) 
miscent emm 


Y Hedtmarn, 


Lekarz-Dentvsta | e % e poruszane na łamach prasy lub wi 

ą e ud FOISKI Pn a EE JE) zamar- enuncjacjach nazewnatrz ze stron| 
J. K. Mietlicki |9' upene meywolnos lobu spory o tą czy inną linje derer 
| Mamy tu na myśli wiadomość, że kacyjną, czy też o ziemie graniczne. 

PrRyjmuje od 10—2 1 od 4—7. i litewska kada narodowa, zanie ` , 
DOMINIKARSKA ul. (Plotropawłowska) 19 róg Za-| 
ghurzewskiej vis--à vis cukierni Węgrzeckiego. | 
| 


GE dg pasce à ORE mieć punkt oparcia, czy też dostęp 
P Ge -r i Polsce“ dostępu do morza, uznała za T 5 i に 
Oddział Miński | P do morza dla wolnego handlu i ro 
Wydziału Reemigracyjnego, legraticznie wysłać do państw tych! sie inaczej, jak w sposób powyższy 

ーー | Swoj protest przeciwko tej decyzji. | tłumaczyć. Wszakże osiągnięcie celu 

Niniejszym podaje do wiadomo-) „aby. 
ści osób zainteresowanych, iż pociąg, tewska zbytnio się ulękła w danej chociażby w drodze porozumienia z 
który miał wyjść do okupacji nie- chwili wpływów koalicyjnych w tej Europą środkową i nawet z ościen- 
mieckiej we czwartek dn 13 b. m. kwestji. Zbyt skromne obecnie, co-| nemi z Polską ziemiami ze wschodu, 
wyjdzie w sobotę dn. 15 b. m. Zaś najwyżej rzec można, są wpływy €n-|; nie jest to również rzeczą pozba- 
pociąg, który miał wyjść w sobotę tenty w tej zwłaszcza dziedzinie i dla wioną dogodnych kombinacji polity- 
dn. 15 b. m. — wyjdzie w niedzielę tego lęk taki nie wydaje się nam pra-| czno-ekonomicznych dla pa:tsw tych 
dn. 16 b. m. , wdopodobnym. wszystkich. 

Pociąg do okupacji austrjackiej Widocznie sama myśl o tem, że Lecz takim językiem, jaki go so- 
wyjdzie w piątek dn. 14 b. m., ła- Polska może mieć jakikolwiek dostęp, bie niestety obrała narodowa Rada li-. 
dowanie nastąpi od godz Dei rano; do morza denerwująco działa na Ra-itewska, nie podstawy do porozumie- 
odejście o godz. 9 min. 34. Naste- de litewską. Mało Ki litwini obra- nia i przyszłego sąsiedzkiego współ- 
pny pociąg pójdzie w niedzielę dn. dujacy w Radzie litewskiej i zatrwo-|życia sie urabiają, ale jedynie przy- 
16 b. m., ładowanie nastąpi od godz. żeni uchwałą koalicji— wszakże sadzi-| gotowuje sie teren do ciągłych nie- 
10 rano; odejście o godz. 12 m. 51 my że nie cały naród litewski 一 widzą snasek, które zamiast wzmocnić kłó- 
po południu. , Miejsce ładowania ram-; w samej myśli podobnej „naruszenie  tliwych sąsiadów, odciągają ich ener- 
pa „Punktu Warszawskiego“.  terytorjum* przyszłego państwa litew-|gje w kierunku nieprodukcyjnych wa- 

REZ ROEE Skiepo. śni, ze szkodą dla krajów ojczystych. 
| Jest to zapewne nic innego, jaki Wszakże myśleć o zgubnych 
chorobliwa czułostkowość przy reago-; niepokojących wpływach lub o możli- 
waniu na objawy zewnętrznego świata,|wości wznowienia z czasem być może 
młodego na nowo budzącego się do zamiarów agresywnych ze wschodu. 
niom telegrafu, to niewątpliwie mamy | życia z uśpienia i ucisku państwa li-| Litwie bardzo by wypadało, a nieo- 
do czynienia z nader znamiennym|tewskiego. Objaw ten mógłby być|krzepłemu państwu łatwiej dałoby się 
objawem litewskiej psychiki narodo-|takze tłumaczony jako chęć podrażnie-|odparowywać podobne zakusy, mając 
wej, która najwidoczniej znalaziaby|nia polskiej opinji społecznej, leczjpomyślne stosunki z innymi sasia- 
zadośćuczynienie dla swej iprzeczulo-| czyżby odradzające się państwo litew-| dami. 
nej troskliwości i nadmiernych obawjskie, a przynajmniej jego rzecznicy Azali kierunek polityki obrany 
o losy swej pogranicznej sasiadki|tak dalece nie dysponowali taktem po-|obecnie przez Radę litewską rozsądnej 


Pod fałszywym kątem. | 


Jeżeli mamy wierzyć doniesie- 


poko" | | ec tak podrażnionego reagowania| 
jona papierową uchwałą koalicyjna opinji litewskiej na myśl samą, ze| 
wojennej rady wersalskiej o wspania-| przyszłe państwo polskie mogloby| 

„jszyngtonu i 4 
| przemówienie, cytówane obeenie przez ea- 


wskazane i niecierpiące zwłoki aż te- zwoju ekonomicznego, nie daje nam] 


Watpimy, aby Rada narodowa li- tego dla Polski nie jest wykluczone, | 


= 
Audjencja dziennikarzy meksykańskich 
u prez. Wilsona. 


Prezydent Wilson przyjął na posin- 
chanin w Białym Demu grono dziennika - 
rzy amerykańskich, którzy w podróży swej 
okrężnej po Ameryce, przybyli do Wa- 
wygłosił do nich diu2sze 


łą prasę europejską. Prez. Wilson mówił: 

— Nigdy dotąd nie przyjmowałem 
grupy cudzoziemców, którzyby sympatycz- 
mniejszymi byli dla mnie gośćmi, aniżeli 
panowie. Z bólem bowiem wracałem cigg- : 
le do myśli, że w czasiefmojej prezyden: 
tury stosunki Stanów Zjednoczonych z 
rządem meksykańskim nie poprawiły się 
wcale. Sądzę, że mam prawo zspewsić 


|panów o mojej zupełnej przyjaźni dia kra- 
[ju waszego. Nie jest to wcale przyjaźń te 
lgo rodzaju, która zadawala się niewyrzą- 
,dzaniem złego sąsiadowi, ale pragnąca oka- 
izać usługi przyjacielskie. 


Polityka moja i rządu mego epierała 
się na zassdzie niemięszania się do spraw 
wewnętrzzych Meksyka, gdyż co się tam 
dzieje, nas nie cbchodzi i że zie mamy 
prawa dyktowania wam jakichkolwiek kro- 
ków. Gdy posyłaliśmy do ojczyzny waszej 
wojsko, nie mieliśmy innego celu, jak po- 
módz wsm w usunięciu człowieka, unie- 
możliwiającego uregulowanie spraw wa- 
szych. 

Wiecie już panowie, jakie smutne 
zajścia rozegrały się na wybrzeżn amery- 


1l ksnakiem、 Słyszeliście o okrętach, które 


tam zatopiono Wczoraj doręczono mi wy- 
einek gazety „Guads lejera“, w którym mo- 
wa jest o zatopieniu 13 amerykańskich 
okrętów wojennych koło przylądka Chesa- 
peske. Nie wątpię wcale, 2e redaktor na- 


ezelny gazety zamieścił tę wiadomość bez. , 


inteńcji szerzenia fałszywych wieści, ale 
aie ulega wątpliwcści, że informaejq.itgo 
rodzaju Doehodza cd ludzi, pragnących 


peró2nié Stany Zjednoczone z Meksykiem. j, ; 
a mam na: ` 


Na razie moi 
dzieję, że nie potrwa 


panowie, 


to krótko, zajmuje 


:MARJAN ZD7IECHOWSKI. 


Rewolucja 
a rusyfikacja.*) 


Ja2 Krasiński przeczuwał, Ze rewolu 
‘cja w Polsce będzie miałs charakter maso- 
wego, a na zachodzie Europy niemożliwe: 
go obłędu; rewolucję te adtworzył w swoim 
Niedokończonym Poemacie, od 
tworzył jednak w postaci dia nas zaszczyt 
niejszej od tej, którą widzimy obscnie, bo 
przedstawił -ową przyszłą tewolucję jako 
samodzielny wytwór Palski, nie zaś jako 
głupie małpowawie Rosji. 

Rosji Krasiński nie znał, Misł ją za 
dziką horde, którą zerganizowali carowie 
z pomocą technicznych środków cywiliza- 
cji zachodniej. Ze dzięki jednak dobroczyn 
nemu zetknieciu się z zachodem mógł w 
tej hordz e rozkwitnąć tak cudowny kwiat, 
jak poezja Puszkina, © tem wiedzieć nie 
chcisł; nie przewidział zaś, Ze kwestja sto 
sunku Rosji do Earopy pochłonie najtęższę 
umysły rosyjszie i że pod wpływem żywej 
świadomości, iż Rasja Europą nie jest 
właśnie w Rosji znajdzie dia siebie potęż- 
ny i nieraz ganjalny wyraz zuchwale de 
strukcyjna analiza i krytyka tych dróg, któ: 
remi Europa zachodnia kroczyła; krócej 
mówiąc, nie domyślął się Krasiński. że je- 
go Pankracy będzie |fosjaninem. Uosobia 
jąc w Pankracym bezwzględną i zaciekłą 
negację tego, co zachód dał Światu, poeta 
robit go Polakiem, bo Polska cywilizacyj 
mie młodsza od Europy słabsze miała poz 
czucie mierozerwalności z dziejową prze 
szłością Zachodu i przeto w Polsce krań 
cowe formy rewolucji najłatwiej i nsjpre 
dzej wybujać mogły. „Mniejsza o was,Za 
chodni, — woła Pankracy 一 ja ze Wscho 
du, ja Słowianin, ja Polak, więc po- 
wiem”... 

A powie on, że jest „słowem konie- 
szności*... Krasiński czuł, że zbliżającej się 
rewolucji żadna moc nie powstrzyma. Po 
czatek jej będzie w Polsce, a oprze się ona 
tam na garstce szaleńców marzycieli, którą 
przedstawił pueta w osobie Julinicza, ma 


*) Patrz Nr. Nr. 
nika Mińskiego. 


118, 1497 120 1 121 „Dzien- 


motłachu prowadzenym przez K etmasza i 
aa Żydach, słuchsłących Baumada. I w 
usta Baumana włażył Krasiński zdanie, 
którego wówczas nis wykrziusiłby Holak, 
ie wrogiem gorszym, niż.  wszystuie trzy 
mossrstwa rozbiorowe, jest kaata sz be: 
ceka i Ze zbawić kraj polski ehcąc, „od 
wspaniałomyślnej rzezi zacząć trzeba“. 

Ale „słowem konieczno$ci* jest Pan: 
kracy nie dia Polski tylko, lecz dia całej 
Europy. Zachwiały się podstawy, na któ 
rych stała, .wszedzis, czy w Rzymie, czy 
w Augsburgu dusza pskłoniła się cialu* — 
i ci, co w społeczaości ludzkiej myśi Chry- 
stusowa ratować usiłowali, kryć się mu- 
sięli, w towarzystwa tajne się wiązać i „w 
prawdzie tęsknoty wiecznej —słowa D9ety 一 
a w fałszu nieraz użytych środków"... „w 
glebiach ziemi opierali się rządzącym jej 
powierzchnią”. Towarzystwa te jeuae po 
drugich przesuwał przed okiem młodzieńca, 
br. Hsurykay przewadniczący mu w wę 
drówee po Kutsch przeszłych cień Dau 
tego... Doszii do czasów meszych. „Stare 
wiary — wyjaśniał Krasiński w liście do 
Delt ay Potockiej myśl swego dzieła 一 u- 
padły, nowe nie wywikłały się jeszcze”... 
„Równie gwałtownie i nieubłaganie jsdai 
jadzie stoją przy prawach przeszłości, dru 
dzy — przy nadziejach przyszłośsi*. Ale w 
aniytezie do chrześcijańskiega Kościoła Qusz, 
który przeszłość stawisła, jako idest, el dru 
dzy zrozumieli przyszłość, jako „powszechne 
społeczeństwo cial*,w dobrobycie materjal- 
nym żyjące. Leez dobry byt, który, 
jako środek, just rzeczą godziwą i bronią 
potężną, wzięty za cel „zamienia się w nie 
godziwość i podłość”. Piekłem wskutek te 
go stał się Świat dzisiejszy — i w piekło 
to Dante wtajemniczał mładzieńca. Oporą 
porządku są w niem koszary. czyli „uzwie 
rzęceni ludzie" i tajna policja, czyli „ludzie 
azatsni*. Przeciw porządkowi temu z ha 
siem „równość i mord* idą kluby, „gdzie 
ludzie zwarjowani*, a posłuszui klubom 
pędzą do szturmu robotai z fbiyk; 
„gdzie nędzą przyduszeni'* ] dzie niżej ze- 
szli „od „zwierząt. 

W Walce zs$ tej, w którgj ludy i rządy 
ze sobą się zwarły w Śmieftelnym uścisku, 
zwycięża któś trzeci, któś, kto z daleka i 
z pezoru obojętnie jej się przygląda, a w 
rzeczywistości kiern[e nią,/ w każdym jej 
etapie zysk dla siebie wyngjdujac. Tą trzecią 


E 


siłą w posmacie Krasińskiego jest giełda, za przelaną krew tych, co dotąd władali 


Poeta odgadł to, 
paradoksalnie, leez św etaie azasadaiat Woj 


siech Dzieduszycki, Lt że nietylko wojay,|że odtąd 


które w celach 


imperjalistycznych i Śćiśle| pieez 30$6 zzpiaowały 


co w czasach naszych; Światem. 


lozuajmują wówczas kupcy narodom 
„wielki pokój i wsztlke bez 
ua Ziemi/ Swiat 


zwiqzeuych z interesami kapitału prowadzą | przeszedł ną własność L*wiatana, a pan?» 


monarchowie i państwa, ale także rewolu-| wanie 


eje są wielkiemi kapitalistyczaemi przed- 
siębiorstwami, wstrząśnienia bowiem rewo- 
lucyjne niezmiennie prowadzą za sobą ma 


sowe przechodzenie własności z jednych: zje ź 1zie 
rąk w drugie—i czem dla zrajuowsnegOlsu.n, Lenin wygłosił 


pana jest faktor, który. się wzbogaca, uła 
twiajac mu sprzeds*, majątku, tem jest dla 
rewolucji i rewolucjonistów. ów wielki, nie 
widzialny i nieuchwytny pan, kapitał, który 
siecią banków opiątał świat, przez uie 
rządzi nim, wywołuje wojay i rewolucje i 
z każdej kropli krwi w imię wielkich idei 
przelsne], cynicznie swoją własną korzyść 
wysysa. 

Tega pana Dzieduszycki nazwał zbio 
rowem 1miemiem Lewiatan. Potęgę Lt- 
wistana nosobisja w Śnie hr. Henryka z 
Niedokofńczoemego Poematu „wy: 
brazi kupcy z wędrownych pokoleń wscho- 
du“, zasiedli „na tronsch śŚwiecących*.... 
„w długich szstsch z siweml brody, z pur. 
purową przepaszą na czole — a pod ich 
nogami ieżąły ogromne wory pełne brzę 
czącego kruszcu”. I pociągnęły ku nim 
wszystkie narody Świata, prowadzą ich 
„kaiążęta i mędrcy', donoszą kupcom 
„o waśniach i rzezisch, o odkryciach i wy 
nalazkach^, s ci radzą o tem, według tego 
układając ceny wzystkich rzeczy na ziemi— 
i z drżeniem oczekuje świat ich wyroków, 
którę śmiercią są dla jednych, zbawieniem 
—dla drugich... Ciągaą również i ci, ce 
w imieniu ,,sponiewiersnych uciśnionych i 
nędznych; nowy porządek tworzyG zapra 
gaęli. Bledna książęta i mędrcy, ich wrzask 
dziki słysząc, ale kupey „rozśmieli się tyl 
ko, głaszeząc siwe brody“... „Równy po 
dzisł slbo zgon wam' —woła głosem do 
grzmotu podobnym wódz zbuntowanego 
tłumu, lecz wnet potem do kupców przy- 
sisdiszy, podaje im czarę krwi królów i 
panów: „mówcie predko—szeoce 一 za tę 
czarę krwi ile dajecie dzisiaj?“ Naistępu 
je cichy targ, po którym jedeu z kupców 
odpina z przepaski purpurowej na czole 
przemieniony w djament gwóżjź z krzyża 
na Galgocit-—i gwóź IZ ten zapłatą się staję 


nad światem dali mu «i, co z ba- 
slem wyzwolenia ludu obalali treny ksią- 
żąt i deptali powsge medrców. 

W ezetwcu na wszechrosyjskim 
delegatów robetuiczych i 2otnier 
wobec zdumionyeh 
że rząd tymczasowy był 
w zmowie z bankierami, pouiewa? ze$ 
przedłużenie wojny leży w ich interesie, 
wie frazesy o pokoju bez aneksji i koun- 
trybueji będą tylko pustemi słowami, do 
póki naród nie zmusi rządu, aby zdobvł 
się na odwsgę i zamknął w kozie 50Vi00 
kapitalistów; dopiero wtedy Jego Cea. 
Mość Kapitał pochopniejszym będzie do 
z4dośćuczynienia powszechnemu żądaniu 
narodu. Pamiętamy, jakie oburzenie po- 
mysł tea wywołał wśród tych samych sa 
cjal stów, którzy z najspozojniejazem su- 
nieriem głosili konfiskatę własności ziem- 
skiej. Największe icb powagi Creraow, 
Kisrenski; Skobulew, Dan—składnii jedno 
zgodae wyznanie, Ze kapitał zrósł się z 
państwem nowoczesnem, Ze losy proletar- 
jatu zsle2ue są wszędzie od narodowego 
kepitatu zgromadzonego w ręku potentatów 
finansowych, 2e Żadne śrońki nie zabija 
tego żelaznego prawa rozwoju ekonomiez 
nego. Kto miał tu słuszaość, nie wchodzę, 
stwierdzam tylka fakt, Ze Lenin, stanąwszy 
u steru Wibdzy, wykoneć pomysłu swego 
nie zdołał. Ograbiono ziemian, mają ogra 
bić właścicieli domów i kupców, zabrano 
się i də banków, sekwestrujac depozyty w 
kagetkach, przeznaczane na „czarną godzi 
ne" i niewielkie stosunkowo sumy, które 
ma rachunku bieżącym były, ale sumy 
obrotowe pozostały nietknięte, bo sq nie- 
uchwytne. Potęga Lewiatana, wielkiego ka- 
pitału, stoi nadal nienaruszona, niedastę- 
pns; rewolucja, czy chce, czy nie chce, 
służyć jemu mus'; więcej jeszcze; jest jego 
dziełem, jego przedsie»iorstwem. Krasiń- 
ski to zrozumiał. 


(dokończenie nastąpi). 


słuchaczy zdanie, 


E MACH 
Leczenie chorób WENE RYCZNYCH, moczopiciowych | 
f skÓriych na jn o w szym i sposobami i EK: 
TRYCZNOSCIA. Eiektryzacja. Wytępianie”**włósów. | 
Leczenie «niemocy. Operacje, wstrzykiwanią (606, 
914 £ 1206). .Elęktroterapje łącznie z ssSystentem nier 
mieckiej kliniki. | 


lekarzy specjalistów 
ul.-Zącharzewska- Nr.,36 m, 8; badania 
dług Wassern ana), plwociny, SOK żołądkowy; ; che- 
miczne: SACHARYNY, KOKAINY, MORFINY 1 in. 
rodków  fnrmaceutyeznych; wody, różnych: *produk- 
tów spożywczy chi lenapojów: 


KRWI 


GSA ER OG LEE 


w „sprawie. aktualnej. 


Naftrudniejszem bcdaj zaćznieta, ja 
kie czeku w czasie najbliższym nasz ri, 
jest cóbvdcwanie gospcdatki sammoTzącÓw.| 
Zachwisce przez wojnę i do cha zburzone 
pizęz zamęt rewolucyjny gospcdarstwo sa- 
morządów miejskich i wiejskich, dziś fakty 
¿znie przestało istnicc. Wszystko, co CO 
tychezas' w, tej dziedzinie czyniły i usio- 
wały przeds ąwzięć  obecne „demokraty 
cine" ziemstwa i rady miejskie, świsdęzy 
o picudolncsci reprezentowanych w nich 
czynników. do zorjentowania sę w akomi 
plitcwanym życiu gospodsrcze m. 

Blisko rok tiwsją te rządy, 


datko 
długi, 
Cha. | 


jetty, stale wzrsstające zalegicsSci po 
we, a jeszcze bsiczie] wzrastające 
wreszcie chroniczne pustki w kasie. 
rakierystycznem jest, z jaką naiwną 
bnijnością organs nowego samorządu TO2・ 
strzygały (również jedynie na psolerze) te 
wszystkie trudności insnsowe. Miast wy- 
szukiwzć nowe źródła podstkowe lub wo 
góle dochodowe, stósównie do zssziych 
zmian w adolności płatniczej poszczegól 
nych warstw społecznych lub gsłęzi gospo 
darczych dzisiejsze szmcrządy cgraniczają 
się jedynie "co mechanicznego powięksię 
nis stawek dawnych podsików, wysrubo 
wujac w teki sposób bud2ely dochodowe 
do wysokcéci; | przewyższajątej z roku po 
przedniego dziesięcio, a nawet «śmnaste- 
krotnie, czyli.że.dla-ksżdego z płatników 
padstków ciężar ich wzrosł o 1C00 i na 
wet 1800 procesi! 

Byłoby krzyczącą niesprawiedliwością 


których, 
reznlisiem są jęno sztrokie papierowe pro | 


ptosto-| 


URENA "s ILES 


A TTT 4 X 
Godziny przyjęć: 10—1 i 4— 7. Panie od 4 do 9. 


Lekarz-Dertysta 


J-K Mietlicki 


Przyjmuje ód) t02 1 odo4 1; 


DOSMINIKANSKA:' ul." (Piotropawłowska) "19 tóg" Za 
chafaćwskiej visa" vis: cikierńi "Węgrzećkiego. 


` PE NEE el e 
(po: 


wpiowsdzore, Itez liczyć. należy, „że węDEC 
braku aparatu aliminisuaryjnego ols eg2e 
kniywy, a zwłaszcza Wiber protestu władz 
pkupacyjrych, które wepzaly, już W te spra 
wu, jl temu dziełu ziemsiw demokraiy 
czńych sądząnem jest spocząć na półkach 
2icbiw: lnych, obok dękietów belszęwickich. 
Jakiekolwiek będą losy iych bbczelów 3 
ich, twórców, niemniej przęd, 222072401701 
stoi trudne zadanie wyszukania nowej dro: 
gi dis sanacji, gcapcósintwa | 2pclecznego. 

Musimy sobie powieczieć jesno, 128 
warunkach dzisiejszych, jakiekolwiek „byś 
my.wyrasleżli źródła opodatkowanie i jak 
byśmy niezwiekazali storejopodztkawanis nie 
usunie to deficyiów, gdyż- aama, wartość 
pcosiku, wyrażona.w pięniądzach, stał» się 
w czssach,Zzisiejszych więlkością niestalą. 
Przy niensianrym spsdku. wsitości pienia 
dza, a jednoczesnie cieglym-wzroście een 
na pracę ludzką i eise tej pracy, mie- 
dzy uzgcóniorym . budżetem  dcchcócwym 
i sozchcdewjm. bardzo prędko nesteppie 
dziś.iozóźwięk, a zat4m. pejs wia SIĘ d fi 
cyt, aa który, nie poradzi. beds] nejo22€36- 
dniejsze gespodatowanie. Toteż, zdaniem 
naszem, w.chwili dzisiejszej wyjścia, szu 
kaé należy, w innej płaszczyźne, niż w $in 
bowaniu budżetu w. samych jeno oszczę 
dno$cisch. 

Wisdomo, że $wiedezenia Indna$ci na 
rzecz samorządów aarówro. jak i, psóstwa 
są dwojakiego 1odzajn: świsdczenia ptnie- 
zue, czyli podatki, i świadczenia cse biste, 
czyli, tak: zwane, powinso$ci w naintze. 
Pierwsze.dzielą się na podatki ogólne, po- 
pobierane bez wskazania apecjalnego. ich 
przeznaczenia, jak „n.. p. podatek gruntowy, 
od.przęmysłu, i na podatki spezjsine, po 
bierane. przez państwo, «weniuslnie samo 
rządy, A zamian, za usługi okazywane 2e 
strony władzy zwrsaającym się do niej o 
bywatelom. Takimi są wszelkiego redzaju 
stemple, opłsiy sądawe, pomac sanitarna 


gdyby podobne uchwały miały być w czyn, lub szkolna. 
D 


EE WEE 


CECR mg SEENEN EE EELER, 
Dyrekcja 
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rzy szkolnej 


PEPERIT EE AE 


A EOT zy Sean ett [CEPIT ERA 
pzłskiego Żeńskicgo gininazjüua Macie- 
ogłasza, że. po wakacyjne egzam in y wstępne rozpoczną sle 
26 sierpnia o 10 godz, Rok szkolny rozpocznie ; się „2, września. [0 
godz: 10 rano. 


Makulatura. gazetowa 
"Dzitanika Mińskiego". Słerpucnowska 
od Ak. Li 


Ku 


wsdhżej ilości jest do sprzedania, w "Administracji 
Obejrzeć można na miejscurcodziennie 
OE RANA MESEN A RE DEIN sc d LR LEO SCO EE 


Co się Tego erodzajtw koncentracja czynneści 
gospodarczych w 'órganach aamorządawych 
arem zredukowania "okowiązków oby: 
watęli jedynie „do cfiaropieniężnych, bosko 
jeden z symptomatów kapitatistyeznej. ot: 
ganizacji społecznej, — megła mieć i mia- 
ja skutki dodatnie dopóty, zanim: pieniądz 
—ten:ogólny: ckwiwalent usługi wartości = 
sem Gong del atałą wartość. Gdy jednsk w 
wastępstwie: wojny: is anarchjh wartość: tego 
narzędzia wymiany: została zachwianą, gdy 
wogóle = straciły” równawsgę wszystkie or- 
gan zacje gospodarcze, «= nic dziwnego, 
Ze w tym samym, a bodaj większym stop: 
niu legł wstrząśnięnioóm aparat: finapsowy 
crganizmu: państwowego iaamorządowego. 

Z*powodi':wyżkiccen'na pracę i jej 
wytwory, > budżet; rozchcdowy: wzrastał: z 
dńiem każdym, natemiest było :sbsolutna 
niemo: liwością;* by go mógł dogonić iber: 
dżiej skomplikowany i z natury mniej ru: 
chliwy budżet dochodowy. 

W jakim; więc kierunku: należy: szu: 
ksć rstunku i wyjście? Naszym”: zdaniem 
dziś przyszła chwila da poddania rewizji 
zasadniczych podstawo systemu: podatka- 
ergoe zwiazku ze zmisnami, które wy» 
wałała wojne w życiu: gospodsrczem app: 
łeczeństwa, > Wojna: i: anarchja: zubożyły 
ludność, cofejąc nas na kilkanaście, a albo 
może i kilksdziesiąt lat wstecz: Jeśli wsku- 
tek tegorkażdy z nag musi: z kaniecznośći 
wzorować się na prymitywnym sposobie 
bytow ania" poprzednich pokoleń, jasnem 
jest; Ze i gospodarstwo: społeczne powinno 
poszukać dis sebie wzorów” w zasadach 
i metodsch © spoki: mihienej. Epoka tą: był 
okres gospodarstwa żaturalnego W owych 
czasach gospodarstwa: państwowego: ista: 
bo rozwiniętych samorządów, cechowała 
wybitna przewsga podatków specjalnych i 
powinności maturalnych nad potństkami 
ogólnemi. I nam dzisiaj należy rezygnując 
z niebezpiecznej władzy wysokich budże- 
tów pieniężnych, za które tak niewiele 


lyczy Swisct2tfi ^ csobfstych, 
czyli powinrceści w naluizt, 0 do ich 12& | 
du należa wszélhiego. rodzaj, czynność 
lub.jeż cliary z. mienia (eno. nie w fgimie 
pieniędz) ), kióryeb w interesie gospcder- 
siwa społecznego. žada CO Cbywstel w» ła 
dze 2wie'zcbria lub, lokalna. Pizykłsdem 
takich powinności, niegóyś bDsrdżo w go 
spcdarstwje „spałecznem rczpoówazechoio 
nych, do cstatnich. czasów. zostały powin 
nest drogowa, zbożowa (ssypka,zbcZa do 
msgizyńów gminnych) poówcdowa i t^p: 


Ogólną © tendencją normalnej polityki 
gospodarczej (tzazów ostatnich, w "myśl 
możliwego wpiosźczenia stósuńków miedzy 
erganimi włedży, jsko poborcá, « ludno: 
ścią, jako płatnikie m, było dążenie do zre 
óukowania wszelkiego rodzaju świadczeń 
że strony ot ywetelin jedynie do świsdczeń 
pieńiężnych, ezyli prdstków, z ktorych wa- 
stępnie zaspakajane były wszelkie potrze 
by społecznie przez wladze rzędzącą.” T 
ferdeneję widzimy iu nas w stmiorządóch, 
Btóre przed je usiłowały, zamiast prze- 
różnych świadczeń w naturze, wprowadzić 
typ tućżtiu czysto pieniężrego. Przećsta 
wisła te te korzyści, 2e pewne "potrzeby 
&pcleezne dawały się załatwić daleko do 
kładhiej i ckomomiczniej przez jednolity 
apafat sil fachowych,” którym rozporządza 
taństwo lub samorząd, niż: wówczas, gdy 
one były zełętwiane;, jako powinność nstu- 
ralsa) przęż wszystkich lub pewną część 
€bywateli, oczywiście nie fachowców, przy 
tem traktnjących te czynności jak wcgóle 
każdą „pówinńaść". 


W ten sposób złemstwa miejscowe 
po podwy2szeniu podatków mogły wziąć 
na siebie znsczną część powinuc$tci drogo 
wej. Czy sprawa na tem dużo zyskała, io 
jnna kwestja. Tak samo na pieniądze za 
mieniono powinność zbożawą, przyczem 
„ssypkę zbcża* w naturze zastąpiono 
opłstą odpowiedniej kwoty pieniężnej. 


MARJAN ZDZIECHOWSKI 


Rewolucja _— 


a rusyfikacja.*) 


(D 3kofiezenie). 


„Odwróć się od tego piekła podłych”; 
—zabrzmiał gies Dantego... I „chłód o 
rzeźwiający, jakby powiew nocnega wiatru 
p'zemknął po skroniach* młodzieńca. Cień 
wieszcza ujął go za rękę i poszli w del 
„Do chmurach jakichś białych i cichych“... 
„Stafit nieba tu i ówdzie się wynurzał — 
gwiazdki jskieś migały w oadali*, aż jęk 
wielki przybiegł z za tych chmur... Weho 
dzili w „czyściec dni tersź iiejszych*, 

Krasiński przemarzył całe życie o trze 
ciej epoce Ducha. A'e w ujęciu jej więcej, 
niż do Cieszkowskiego, który jej wyczeki 
wał tu, na ziemi, zbliżał się do S ;hellinga 
i wrez z nim przenosił ją w zaświat. Nie 
dopuszczał jednak, ażeby ziemia miała być 
nieustejgcem piekłem. Wierzył w oczysz. 
czającą moc bólu, w którym ezlowiek har 
tuje się, przemienia i robi się zdolaym do 
wyższego Życia: „Kto odżyć ma, ten prze- 
mienić się musi 一 każde przemienienie 
do czasu nosi pozór Śmierci — oto próba 
grobu“. Przez prótę tę, która jest „czy. 
Siem dni tersźaiejszych* przechodziła Pol- 
ska. Na grobie jej poeta stawiał. mocarza 
olbrzyma w koronie ze stali, jakby plecio 
nej z łańcuchów, w płaszczu żołnierskim) 
kajdanami podpasanym, s zamiast wisńca 
bicz rzemienny wisisł u kajdan tych — i 

Jeke na pasis z kajden i na biczu, jakby 
ma orężu jakim" trzymając, wołał ów mo 
carz: Wyrzeczcie się przeszłości i przyszło- 
ści, ojczyzny i Boga—uznajcie mnie prze 
szłością i przyszłością, ojczyzną i Bogiem 


*) Patrz Nr. Ni. 118, 


H9, 120, 1211 122 
„Dziennika Mińskiego*. 


V 

a jakom kazał was powbijać na krzyż, tak|Plato; porównywał ją z dutem, bardzo 
każę z krzyżą zdjąć". glupiem i bardzo trudiem do oswojenia 

Nie pawifdzisł jedaak Krasiński — | zwierzęciem, które mimo to oswajsć i kar 
i któż to mógł przewidzieć 一 że zanim|mić muszą mężowie stanu. Cala ich szta 
„próba grobu* skończoną dla Polski zo-|va polityczna od tego zależy, czy unieli 
stanie, gnebielel jej, mocarz olbrzym, pa:|poznsć patwora, czy zbadali jego abyczeje 
dnie przez swoich własnych poddanychji potrzeby, czy odgadują gusty i kaprysy, 
zwalony, na tronie zaś jego zasiądzie no |czy wiedzą, gdzie i jak go podrapać lub 
wy mocarz, którego mowa rosyjska wyra-| połaskotać ażeby mu s'ę przypodobać, jakie 
zem cham okresla, I nie przeczuł gesty, jakie mlaskanie językiem mao 
wieszez, że z radości, iż strącono odwiecz jugłaskać. Ale pamiętajmy, że demykracja 
nego wroga Polski, pójdą Julinicz, Kier:|ateńska była według pojęć dzisiejszych 
masz, Bauman z Pankraeym na czele bić|atystakracją, składała się z 20,000 uprzywi 


czołem przed rosyjskim chamem i że z rąk 
jego przyjmą nowe prawo, nowy dekalog 
a w dekalogu tym, ns przekór stacym przy 
kszaniom, na których stały wszystk e chrze 
Ścjańskie i niechrześcieńskie społeczeństwa, 
ngwe przykazania głosić będą: Kradnij, 
Zabijaj, -Cuńzołó ż,="Pożą: 
daj żony bliźniego twego, 
wółu, iosła i domu, ikaż 
dej rzeczy, która jegojest. 
Nie mówmy melaforami, przełóżmy 
obraz ten na język codzienny. Polsce za 
czasów Krasińskiego car Mikcł:j narzuceł 
rus)f kacje polityczną. Dziś jej grozi nie 
równie głębsze niebezpieczeństwo, bo t 
rusyf.kacja polityczna, oparła się na dobro 
woinej rusyfikacji dueba, za ktorą idzie 
poddanie się woli Chama we wszystkich 
dziedzinach 2ycis,—poddanie się, płynące 
nie z samych podle utylitarnych pobudsk, 
ale także z głębin zwyradniałej, w prze. 
wrotnościach lubującej się duszy, olśnio 
nej i zmagnetyzawanej zuchwałą szczeroś 
cią, z jaką rosyjskie chamstwo, nieustan 
nie i obrzydliwie w mowie pstocznej bez: 
6Ze8ZrZ4P@ tu, co jest święte dla człowieka, 
dobrą sławę jego matki, ogłosiła przed 
światem swoje instynkty rabunkowe, jako 
podstswe nowej Świadomości prawa (pra: 
woscznanje) i przyszłego raju na 
zlemi. 
Ne było dotąd myśliciels, któryby 
demokrację traktował z  lekceważeniem 
tak impertynenekiem, jak niegdyś boski 


lejowanych posiadaczy niewoluików. C)żby 
powiedział Plato, pairząc na demokratów 
rosyjskich i ns ich polskie małpy. 


Nie chcę być fałszywie rozumianym; 


przeciw idsi demokratycznej nie występuję. 
Kwestja demokracji jest kwestją uszeiwo 
ści palityezae], politycznie zaś uczciwy 
człowiek mie może nie pragnąć i nie dążyć 
do urzeczywistalenia takiego porządku, w 
którym każdy czułby się uświadamionym 
obywatelem swego? narodu, swego państwa, 
swojej rzeczypospolitej="nnej zaś drogi do 
tego niema, jsk polepszenie zarówno ma: 
tetjalnych, jak i moralnych warunków by- 
tu w warstwach upośledzonych. Niestety 
w warstwach wyższych nie zawsze rozu 
miano to, zwłaszcza u nas. Świadomość 
obowiązków społecznych była w stosuaku 
gdwrotuie proporcjonalnym do możności 
en Wwyp?lniania; im wyżej kto był wzuie- 
siony znaczeniem i siłą, jaką bogactwo da. 
le, tem lichszym stawał się materjali. 
sią w swej filozofii życiowej, materja. 
lizm zaś ten wzmagał się 1 jaskrawiał 
w miarę oddaleuia od kulturalnych o 
gnisk zachodu. Niezawodnie więcej było 
go tu, ua Litwie i Rasi, niż w Krótestwie 
i, zdaje się, że więcej w Królestwie, niż 
w Gilieji. Zyliśmy dogadzając / sobis, a 
zapominaliśny, że i Evangelia Kościół, 
choć rzadko o tem mówią urzędowi przed. 
stawiciele religji, ciężką nakładają odpo 
więdzialność na bogaczy, nauczając, 4 
nie są oni absolutnymi panami sweg 


mienia, lecz włodarzami B )ga, obowiązanymi 
złożyć ścisły rachunek Z użytku, jaki z 
powierzonych im dóbr zrobili. Tradyeja 
męczeńskich ofar. które aż do ostatniega 
powstania w 1863 roku ojcowie nasi w 
im'ę ojczyz iy składali w więzieniach, na 
rusztowaniach, w katorize-=tradycja ta za: 
mierała w sercach naszyéh i wracauo de 
smutnych przedrozbiorowych czasów, gdy 
„za króla Sisa jedli, pili, popuszczali 
pasa“... Przed wojną wychodziły w War- 
szawi: dwa wytwornie redrgowańe pisma, 
które w ilustracjach swoich przekazywały 
pamięci potomstwa nasze życie wiejskie— 
pałace i parki, stajnie i psiarnie, zaprzęgi 


i polowania, Patrząc na te etalaże polskiej 


próżności, na roskoszne zadowolenie z 
siebie malujące się na twarzach owych 
szszęśliwysh posiadaczy zaprzęgów i ucze: 
stoików polować, doznawałem nieraz uczu: 
cia, 2e cały Świat ten w zbyt ostrej stoi 
sprzeczności z cierpieniem, jako prawem 
bytu, ażeby mógł długo trwać. I $'iat ten 
już sie rozpada i kończy i jsk strasznie 
się kończy!  Moralista lub kaznodzieja 
mógłby powiedzieć, że nie jednego spotka 
ła sprawiediiwa kara. Ale byłoby to tylka 
figurą rÉtoryezna, gdyż sposób, jakim kara 
wymierzoną została, cięższem brzemieniem 
przytłoszył narzędzia kary, niż samych 
ukaranych, Komu zabrano majątek, ten 
jeszcze może w sobie znaleźć bodź:a, któ- 
ty podwoi w nim pracowitość i energję, 
ale jaką drogą wróci do uznania pracy za 
padstawę bytu społecznego, kto cudze 
mienia rabował, komu wpojono, 2e tabu- 
nek jest nietylko najkrótszą drogą do do. 
brobytu, lecz prawem, którego nikomu 
odjąć nie wolno, rządu zaś zadaniem wy- 
łącznem korzystanie z prawa tego nor- 
mowac. 

Kon" kacja w epoce Krasińskiego 
groziła z ze vnątrz, jako siła obca i wroge; 
dziś, gdy rewalucyjną wiarę rosyjską przy- 
jęło nasze potomstwo Pankracegojfrusyf 
keete stała się niebezpieczeństwem we. 
wnętrznem, wewnętrzną rozkładową siłą. 
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Ien fred 


miczne: SACHARYNY, KOKAINY, MORFINY 1 inf e i E! CZĘSO uU MICH MMY „OMĘCI T INE GUZŻYNIAĆ Można W IOWOOLWO- B 
środków fnrmaceutycznych, wody, różnych produk- | RSD | M rzonym magazynie na Zacharzewskiej ul Nr. 46. 
tów spożywczych i napojów. 2 Przy magazynie przyjmowane są wszelkiego rodzaju reperacje. 
oun m Kupuję stare i nowe maszyny, płacąc wysoką cenę. Z poważaniem S. Gold man. 


| Polska 7-klasowa szkoła realna, meska Mmi 
im. Tadeusza Rejtana, założona przez hr. Antoniego Broel | |nając o swej skromności, nie szczę: ryki i cennych wskazówek szerszego 


Platera, Egzaminy wstępne od 16 sler- | 7 ai i z 4 ` 
pnie, lekcje od września r. b. Zapisy przyjmują się codziennie oprócz świąt w kancelarji przy ul. dzą nauk pod adresem zajmujących ogółu co do błędów popełnionych, 


Magazynowej Nr. 28, w dziedzińcu Sokoła Polskiego. odpowiedzialne stanowiska jednostek. |lub planów na przyszłość —spotykamy 
Kurator Anton! Hr. Broel-Plater. Dytektor St. Wyrzykowski. | Dość jest komuś zdecydować się|dość często małomówność audytorjum, 

PT views eee me na odpowiedzialniejszą pracę, żeby|będącą jak gdyby niemem  potwier- 

Dyrekcja gimnazjum ŻeŃ-|miist nie brak nam bynajmniej lu i spotkał ze złośliwą, lecz płytką dzeniem i aprobatą działalności. A 
T Maci kolneilkrytyki drobnomieszczańską, a więc niezdro-|przeciez temu nie nalezy zbytnio ufać, 
skiego lacierzy SZKOINEJ Określenie, iż łatwiej krytykowac| Wa o e całej plejady niepowola-ledyz zwykle za niewidomym parawa- 
zawiadamia, że szkola froeblowska p. J. Grzegorzew. | innych, aniżeli pracować samemu— |nych koryfeuszy. inikiem skromności przed uszami 
PEE Nec hr alioi eaque iSi Bea słać by się SES u nas O a Krytyka ta posiada specyficzne szerszych słuchaczy, najczęściej kryje 


kancelaiji (róg Franciszkańskiej i Magezynowej) : 2 5 i z ` ES ie Sie zbieraiaca „wzorki“ elna żółci i 
od 1-1 w poniedziałki, środy 1 płątki, nie przysłowiowem. cechy: oto nie lubi ona światła, nie SIĘ jąca , "p 


d Bo czyż nieprawda: jak do pra-|lubi drzwi otwartych i nie jest gloszo- ; nieszczerego zgrzytu, krytyka, lubiaca 
 lty—io każdy niemal uczuwa w sobie, na „pro publico bono", aczkolwiek figurować pod anonimem, lub taka, 
" że „już jest zajętym', ze „niema cza-|najczęściej zależy jej na tem, aby jej Sd es dg czoło odkryć dob à 

i su“, że wreszcie nie nadaje sie, bo słówka zgryźliwe—co nie znaczy, by lecz nie lubi tego czynić publicznie 
Ludzie pracy „nie potrafi“? lzawsze miały być madre — trafiły do przed salą, wobec audytorjum licznych 


i „ludzie krytyki“. A wszakże stare banalne przy- | szerokiego ogółu, a w każdym razie słuchaczy. 


słowie o tych ców „garnki lepią", a niezbędnie do uszu obranej „ofiary“. Ona wypłynie dopiero potem, 

Niedawno poruszyliśmy „na ła- jednak „nie są świętymi“ i tutaj war-| ` Rzadko przeto gości ona na sa- kiedy po sprawozdaniach i zrobionym 
mach pisma naszego temat o Szerokojto byłoby sobie przypomnieć. lach zebrań, chociaż i tu czasem wy-|rachunku sumienia na zebraniu do- 
dających się u nas słyszeć narzeka- Skromność w wielu wypadkach|pływa. Zwykle jednak lubi bujać po rocznem, każda instytucja zdawałoby, 
niach na rzekomy brak ludzi. Dzis jest dobrą zaletą, lecz nie należy rO-ikawiarniach, restauracjach, często bar- się powinna wrócić do swej normal- 
pewne dalsze refleksje nam się nasn-| DIC z niej przesady. Zwłaszcza, żejdzo ścisłych i poufnych zebraniach |nej zrównoważonej pracy codziennej. 
wają. jedni są rzeczywiście skromni, a dru-|prywatnych i bardzo nie lubi, by oso- | Dopiero wtedy krytyka się zjawi z za: 
Mianowicie jeśli mówimy o bra-|dzy skromnych udają. by jej przedmiotem będące, miały kulis: nieodważnych, albo też podaną 

ku ludzi i jeżeli ten brak daje się od- Gdy zaś znajdą się wreszcie tacy; zdolność rozpoznawania źródeł jej po- | będzie otwarcie, lecz nie przed sędzią, 
czuwać w naszych instytucjach i do-|,,odwaznui" i „nieskromni* ludzie, cojchodzenia i zdradzania marki Ate Lip być mogą walne zebrania, a 
browolnie, a ze szkodą dla społeczeń- | sie pracy społecznej podjąć zdecydu- |rującego ją laboratorjum. W tej dziedzi- | tylko odpowiedzialnym za instytucje 
stwa, odbija się na ich działalności, |ją, gdy nieliczne i ciągle powtarza-|nie krytycy nasi radzi być najczęściej zarządom lub osobom, które same O 
to nie da się to pojęcie zastosować |jące się, a kręcące się w kółko, gro-|wierni swej skromności. sobie wyrokować wszakże nie mogą. 
w innej dziedzinie i domniemany brak|no osób dobrej woli w przeróżnych Na obradach, walnych dorocz- Natomiast prowokowanie SCH [gerer 
ludzi należałoby uzupełnić jeszcze je-|instytucjach zacznie się obracać, byjnych zgromadzeniach, lub w  otwar-jnie częstokroć płytkich i obłudnych 
dnem słowem: mianowicie z trudem nieść tam swą pracę na pożytek spo-|tem życiu codziennem naszych insty-, oskarżeń, „mających na celu jedynie 
stać mas na ludzi „pracy, nato-|łeczny, wtedy dopiero inni, me. zamiast zdrowej publicznej kry-!wykolejenie biegu ich pracy, stanowi 
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kaejn.. stała się niebezpieczeńsiwem we- 


oi fielo nasze potomstwo Pankraceg osasy£i- 
wnętrznem, wewnętrzną rozkładową siłą. 
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